p 
u hog ? s 
m t RE y Å z” Gii . 
f ~ ? ` > 
e i pw rT P 
A EAP ; ) s r 
b g 
PEN P W w” | 
z P A 2 4 
s á / + = 
7 . N -4 
b gz: ZLA - 1 ` zaę - 
£ | . 
b "TR 3 Rab. A É, © A 
4 4 g i 1 
+ = f c" > K c i 
ER a a k A í r A 
s ob y NIEP z ` 
„A „Cs © ZE SBE LE. 4) í 


warrii 4 


„e 


Zany 


ZBIORU OGÓLNEGO TOM XX. 
ROV. 
TOM IV—ZESZYTI. 


Pażdziernik. 


. WARSZAWA. 
DRUKIEM K. KOWALEWSKIEGO, 
ulica Królewska, Nr. 23. 


1880. 


| WŁAD. NOWICKI? 


VIII. 
IX. 


o 


SPIS RZECZY. 


OSTATNIE LATA WITOŁDA. Przez Antoniego Pro- 
chazkę 

LUDWIK KAMOENS (LUIS DE CAMÓFS). JAKO "SPIE. 
WAK LUZYADY. Przez Edwarda Grabowskiego. . 
SYLWEK CMENTARNIK. Przez H. Orzeszkową. (Ciąg 
dalszy), © 

WOLNOŚĆ NAUCZANIA WE FRANCYT w obec uroszezeń 
państwa i kościoła. Przez Z. T. Hodiego . 

LISTY CZESKIE. V. Przez Prawdę. .(Ciąg dalszy). 
SZKICE Z ANGLI. Przez Sewera. (Ciąg dalszy) . 
ROZBIORY I SPRAWOZDANIA: 

Gramatyka historyczno- porównawcza języka polskiego, przez 
D-ra Antoniego Małeckiego. Lwów. Przez W. 
Nehringa 

KRONIKA NAUKOWA. raa S. K. 

KRONIKA MIESIĘCZNA. 


Druk ukończono 1 Października r. 1880. 


104 


'162 


174 
180 


ATENEUM. 


ATENEUM 


PISMO NAUKOWE I LITERACKIE. 


ISU 


ZBIORU OGÓLNEGO TOM XX. 


TRETE i 


WARSZAWA. 
DRUKIEM K. KOWALEWSKIEGO 
ulica Królewska, N. 23 


1880. 


J|osBo1eH0, lieazypon. 
BapmaBa, 21 Hoaópa 1880 roza 


3143 


x 


1454 


SFISPRZECZY. 


1. HISTORYA. 


Ostatnie lata Witołda. Przez Arontego Prochaskę . . 1, 195, 


2. LITERATURA, 


Ludwik Kamoens (Luiz de Camóes) jako onek PAKRKECY: 
Przez Edwarda Grabowskiego 


3. NAUKI SPOŁECZNE. 


Wolność nauczania we Francyi w obec uroszczeń państwa 
i kościoła (dokończenie) . 

Listy czeskie-—V. Literatura. Przez Primi: 

Stosunki gminne w Królestwie Polskićm i właściwy kierunek 


ich rozwoju. Przez Juliana Łapickiego . . . . . 268, 


4. BELLETRYSTYKA. 


Sylwek Cmentarnik. Przez Æ. Orzeszkową . . . . 51, 233, 


Str. 
478. 


34. 


89. 
lo4. 


387. 


439. 


II 


5. PODRÓŻE i OPISY. 


Szkice z Anglii wie ko c. d. i dokoń.). Przez 


Str. 


Sewera. .« ... 0,5 ORRA „MEJ 135,3115.8007 


z 6. PEDAGOGIKA. 


Nowe książki dla dzieci. Przegląd pedagogiczny. Przez Piotra 
Chmielowskiego, Antoniego ,Slósarskiego, Floryana Łagow- 


skiego, Wł. Nowickiego i Romana Plenkiewicza. . . 333, 524. 


Układ elementarza i jego zasady. Z powodu prac Kazimie- 
, rza Promyka i Wincentego Trybulskie- 
` go. Przez Adolfa Dygasińskiego . . « osn 


7. ROZBIORY i SPRAWOZDANIA. 


Gramatyka historyczno-porównawcza języka polskiego przez 
D-ra Antoniego Małeckiego. Lwów. Nakła- 
dem autora. Tom I, str. VII, 490; tom II, 546 str. in 8-0. 
Przez W. Nekrtnga . 

Wydawnictwa Kounisyi butowrcznći akademii umiejętności 
w Krakowie N. 16. Pisma do wieku i spraw Jana Sobie- 
skiego, zebrał i wydał Franciszek Kluczycki, 
członek komisyi historycznćj akademii umiejętności 
w Krakowie. Tomu 1-go część 1-sza, obejmująca pisma od 
r. 1629 do r. 1671. W Krakowie nakładem akademii umie- 
jętności Krakowskićj. 1880 in 4-o str. 750. Przez Xe- 
mensa Kanteckiego . . 

Svod zakonuw slowanskych. v Praze 1880 ESO op. 
skeho. Przez œi o... * PY N 

Mózg i jego czynności przez l Kay. sa lekarza w szpitalu 
Salpetrićre. Przełożył dr. Teodor Dunin, asystent kliniki 
terapeutycznćj. Warszawa 1879. Spółka nakładowa, 
Chmielna N. 8. Przez Antoniego „Słósarskiego . 


351. 


162. 


368. 


546. 


551. 


II 


Dzieje Polski w zarysie. Dla klas wyższych szkół średnich, 
seminaryów nauczycielskich i prywatnych zakładów nau- 
kowych ułożył Lucyan Tatomir. We Lwowie, na- 
kładem autora, 1879. 8 str. 330 i VII. Przez Wł. Smoleń- 


NODZE WA ata „s. ODS: 
List Z Rad/ińskiego do redakcyi z powodu nowego przekładu 
napisu staro-perskiego, dokonanego przez Wł. Chodz- 
UEWUCZERNONNCIRE CE LOW Za0 a a „są. (562. 
8. ROZMAITOŚCI. 
Kronikarnaukowa, Przez S Aon a NS 004 „07 ai dyjd; 505, 


Kronika miesieczna 04 0 « an coal gr 1 10%,376, 570. 


OSTATNIE LATA WITOŁDA 


Zamierzam opowiedzićć dzieje intrygi, która pod sam koniec 
życia zasępiła pogodne oblicze starca, bohatćra Litwy, i zatruła osta- 
tnie lata panowania Witołda. Po raz pićrwszy odzywa się fałszy- 
wa struna w akordzie młodćj podówczas polsko-litewskićj unii, po- 
trącona niewidzialną ręką zawistnego Krzyżaka. Dzieje przeto intry- 
gi mają doniosłe polityczne znaczenie, i już z tego względu zasłu- 
guje temat na szersze, chociażby najbardzićj szczegółowe opracowa- 
nie. Łatwo może ztąd spotkać opowiadacza zarzut rozwlekłości; był- 
by on najmniejszym, skoroby autorowi pochlebiono, że celu dopiął 
i ten ważny ustęp dziejowy w całćj i nagićj prawdzie odsłonił przed 
oczyma czytelników. 

Ustęp z dziejów naszych, obejmujący ostatnie lata Witołda, 
znany pod nazwą zjazdu monarchów w Łucku, obfituje w liczne 
opracowania, o których mimochodem jeszcze wspomnićć nam wypa- 
dnie. A pomimo to stanowczo orzec można, że należy do najcie- 
mniejszych i najgorzćj przedstawionych ustępów z historyi. W każ- 
dym podręczniku powtarza się podejrzenie, rzucone przez współcze- 
snego historyka Długosza, ale już w formie apodykżycznego sądu, że 
Witołd pragnąc zerwać ciążące na nim więzy unii z Polską stara się 
o litewską koronę u Zygmunta Luksemburczyka i w ten sposób star- 
ca, który posiwiał spełniając wiernie artykuły horodelskie, bezstron- 
ny sąd historyków obwinia o zdradę. 

Największego męża z grona współczesnych sobie monarchów, 
twórcę chrześciańskićj Litwy, jéj ulubionego bohatćra i męża stanu 
a chwałę w dziejach cywilizacyi wschodnićj Europy i chlubę histo- 
ryi powszechnćj, robią pisarze historyczni zdrajcą w téj chwili, kie- 
dy starzec jedną nogą wstępuje do zimnego grobu. Zapytasz o po- 
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wód srogiego sądu i żądasz uzasadnienia, i nadaremnie czytać bę- 
dziesz setki rozpraw nie dowiesz się. Psychologiczną zagadką ja- 
kąś zda ci się być ten krok zdrady Witołda, którego wszyscy współ- 
cześni jako najbardzićj prawego męża znają i z tego powodu pod 
niebiosa wynoszą. 

Faktów nie podają historycy, sądzą gołosłownie za panią ma- 
tką od wieków jedno i to samo prawiąc. Zresztą nie czytaj ich na- 
wet, gdyż znajdziesz fakta albo niedokładnie opowiedziane i niejasno 
przedstawione, albo z powodu braku źródeł zupełnie pominięte. Za- 
daj sobie jedno tylko pytanie. Mógł ten mąż, który przez lat czter- 
dzieści był sojuszem a przez lat szesnaście unią polsko-litewską zwią- 
zany, który nigdy nie dał powodu do sądu, że zdradę knuje i sepa- 
racyi żąda, pod sam koniec życia już jako ośmdziesięcioletni starzec 
stać się zdrajcą? Czyż może żądał korony dla swych potomków, któ- 
rych nie miał, przez lat czterdzieści z potrzeby tylko udawając 
przyjaźń? Ale czy tak długie symulowanie u geniusza, który przy- 
miotami wielkiego monarchy przewyższał wszystkich współczesnych 
sobie władców a z energiii stanowczości w przedsięwzięciach był 
znany, nie byłoby psychologiczną zagadką. 

Brak źródeł tłómaczy poniekąd historyków, że pod tym wzglę- 
dem nie dotarli do dna prawdy. Dziś atoli otwarte są podwoje boga- 
tego archiwum krzyżackiego i na braki pod tym względem uskarżać 
się niepodobna. Obecnie nie będzie można powtarzać oszczerstwa 
i kalumnii rzuconćj od wieków na Witołda a powtarzanie tych nu- 
dnych i nieuzasadnionych sądów byłoby już wynikiem chyba złćj 
woli lub nieuctwa, albo tóż zanadto gorliwego kierowania się intu- 
icyą historyczną. 

Akta archiwum zakonu niemieckiego rzucają nowe i ciekawe 
światło na ten ostatni okres dziejów Witołda, przedstawiając cały 
szereg intryg jakiemi Krzyżacy pragną sprowadzić między Polską 
a Litwą starcie, jak rzucają pierwsze ziarna nieufności, podejrzeń 
wzajemnych, jak dopomagają zejściu zasiewu i wyrodzeniu się sto- 
sunku stałych nieporozumień pomiędzy Jagiełłą i Witołdem. Wyka- 
zują one w jaki sposób wkradł się zakon w zaufanie księcia i jak 
z tego powodu wzmagano oszczercze podejrzenia w Polsce, jak się 
uciekano do hańbiącćj potwarzy i do najbrudniejszych intryg, aby po 
obu stronach ustalić niechęć, jak w końcu użyto pomocy Zygmun- 
ta Luksemburczyka, aby dyzharmonią pomiędzy Polską a Litwą za- 
ostrzyć. Wzrost tćj dyzharmonii będzie przedmiotem jak najbardzićj 
szczegółowego rozbioru naszćj opowieści. 

Akta atoli krzyżackie pomimo potworności wstręt tylko obudzić 
mogącćj intrygi, którą celem zrehabilitowania bohatćra Litwy z ca- 
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łym tokiem drobnych nieraz i nużących szczegółów zamierza 
przedstawić, mają przecież szczególniejszy powab. One to bowiem 
wprowadzają na scenę najbardzićj ciekawe figury ówczesnego wieku 
z którym się chylą wieki średnie ku końcowi a już poczynają krą- 
żyć idee nowych dziejów. Poznamy trupieszejący zakon niemiecki 
i święłą duszę jak zwano mistrza wielkiego, mądrego i przebiegłego 
mnicho-rycerza, posiadającego zalety i wady dyplomaty iście dzi- 
siejszych czasów. Podejrzliwy i słaby Jagiełło usprawiedliwi sąd 
ten, wydany przez współczesnego Długosza, i przedstawi się w całćj 
zawisłości od swych kierowników, którym zanadto ulega, emancypu- 
jąc się z pod kierownictwa genialnego Witołda. Król Zygmunt, 
w skutek zawiłych i sprzecznych interesów swych trzech państw, od 
Jagiełły słabszy jako monarcha, okaże się w świetle niezgorsza po- 
lityka a biegłego w roli intryganta, skoro znajdzie pole do intrygi 
przygotowane. Wielki Aleksander, jak zwą z powodu chrzestnego 
imienia wielkiego księcia Litwy Witołda pochlebni kuryaliści współ- 
cześni, okaże słabą stronę drażliwćj ambicyi, z czego Krzyżacy wy- 
zyskiwacze nie omieszkają skorzystać.. Możni monarchowie i wielcy 
ludzie współcześni odsłonią wszyscy prawie swoje wady i niedosta- 
tki, a z tćj strony ich poznawszy, będziem mogli i o zaletach ich do- 
kładniejsze sobie wyrobić wyobrażenie. 

Cały warsztat prac i interesów politycznych, idei krążących 
podówczas w Europie, sposób traktowań dyplomatycznych i zała- 
twiania stosunków wzajemnych, wreszcie tajemnice krzyżujących się 
iplączących planów czterech wielkich dworów ówczesnćj środko- 
wćj i wschodnićj Europy obejmują te butwiejące w Królewcu akta 
zakonu. Zakon zda ci się jakby największą machiną dyplomatyczną 
a Malborg jakby centrum Europy, a znając z historyi, że podówczas 
zakon chylił się szybkim krokiem ku upadkowi, z podziwieniem za- 
pytasz się niejednokrotnie, zkąd ten lub ów tajny akt obcego dworu 
znajduje się w kopii w kancelaryi Russdorfa, mistrza zakonu? Wido- 
cznie potrzebować go musiał i postarał się od kancelistów obcego 
dworu o kopią i mimowoli podejrzywasz zakon o intrygę dyploma- 
tyczną, jak gdyby te przed półpięta wiekiem odegrane dzieje były 
kartą nowszych wieków. 

Do charakterystyki osób głównych aktorów naszego dramatu 
znajdziesz w zapylonych aktach wiele ciekawego materyału, pozwa- 
lającego z fotograficzną dokładnością uzupełnić niejeden najdro- 
bnićjszy rys ludzi, których prochy od wieków rozsypały się w po- 
piół. Przytóm chwila owa jest jedną z najciekawszych w dziejach 
wieków średnich. Kurya papieska pragnie podźwignąć interes kościo- 
ła nadwątlony przez Hussytów a przekonana o słabości Zygmunta 
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pragnie załatwienie z hussytami powierzyć Jagielle. Z którego to po- 
wodu papież pozostaje w dysharmonii z świecką głową Rzymskiego 
państwa z Zygmuntem, posądza go nawet o gorszące związki z Hus- 
sytami. Polska gniewna na uporny zakon okazuje, pomimo zawar- 
ty z nim pokój wieczny, niekłamaną chętkę zgniecenia go i zniszcze- 
nia, a przytćm chciałaby zająć jakieś wybitniejsze stanowisko na 
zachodzie i pozwala swoim krzyżować plany Zygmunta w Czechach. 
Witołd dokonywa dzieła cywilizacyi na wschodzie i południu Litwy, 
a mając zakreślić jćj olbrzymie granice, pragnie zachowania i wy- 
konania pokoju wiecznego. Zygmunt pragnie odciągnąć Branden- 
burczyka od związku z Polską, którą usiłuje zająć wewnętrznemi 
sprawami i w tym celu popiera wyłamujących się z pod jéj zwierz- 
chnictwa książąt Mazowieckich. Czyni on to znowu w zamiarze cał- 
kowitego odcięcia Polski od pobratymczych Czechów; zamiary ku- 
ryi i pokrewieństwo szczepowe dwóch narodów słowiańskich irytu- 
ją go, dla czego téż zazdrosnóm i zawistnóm okiem spogląda na spra- 
wy Polski. Widocznie radby jćj zaszkodzić, lecz sam jest do tego 
stopnia zajęty licznemi sprawami swych państw, że nie wić do którćj 
z nich najprzód ręki przyłożyć. Wyczekuje sposobności i osiąga 
celu. Tureckie przednie straże dobijają brzegów Dunaju i straszą 
przedewszystkiem Węgry, nie mówiąc już o cesarstwie Bizantyńskim, 
rozpadającym się w gruzy. Ważne interesa krzyżują się a ze wszy- 
stkiego korzysta zakon krzyżacki, który pragnie zrzucić jarzmo po- 
koju wiecznego a udaje, że mu o wykonanie jego chodzi. Zakon 
wić o wszystkićm i o sprawach bieżących, któremi się nadzwyczaj 
interesuje, najdokładnićj jest poinformowany. Musimy nieraz żało- 
wać, gdy nam wypadnie niejeden ż tych ustępów tylko zanotować, że 
się nad nim głębićj zastanawiać nie będziemy mogli. 
Przedewszystkićm żałujemy, że największe z dzieł bohatćra 
Litwy, podbój Tatarszczyzny i zakreślenie granic litewskich, jako 
tóż unormowanie stosunków na wschodzie, nie będzie przedmiotem 
osobnego ustępu opowiadania, i że tylko mimochodem dla głębszego 
zrozumienia dziejów intrygi napomkniemy o losach Witołda na 
wschodzie. I tak bowiem szerokie mamy ramy nakreślone a cofnąć 
się musimy o wiele lat wstecz dla poznania zawiązków krzyżackićj 


intrygi (1). 


(1) Opowiadanie niniejsze osnute jest na archiwalnych materyałach, znajdujących 
się głównie w archiwum Niemieckiego zakonu w Królewcu, Będą one umieszczone 
w publikacyi Akad. Umi. w Krakowie w tomie VI Mon. medii aevi hist. stanowiącym 
odrębną całość p. t. Codex epistolaris Vitoldi, będącym obecnie pod prasą. Sądzę, że 
ia tekstu odsyłaczami, zwłaszcza gdy resztę źródeł 


uwalnia mię to poniekąd od obciąż 
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Wzajemny stosunek Polski i Litwy opierał się do czasu unii 
horodelskićj o zobowiązania Witołda względem Jagiełły, w którym 
jako królu polskim uznawał on najwyższego zwierzchnika Litwy, 
a tak jemu jak i koronie polskićj przyrzekał dozgonną wierność do- 
trzymać. Krzyżacy atoli, mimo starania ze strony Polski, nie chcą 
uznać tego stosunku i jakoby to ich wcale nie obchodziło, zawierają 
traktaty dotyczące Litwy z samym tylko jćj w. księciem. Sądzą bo- 
wiem słusznie, iż gdyby przypuścili Jagiełłę do traktatów, nadaliby 
niejako sankcyą temu stosunkowi a témsamém zrzekliby się preten- 
syii praw do Litwy, które im na zasadzie licznych pergaminowych 
nadań ze strony niemieckich cesarzy przysługiwały. Bitwa pod 
Grunwaldem zmusza ich do uznania tego, lubo tak niedogodnego 
inienawistnego dla nich stosunku, a unia horodelska utrwala go, 
normuje i nadaje mu sankcyą. Litwa ma wprawdzie wrócić do ko- 
rony pośmierci Witołda, ale dożywotnim jćj zwierzchnikiem jest Wi- 
tołd a po jego śmierci mają Litwini prawo obioru następcy za zgodą 
Polaków, którzy znowu nie mogą obierać króla bez porozumienia 
się i zgody z wielkim księciem. 

Przez unią w Horodle została Litwa porównaną z Polską i uzna- 
ną za odrębne a pomimo to jednę całość z Polską stanowiące pań- 
stwo. Byłto jakoby wieczny związek, dwóch państw wprawdzie 
odrębnych co do stosunków wewnętrznych a stosunki zewnętrzne 
mających nie zawsze jednakie, ale jedność stanowiących w obec 
wrogów każdego z obojga, ze stałą regułą co do wyboru swoich 
zwierzchników i normą nierozerwalności Litwy od korony. Litwa 
połączyła się z Polską, zachowała atoli swój byt niezawisły. Przyj- 
mując za jćj pośrednictwem chrześciańską wiarę, wprowadzała i usta- 
wy na wzór i podobieństwo polskich i obywatelom swym nadawała 
przywileje jakiemi się cieszyli fazowze /achowie, A że obcych w ziem- 
stwach nie dopuszczano do urzędów, gdy Polak uważał się za obce- 
go, utrzymywano odrębną indywidualność, która zresztą i w mowie 
iw obyczajach wielce różniła oba narody. 

Witołd na podstawie unii horodelskićj uznanym był jako doży- 
wotni władca Litwy, z tytułem wielkiego księcia, który atoli liczni 
jego poddani ruscy chętnie zamieniali na miano Zos$odara, Władza 
jego na Litwie była ograniczona radą senatorów na wzór polskićj, 
a skład jéj od porozumienia się z królem był zawisłym. Żaden ar- 


obejmują znane publikacye Cary: Liber Cancellariae; Palackiego Beiträge zur Gesch. des 
Hussit. Voigt Cod. dipl. Pr. Bungego dyplomataryusz a wreszcie nasz Długosz. Oto są 
źródła opowiadania. 


6 ATENEUM. 


tykuł unii horodelskićj nie krępował jego samodzielności, a ambitne 
jego plany względem Litwy jak najgoręcćj popierało rycerstwo pol- 
skie, spieszące po honor i tryumfy a w części i po prawdziwie ksią- 
żęcy żołd pod jego chorągwie. Duch jego, który mógł był się obu- 
rzyć gdyby rozciągnięto nad nim zazdrośne sieci dozoru i zamknięto 
mu tym sposobem drogę do samodzielnćj sławy, wolny był zupełnie 
od wszelkićj tamy, mając najszersze pole do osiągnienia najwię- 
kszych pragnień ambicyi, którą była sława i chwała Litwy, a którą 
w pełnćj mierze miał osiągnąć. 

Wszystko są to rzeczy zbyt znane, aby się nad niemi szerzćj 
rozwodzić trzeba. Jednakowoż tak spółcześni jak i potomni widzie- 
liw dokumencie horodelskim niejeden punkt niejasny i sporny 
a przeto i cały stosunek Polski i Litwy niejasne i sporne mógł przy- 
brać znaczenie, co tćż niejednokrotnie się zdarzało. Był to akt, 
który zdaje się podyktowały gorące uczucia dwóch wzajemną po- 
mocą spotężniałych narodów a nie zimny i rafinowany dokument, 
wykluczający wszelkie wątpliwości. Wyszedł on, zda się, z gorące- 
go serca a nie z zimnego rozumu narodów. 

Z tém wszystkićmm akt ten był wysoce rozumném dziełem naro- 
dów święcących zrękowiny swe, jakich niestety tak mało w dziejach 
powszechnych. Czyż może być co wspanialszego i wznioślejszego 
jak przysięga miłości i wierności dwu narodów, które krwią wspól- 
nie przelaną uznały się godnymi takiego związku. Dla tego był on 
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żaków. : 

Rozum ludzki dościga zawsze i wszędy swego celu, przezwy- 
cięża zapory i tamy, gruchoce przeszkody zda się niepokonane 
i staje się zwycięzcą, skoro w parze z nim idzie żelazna wola. Wysi- 
lał się téżi rozum Krzyżaków, by przeciąć węzły jedności zbrata- 
nych narodów. Kilkakrotnie próbowali oni wyjść z przykrego poło- 
żenia w jakie ich wtrąciła klęska Grunwaldzka, każdym razem bez- 
skutecznie. Wojna w roku 1422 pouczyła ich, że tą drogą nie dojdą 
do celu. Nowy mistrz, który tę wojnę podjąć musiał na wstępie 
swych rządów, miał wybrać inną drogę, wązką i krętą; bywają takie 
mety, do których tylko manowcami podążać można. Mistrzem owym 
był Paweł Russdorf. Znakomity znawca stosunków polsko-litewskich 
i bystry badacz charakterów ludzkich, łatwo mógł spostrzedz, że 
dzieło unii polega głównie na wzajemnym stosunku przyjaźni i szcze- 
rości starych władców obu narodów, Jagiełły i Witołda. Nie trudno 
mu było dojrzeć, że w Litwie rozmaite wieją prądy iże prąd do 
odrębnćj samodzielności nieladajakich liczy reprezentantów. Mógł 
nadto wiedzićć, że w samćj Polsce byli ludzie, którym się sprzykrzy- 
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ła wojaczka głównie za Litwę i w jéj obronie a na jéj korzyść po- 
dejmowana. Ze zdaniem, że Polska właściwie żadnéj namacalnéj 
korzyści nie odniosła z połączenia się z Litwą, że przeciwnie zwię- 
kszyła obóz wrogów swoich, łatwo można się było spotkać w Pol- 
sce. Za przykładem Krzyżaków drwiono sobie z honoru jaki osią- 
gnęła Polska przez obiór Jagiełły na króla, miasto dać go Litwie 
ze swćj strony. Russdorf pilnie notował malkontentów, aby w sto- 
sownym czasie módz z tćj pracy skorzystać. Również pilnie noto- 
wano w kancelaryi jego malkontentów litewskich. 

Gdyby się tylko Russdorfowi udało poróżnić władzców a z ni- 
mi narody, natenczas zakon miał wolne pole do działania. Mógł 
wybierać pomiędzy jednym a drugim przeciwnikiem i działać tak 
jakby najlepićj było ku pożytkowi zakonu. Russdorf przemyśliwał 
nad tém i nie spoczął, dopóki nie zawiązał węzła intrygi pomiędzy 
wrogimi mu przeciwnikami. 

Nie on to pićrwszy począł tę myśl, po machiawelsku genialną. 
Zasługa pod tym względem należy się głównie wielkiemu politykowi 
zakonu, jednemu z poprzedników jego, Konradowi Jungingen. Nad- 
zwyczaj bystry ten mąż stanu wiedział i czuł dobrze, że orężem ni- 
czego nie zdziała przeciwko Litwie, że tylko pogorszy tém sprawę 
i wzmocni węzły łączące ją sojuszem z Polską. Z konieczności tyl- 
ko podejmował on wyprawy, przyczóm był nadzwyczaj ostrożny, 
a korzystając z błędów swoich poprzedników, o których sądził, że 
swém postępowaniem rzucili niejako zrozpaczoną Litwę w ramiona 
Polski, starał się pokątnemi intrygami, zaledwie dostrzegalnemi na 
pierwszy rzut oka, zwolnić te węzły jedności wrogićj i zgubnćj dla 
zakonu. 

Konrad Jungingen posiadał przymioty niezaprzeczenie znakomi- 
tego dyplomaty. Największych wrogów zakonu, sprawców powoła- 
nia Jagiełły na tron Polski, umiał on podbić udaną szczerością, czuj- 
ność ich uśpić udaną obojętnością nawet na to, co najbardzićj go 
obchodziło, pozyskać dla zakonu ich sympatyą i przyjaźń dowodami 
szacunku w kosztownych upominkach, częstćj korespondencyi i t. p. 
Znał on i wady narodowe swoich wrogów i wyzyskiwał je na poży- 
tek zakonu, schlebiając bucie wzrastających magnatów, wmawiając 
w nich niedającą się porównać wyższość nad cuchnącą i nieokrze- 
saną Litwą, podżegując niewygasłe jeszcze tradycye domowych za- 
targów pomiędzy przewódcami drużyn szlacheckich „starszyzną wło- 
dyków,* jak się podówczas wyrażano, słowem, rzucając ziarno nie- 
zgody i intrygi, z którćj kiedyś miał zakon zbierać żniwo. 

Omal że do tego nie przyszło za jego jeszcze czasów. Pod- 
tenczas bowiem stosunek pomiędzy Polską a Litwą dopićro był w za- 


8 ATENEUM. 


wiązku, Witołd był wprawdzie wielkim księciem, król Jagiełło naj- 
wyższym księciem Litwy, ale nie oznaczało to, aby pierwszy miał 
być hołdownikiem drugiego jako wyższego tytułem a tém mnićj jako 
króla Polski. 

Jungingen zna ambicyą księcia i radby, aby poruszono tę dra- 
źliwą kwestyą. Powoli wkrada się on w zaufanie królowćj Jadwigi 
i pozyskuje je całkowicie. Około świątobliwćj królowćj grupuje się 
całe stronnictwo przyjaciół zakonu i popiera jego sprawy, narażając 
się niejednokrotnie na gniew Jagiełły, znanego z nieprzebłaganćj 
nienawiści wroga zakonu. 

Pokątną intrygą stara się on nasamprzód wzbudzić nieufność 
i niedowierzanie królowćj do Witołda, którego draźliwą ambicyą już 
wypróbował a o dumnych jego zamysłach wić dokładnie, a pomimo 
to pozostaje z nim na pozór w najserdeczniejszych stosunkach przy- 
jaźni. Nate dumne zamysły książęce zwraca on uwagę królowej 
i wzbudza nieufność jćj, wszczepia podejrzenie. Pomału poczyna 
królowa żywić niechęć do Witołda, gdyż mistrzowi udaje się przeko- 
nać królowę, że jéj korona żadnćj istotnćj nie odnosi z Litwy korzy- 
ści, że przeciwnie Litwa, którą jéj na wiano darował Jagiełło, jest 
dla korony ciężarem. Królowa zaczyna podzielać zdanie zakonu. 

Równocześńie siano ziarna intrygi i w Litwie, ale w odmienny 
sposób. Tam to posłowie mistrza przekonywują Witołda, iż on wi- 
nien uległość i hołd złożyć rzymskiemu państwu i stolicy apostol- 
skićj, gdyż to będzie rękojmią dla zakonu, że Litwa nie wróci do po- 
gaństwa. Posłowie straszą księcia, że tylko pod tym warunkiem 
może zakon zawrzeć z nim pożądany dla Litwy pokój. Cóż, kiedy 
przysłani od Jagiełły i księcia posłowie polscy odpowiadają Krzyża- 
kom, Że książę winien uległość królowi i koronie polskićj, że przeto 
o rzymskićm państwie i mowy być nie może. Dobrze, pomyślał mistrz, 
który o tém doniósł królowćj Jadwidze, właścicielce korony, z do- 
radą, aby się o przyznane jćj prawa upomniała. W księciu Witoł- 
dzie zaś stara się mistrz wszczepić domysł, że Polsce, jak tego do- 
wodzą słowa posłów Jagiełły, tylko o zwierzchnictwo nad Litwą 
chodzi, że i zakon zdecydowałby się do takiego stosunku względem 
Litwy, gdyby mu nie szło o istotnie wysoki cel, jakim miało być, 
według zapewnień jego chrześciaństwo Litwy. 

Niebawem potóm dochodzą wieści do królowćj Jadwigi, do 
stronnictwa przychylnego Krzyżakom w Polsce, co więcćj, do kró- 
lów i książąt zachodu, że król Jagiełło zamierza wynieść Witołda na 
godność króla Litwy. Na Litwie wieść taka mogła na bojarach 
przyjemne zrobić wrażenie. W Polsce królowa i jéj stronnictwo 
zadrżało na tę wieść. Król Jagiełło bawi podówczas na Litwie u Wi- 
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tołda i obaj niczego nie wiedzą i dopićro się dowiadują o przypisy- 
wanym im zamiarze. 

Natenczas to otrzymuje Jadwiga sekretny list od Jungingena do- 
radzający jéj, aby się upomniała w imieniu swćj korony o prawa, któ- 
re jéj przysługują do Litwy, skutkiem powołania na tron polski Ja- 
giełły. Dano jéj do zrozumienia, że czas i okoliczności naglą do czy- 
nu. Święta kobićta nie wiedząc, ani przeczuwając nawet, że staje się 
narzędziem intrygi krzyżackićj, może i za dorądą swych zaufanych 
radzców wezwała Witołda do złożenia hołdu polskićj koronie. 

Witołd zwołał książąt i bojarów i w imieniu ich odmówił hołdu 
Jadwidze. Litwa nigdy nikomu nie składała hołdu, brzmiała krótko 
jego odpowiedź, a podówczas to notują z nietajoną radością w ro- 
cznikach swych Krzyżacy, bojarzy obwołali Witołda królem Litwy. 
Odpowiedź księcia była aż nadto stanowczą, żeby nie mogła zrodzić 
konfliktu pomiędzy zawiązującymi stosunek trwałćj przyjaźni naro- 
dami. Protest poparty był energiczną wolą możnowładców i książąt 
Litwy. Ale Jagiełło ów niezdarny monarcha, jakim go usiłują przed- 
stawić niektórzy z historyków, zapobiegł złemu. Miał on, tak dono- 
szą interesowanemu mistrzowi tajni jego agenci, oddalić wszystkich 
senatorów podzielających zdanie i wolę królowćj, a biedna niewia- 
sta nie próbowała po raz drugi napierać się odmówionego jéj raz hoł- 
du. Jungingen zmarł, nie doczekawszy się plonu i owocu skrzętnie za- 
siewanego ziarna intrygi. 

Myśl Jungingena porzucili jego następcy rzadko tylko używając 
intrygi jako środka poróżnienia wrogich sobie narodów. Próbują 
mieczem iogniem wydrzeć Litwę z ramion Polski, zdawali się nie mieć 
ani czasu, ani ochoty do zabawiania się delikatną bronią niewieścią. 
Za czasów bezpośredniego następcy Konrada, znanego w dziejach 
Ulryka Jungingen, przeklinano nawet jego pamięć, szydzono z niego, 
a zakon widocznie z bronią w ręku zamierzał zwyciężyć lub zginąć 
w obronie swćj idei, swego posłannictwa. 

Nieubłagane fatum inny mu los przeznaczyło i myśl Jungingena 
odradza się w czwartym z rzędu jego następcy. Był nim, jak wiado- 
mo Paweł Russdorf, przybysz z okolic nadreńskich, który od lat dzie- 
sięciu wysługiwał się na rozmaitych szczeblach hierarchii krzyża- 
ckiéj, aż nareszcie dosłużył się najwyższćj, lecz zarazem tak trudnej 
i ciężkićj godności wielkiego mistrza. 

` Było to w istocie brzemię, które złożył mądry a przygniecony 
niem jego poprzednik, Michał Kiichmeister. Nie mogąc podołać tru- 
dom, zmuszany przez Zygmunta do wszczęcia wojny z Polską i Li- 
twą, podtenczas, gdy węzły łączące Prusy się rwały, gdy komturo- 
wie odmawiali mu posłuszeństwa a poddani pićniędzy, gdy nędza 
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panowała w Prusiech a rak wewnętrznćj niezgody toczył serce zako- 
nu, Michał Kiichmeister abdykował. Ustępujący mistrz wkładał atoli 
na następcę swego nadzwyczaj trudne do spełnienia obowiązki, o ty- 
le trudniejsze, że w chwili abdykacyi, nie podawał ani jednego śro- 
dka do ratunku, który stawał się prawie niemożliwym. 

Russdorf wiedział, że podejmuje się trudnego zadania. Znawca 
zakonu i stosunków jego z ościennymi sąsiadami, starał on się na 
samym wstępie położyć tamę wzrosłemu rozstrojeniu i rozdwojeniu 
w samym łonie zakonu, a równocześnie zamyślał podobnego raka 
zaszczepiać u sąsiadów, i jak z owym Januszem księciem Mazowie- 
ckim, w odrębne a tajne wchodzić układy. Aby ratować zakon, 
trzebaby wzniecić różnice pomiędzy Jagiełłą a Witołdem za pomocą 
sieci intryg i oprzóć się na królu Zygmuncie, o którym najdokładnićj 
wiedział, że tenże wyzyskuje zakon dla swoich wyłącznie celów. 
A więc oprzćć się w ten sposób, by przekonać niejako Zygmunta, że 
największym tegoż wrogiem jest Polska i tćmsamćm wszczepić weń 
tajną, ale stanowczą myśl pomszczenia się, poddać mu sposoby szko- 
dzenia Polsce i wykonania zemsty. Nietrudno było Russdorfowi po- 
wziąć tę myśl, gdyż wiedział on, że i poprzednicy jego opierali się na 
Zygmuncie, że jak Plauen używali go nawet do intrygi przeciwko 
Polsce, ale pojmował wady wynikłe z nieszczerości tego wzajeinnego 
wyzyskiwania i postanowił temu zapobiedz. I długo przemyśliwał on 
nad sposobem zanim postanowił działać odwrotnie i wykazywać ele- 
ktorom rzeszy i Zygmuntowi całą szkodliwość Polski, a przygotowa- 
wszy całkowicie pole intrygi, użyć pomocy Zygmunta do osłabienia 
wspólnego wroga. _{ 

Russdorf nie był atoli, jakoby się może zdawało, geniuszem, 
inie odrazu stworzył on plan według którego miałby postępować. 
Russdorf był Krzyżakiem jakich wielu się ukazało w epoce zupełne- 
go upadku zakonu. Obłuda i maska to główny i charakterystyczny 
rys tych epigonów rycerskiego niegdyś zakonu. Wyróżniał się od 
nich niezwykłym talentem i mądrością, darem poznawania ludzi 
iich charakterów jako tóż interesów postronnych państw. Russdorf 
odznaczał się odgadywaniem i jakby wykradaniem tajemnic monar- 
chów i narodów, i z wszystkiego, z najdrobniejszego szczegółu na- 
wet uzyskanćj tajemnicy postanowił i umiał ciągnąć zyski. „Święta 
dusza była politycznym wyzyskiwaczem. 

Wysługując się na niższych jeszcze urzędach zakonowi, zwra- 
cał on szczególniejszą uwagę na różnice charakterów, jakie przed- 
stawiały wybitne postaci Jagiełły i Witołda. Uderzała go prosto- 
duszność, łatwowierność i podejrzliwość króla, a z drugićj strony 
genialny umysł, ambicya i duma W. księcia. Nietajnym dlań było, 
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że śmiały w boju, dumny i wyniosły w obejściu obdarzony był Wi- 
tołd nieugiętą wolą, jakićj ani przyjaciel, ani wróg zachwiać nie zdo- 
łał. Opowiadano mu nieraz, że pomimo rady królowćj Jadwigi 
i próśb jéj poszedł Witołd na Tatarów, pomimo wstawień się Jagiełły 
ukarał pod Grunwaldem jeńców krzyżackich, pomimo próśb zakonu 
nie odstępywał od powziętćj raz myśli wydania mu wojny, że nigdy 
Polacy nie mogli uprosić go do pozostania przy wojskach koronnych, 
skoro przedsięwziął wrócić do Litwy. Russdorf ważył w umyśle 
swym zyski i straty jakie ponosił od Witołda zakon i dostrzegł, że 
najfatalnićj wiodło się zakonowi, skoro nieprzyzwyciężony ku niemu 
okazywali upór, słusznie wnosząc, że to poniekąd było i przyczyną 
ich klęsk w wojnach z Litwą i Polską. Witołd w niepohamowanćj 
swćj dumie nie wahał się nawet królowi rzymskiemu rzucić rękawi-- 
cy i cokolwiek bądź mówili Polacy, usprawiedliwiając wysyłkę Ko- 
rybuta do Czech, Russdorf wiedział a zakon posiadał dowody na to, 
że bez wyroku Wrocławskiego nie byłby nigdy Korybut do Czech 
wysłanym. Z drugićj strony nie mogło nie zastanowić Russdorfa, że 
mnisia pokora, obłudne płaszczenie się i pochlebianie dumie, że 
choćby najmizerniejsze podarunki ujmowały dla Krzyżaków W. księ- 
cia, tćm bardzićj,im częścićj się to powtarzało, im chytrzćj i spry- 
tnićj było wykonane. Paweł Russdorf znał słabe strony charakteru 
Witołda a z natury pokorny, święta dusza, posiadał wszelkie ku te- 
mu zalety, aby z czasem pozyskać dla zakonu jego osobę. 

Russdorf rozważał atoli i zalety księcia i wiedział dokładnie, że 
Witołd gruntowaniem katolickiego kościoła na Litwie i Rusi, jako 
tóż poskromieniem pogaństwa Tatarów, uzyskał na zachodzie sławę 
ichwałę, jaką przed niewielu laty posiadał zakon z powodu roz- 
głaszanćj misyi chrześciańskićj względem Litwy. Witołd w silném 
i niezachwianćm przedsięwzięciu zdarł z zakonu ów czarodziejski 
płaszcz, który ich egoistyczne zamiary okrywał blaskiem nieporó- 
wnanych zasług, chwałą i sławą o wiele przewyższającą ich skro- 
mne i w gruncie rzeczy prawie nikłe zasługi. Ale Russdorf wiedział, 
że o ten płaszcz jest Witołd zazdrosny, i że z tego powodu będzie 
zakon zmuszony, korząc się przed jego potęgą udawać, że mu są 
obcemi zamysły i plany Witołda, jakie mogły budzić jego zazdrość 
i zgubę na zakon ściągać. Witołd był monarchą sprawiedliwym, 
Russdorf będzie musiał grać rolę sprawiedliwego i powoływać się na 
prawa i dokumenta zakonu i przedkładać je księciu. Był on wdzię- 
cznym i hojnym a więc w stosownćj porze poczynić ustępstwa dla 
księcia i zmuszać go do wdzięczności. Otwartość i szczerość Wi- 
tołda nawet można było wyzyskać udaną szczerością, obrazem nę- 
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dzy i upadku, litość jego obudzić można było opowieścią o rozpą- 
człiwóm położeniu zakonu. 

Co wszystko jednakowoż natrofiałoby na tysiączne i nie do po- 
konania trudności, gdyż Witołd był niezmiernie ostrożny i znał za. 
kon na wskróś, Wysilił się téż wszystek talent mistrza, aby księcia 
zbić z tropu, i jakby jakaś zła gwiazda przewodniczyła Witołdowi, 
miał on wpaść w sidła zakonu. Stosunki sprzyjały zakonowi i mistrz 
Russdorf miał się okazać w świetle prawdziwego mistrza, intrygi. 

Jagiełło był skryty i podejrzliwy, zazdrosny i namiętny a Russ- 
dorf znał i tę jeszcze wadę króla, że łatwo poddawał się kierowni- 
ctwu tego, kto bądź pochlebstwem, bądź wyższością umysłu, potrafił 
sobie zaskarbić jego ufność. Zakon posiadał papiery, z których się 
pouczyć było można, że Jagiełło nie znający stosunków kraju, który 
go powołał na godność królewską, na każdym prawie kroku opierał 
się o zdanie swych dorądzców, że zakon w poufałych stosunkach 
zostawał z tymi możnowładcami, i że nieraz za pośrednictwem ich 
wpływał na króla. Russdorf wiedział nadto, że wpływ możnowład- 
ców a nawet wpływ Jadwigi na króla, walczył z przemożnym wpły- 
wem Witołda, i że nierzadko geniusz mądrości męża odnosił zwy- 
cięztwo nad geniuszem poświęcenia i miłości kobićty. Po śmierci 
Jadwigi, Witołd stanowczy wpływ wywiera na króla, a każdy donio- 
ślejszy czyn polityczny, jaki wykonuje Polska, nosi wybitne piętno 
Witołdowego ducha. Nietajnóm było dla zakonu, że wszystkie wa- 
żniejsze sprawy polityczne nie obyły się bez dorady Witołda, że na- 
wet w wewnętrznych sprawach Polski, w sprawach obsadzania sena- 
torskich urzędów i biskupich stolic zasięgał zawsze Jagiełło rady w. 
księcia. Nie po raz zadawano sobie w Malborgu pytanie, jakby z te- 
go mógł zakon skorzystać i nikt z braci zakonnćj nie mógł rozwią- 
zać zagadnienia tak znakomicie jak to miał uczynić Russdorf. 

Czuł to bowiem każdy z Krzyżaków, gdyż leżało to w naturze 
mnisio-rycerskićj, iż jeżeli król był podejrzliwy, potrzeba go było 
utrwalać w téjże i plotkami wzbudzać tę słabość, jeżeli był zazdro- 
sny o swą powagę, potrzeba było zapomocą intrygi podnieść tę za- 
zdrość do najwyższego o ile możności stopnia, że jeżeli był w końcu 
zawisłym od Witołda, potrzeba było otoczeniu królewskiemu dać 
poznać złe skutki takićj zawisłości. Jednakowoż i na cóż się zdała 
wszystka praca zakonu podjęta w celu poróżnienia Jagiełły i Witoł- 
da, gdy zakon nie znał istotnych różnic jakie zachodziły pomiędzy 
jednym a drugim. Russdorf pojął, że plan intrygi wtedy tylko udać 
się może, skoro się pozna różnicę interesów i zadań obu władców 
i narodów, Polski a Litwy. 
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Russdorf, jak już nadmieniono, należał do rzędu tych mężów 
stanu, którzy umieli trafnie odgadywać tajemnice królów i narodów 
ościennych. Prawda, że nie szczędził on w tym celu pracy i tru- 
dów, że starał się przenikać to, co dla potomności miało być jasną 
i łatwą do odgadnięcia rzeczą, co atoli współcześni we własnym in- 
teresie najstaranniejszą osłaniali tajemnicą.  Russdorf miał odga- 
dnąć, że Polska na północ i zachód, Litwa zaś na wschód i południe 
parły z całćj mocy, że Polska ma za zadanie odzyskanie ziem, któ- 
re niegdyś do jćj korony należały, leżących atoli w wręcz przeci- 
wnćj stronie aniżeli Olgerdowe leżały „ukrainy,* których odzyska- 
nia i wyznaczenia żądał energiczny i przedsiębiorczy Witołd. Russ- 
dorf miał się pouczyć i przekonać o istnieniu tych sprzecznych inte- 
resów wśród wojny, którą na samym wstępie swego panowania pod- 
jać musiał z Jagiełłą i Witołdem. Obaczymy, że mu się to wielce 
przydało. 


Napomknęliśmy już wyżćj, że plan Russdorfowćj intrygi nie 
był dziełem jednćj chwili, że mistrz tworzył go pomału, że poznawa- 
jąc charaktery swych przeciwników, wnikając w ich tajemnice, 
obmyśliwał szczegóły postępowania i że odbywając poniekąd szkołę 
pouczał się o sposobach układania planu intrygi. Mamy się zająć 
opowieścią całego procesu psychologicznego jaki mistrz odbywał za- 
nim skrystalizowała się jego myśl, którą w najgłębszćj chować mu- 
siał tajemnicy. Nie powierzał jćj papićrowi ni pergaminowi, nie śmiał 
nawet jéj wypowiedzićć, a przecież papićr i pergaminy miały ją prze- 
kazać historyi. Ow proces psychologiczny rozpoczął się w czasie 
wojny zakonu z Jagiełłą i Witołdem w r. 1422. 

Spowodował wojnę tę król Zygmunt Luksemburczyk, któremu 
się w sprawy czeskie wmięszał książę Zygmunt Korybutowic, wy- 
słany do Czech przez Witołda a popierany przez króla i Polaków. 
Zygmunt i cała rzesza niemiecka zwróciła się tedy do Krzyżaków 
jako do synów Germanii, wołając o pomoc przeciwko Polsce, która 
kacerzy Słowian odciągała od zwierzchnictwa korony niemieckićj. 
I Russdorf wiedział z kim będzie miał do czynienia, ale pozostając 
pod naciskiem Zygmunta i Niemiec musiał przystać, przewidując ja- 
ki go oczekuje koniec. 

Przygotowywał atoli opór na jaki zakon stać było. Mając do 
czynienia z nierównie silniejszą armią nieprzyjacielską postanowio- 
no unikać starcia w polu, zamykano się po twierdzach i zasadzkami 
niszczono nieprzyjaciela. Co zmuszało poisko-litewskie wojska do 
rozdzielania swych sił i zalania niemi Prus, które niszczono i palono, 
przyczćm poddani Krzyżaccy mieli cierpką sposobność do wytrwania 
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w wierności, a przepłacali ją życiem imieniem. Pomimo to Russdorf 
postanowił być upornym, chociażby dla tego samego, że książęta ele- 
ktowie wstawiali się za zakonem i używali króla do zaprzestania 
wojny a przyobiecywali zakonowi rychłe nadesłanie posiłków. 

Łudząc się nadzieją rychłych posiłków, widział Russdorf, że 
sprawy wojenne zjednoczonych wojsk prowadzi książę Witołd. Do 
niego przeto postanowił się udać z prośbą, aby zaprzestano wojny, 
składał bowiem winę całą na Polaków, przedstawiając w zręczny 
sposób, iż oni to uporem swym sprawili, iż ostatni zjazd w Solcu nie 
doprowadził do pożądanego stosunku przyjaźni. Russdorf mógł prze- 
widywać, że takićm zwróceniem się do Witołda z pominięciem króla 
Jagiełły nietylko, że podraźni tego ostatniego i Polaków, alei uzy- 
szcze sposobność dokładnego poznania charakteru księcia. 

Witołd w odpowiedzi wysłał do Russdorfa list, wyłuszczający, 
że król Jagiełło nadaremnie się starał o zawarcie pokoju z zakonem, 
że nawet na dalsze zawieszenie broni nie godził się hardy mistrz. 
„Gdyśmy to spostrzegli,“ mówi on dalćj, „zebraliśmy wojska nasze 
ze szkodą naszych krajów, któreśmy wyniszczyli w zapasach żywno- 
ści. I przyszliśmy tu (do Prus) z zamiarem, aby oręż pomiędzy nami 
rozstrzygnął. A skorośmy się dowiedzieli, że wy z swoimi około 
Lubawy obozujecie podążyliśmy tam, sądząc, że wy omijając rozle- 
wu krwi, starać się będziecie o zawarcie pokoju. Mistrzu, jeżeli ży- 
wisz w umyśle twym zamiar pokoju i chcesz zadość uczynić żąda- 
niom naszym przybądź tu do nas. Ręczę za króla, iż nie jest on prze- 
ciwnym zawarciu pokoju; ja z méj strony będę się starał nakłonić 
go do tego dzieła.“ 

Russdorf dostrzegł, że zamiarem księcia, czującego wstręt do 
oblężeń, jest bez rozlewu krwi, którćj w innćj może stronie mógł 
potrzebować, sprawę z zakonem zakończyć. Korzystając z tego, 
przystaje na propozycyą Witołda, ale stawia warunki o których zgó- 
ry przewiduje, że je zarówno król jak i wielki książę odrzucą. 
Oświadcza on bowiem, że pod tym warunkiem wejdzie z nimi w ugo- 
dę, jeżeli wraz z wojskami ustąpią z Prus. 

Witołd był oburzony. „,Mistrzu,'* odpowiada mu na to z pod Bi- 
skupic d. 13 Sierpnia, „pisałem do Ciebie w tym celu aby zapobiedz 
rozlewowi krwi chrześciańskićj, sądząc że dasz się nakłonić do za- 
dośćuczynienia naszym prawnym żądaniom, a ty nam na to rzecz. 
niemożliwą przedkładasz abyśmy z wojskami opuścili Prusy. Wiedz 
Mistrzu, że nieraz już z wojskami naszymi wracaliśmy z pola bitwy 
z tryumfem, lecz na tak błahe twe pisma ani myślimy o rozpuszcze- 
niu wojsk naszych, gdyżeśmy w tym celu je zgromadzili i tu przy- 
wiedli, abyśmy dla krajów naszych pokój wieczny zawarli. Jeżeli więc 
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jeszcze pragniesz zaspokoić słuszne żądania nasze, postaraj się o to 
ząwczasu, aby kraje twe nie cierpiały z powodu ociągania się z twćj 
strony. Nie zechcesz atoli tego uczynić, niechaj Bóg rozstrzyga pomię- 
dzy nami ina duszę twą niechaj spadnie odpowiedzialność za to co 
się dalej stanie.* 

Równocześnie, spełniając groźną zapowiedź, pustoszy polsko» 
litewska armia Prusy docierając do Gołubia. Russdorf nie myśli wy- 
stąpić z wojskami swemi do akcyi wojennćj, ani go téż zraża ostry 
ton Witołdowćj odpowiedzi. Przeciwnie on poznaje twardego i nie- 
ugiętego przeciwnika o wyniosłćj dumie i przemyśliwa nad środkami 
wyzyskania jéj. Ostry i hardy a rzadko już podówczas w zachodnićj 
Europie używany ton książęcego listu, mógł przypomnićć mistrzowi 
wyniosłe jarłyki carów złotćj ordy i mimowoli uśmiech ironiczny za- 
wisł na jego ustach. W arsenale zakonnym znajduje się niezawodna 
broń, zardzewiała trochę w skutek długiego nieużywania naprzeciw- 
ko dumie i hardćj uporności, a jest nią maska mnisićj pokory i obłu- 
dnego płaszczenia się. Maski tćj postanowił użyć Russdorf i w sło- 
wach pokornych i do litości wzywających tłómaczy się przed księ- 
ciem, jako kilkakrotnie starał się on o zawarcie pokoju, że atoli, 
jak to przy ostatnićj próbie w Solcu było, nie na nim wina cięży, że 
do spełnienia chwalebnego dzieła nie przyszło, że Polacy stawiali nie 
do pokonania przeszkody, że przeto brzemię wojny jak najniesłusznićj 
znosi zakon. 

Witołd zasiągnął wyjaśnień od króla Jagiełły i odpisał mistrzo- 
wi grzecznie lecz niemnićj stanowczo, że uważa zakon za winny z po- 
wodu iż zjazd w Solcu spełzł na niczćm. Dał on do poznania mi- 
strzowi, że wtrącał on do proponowanego przez króla zawieszenia 
broni nie należące do rzeczy pretensye, jak to ażeby Polacy wyra- 
zili w dokumencie, iż okażą powolność dla rozkazów papieskich, 
uznają prawa państwa Rzymskiego a wreszcie wyrok wrocławski. To 
sprawiło zerwanie układów. „„Wiedzcie,* odpowiadał Witołd, 
z lekką ironią, „na pretensye krzyżackie, iż jesteśmy posłusznymi 
ojcu świętemu, jak o tém najlepiej wić jego nuncyusz Zeno, ażali 
myśmy lubo przeciwna strona sprzeciwili się nakazom kuryi. Co do 
praw państwa Rzymskiego to te nie należą do pokoju, a my z tym 
państwem Żyjemy w zgodzie. Co się zaś tyczy wyroku wrocław- 
skiego, od którego nie-chcecie ustąpić, wiedz mistrzu, iż król Polski 
dosadnie wyłuszczył Ci jako Ty sam przeciwko niemu wykroczyłeś, 
ja zaś nigdy go nieuznawałem... Nie ustąpię przeto od pożóg i wojny, 
dopóki nie zawrę pokoju wiecznego.“ 

Russdorf poznał z tego, że na wyrok wrocławski nie będzie się 
mógł odwoływać, tćm bardzićj, że energiczny książę słowa swe po- 
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pierał czynem ito w sposób, który zakonowi groził buntem gnębio- 
nych wojną i zrospaczonych poddanych. Pojmował on, że party oko- 
licznościami musi zadość uczynić woli przeciwników; sroga y na 
wyniszczyła siły zakonu, przyobiecana przez króla Zygmunta pomoc 
nie nadchodziła, tak więc zmuszony był Russdorf za zgodą starszy- 
zny zakonu, szlachty i mieszczan, zgodzić się na zawarcie pokoju 


wiecznego, tak pożądanego przez Witołda. Zawarto go na jeziorze 


Melno zwanćm (na wysepce Melzyn zkąd pokój melzyński) dnia 22 
Września r. 1422. 

Dziejopis zakonu Voigt nie może ukryć swego nieukontentowa- 
nia z powodu zawarcia tego pokoju wiecznego i potępia Russdorfa 
za ten czyż sromożny (1). Zważywszy atoli okoliczności wśród jakich 
zakon zmuszony był do przystąpienia, nie możemy się dość nadzi- 
wić, jak w istocie mało zyskiwali zwycięzcy na zakonie. Polsce przy- 
znaje zakon Nieszawę wraz z obwodem, Litwie zaś Żmudź, którćj 
od r. 1409 nie posiada. Zwycięzcy przeciwnicy zakonu mogli sobie 
śmiało powiedzićć, że nabytki przyznane im na mocy pokoju wie- 
cznego nie powetowały im nawet straty poniesionćj przez nakłady 
wojenne. Prawda, że zakon wydał Jagielle dokument wyroku wro- 
cławskiego przyznający zakonowi właśnie to, co dokumentem mal- 
neńskim odstępywali przeciwnikom, ale natomiast król Polski przy- 
znawał zakonowi prawne posiadanie Pomorza, Nowćj Marchii, dalćj 
ziemi Chełmińskićj i Michałowskićj, do których to ziem od lat wielu 
rościli sobie Polacy pretensye. Można sądzić, zważywszy rezultaty 
pokoju wiecznego, że w wojnie z r. 1422 tak Polsce jak i Litwie szło 
tylko o obalenie wyroku wrocławskiego. Jakkolwiek aforystyczny 
ten sąd ma wiele prawdy w sobie, to jednak Russdorf wśród trakta- 
tów miał sposobność dowiedzenia się, jakie były właściwie żądania 
jego przeciwników. Ponieważ, tak Jagiełło jak i Witołd żądali stano- 
wczo obalenia wyroku więc przystał, ale na daleko idące pretensye 
Polaków żądających Pomorza ziemi Chełnińskićj i Michałowskićj nie 
przystał i nie było dlań tajemnicą, że Witołd skłaniał Polaków do 
skromnych ograniczeń się w swych pretensyach. Przecież dumnemu 
księciu nie leżało tak wielce dobro zakonu na sercu, aby aż o nie 
miał sporzyć z Polakami, widocznie miał inny zamiar i naciskał obie 
strony do rychłego zawarcia pokoju, mając gdzieindzićj pilniejsze 
do załatwienia. Russdorf odgadywał zamiary księcia i wiedział ja- 
kie to sprawy inne naglą księcia do szybkiego zawarcia pokoju. 

Jeżeli atoli Witołd miał jakieś inne cele i zamiary, to miał je 
i Russdorf przy zawieraniu pokoju. Tajemnicą mistrza było ociągać 


(1) Gesch, Preuss. VIL '449. 
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się z zawarciem pokoju, którego poszczególne warunki dopićro póź- 
nićj na oznaczonych zjazdach miały być unormowane. I tak nad 
Mel em nie miał mistrz majestatycznćj pieczęci przy wymianie doku- 
mentów, wymianę więc dokumentów pokoju opatrzonych majesta- 
tyczną pieczęcią mistrza i pieczęciami starszyzny, jako tćż sojuszni- 
ków zakonnych z jednćj, a Jagiełły i Witołda z drugićj strony, odło- 
żono do zjazdu w Gniewkowie. Celem wyznaczenia granicy pomię- 
dzy Polską i Litwą a krajami zakonu zgodzono się na późniejsze 
termina, sprawy handlu miano również późnićj na osobnym zjeździe, 
w tym celu zwołać się mającym uregulować. Będzie przeto aż nad- 
to wiele sposobności do ociągania się z wykonaniem pokoju, który 
nadto przy dogodnćj sposobności zerwać będzie można. Russdorf 
mógł wiedzićć, że korzyści wiecznego pokoju nie mogły zadowolnić 
Polaków w tćj mierze jak Witołda. Spostrzegawczy jego umysł, nie 
mogła nie uderzyć ta drobna na pozór okoliczność, że Witołd wśród 
wojny jeszcze napierał się u króla, aby mu z częścią wojsk pozwo- 
lił wrócić do Litwy, jako téż że książę, nawet po zawarciu pokoju, 
co tchu starczy podążył do Litwy, że przy układach parł widocznie 
na rychłe zawarcie pokoju, a skoro Krzyżacy upornie trwali przy ja- 
kowóćjś z pretensyj, jak np. aby im Polacy młyn Lubicz odstąpili, cze- 
go im odmawiał Oleśnicki, Witołd nalega, aby Polacy ustąpili. 
Szczegóły takie pilnie notował Russdorf, mający zamiar z wszystkiego 
korzystać. 

Pokój nad Melnem był wcale nie na rękę królowi Zygmuntowi, 
może i w równćj mierze jak był przykrym i nieznośnym dla Krzyża- 
ków. Mniejsza o to czy inicyatywa wyszła od samych Krzyżaków, . 
czy tóż powziął ją król Zygmunt, dość że podburza on ich do podję- 
cia na nowo wojny. Zniewala kilku książąt niemieckich do pośpie- 
szenia z pomocą zakonowi, obmyśla i proponuje związek zaczepno 
odporny zachodnich książąt, węgier i zakonu przeciwko Polsce z pla- 
nem podziału jéj, słowem rozwija niesłychanie czynną akcyą dyplo- 
matyczną celem zmuszenia zakonu do podjęcia na nowo wojny. Tak 
srodze mu dopiekał Korybutowic w Czechach, o którym sądził, iż 
zdziera mu z głowy czeską koronę, podczas gdy w rzeczywistości 
sprawa jego dogorywała w Czechach a osoba księcia lubo wspiera- 
nego przez Polaków wcale dlań nie była niebezpieczną. 

Uśmiecha się Russdorfowi plan Zygmunta, tém bardzićj, gdy do- 
strzega, że sprawą zakonu zajęły się całe Niemcy, które pokój mel- 
neński, obalający wyrok wydany przez ich króla, słusznie mogły po- 
czytać za dotkliwą obrazę. Nie myśląc na razie o dotrzymaniu po- 
koju a pragnąc wybadać jak się w obec tego zachowywać będą jego 
przeciwnicy, daje on pełnomocnikom zakonu, których według 

T, IV, Z.I.r. 1880, 2 
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artykułu zawartego pokoju, w Listopadzie wysyła do Gniewkowa sto- 
sowne ku temu celowi instrukcye. Mieli oni oświadczyć pełnomoc- 
nikom polskim, iż przychodzą jako posłowie mistrza, z propozycyą, 
aby król termin wymiany dokumentów, mających być zaopatrzonemi 
w majestatyczne pieczęcie, odroczyć raczył do osobistego zjazdu 
mistrza z królem i w. księciem. Pełnomocnicy polscy odpowiadają, | 
że przybyli tu celem wymiany dokumentów pokoju a nie w sprawie 
traktatów o odroczenie terminu wymiany i zjazd w Gniewkowie spełzł 
na niczóm. 

Tym sposobem wyłom w pokoju wiecznym był już zdziałany. 
Russdorf zdaje się okazywać największą powolność dla Zygmunta; 
przyjmuje książąt niemieckich z zaciężnymi, ugaszcza ich, a z Mal- 
borga rozchodzący się szczęk oręża wróży wojenne zamiary. 

Wnet atoli przyszedł Russdorf do przekonania, że narażać się 
na bardzo wątpliwy los dla wyniszczonego świeżą wojną zakonu, by- 
łoby hazardownćm i niebezpiecznóm. Z nad granic litewskich nad- 
chodziły przestrach budzące wieści, że Witold na nowo gromadzi 
wojska, że już stoi nad Narwią i lada chwila gotów jest wkroczyć do 
Prus. 

W rzeczy samćj Witołd domyślający się, że mistrz może i zamy- 
śla o zerwaniu dopićro co zawartego pokoju, urządziwszy demon- 
stracyą wojenną, oświadcza mu pod koniec Listopada swoje nieu- 
kontentowanie w formie wcale nie dwójznacznćj groźby. „Z powodu 
ociągania się Twego na zjezdzie w Gniewkowie,** pisze Witołd, „nie 
mogę wnosić, ażali na seryo myślisz czcigodny mistrzu o pokoju 
wiecznym, żądani przeto, abyś raczył mi w krótkim czasie odpowie- 
dzićć czy zamyślasz dotrzymać go lub nie. Chcemy się o tém do- 
wiedzićć wraz z królem Polskim, który niebawem przyjedzie do 
Litwy.“ 

Mistrz nie odpowiadał i pomimo że wkrótce otrzymał drugi list 
podobnéj treści od księcia, postanowił, o ile możność na to pozwalać 
będzie, zwlekać. Widocznie pozostaje pod wpływem planu Zygmun- 
ta i gromadzących się w Malborgu książąt niemieckich. Z drugiéj 
strony nadchodzą z Litwy już i do starszyzny zakonu listy Witołda, 
jak do komturów Elblągskiego i Toruńskiego, z żądaniem stanowczćj 
odpowiedzi co do wiecznego pokoju. Russdorf waha się na jednę 
to na drugą stronę i coraz bardzićj utrwala się w przekonaniu, że 
z Witołdem, orędownikiem pokoju, niepodobna pod tym względem 
stroić żartów. Gdy bowiem Krzyżacy, ośmieleni dość licznie przy- 
byłymi z Niemiec zaciężnymi, poczęli wyzywające robić miny, otrzy- 
mał Russdorf następną odezwę od Witołda. „Pisałem do waszych 
komturów, dwukrotnie tóż i dv wasw sprawie wiecznego pokoju, 
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który z winy waszćj w Gniewkowie nie został utwierdzony. Ani wy 
ani rzeczeni komturowie nie odpisaliście nawet na nasze zapytania. 
Tymczasem z wielu stron dochodzą nas wieści, czemu trudno dać 
wiarę, że wy nie zamyślacie dotrzymać wiecznego pokoju, który 
przecież uczciwie został zawarty i waszą pieczęcią stwierdzony. Do- 
noszą nam, że do was wielu zaciężonych przybyło i obecnie jeszcze 
więcćj przychodzi, że na granicach stawiacie straże i ostrzegaczy, co 
tylko w czasie wojny dziać się zwykło, a tak nie możemy wiedzićć 
co właściwie zamierzacie. Przeto odpiszcie nam w najkrótszym cza- 
sie, objawiając wasze zamiary, czy mianowicie zamyślacie dotrzy- 
mać warunki pokoju czy nie. My bowiem przyjmujemy je i chcemy 
pokoju dotrzymać tak jakośmy go zawarli.* 

Ton i data listu wystawionego nad rzeką Ossą, skąd zresztą da- 
towane były wypowiednie listy Witołda, pouczały Russdorfa, że miał 
wybierać nową wojnę lub przystać na pokój melneński. On milczał 
i wahał się zdecydować. Może chciał zyskać na czasie, może pró- 
bował stałość Witołda i przekonywał się, czy powzięta przez niego 
myśl o charakterze zamiarów księcia, zgadza się w istocie z praw- 
dą, to pewna, że pozostał w ścisłóm porozumieniu z Zygmuntem, tra- 
ktując z nim o wielkim sojuszu zachodnich książąt przeciwko Pol- 
sce i Litwie. Ale Witołd dokładnie pojmował sytuacyą mistrza za- 
konu i chcąc go zmusić do odpowiedzi wysyła doń jeszcze energicz- 
niejsze zapytanie, w którćm nie trudno było dopatrzćć, iż mogło być 
łatwo ostatnićm. Ona wreszcie skłoniła wahającego się Russdorfa 
do usprawiedliwienia się przed księciem, równie jak do przedłożenia 
pokornćj prośby, aby był łaskaw zezwolić na zjazd osobisty, na któ- 
rymby mogła nastąpić wymiana dokumentów. Usprawiedliwienie 
poparte było prawdziwemi powodami a mianowicie, iż starszyzna za- 
konu jak landmistrz niemiecki wzbraniają się przyłożyć pieczęc iswćj 
dodokumentu pokoju awyrozumiały Witołd sam wiedział, iż Russ- 
dorf pozostaje pod wpływem i naciskiem książąt niemieckich i Zy- 
gmunta. 

Sądzić należy, że ta niepewność ze strony zakonu i mistrza 
zniecierpliwiła w wysokim stopniu krewkiego z natury Witołda. To 
téż gdyby był pragnął wojny z zakonem, mógłby był odrzucić pro- 
pozycye mistrza i przystąpić do akcyi wojennćj. Że atoli tego sobie 
nie życzył, o czém Russdorf wiedział, a zmusić mistrza do stanow- 
czego orzeczenia nie mógł, zdawał się być raczćj znudzonym jak 
zniecierpliwionym. Rad nie rad przystaje na propozycyą Russdorfa, 
nie tając cierpkiego wyrzutu, że już po czterykroć pisał doń z ja- 
snóm żądaniem, aby mu wyraźnie objawił wolę i zamiary swoje, że 
atoli na to odpowiedzi nie otrzymał. W ostatnim liście mistrza rów 
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nież odpowiedzi nie znajduje lecz prośbę, aby książę miejsce i ter- 
min zjazdu oznaczył. „Ą więc posyłam ci mego pisarza Bartło- 
mieja wręczając mu niniejszśćm kredytywę,* kończył cierpko 
Witołd. 

Mądry Russdorf uradował się, przełamał bowiem wolę księcia. 
Z Bartłomiejem umówił się o zjazd, który miał nastąpić w Wielonie 
w Maju przyszłego roku, na co tak Jagiełło jako i Witołd przystali. 
W ten sposób uczynił mistrz powtórnie pożądaną lukę w pokoju mel- 
neńskim. Była ona na pozór bardzo drobna opóźniająca zda się 
wymianę dokumentów, która według jednego z artykułów melneń- 
skich miała nastąpić w Gniewkowie. Ale wiemy jak o to napróżno 
się starał Russdorf u pełnomocników polskich. Byli nimi biskupi, 
Jan Włocławski, Andrzćj Poznański i znawca przebiegłych Krzyża- 
ków, podkanclerzy Jan Szafraniec, którzy na przedłożenia posłów 
zakonu w braku instrukcyi nie odpowiedzieli. To też Witołd pochwa- 
lił ich dyplomatyczne postępowanie w Gniewkowie, oświadczając 
w liście do mistrza pisanym, iż jakąkolwiek byliby dali odpowiedź 
na przedłożenie mistrza, przekroczyłaby ona dane im instrukcye. 
Ale Russdorf potrafił zniecierpliwić księcia do tego stopnia, iż zaleta, 
którćój natychmiast dostrzegł u ostróżnych Polaków, nie posłużyła 
mu za przykład. Przystając na zjazd w Wielonie, nieprzewidziany 
aktem melneńskim, popełniał błąd polityczny a zobaczymy jak się 
on uwidoczni w swych następstwach. Przedewszystkićm wypuścił 
on Russdorfa z możnych swych rąk, dając mu sposobność do machi- 
nacyi z zachodnimi książętami przeciwko Polsce i Litwie. 

Krzyżaccy politycy umieją korzystać z czasu, i Russdorf zużywa 
jak tylko może tych parę miesięcy dzielących go od terminu zjazdu 
w Wielonie. Jest on już i wspólnikiem owego związku zaczepno od- 
pornego przeciwko Polsce, zawartego w Preszburgu za staraniem się 
Zygmunta. Cóż kiedy Zygmunt widocznie zawarł go w tym celu by 
się zbliżyć do Polski, odnowić z Jagiełłą i Witołdem przyjaźń pod 
warunkiem, że nie będą protegować jego wrogów w Czechach. Russ- 
dorf stara się, za wpływem książąt niemieckich, odciągnąć Zygmun- 
ta od tego planu, ale nadaremnie. A więc robi starania, aby trakta- 
tem mającego się zawrzeć pokoju objęto i zakon, ai w tém słabą 
ma tylko nadzieję. Za wpływem Witołda wysłano poselstwo do Zy- 
gmunta, obiecując, że król z Witołdem gotowi są pomódz mu prze- 
ciwko Hussytom, byle im tenże nie przeszkadzał w sprawie ich z za- 
konem, Zygmunt z początku przystaje, ale stawia warunek, aby 
w dokumencie pokoju objęto i sprawy zakonu, a gdy przeciwnicy 
nie przyzwalają tego, opuszcza warunek, a Russdorf miał przykrą 
sposobność do powzięcia przekonania, że królowi Zygmuntowi głów- 
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nie o Czechy szło, że w tym celu poświęcał zakon, który był tylko 
narzędziem w jego niestałych rękach. 

Witołd na pozór obojętną układa minę, ale baczne ma oko 
na sprawy zakonu, śledzi dyplomatyczne stosunki mistrza i zda się, 
jakoby żadna z tajemnych machinacyj zakonu, nie uszła jego uwagi. 
Nie pomogły i częste dary, któremi mistrz dobijał się o względy jego 
tudzież jego żony i nic nie uspiło jego czujności. 

W Marcu, równocześnie prawie gdy Jagiełło z Zygmuntem za- 
wierali pokój w Kezmarku, wysyła mistrz na dwór książęcy najwy- 
szukańsze śledzie, przednie wina i wiele innych podarunków dla w. 
księżny Julianny. Witołd przyjął dary ale do posła zwrócił złośliwą 
uwagę: „Twój pan, mistrz wielki, łączy się ze Szlązakami i Węgrami, 
sąsiady naszymi przeciwko nam, postępując wbrew pokojowi mel- 
neńskiemu.'* Komtur odpowiada, jako nic o tém nie wić. „Otóż ja 
ci powiem, rzecze książę, że twój mistrz wysłał na zjazd w Kezmar- 
ku posłów z prośbą, aby tam i sprawy zakonu traktatem objęto. Nic 
z tego nie będzie, pozostaniemy przy tém, cośmy nad Melnem ułoży- 
li“ Ile cierpkićj ironii zawierały te słowa, mógł tylko ocenić Russ- 
dorf, do którego były adresowane, a którego tak wielce zawiodły 
rachuby i polegania na Zygmuncie. 

Na zjeździe w Kezmarku nie było nawet mowy o Krzyżakach. 
Musiał tedy Russdorf na seryo pomyślóć o zjeździe w Wielonie—co 
atoli wcale nie wykluczało, aby nie miał próbować dalćj Witołdo- 
wćj cierpliwości. Wszakżeż jedna próba już się udała, co Russdor- 
fa zachęcało, do dalszćj zwłaszcza, że dyskredytowała ona księcia 
w obec Polaków, z których jedno stronnictwo zawistnóm okiem 
patrzało na rozwielmożnienie się księcia i nie mogło powstrzymać 
się od wyrzucania królowi swemu, iż on rządy polskie powierzał 
Witołdowi a władzę królewską jakby złożył w jego ręce. Wszakżeż 
książę widocznie nie życzył sobie nowćj wieść z zakonem wojny, Po- 
lacy przeciwnie nietylko jéj nie unikali, ale zdawali się raczćj wycze- 
kiwać sposobności do nowych zapasów. 

Na krótko przed zjazdem Wielońskim stało się, że poddani za- 
konu zamek Drahimski siłą odebrali Polakom, poczém wygnali ich 
załogę. Natychmiast wysłał Russdorf starannie zredagowane tłóma- 
czenie się do Witołda, malujące kłopotliwe położenie jego z powo- 
du obawy, aby odpowiedzialność za nieszczęsną przygodę nie spa- 
dła nań, podczas gdy to jego poddani z Dramburga głównie zawinili, 
oni to bowiem bez wiedzy i woli zakonu odebrali Drahim Polakom. 
Russdorf uprasza tedy Witołda, aby zważywszy przykre jego poło- 
żenie, raczył mu glejt bespieczeństwa jako téż straż przyboczną 
przysłać, toby go tylko zasłonić mogło od wszelkiej możliwćj zem- 
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sty na zjeździe w Wielonie. Witołd odpowiedział (z Trok 26 Kwie- 
tnia) że przygoda Drahimska wcale nie dotyka zjazdu. W téj kwe- 
styi, może się mistrz porozumićć z królem Jagiełłą, zwłaszcza gdy 
odebranie zamku stało się bez wiedzy mistrza i starszych zakonu 
i że wystarczy jako zadośćuczynienie, skoro mistrz srogo ukarze wi- 
nowajców. Ale dziwnćm mi się wydaje, dodaje Witołd—żądanie 
z téj racyi glejtu bezpieczeństwa. Panie mistrzu, nie ma potrzeby da- 
wać ci go, gdy pokój wieczny pomiędzy nami zawarty trwa a my 
z naszćj strony mamy silną wolę go dochować. Nie potrzebujesz prze- 
to żywić obawy i śmiało do nas na omówiony zjazd przybyć i powró- 
cić możesz, a my przyrzekamy ci w imieniu króla, naszém i naszych 
poddanych bezpieczny przyjazd i pobyt. A gdy pomimo to żądasz 
glejtu napisz w jakićj cigo mam podać formie i czy pod naszą tylko 
pieczęcią, gdyż pieczęci królewskićj nie ma obecnie w Litwie.“ 

Russdorf czyni tedy przygotowania na zjazd. Żywi on silny za- 
miar wyzyskiwania pokojowego usposobienia księcia, w któróm upa- 
truje Achillesową jego piętę. 


Podczas gdy zakon z jednćj, Jagiełło i Witołd z drugićj strony 
przygotowują się na Wieloński zjazd, w otoczeniu królewskim w Kra- 
kowie zaszły ważne zmiany. Godność prymasa opróżnioną została 
przez śmierć sławnego pod owe czasy arcybiskupa Mikołaja Trąby, 
a wakans ten miał wpłynąć na zmiany w dotychczasowym ustroju 
kancelaryi królewskićj.j W początkach roku 1423 w skutek narad 
króla odbytych z Witołdem na Litwie zgodzili się starzy władcy na 
układ, mocą którego Jastrzębiec kanclerz królestwa i biskup kra- 
kowski na opróżnioną stolicę prymasa, podkanclerzy Jan Szafraniec 
na biskupstwo krakowskie, Zbigniew Oleśnicki protonotaryusz kró- 
lewski na urząd kanclerski, Ciołek zaś notaryusz na urząd podkan- 
clerzego mieli być wyniesieni (1). Układ ten mógł się podobać kró- 
lowćj Zofii protegującćj tenże, nie tyle Jastrzębcowi, który z niewia- 
domych bliżéj powodów niesprzyjał mu. Może nie lubił i dotychcza- 
sowego podkanclerzego Szafrańca a może tylko przenosił nadeń 
Oleśnickiego, dość że odpowiedział królowi równie jak i księciu, iż 
rad przystaje na biskupstwie krakowskićm a godności prymasa nie 
przyjmuje. Skutkiem powtórnćj narady Jagiełły i Witołda postano- 
wiono wynieść Zbigniewa Oleśnickiego na stolicę arcybiskupią, 
i Witołd, który z powodu sprzeciwiania się Zbigniewa w sprawie 
młynu Lubicza miał ku niemu żywić niechęć, ochłodłszy widocznie 


(1) Liber Canc. II. N. CXXV. 
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w gniewie stał się jego przyjacielem. Dla czego pominięto podkan- 
clerzego Szafrańca w tym planie trudno odgadnąć, a również trudno 
domyślóć się powodu, dla którego kapituła Gnieznieńska, pomimo 
zrzeczenia się Wojciecha Jastrzębca, jego na godność prymasa wy- 
brała. Może stało się to w skutek agitacyi interesowanych osób 
a może co prawdopodobniejsza z powodu, że Zbigniew jako młody, 
nie piastujący żadnych dostojeństw, nie zdał się być prałatom i ka- 
nonikom gnieznieńskim odpowiednim kandydatem. Natenczas miał 
‘król skłonić kanclerza do przyjęcia ofiarowanćj mu godności pryma- 
sa, lecz cóż—na opróżnioną stolicę krakowską wyniósł Zbigniewa 
inie potrzebujemy dodawać, że z pominięciem podkanclerzego. 
Ostatniemu dostał się urząd kanclerski i nikt tak dobrze jak on 
i Krzyżacy nie wiedział i nie odczuł jak wielce go to pominięcie przy 
obsadzaniu pierwszorzędnych i najposażniejszych stolic dotknęło. 
Szafraniec był w wysokim stopiu ambitnym, a był on poufnym Piotra 
Wysza, złożonego ongiś z biskupićj stolicy krakowskićj za wpływem 
Witołda. Piotr Wysz był znowu po śmierci Jadwigi przewódcą stron- 
nictwa, rzeklibyśmy dziś piastowskiego, paraliżującego wpływ Wi- 
tołda i jego zamiary. Kto wić ażali w uczniu nie odrodzi się myśl 
mistrza. Nie mamy śladów, ażali nie współubolewali nad dolą wro- 
giego im podkanclerzego panowie z Malborga; domyślać się można, 
że Krzyżak natychmiast umiał się postawić w położenie osoby, któ- 
rą ominął przeznaczony jćj już awans, jak również, że skład kan- 
celaryi królewskićj mocno obchodził mądrego mistrza Russdorfa. 

Ale i kogóż miał Szafraniec obwiniać, iż pomimo „pragnień kró- 
lowćj Zofii i niektórych z senatorów“ nie został przynajmnićj bisku- 
pem krakowskim. Zapewne, że gdyby nie Zbigniew, nie pominięto 
by go, ale i cóż Oleśnicki lub można jego familia w tém zawiniła. 
Ale na Litwie zrodził się przewrót pierwotnie korzystnego dlań pla- 
nu a tak król jak i Witołd zgodzili się na pominięcie jego osoby. 
Szafraniec miał powód do zemsty a żywił on niechęć ku królowi za- 
równo jak i ku Witołdowi, ku Jastrzębcowi i ku Oleśnieckiemu, i na 
urzędzie kanclerskim nadarzy mu się nieraz sposobność do wy- 
warcia zemsty na niejednym z tych, których w obecnćj chwili nie- 
nawidził. 

Na pozór mało znacząca okoliczność, ale i tę skontatować na- 
leży, gdy się nie ma wiele danych, ża na zjazd do Wielony jedzie 
Zbigniew Oleśnicki, któremu się nadarzy sposobność osobistego po- 
dziękowania Witołdowi za względy dlań okazane. Nowy podkancle- 
rzy Ciołek również z podobnćj skorzysta sposobności. Prócz ostat- 
niego udają się do Litwy w charakterze pełnomocników króla wiel- 
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kopolanie Ostroróg wojewoda i Dobrogost kasztelan poznańscy, 
a nowy kanclerz pozostał w Krakowie, 

Zjazd w Wielonie mistrza z Witołdem miał głównie na celu 
porozumienie się co do wymiany dokumentów. Wydano je sobie 
wprawdzie nad Melnem, uskuteczniwszy to, cobyśmy dziś nazwali 
zawarciem preliminaryów, dokumenta bowiem opatrzone były tylko 
pieczęciami mniejszemi i to tylko głównych trzech kontrahentów, tj. 
króla i Witołda z jeć1ćj a mistrza z drugićj strony. Pieczęci starszy- 
zny obustronnćj, baronów a tém mnićj świadków brakowało. Ozna- 
czony w Gniewkowie termin wymiany spełzł, jak wiemy, na niczóm 
z winy zakonu, uszło mu to bezkarnie, gdyż Witołd nie pragnął no- 
wćj wieść z nim wojny. Wprawdzie pokój w Kezmarku wielce po- 
„psuł szyki Russdorfa, przerzucił bowiem Zygmunta do obozu jego 
przeciwników i sytuacya mistrza była teraz nie do pozazdroszczenia. 
Jednakowoż i w tćj jeszcze, umiał on odnalóść korzystne strony, 
wcale dogodne. do zawiązywania węzła intrygi. Był on bowiem 
w położeniu takićm, iż przeciwnicy jego starali się poniekąd o jego 
łaskę i z zapraszającą miną zdawali się go wzywać, aby raczył ugiąć 
karku pod jarzmo wiecznego pokoju. Przeciwnikiem tym był Wi- 
tołd, gdy przeciwnie Polacy zdawali się nie dowierzać zakonowi i ja- 
koś bardzo z ukosa patrzóć na nowe zjazdy, o których w dokumencie 
pokoju wiecznego nie było mowy. Przygoda Drahimska mogła tyl- 
ko podsycić owe niedowierzanie. Ujrzymy jak z tego Russdorf miał 
wkrótce korzystać. 

Przedewszystkićm udający się pod Wielonę Russdorfjest pew- 
nym tego, iż Witołd przyjmie jego pokorne usprawiedliwienie i wy- 
znaczy na wymianę dokumentów jakiś późniejszy termin, przez co 
wykonanie pokoju pójdzie w odwłokę. Tak się tćż i stało. Witołd 
przyjmuje usprawiedliwienie mistrza, zgadzają się na to i posłowie 
króla Jagiełły. Wymowna „święta dusza“ mógł on rzecz przedsta- 
wić w ten sposób, iż zdawać się mogło, że on najszczerzćj pragnął 
pokoju, że wahanie się jego i związkiz zachodem były skutkiem 
pressyi Niemców i Zygmunta. Mniejsza o to, dość że przyrzekł on 
pod sam koniec roku dostawić dokument wiecznego pokoju. 

Gdy kwestyą wymiany w ten sposób odroczono, poczęto się na- 
radzać w kwestyi o termina i miejsca ną których rozgraniczenie 
i rektyfikacya granic pomiędzy Polską i Litwą a Prusami nastąpić 
miała. Zgodzono się wreszcie i na to, ale w sposób, iż Witołd skła- 
dał porękę niejako za obie strony, że one w oznaczonym czasie 
iw bliżćj określony sposób załatwią tę rektyfikacyą. Niemożemy 
sobie zdać sprawy co spowodowało Witołda do wydania aktów da- 
towanych z Wielony na dniu 17 i 18 Maja o nieobliczonych następ- 
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stwach. Czy miał do tego pełnomocnictwo króla? Czy może spowo- 
dowali go pełnomocnicy polscy wyrażając obawę czy mistrz spełni 
warunki, na które się obecnie zgadza? Czy tćż może krewki książę 
w nadmiarze gorliwości zakończenia raz sprawy około pokoju wiecz- 
nego, składając porękę za zakon sądził, że mistrza zobowiąże do 
pewnego rodzaju wdzięczności, że włoży nań obowiązek słowności 
apelując do jego honoru. Na dniu 18 Maja wydał Witołd obu stro- 
nom dokumenta o jednakowóm brzmieniu, na mocy których poręczał, 
że gdy zjazd pełnomocników polskich jako téż i zakonnych mających 
na dniu 2 Lutego 1424 r. załatwić sporne kwestye graniczne ze stro- 
ny Nowćj Marchii spełznie bazowocnie, natenczas każda strona wy- 
bierze ze swego grona dwu sędziów, w ręce których bezwględny 
złoży kompromis a sąd przez nich wydany będzie obowiązującym. 
Dalej ręczy książę, że rozgraniczenie od Pomorza i Krainy odbędzie 
się w dniu 9 Września tego roku (1423) zaś od Dobrzyńskićj i Micha- 
łowskićj ziemi na dniu 16 Sierpnia t. r. w końcu, że zakon pozostawi 
Polskę przy granicach, które w dawnych miała czasach! . 

Nietylko ostatni artykuł tego dokumentu, ale i cała jego redak- 
cya miała nastręczyć mądremu Russdorfowi wiele dogodnych spo- 
sobności do zawiązywania węzła gordyjskiego intrygi i do wymijania 
pokoju melneńskiego. Zda się napisany był z takim pośpiechem, jak 
gdyby ułożyli go sami Krzyżacy, aby mićć podstawę do zawiązywa- 
nia intrygi. 

Russdorf zasługiwał na miano dyplomaty w całóm słowa tego 
znaczeniu, pomimo że wieki owe nie znały nawet tego wyrazu. Ko- 
rzystając z pokojowego usposobienia księcia, wyżebrał on od znu- 
dzonego zwlekaniną krzyżacką innego rodzaju dokument, świadczą- 
cy, że przebiegły Witołd nie dorównał w tym przymiocie Russdor- 
fowi, że przeciwnie natrafił na mistrza, który go w tćj pielęgnowanćj 
w Malborgu sztuce o wiele przewyższył. 

Jeszcze bowiem 17 Maja, wręcza Witołd Russdorfowi doku- 
ment z poręką, jako król Jagiełło zarządzi, że duchowieństwo ko- 
ronne i mazowieckie, a mianowicie arcybiskup Gnieznieński i bisku- 
powie Włocławski, Poznański a nadto Płocki, nie będą żądali zwró- 
cenia i wynagrodzenia szkód, które im zakon i jego poddani w ostat- 
nićj wojnie wyrządzili. Witołd ani się spodziewał, ani przypuszczał na- 
wet, że dokument ten zarówno jak i powyższy może go narazić na 
rozmaite posądzenia ze strony polskićj, że ztych posądzeń urośnie 
inne złe o równie złych skutkach, że cała ugoda Wielońska posłużyć 
może zakonowi za prawny płaszczyk do knowania złych zamiarów. 
Zapewne,że ani Oleśnicki, ani nowy podkanclerzy Ciołek nie widzie- 
li, podówczas gdy kończono układy w Wielonie, błędów politycz- 
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nych zawartych w pergaminach tamże spisanych. W takim razie 
bowiem byliby oni niewątpliwie zwrócili uwagę Witołda na możliwe 
następstwa pretensyj krzyżackich. Przeciwnie ostatni punkt o daw- 
nych granicach polskich był żywcem wyjęty z pokoju wiecznego 
i najwidocznićj spisany został na żądanie pełnomocników polskich. 
Faktem zresztą jest, że tak Polacy jak Litwini podawne czasy dziel- 
nićj władali w boju orężem aniżeli łagodną bronią pióra, że w umie- 
jetności i korzystaniu z prawa o wiele ich przewyższali bieglejsi 
Krzyżacy, prawdziwi mistrze w scholastycznych zawiłych deduk- 
cyach, w obchodzeniu najjaśnićj chociażby zredagowanego artyku- 
łu ugody. 

Jeżeli atoli pełnomocnicy polscy nie widzieli podówczas błę- 
dów Wielońskiego układu, to przeciwnie miał go wnet dojrzóć nowy 
kanclerz polski, którego przecież ominęła godność biskupa krakow- 
skiego, mieli go zobaczyć interesowani biskupi, wreszcie niektó- 
rzy panowie koronni, w których prawa wdzierał się książę, biorąc 
niejako ster machiny państwowćj tak Polski jakotćż i Litwy w swe 
ręce... 

Według rękojmi Witołda miały w tym roku 1423 dwa nastąpić 
zjazdy graniczne, pierwszy na dniu 16 Sierpnia i drugi na dniu 9 
Września celem sprostowania granic od Pomorza Krainy, dalćj od 
Dobrzyńskićj i Michałowskićj ziemi. Nie mamy śladu ażali rostrzy- 
gnięto sporne kwestye, których w tych stronach było niemało, pomi- 
mo to wnosić należy, że nie załatwiono ich gdyż w przyszłości po- 
wtórnie miano je rostrzygać. Chodziło o wiele ważniejsze i sporniej- 
sze granice od strony Nowćj Marchii a mieli je rostrzygnąć obustron- 
ni pełnomocnicy na dniu 2-go Lutego 1424 r. Zjazd w tym celu 
zwołany nie rostrzygnął niczego i pozostawił tę kwestyą całkowicie 
niezałatwioną. 

W Polsce może inie zważano na opór Krzyżaków, gdyż tam 
zajmowała umysły rzecz daleko większćj wagi jaką miała być uro- 
czystość koronacyi Zofii córki ks. Jwana Olgimuntowicza, którą jak 
wiadomo poślubił król w skutek dorady ks. Witołda. Koronacya 
w Krakowie miała być świetną uroczystością a miała urok jéj pod- 
wyższyć obecność dwóch królów, Eryka Duńskiego i Zygmunta po- 
siadacza rzymskićj, węgierskićji czeskiej korony. Zaproszony na 
uroczystość Russdorf nie przybył, wysłał tylko zastępców swych, 
Walzabena arcykomtura zakonu i najwyższego towarzysza swego 
Pommersheima. 

Zastanawiając się nad powodem, który skłonił Zygmunta do 
podjęcia podróży do Krakowa, musimy przyznać, że był nim zamiar 
zniweczenia związków Fryderyka Brandenburczyka z Polską. Na 
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mocy tego związku zawartego w r. 1421 miał syn Fryderyka poślu- 
bić jedynaczkę córkę królewską a z nią w danym razie posiąść i ko- 
ronę polską. Traktat ten pozwalał mu zająć w gronie książąt rzeszy 
stanowisko tak wybitne, że pozwalało mu ono bezkarnie podkopy- 
wać powagę korony króla Zygmunta, którego był nadto osobistym 
nieprzyjacielem. Równie jak Brandenburczyk podkopywał i Rus- 
sdorf powagę Zygmunta w Niemczech, jakoby przez zemstę za za- 
warcie kezmarskiego pokoju z Jagiełłą i opuszczenie zakonu. wydając 
go na łaskę jego nieprzyjaciół. Iten sam Russdorf, który w obec 
Witołda zasłaniał się pressyą ze strony Niemców, w obec książąt rze- 
szy oskarżał króla Zygmunta, że poświęcał zakon ze szkodą interesu 
niemieckiego państwa. Brandenburczyk i mistrz zakonu stoją w r. 
1423 wjednym obozie przeciwko Zygmuntowi. 

Elektorowie niemieccy, za wpływem księcia Fryderyka, zawar- 
li pod sam koniec t, r. związek w Bingen, antimonarchiczny, zmie- 
rzający wprost przeciwko królowi Zygmuntowi. Fryderyk dowiadu- 
je się atoli o zamierzonćj przez Zygmunta podróży do Krakowa 
i spowodowuje, iż elektorowie z Bingen wysyłają do Jagiełły bisku- 
pa Lubuskiego, z prośbą, aby się król nie dał uwieść złym podszep- 
tom i dotrzymał związku z Brandenburczykiem. Poseł elektorski do- 
nosił dalćj Jagielle, jako elektorowie upraszali króla Zygmunta, iżby 
nie odstępował królowi Duńskiemu zastawionćj Krzyżakom Marchii, 
gdyż należy ona do państwa Rzymskiego. Dodatek ten miał uniemo- 
żliwić plany Zygmunta w Krakowie. Odgrywa się tam wśród uroczy- 
stości weselnych jeden z aktów jakbyśmy dziś rzekli ogólno europej- 
skiego znaczenia. Król Zygmunt sam i za pośrednictwem króla Eryka 
intryguje, stara się nakłonić Jagiełłę do zerwania związków z Fry- 
derykiem, proponuje inny z księciem Bogusławem Pomorskim po- 
winowatym Eryka istara się przekonać króla o większych korzy- 
ściach związku z Pomorzem. Wszystko nadaremnie Jagiełło za- 
słania się, że bez Witołda niczego w téj ważnćj kwestyi nie postano- 
wi, i cała sprawa była w zawieszeniu. Zygmunt obiecuje posłać do 
Witołda, aby zaś zamaskować doznaną porażkę, wyprasza od Jagieł- 
ły pomoc przeciwko husytom, którćj mu na św. Jan t. r. ma użyczyć, 
lecz w istocie odjeżdża z Krakowa ze starannie ukrywanym żalem 
do króla Jagiełły. Pełnomocnicy Russdorfa na wszystko to baczną 
zwracają uwagę. Zgodzili się oni w Krakowie na zjazd osobisty kró- 
la z mistrzem, celem zawarcia traktatu handlowego, mający nastąpić 
pod Toruniem w Nieszawie dnia 1-go Czerwca tego roku. Miano 
tam również oznaczyć i termin dla rozgraniczenia od Nowćj Marchii. 
Posłów zakonu nie mogła nie uderzyć ta okoliczność, że Witołd 
nie był obecnym przy uroczystościach, że go zastępował pełnomoc- 
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nik a sekretarz jego Sepieński, Krążyły wprawdzie głuche pogłoski, 
jako książę zagniewany będąc z nieznanych przyczyn na królową 
Zofię, nie przybył na jćj koronacyą, ale Russdorf dokładnie znający 
o pracach Witołda podjętych celem zhołdowania Tatarów i o za- 
miarach jego względem Rusi o czćm informowali go rycerze Inflant- 
cy, umiał ocenić powód, dla którego obecność księcia na Litwie 
była konieczną i dla czego to powód ten staranną okrywano tajem- 
nicą niefortunnemi osłaniając go pozorami. Celem zabiegów Russ- 
dorfa, jest obecnie poznać, jak się Witołd zachowa w obec poselstwa 
Zygmuntowego i planu zerwania związków z Brandenburczykiem. 
Wkrótce już mógł się dowiedzićć, że Witołd lubo grzecznie, lecz 
z niczóm odprawił posłów króla Zygmunta. Russdorf postanowił te- 
dy przejść z obozu księcia Fryderyka napowrót do Zygmunta. 

Co atoli nie przeszkadzało Russdorfowi do schlebiania Witoł- 
dowi. Wnet po powrocie pełnomocników zakonnych z Krakowa zda 
się nie ma mistrz nic pilniejszego do załatwienia, jak wygotować 
dziękczynienie w. księciu, którego poseł szczerze pracował w intere- 
sie zakonu w rzeczach pokoju wiecznego dotyczących, a zarazem 
upraszać go, aby ina zjazd Nieszawski wysłał swych posłów, z na- 
kazem, ażeby mogli być pomocnymi przy dokonywaniu dzieła mel- 
neńskiego. 

Na tę pokorną prośbę odpowiedział Witołd z niezwykłą uprzej- 
mością dnia 16 Kwietnia z Grodna, że mianowicie Sepieńskiego pra- 
we i szlachetne postępowanie w Krakowie było z góry przez księcia 
polecone, a księcia cieszy to, że ono mistrzowi przyjemność sprawi- 
ło. Zapowiadał dalćj książę, iż zadość czyniąc prośbie mistrza 
a pragnąc dojścia do skutku tych ugód, które utrwalą pokój wiecz- 
ny, wyszle na zjazd Nieszawski swych pełnomocników. 

Russdorf aż nadto dobrze był przekonany, że na grzeczności 
i frazesach nie zbywało kancelistom Witołdowym, a pomimo to wie- 
rzy w szczerość słów książęcych. Zjazd Wieloński stworzył dlań 
nową sytuacyą otwierając dlań mnóstwo manowców celem ominięcia 
pokoju i opóźniania wykonania tegoż. Zadaniem Russdorfa w obec 
Witołda, jest zbadać, o ile książę będzie przez palce patrzóć na 
ociąganie się zakonu w obec króla i do jakiego stopnia grę tę bez- 
karnie wieść będzie można. Książę atoli jest do pewnego stopnia 
bardzo przebiegłym, co nakazuje mu zachowywać nadzwyczajną 
ostrożność i równą tejże przebiegłość. Mistrz ma na celu udaremnić 
rokowania graniczne około Nowćj Marchii i Drezdenka z Polakami 
a przed księciem zasłaniać się jako to się z winy Polaków stało. 
Roztropność atoli każe mu wnosić, że książę słyszący przeciwne 
zdanie od Polaków, nie zaraz uwierzy zakonowi ną słowo, przebie- 
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głość każe mu przygotować księcia, iżby mógł dać wiarę Russ- 
dorfowi i zażalenia jego przeniósł nad słowa przeciwników pol- 
skich. 

W tym celu postanowił Russdorf w błąd wprowadzić księcia 
co do istotnych jego zamiarów względem pokoju wiecznego, o któ- 
rych przebiegły Witołd mógł się domyślić. Nastręcza mu się dogo- 
dna sposobność przy rektyfikacyi granicy litewsko-zakonnćj, która 
w tym czasie ma się rozpocząć. I tu postanawia mistrz zwlekać, uda- 
remniać wykonanie rozgraniczeń, podobnie jak to ma zamiar czynić 
w obec Polaków. Zachodzi atoli różnica pomiędzy jednóm a dru- 
giem postępowaniem. Russdorf w obec Witołda ma zamiar grać rolę 
zupełnie obojętnego o jego przyjaźń i względy jakoby mu szło tylko 
o interes zakonu, rolę pedantycznie usposobionego dyplomaty aż 
do najmniejszych drobnostek, gdy chodzi o załatwianie warunków 
pokoju wiecznego. Itak obecnie zapytuje on księcia jaką miarą 
odmierzać mają jego pełnomocnicy granicę około Kłajpedy czy pol- 
ską czy zakonną, czy tóż litewską, lub tóż miarą zwykle używaną 
do pomiarów pól iłanów. Niecierpliwy i nielubujący się w drobno- 
stkach książę, zbywa go krótko „że on granicy, jak owych trzech 
mil około Niemna, nie zamyśla odmierzać inną miarą, jak tylko ta- 
ką, jaka w krajach zakonu lub na Litwie jest używaną i proponuje 
aby za podstawę użytą była pierwsza, jeżeli zaś mistrz litewskićj 
mili chciałby użyć jako podstawy, niechaj go o tém uwiadomi. 

Mistrz wybiera pierwszą a pełnomocnikom swoim daje instruk- 
cye, aby jak najściślćj przestrzegali warunków i najdokładnićj z naj- 
ściślejszą pedanteryą je wykonali i przy lada nadarzającćj się spo- 
sobności, w braku niby informacyi, zerwali procedurę rozgraniczenia. 
Cóż łatwiejszego jak o sposobność pod tym względem mistrz prze- 
widywał je dobrze. 

W Maju wysłał Witołd Szedybora starostę Wilkomirskiego i pi- 
sarza Bartłomieja celem pomiaru owych trzech mil nad Niemnem, 
z wyraźnóm orzeczeniem, że jeżeli mistrz nie zgodzi się na miarę 
pruską lub litewską, niechaj odeszle natychmiast pełnomocników. 

Nie trzeba na to było domyślności zakonnćj, aby nie dostrzedz 
z tego oświadczenia, iż cierpliwość iambicya księcia były w stanie 
rozdrażnionym. Tego tylko pragnął mistrz i w duchu cieszył się 
z rezultatu swoich zabiegów. Nie zdziwi nas, skoro dodamy, że re- 
zultat pomiarów równał się zeru a pełnomocnicy zakonni trzymający 
się ściśle instrukcyi, sprawili łatwo, iż w braku tychże na jakąś z nie- 
przewidzianych wątpliwośći, pomiar nie przyszedł do skutku. Obu- 
stronni pełnomocnicy rozeszli się, ale litewscy zdali sprawę księciu, 
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jak było w istocie, że z powodu braku instrukcyj zjazd spełzł na 
niczem a książę nie mógł obwiniać zakonu ani téż mistrza, 

Na niejednę jeszcze próbę ma Russdorf wystawić cierpliwość 
iambicyą Witołda zanim owoc jego zabiegów miał dojrzćć, zanim 
mógłby stawić legalny opór żądaniem Polaków, będąc pewnym, że 
jeżeli Witołd nie stanie po stronie zakonu, to przynajmnićj starać się 
będzie udaremnić nieuzasadnione żądania polskie przez co łatwo 
w konflikt z królem popadnie. 

Torując drogę ku temu celowi, potrzeba było najdokładniejsze 
mieć wyobrażenie o zamysłach i planach księcia. Jasną było dla 
Russdorfa rzeczą, że Witołd zajęty jest organizacyą Litwy, że po- 
rządkując stosunki wewnętrzne, zajęty jest nadto i zewnętrznemi 
a mianowicie na wschodzie i południu swego państwa; ale czy książę 
przymuszony oporem mistrza nie odwróci miecza przeciwko zakono- 
wi? Srodze obawiający się o takową ewentualność mistrz, musiał się 
dowiadywać przez szpiegów i agentów zakonnych o każdym waż- 
niejszym kroku księcia. 

I tak w Maju t. r. dowiaduje się Russdorf, jako Witołd upraszał 
biskupa Dorpackiego, iżby nie dotrzymywał nadal pokoju z Psko- 
wianami, gdyż on mu podąży z Litwą na pomoc przeciwko tymże. 
Natychmiast pisze Russdorf do mistrza Inflantskiego, aby zechciał po- 
myślćć nad planem księcia i wyszukał sposobów; aby się prawdy 
mógł dowiedzićć; jak rzecz stoi i jaki obrót bierze i uprasza go, aby 
natychmiast uwiadomił go o zwiadach. Chociaż bowiem mam zau- 
fanie w księciu, dodaje Russd orf, jednakowoż obawiam się, aby rze- 
czy te nie przyprawiły o szkodę interesa zakonu. 

Nie o to ostatnie obawiał się mistrz, chociaż dumę zakonną mo- 
gło kłuć powodzenie oręża Witołdowego na Rusi. Russdorf chce 
mieć pewne dane o zamiarach księcia i zapewne mogły go ucieszyć 
przybyłe z Litwy wiadomości, że książę, który rad był wytknąć gra- 
nice pomiędzy Prusami a Litwą, zamierzał słupcami granicznemi 
oznaczyć je od wschodu i południa. Chociaż o tém dokładnie uwia- 
domiony, jednakowoż nie tak rączo postanowił ostrożny Russdorf 
okazać upór Polakom. Przeciwnie dnia 1-go Czerwca t. r. miał on 
odbyć zjazd z królem w Nieszawie, by zawrzćć potrzebny i korzy- 
stny dla zakonu traktat handlowy, atak zjazd jak i traktat przyszedł 
do skutku. Wymieniono z obu stron dokumenta stwierdzające wol- 
ny handel a historyk zakonu nie może się dość nachwalić mistrza 
z powodu wielkićj korzyści jaką odniosły Prusy przez jego zapobie- 
gliwość. Oczywista, że uwolnienie poddanych zakonu od nowych 
ceł, wolność przejazdu przez Polskę do Litwy, na Ruś Węgry itp. 
było dla kupców zakonu pożądaną i zbawienną rzeczą, nie tak dlą 
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polskich którzy z przyzwolonego im handlu zamorskiego mało korzy- 
stali. Po zawarciu tego traktatu, obradowano nad terminem wymia- 
ny dokumentów, który też oznaczono, zarówno jak i termin wyzna- 
czenia granicy od Nowćj Marchii. Pierwszy termin, bliżćój nam nie- 
znany wypadł pod koniec t. r., drugi oznaczono na dzień 3o Września 
a gdyby granicy nie oznaczono, natenczas według ugody Wieloń- 
skićj mieli superarbitrowie rzecz rostrzygnąć. 

Pełnomocnicy Witołda a mianowicie Mikołaj Sepieński i Miko- 
łaj Cebulka okazują na zjezdzie wielką gorliwość około spraw trak- 
tatowych. Król rozstał się w przyjaźni z mistrzem a na odjezdnóm 
wyrażał mu życzenie zwiedzenia grobu św. Brygidy w Gdańsku. Mi- 
strzowi mogła być nie na rękę takowa podróż, nie wypadało atoli od- 
mówić ai z tćj drobiazgowćj rzeczy będzie umiał mądry mistrz sko- 
rzystać w stosownym czasie. 

lznowu natychmiast po powrocie z Nieszawy, śpieszy mistrz 
podziękować Witołdowi za jego starania około pokoju wiecznego 
podniesione za pośrednictwem posłów. Chcący pozyskać zaufanie 
księcia Russdorf nie przestaje na schlebianiu mu, on zapytuje go czy 
nie zechciałby przyjąć posła w osobie marszałka zakonu, któryby 
z księciem w sprawach zjazdu Nieszawskiego i innych rzeczach do- 
tyczących wiecznego pokoju ustnie mógł zdać sprawę. Było więc 
może coś takiego, czego mistrz pismu nie chciał powierzać. To pew- 
na, że marszałków zakonu nie na darmo wysyłano jako posłów i że 
misya proponowana nie była o zgodzenie się ostatecznie na „miarę'* 
i termin nowy do rozgraniczenia Prus od Litwy. Może dostojny poseł 
zakonu miał wybadać zamiary Witołda względem Rusi, stan rzeczy 
na Litwie isprawę Mehmeta hana tatarskiego, który przy pomocy 
księcia uzyskał stolec i czapkę złotą w złotćj ordzie. Mistrz już wie. 
dział o tém i wynurzał się niejako z żalem jaki czuł do księcia z po- 
wodu, że mu nic nie pisze o tém, co się pomyślnego na Litwie dzie- 
je,“ dając mu dostatecznie do poznania, iż dla tego rzadko doń tylko 
pisuje, że książę w listach swych jest nader lakonicznym a o przygo- 
dach i sprawach swych nawet mu znać nie daje, a przecież z przy- 
jaznych listów urasta wzajemna przyjaźń i miłość. 

Na przyjaźne to pismo odpowiedział uprzejmie książę, ale 
w sposób, iż dał mistrzowi do poznania, aby marszałka nie fatygo- 
wał daleką podróżą. Bóg wić o tém najlepićj jak on całkowicie po- 
święcił się temu, aby z zakonem żyć w przyjaźni, że on to rozkazał 
Sepieńskiemu i Cybulce aby na Nieszawskim zjezdzie z równą gorli- 
wością pracowali w interesie zakonu jakby w jego własnych spra- 
wach, a jeżeli przez to zakon jaką korzyść odniósł, jemu to wielką 
sprawi przyjemność, Co się tyczy marszałka zakonu tenby go już 
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nie dognał w podróży, gdyż książę udaje się w dalekie południowe 
strony. Oświadcza atoli, że około 22 Lipca spodziewa się być w Łu- 
cku, dokąd mistrz mógłby wysłać posła, albo tóż pod jesień na Li- 
twę, gdyż w tćj porze będzie tam książę przybywać. I wyrzut mi- 
strza z powodu nieuwiadamiania go o sprawach litewskich uczuł 
książę a uznając go za słuszny, uwiadomił mistrza, jako osadził Meh- 
meta na złotym stolcu i że tenże wysyła obecnie syna swego w posel- 
stwie z podziękowaniem, że książę raczył mu dopomódz do osią- 
gnięcia mitry. Donosił dalćj o zamiarze wypowiedzenia wojny Psko- 
wianom od czego go powstrzymał król Jagiełło, przypominając, jako 
tego roku mają wysłać wojska z pomocą królowi Zygmuntowi prze- 
ciwko Hussytom. 

Zapobiegliwy Russdorf wypytywał się o tćj porze kiedy by się 
mógł z Inflantskim mistrzem zjechać w Klajpedzie. Ma on się porozu- 
miéć z nim co do zamiarów Witołda względem Pskowian. Sam ksią- 
żę dawał mu informacye potrzebne do krzyżowania jego planów 
i do zajęcia opornego stanowiska względem Polski. 


We Wrześniu r. 1424 miały obustronne komisye wyznaczyć gra- 
nice pomiędzy Nową Marchią z jednćj a Polską z drugićj strony. 
Każda niemal piędź ziemi była tu sporną, załatwieniu przeto kwestyi 
stały rozliczne trudności na przeszkodzie. Mistrz jak zawsze tak i te- 
raz daje pełnomocnikom swoim instrukcye, aby na każde żądanie 
Polaków odpowiedzieli żądaniem dowiedzenia na podstawie do- 
kumentów, iż do tego prawne i niewątpliwe roszczą pretensye. Nad- 
to wręczył on swoim posłom mnóstwo pergaminów, dowodzących że 
granice Ńowćj Marchii, którą zakon tytułem zastawu posiadał, od 
Zygmunta, mają prawną podstawę. 

Pełnomocnicy króla Jagiełły a mianowicie Jan Włocławski 
i Andrzćj Poznański biskupowie, Ostroróg i Dobrogost z Szamotuł 
i czterćj inni z szlachty wielkopolskićj, mają dobre chęci, lecz niestety 
brak pergaminów. A tu Krzyżacy na wszystko żądają dowodów. Na 
pretensye zaś zakonu, lubo popierane pergaminami, nie chcą znowu 
przystać Polacy. Natenczas wnieśli Krzyżacy, aby według artykułu 
ugody Wielońskićj wybrano obustronnie po dwóch sędziów polubo- 
wnych, którzyby sporną tę kwestyą rozstrzygnąć mieli. Pełnomocnicy 
polscy na pozór zwlekali z odpowiedzią, gdyż odwołali się do króla, 
na kogoby wybór jego pod tym względem miał wypaść. Mistrz wi- 
dząc, że pełnomocnicy polscy nie wybierają sędziów, oskarża ich 
o upór przed Jagiełłą. Natenczas król uwzględnia zażalenie, poleca- 
jąc Janowi biskupowi Włocławskiemu i Maciejowi z Łabiszyna woje- 
wodzie Brzeskiemu a w nieobecności ostatniego Januszowi Koście- 
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leckiemu, by wraz z takimiż sędziami ze strony Krzyżaków nieroz- 
strzygnięte spory 2 granice Nowćj Marchii na dniu 28 Października 
t.r. załatwili. | 

Nie od rzeczy będzie dodać, że przy owych komisyach rozgrani- 
czeń, które się około Landsberga w Marchii zebrały, był ze strony 
królewskićj przy pełnomocnikach polskich gorszących się uporem 
Krzyżaków jeden mały doktor, jak go Krzyżacy w aktach swych no- 
tują, i że on pilnie uważał na wybiegi Krzyżaków a jako prawnik 
skrzętnie notował każdy prawniczy wykręt zakonny, aby w swoim 
czasie podobną umićć walczyć bronią. Był to poufnik Szafrańca kan- 
clerza, uczony pisarz kancelaryi królewskićj. 

Nadmienić także wypada, że ów termin z dnia 28 Października 
minął również bezowocnie, a strony bądź rozjechały się nie rozstrzy- 
gnąwszy sporu, bądź téż nieprzybyły na termin odłożywszy go na pó- 
źnićj. `A chociaż wkrótce już miano wymienić obustronnie owe do- 
kumenta mające być opatrzone żądanemi pieczęciami, pokój wiecz- 
ny pozostawał jakby w zawieszeniu, skoro nad wykonaniem tegoż 
trwają spory nierozstrzygnięte. 


(c. d. n.) 
Antoni Prochaska. 
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LUDWIK KAMOENS 


(Luiz de Camóes) 


JAKO ŚPIEWAK LUZYADY. 


Rzadki to zaprawdę przykład w dziejach cywilizacyi ludzkićj, 
ażeby naród jaki, posiadający własną historyą, miał tak nielicznych 
przedstawicieli w iiteraturze, jak Portugalczycy. W oczach cudzo- 
ziemca imię Kamoensa wypełnia bodaj wszystko, co się rozumić 
przez ich literaturę. Jest ono dla niego synonimem całego naro- 
du, jego sławy, bohatćrstwa, a nawet karyery dziejowćj. 

Tak przynajmnićj przed:tawiają osobistość Kamoensa biografo- 
wie jego, uderzeni szczegól::ćm podobieństwem, zachodzącćm po- 
między jego życiem i kolejami Portugalii. Wielka i potężna zamor- 
skiemi podbojami, niedługićm cieszy się szczęściem: staje się łupem 
Filipa II. W tym samym roku, a nawet w tym samym czasie, kiedy 
wojska Alby wkraczały do Portugalii, złamany zawodami życia, umie- 
ra Kamoens 10 Czerwca r. 1580. Klęska ojczyzny była dla niego naj- 
dotkliwszym ciosem. Przewidując fatalną katastrofę, na czas nieja- 
ki przed śmiercią pisał do przyjaciela: „Słowem, skończę to życie 
i wszyscy zobaczą, że byłem ojczyznie oddany tak dalece, iż nie po- 
przestałem na tém, aby umrzóć w zeżćj, lecz z zażą razem.“ 

Szczególnemu tóż losowi uległa pamięć poety. Zapomniano - 
z czasem zupełnie o jego życiu; nie umiano wskazać ani miejsca, ani 
daty jego urodzenia i śmierci. Kilka miast przypisywało sobie ten 
zaszczyt, że były miejscem rodzinnóm poety. Dopićro skrzętne po- 
szukiwania ostatnich czasów rozproszyły mityczne obsłonki. Dziś 
wiadomo, że urodził się Kamoens w Lizbonie roku 1524. Rok jego 
śmierci również ostatniemi czasy został dokładnie oznaczony. 
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Znano go pomimo to zawsze jako śpiewaka Luzyady. Jeszcze 
za życia autora tłoczoną ją dwukrotnie w ciągu jednego roku (1572); 
po śmierci drukowano bardzo często bądź osobno, bądź w połącze- 
niu z innemi poezyami jego pióra. Objaw to w Portugalii prawie bez- 
przykładny i dowodzi rzadkićj popularności poematu. Bardzo pręd- 
ko zrosła się Luzyada nawet z niższą warstwą ludności. Kiedy Fi- 
lip II wjeżdżał do Lizbony, cech szewiecki wystawił łuk tryumfalny 
i przyozdobił go cytatami z Luzyady. Żołnierze przy oblężeniu Co- 
lumbo śpiewali z nićj wyjątki. Byliitacy, którzy przekładali ją na 
łacinę. 

Tćj popularności I uzyady przypisuje jeden z dzisiejszych bada- 
czów bardzo wielką rolę w ruchu rewolucyjnym roku 1640, który 
zdruzgotał jarzmo hiszpańskie (1). Że twiedzenie to nie jest bez pod- 
stawy, wnosić można z tego, że inkwizycya, oddana całkiem na usłu- 
gi dworu hiszpańskiego, niezbyt pobłeżliwie patrzała na Luzyadę 
i surowo ją cenzurowała. Jezuici, chcąc zdyskredytować jéj popu- 
larność, usiłowali przekupić pewnego literata (Manoel'a Fazia y Sou- 
sa), żeby wartość jéj jak najbardzićj obniżył; odprawieni z kwitkiem, 
podburzyli przeciw niemu inkwizycyą (2). 

Podobnież prędko rozeszła się sława Kamoensa zagranicą. Je- 
szcze za życia poety Luzyadę dwukrotnie przełożono na język hisz- 
pański. Sam Filip ją czytał. Włoski poeta Tasso stawiał ją bardzo 
wysoko, a jéj autora uważał za jedynego swojego rywala, W now- 
szych nawet czasach oceniano go bardzo zaszczytnie. Humboldt na- 
zwał go nowożytnym Homorem, ainni niemniejsze wyrażali dlań 
uwielbienie. Czy słusznie? 


1. 


Czasy, na których przypadły młode lata Kamoensa nie należa- 
ły już do naświetniejszych: ze szczytu potęgi Portugalia zsuwała się 
powoli do upadku. Tu i owdzie ujawniały się smutne symptomaty 
chorobliwości społecznćj. Nie uczuwano ich przecież, bo jeszcze aż 
nadto żywo tkwiły w pamięci narodu wspomnienia niedawnych rzą- 
dów Emanuela Wielkiego. Naród żył temi wspomnieniami, upajał 


(1) Braga, Manual da historia da litteratura portugueza. Porto, 1875, str. 297, 

(2) Wiadomość tę umieścił Reinhardstótner w przypisku 4 do przedmowy (str, 
IV) przy swojem wydaniu Luzyady: „Os Lusiadas de Luiz de Camóes*, Strassburg 1874, 
Z tego to wydania głównie korzystam, 
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się ich świetnością. Patrzał na bezpośrednie następstwa wielkich od- 
kryć i słusznie przypisywał je własnemu bohatérstwu. Świetne re- 
zultaty śmiałych wypraw psychicznie usprawiedliwiały to wysokie 
o sobie mniemanie, jakie się wyrobiło w Portugalczykach na widok 
przebytych głębin oceanu i podbitych krain. Powodzenie zaślepia 
irozzuchwala. Rozkołysana duma narodowa pochlebiała już Por- 
tugalczykom, że ich zadaniem jest stworzyć monarchią uniwersalną 
katolicką..... 

W takićj to atmosferze wyrósł Kamoens na wyobraziciela swo- 
jego narodu. Nietylko w pismach, ale i w czynach był on prawdzi- 
wym Portugalczykiem. Pióro swe i ramię, uczucia i myśli oddał na 
usługi dwom bożyszczom narodu: miłości i ojczyźnie. Jedno i drugie 
mają swoje prawa: pierwsze kornych wymaga hołdów, ale dla wdzię- 
ków kobićty nie godzi się zapominać o służbie dla drugiego. Wolno 
pałać afektem ku bogini serca swego, ale dla dobra i sławy narodu 
należy się w zupełności poświęcić animusz rycerski. Duma narodowa 
wymaga, aby strzedz zdobytych laurów i żadnym postępkiem ciężko 
zdobytćj sławy nie plamić. Można tępić niewiernych, mienie ich za- 
grabić, ale nie wolno bezkarnie z pola bitwy ustąpić, ani honoru na- 
rodowego oręża na pohańbienie wydać. Wolno myśli swoje bóstwu 
niewieściemu poświęcić; ale nie godzi się dla niego o usłudze publicz- 
nćj zapomnićć, ramieniem sławy narodowi nie przysporzyć. Wol- 
no i zapłakać na piękność okrótną, ale stokroć właściwićj we wrza- 
wie marsowćj szukać lekarstwa na sercowe rany. 

Zwłaszcza walka z niewiernymi i pogany w dalekich krajach 
właściwóm jest polem popisów. Tam przystało rycerzowi i dla sie- 
bie szukać wawrzynów i dla narodu coś zrobić. Rozszerzyć granice 
państwa i wiarę prawdziwą śród niewiernych rozkrzewić, to najszla- 
chetniejszy sposób zużytkowania rycerskiego zapału. To téż najła- 
twićj i dla siebie stworzyć karyerę. 

Tak mniemano powszechnie i postępowano podobnież. Kto 
mógł, zaciągał się pod chorągwie marsowe. Komu fortuna nie sprzy- 
jała na ojczystćj glebie, dobijał się jéj względów. na wschodzie. In- 
ni, nie mając w Europie szerszego pola działania, znajdowali upust 
dla nadmiaru sił żywotnych w pohulankach stolicy. Lizbona, główne 
podówczas targowisko świata, wrzała przyśpieszonym wirem życia. 
Młody Kamoens, ukończywszy studya uniwersyteckie w Conubrze, 
osiadł w Lizbonie, licząc na to, że znajdzie uznanie na dworze Jana 
III, który odznaczał się wielkićm miłośnictwem literatury. Zawiodły 
go nadzieje. U płci pięknćj nie cieszył się także powodzeniem. 
W towarzystwie hulaszczćj młodzieży znajdował ukojenie trosk i za- 
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wodów; wesoła kompania nieraz nocnemi psotami i głośną wrzawą 
świadczyła o wielkim zasobie żywotności. Raz próbował szczęścia 
w potrzebie wojennćj. W wyprawie na Maurów stracił prawe oko. 
Ale i to kalectwo, świadczące o gotowości do służby publicznćj, nie 
zmieniło jego stosunku ani do króla, ani do dam nadwornych. Co 
gorsza, stał się teraz przedmiotem złośliwych żartów dla pań iza- 
zdrośnych dworaków i poetów. Nie żałuje przecież służby dla naro- 
du ize ślepoty się chlubi. Nawet i późnićj kiedy zamieszkał w In- 
dyach, aby tam szczęścia spróbować, nie tracił rycerskićj fantazyi, 
lubo go nieraz ręka niedoli przygniotła. Ilekroć zawiść niechętnych 
pozwoliła mu odetchnąć swobodnićj, zawsze znajdował pociechę 
w poezyi, albo w wesołóm kolegów towarzystwie. Zwyczajem wszy- 
stkich ówczesnych poetów n?nićj troszczył się o byt materyalny, nie 
dla tego, żeby nim lekceważył, ale dla tego, że zawsze liczył na 
hojność wysokich mecenasów. Od samego początku poszedł tą dro- 
gą, lecz pomimo swego talentu, którym nad innych celował, ani na 
dworze Jana III, ani u wielkorządców indyjskich nie cieszył się sta- 
łym faworem. Ilekroć uśmiechnęła mu się fortuna, zawsze jakby 
od. niechcenia. W Indyach naraził się wielkorządcy i ten go skazał 
na wygnanie. Wracając z wyspy Macao, gdzie przez lat parę prze- 
bywał, mało nie utonął. Innym znów razem osadzono go w więzieniu 
za długi. 

Złamany walką z losem i zawiścią ludzi, kiedy po dwunastolet- 
nićj nieobecności wracał do ojczyzny, nieprzychylny mu kapitan 
okrętu zostawił go w Mozambiku w ostatecznćj nędzy. Przyjacio- 
łom tylko zawdzięczał, że nie umarł z głodu. Wróciwszy wreszcie 
do Lizbony, dedykował królowi Sebastyanowi świeżo ukończoną 
Luzyadę. Spodziewał się w nagrodę swćj pracy pozyskać łaskę kró- 
lewską. Wyznaczono mu 150 złp. pensyi (właściwie 15.000 reis), 
zapewniając mu ją na trzy lata. Zawiedziony w różowych nadziejach 
„fidalgo** zmuszony był żyć z jałmużny. Wierny niewolnik Antonio 
wyręczał pana w żebraninie, liche datki, które na ulicy uzbierał, mu- 
siały wystarczać na utrzymanie obydwóch. Umarł wreszcie w osta- 
tecznćj nędzy 1o Czerwca 1580 r. 

Droga żywota, którą przebiegł Kamoens, jakkolwiek ku końco- 
wi ciernista srodze, nie była podówczas żadną osobliwością. Przebie- 
gały ją tysiące paniczów i dumnych „fidalgów“. Sekretna żebranina 
była dla nich jedynym środkiem wyżywienia. Ofiary błędnych po- 
jeć, byli oni niejako zwiastunamt tego, co czekało społeczeństwo 
całe. Nie alarmowało to przecież nikogo; opinia narodu przynaj- 
mnićj na tym punkcie była spokojna i źródła złego szukać nie 
chciała. 


38 ATENEUM. 


Nie zdaje się, żeby Kamoens pod tym względem wyniósł się nad 
poziom ogólnego obłędu. Przez całe życie pozostał takim, jakim od- 
malował siebie w jednym wierszu Luzyady: 

Miecz trzyma w jednćj, pióro w drugićj ręce (VII. 79, 8). 
Istotnie, tak tóż postępował. W Indyach, ilekroć pozwoliły mu oko- 
liczności, zaciągał się pod chorągiew Marsa; piórem osładzał sobie 
nawet przykre chwile więzienia i wygnania. Na wyspie Macao roz- 
począł Luzyadę; dokończył zaś w Mozambiku, gdzie mu najdotkliw- 
szą dokuczała nędza. Tutaj zabrał się do uporządkowania swoich 
utworów lirycznych (.,Parnas*). 

Z tego samego punktu sądził i o narodzie. Portugalczycy, zhoł- 
dowawszy tyle krajów zamorskich, służąc mieczem Bogu i królowi, 
robili wszystko, czego po narodzie wymagać można. Przewodni- 
czyć tak dzielnemu narodowi jest prawdziwym zaszczytem. Dedy- 
kując Sebastyanowi Luzyadę, woła dumny Portugalczyk: 


I osądź, co jest zaszczytniejszym trudem: 
Władza nad światem. czy nad takim ludem (I, 10, 7—8) 


Wprawdzie czasy teraz zmieniły się na gorsze. Ustępują z pola 
dawni bohatćrowie; młodsza generacya nie garnie się do ćwiczeń 
marsowych. Narzeka na tę jéj gnusność w 10-ćj elegii; dziwi się, dla 
czego tak prędko wyrodziła się ona do takiego stopnia. I w Luzya- 
dzie spotkać się można z podobnym zarzutem. 


Wy, przeto, którzy sławę szanujecie, 

Jeśli pozyskać chcecie cześć podobną, — 

Ze snu gnuśnego wyjdzie odrętwiona, 

Co duszę wolną w niewolnika zmienia (X, 92. 5—8). 
I powściągnijcie twardćm też wędzidłem 

Chciwość i dumę, którą najniedogodnićj 

Po tysiąc razy czciliście kadzidłem (IX, 93, 1—3). 


Świadomy swego talentu poeta, domaga się i dla siebie zasłu- 
żonego uznania. Napróżno jednak wygląda tćj nagrody, o którą 
chodzi mu nietyle dla samego talentu, ile dla tego, że oddał go na 
usługi sprawy narodowćj, ubolewa nad tém że: 


Względów, co geniusz zawsze podniecają 
Nie daje mi ojczyzna, (X, 145, 5- 6). 


Jednakże choć lira się otoia i głos zdziczał, rozpoczętego 
dzieła dokończyć pragnie. 


Wiek mój na schyłku, i już mało drogi 
Od lata do jesieni mi zostaje, 
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Mój geniusz tak wyziębił los złowrogi, 

Ze mnie ni zysku, ani czci nie daje, 

I życiedo snu za wieczności progi 

Spycha mnie w czarne niepamięci kraje, 
Bylebym tylko skończył to, muz Pani 

Co chcę ludowi memu złożyć w dani (X, 9.). 


Il. 


Innych wrażeń doznawał poeta za młodu. Przebywając w Conu- 
brze, kiedy sił swoich zaledwie zaczął doświadczać, pozyskał już 
uznanie; późniéj w Lizbonie, lubo miał zawistnych, co mu odmawiali 
talentu, byli i tacy, co z uszanowaniem wskazywali go sobie, gdy prze- 
chodził ulicą. 

A wszakże jakaż różnica! 

Wtenczas był sobie zwykłym śpiewakiem; muza jego, choć nie- 
pospolita, obracała się w ciasnym zakresie liryki miłosnćj, Idąc w tém 
za ogólną modą, liryka Kamoensa trzyma się na mglistych wyżynach 
tajemniczości, z Włoch przeszczepionćj. Dawna, domorosła liryka 
ludowo-rycerska, czuła, romantyczna, ale pogodna i świetlana, nie 
odpowiadała wymaganiom tego pokolenia, do którego należał Ka- 
moens. Potrzebowało ono błyskotek erudycyi i kunsztowności. Mło- 
de umysły, zgłębiając literaturę klasyczną, podziwiały artystyczne 
jéj wykończenie, przejmowało jéj wyobrażenia. Na tło współczesne 
przenosiło z nićj pojęcia, wyszukiwało podobieństwa w niektórych 
objawach życia. Świat w fizycznych nawet objawach przybrał bar- 
wy panteistyczne, coś w rodzaju poganizmu poetyckiego. W epice 
nastrój ten pozostał tylko mitologicznym obrazem; w liryce wyrodził 
się w mglisty mistycyzm. Erotyka, którćj przedmiot-kobićta, uka- 
zuje się niewyraźnie, jak dalekie widziadło boskiego objawienia, 
w dwie najczęścićj uderza struny: bezkrwistego uwielbienia i pła- 
czliwćj melancholii. 

Kamoens w liryce początkowo niczóm się nie różnił od innych 
poetów ówczesnych. Przedmiotem jego pieśni, sonetów, kanzon i t.d. 
była Katarzyna de Athayde, figurująca w poezyach pod zmyśloną 
nazwą Natercii. Jednę część liryk wypełnia rozpamiętywaniem chwil 
szczęśliwych, kiedy zakochanemu poecie udało się ją widzićć, lub 
się do nićj zbliżyć w bogobojnóćm namaszczeniu; drugą zaś, utyskiwa- 
nia i skargi na nieczułość wyniosłego jéj serca, którego łzy nawet 
zmiękczyć nie mogą, łzy, którym marmur nie dotrzyma twardy. Nie 
obwinia jéj wszakże o dumę; jéj nieczułość, to wyraz obojętności 
istoty moralnie tak wysokićj, iż głos zwyczajnego śmiertelnika do 
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uszu jćj niełatwo doleci. Jedynie przez wzgląd na dar poetycki spo- 
dziewa się Kamoens znałóść skromne miejsce w jéj sercu. Ten dar 
czyni go jedynie godnym jćj miłości i to nie tyle dla niego, ile dla 
nićj samćj, gdyż on ryzykuje tylko życie, a ona daleko więcćj, bo 
niepamięć. Grozi więc zlekka poeta, że imię jéj do potomności nie 
przejdzie, że muza wzgardzonego wieszcza laurów dla nićj nie 
uszczknie. 

Nie cały przecież „Parnas,“ t. j. zbiór liryk Kamoensa, wypeł- 
niają pieśni tćj treści. W późniejszych spotykają się i obywatelskie. 
Sonet 193 zdaje się pochodzić z tych czasów, kiedy w duszy jego za- 
czął się odbywać przewrot stanowczy, wywołany bodaj rozczarowa- 
niami w Lizbonie. Przyznaje się poeta, że nadszedł czas opamięta- 
nia się, że w przeciągu lat wielu postępowaniem swojćm ściągnął na 
siebie słuszne prześladowanie losu. Pożegnawszy wdzięczne mury 
Tagu (Sonet 158), opuszcza ziemię ojczystą, aby „skwapliwym kro: 
kiem podążać za tobą, losie niesprawiedliwy.** 

Odtąd uderzał i w inne struny. Stan rzeczy w Indyach przej- 
muje go boleścią i oburzeniem. Niejednokrotnie tćż potępia (np. so- 
net 194, elegia 3) wielorakie nadużycia współbraci, w których do- 
strzegł, że wiele im brakuje do tego ideału, jaki sobie o nich wyro- 
bił. Zajął tedy stanowisko strażnika godności narodowćj i bacznie 
zważał na wszystko, co, zadaniem jego, mogło jéj uwłaczać. Od 
spraw jednostki przeszedł do spraw narodu: nie zapominając o so- 
bie, pamiętał jeszcze więcćj o ojczyznie. Dla nićj pisze Luzyadę; 
przyznaje się nawet, że dawnićj śpiewał raczćj dla zabawki, że ba- 
wił tylko muzy rzek ojczystych swćm pieniem: 


O muzy Tagu, coście rozżarzyły 

Nowego ducha Iskre w mojćm łonie, 

Jeśli me skromne rymy was Żawiży, 

Nucąc rozkoszne waszćj rzeki tonie, — 
Dajcież mi teraz głos wznioślejszćj siły — 


błaga poeta w Luzyadzie (I, 4, 1—5), bo itreść godniejsza pieśni 
(1, 3, 8). Myśl napisania epopei z dziejów narodowych powziął Ka- 
moens jeszcze przed odjazdem do Indyów, co miało miejsce w r. 
1553. Wszakże dopićro zdala od ojczyzny, na wyspie Macao wię- 
kszą jéj część opracował. Tułacz, na kresach starego świata, sèr- 
cem przynajmnićj żył w gronie bohatćrów: współbraci i krzesał dla 
nich pomnik wieczysty. 

Lużyada, tak pospolicie nazywa się ten utwór, chociaż właści- 
wy tytuł jego jest Luzytańczycy (Os Lusiadas), jest poematem epi- 
ckim w dziesięciu pieśniach zawierających ogółem 1.102 oktawy. 
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Brak dobrego przekładu (1) sprawił, że Luzyada prawie wca- 
le jest nieznaną polskim czytelnikom. Ze względu na tę okoliczność 
uważam za konieczne przytoczyć tu nie już streszczenie, bo na to 
nie mam miejsca, ale króciutki zarys owego poematu. 

Vasco de Gama, opłynąwszy przylądek Dobrćj Nadziei, zdąża 
ku północy, atymczasem na Olimpie Jowisz zwołuje radę bogów 
w sprawie odważnych żeglarzy. W przemowie do zgrćmadzonych wy- 
sławia waleczność Luzytanów (Portagalczyków), przypomina, że nie- 
bo sprzyja im oddawna czy to w walce z Mauramii, czy tóż jeszcze 
dawnićj z pokoleniem Romulusa. Wzywa wreszcie bogów, aby do- 
pomagali śmiałym żeglarzom, uprzedża, że wszelki opór jest tu da- 
remny, gdyż 


To mi wieczyste losy dają boże — 
A ich wyrokł nie doznają zmiany: 
By posiadali długi czas to morze, 
Które ogląda słońca wschód rumiany (T, 28, 1— 4). 


Mars, Wenera, Merkury stają po stronie potomków Luza, ale Bachus, 
obawiając się, że w obec nich zmierzchnie na wschodzie jego sło- 
wo i kult ustanie, okazuje się nieprzejednanym. Kilka razy usiłuje 
zgubić śmiałków, lecz czujna Wenera niweczy jego zasadzki i dla 
wypoczynku sprowadza znękanych do Melindy. Gościnny król Melin- 
dy rad słucha opowiadania Gamy o bohatćrskićj przeszłości Portu- 
galczyków. Opowieść ta wypełnia dwie pieśni (III i IV) i ku końco- 
wi rozszerza się nad wyprawami morskiemi Portugalczyków, W pie- 
śni V opowiada Gama już swoje własne przygody i trudy podróży 
wzdłuż brzegów afrykańskich; opisuje trąbę morską i spotkanie 
z Adamastorem, bóstwem przylądka Dobrćj Nadziei, który grożbami 
usiłuje odstraszyć żeglarzy od dalszćj podróży; widząc jednak, że 
groźby nie odnoszą pożądanego skutku, znika bez śladu. 
Wypłynąwszy z Melindy, pomimo srogićj burzy, za sprawą Ba- 
chusa wywołanćj, dopływa Gama do Indyów. Król Malabaru z po- 
czątku gościnnie przyjmuje przybyszów; jeden z dworzan udaje się 
na zwiady na okręt Gamy. Brat admirała tłómaczy „poganinowi,* 
kogo wyobrażają różne postaci i godła na sztandarach portugalskich 
iw ten sposób szkicuje mu pokrótce ważniejsze momenty bohatćr- 
stwa narodowego (w pieśni VIII). Tymczasem za sprawą miejsco- 
wych kapłanów król (samorim) odmienia umysł i knuje zgubę przy- 
byszom. Przezorność Gamy niweczy jego zamiary; mała flotyla od- 


(1) Przekładał ongi Luzyadę Jacek Przybylski, 
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pływa bez szkody do Europy. Wenera, chcąc nagrodzić trudy żegla- 
rzy, sprowadza ich na zaczarowaną wyspę. Tu nimfy przyjmują bo- 
hatćrów i obdarzają ich sowicie pieszczotami. Podczas wspaniałej 
uczty nimfa jedna wieszczym głosem śpiewa jakiemi czynami wsła- 
wią się Portugalczycy w Indyach, a Tetyda w cudownym mikroko- 
smie ukazuje Gamie ustrój świata (podług Ptolomeusza), opisuje zie- 
mię i szczegółowo wylicza kraje i te, które już zostały podbite, i te, 
które dopićro w przyszłości poznane zostaną, przyczóm zaznacza 
ich płody i bogactwa, w jakie obfitują. 

Niebawem opuszczają żeglarze zaczarowaną wyspę. Krótką 
wzmianką o szczęśliwym powrocie do ojczyzny kończy poeta wątek 
epopei, zamykając ją ostatecznie skargą na swoje losy i na współ- 
czesny stan rzeczy. 


II. 


Z tego pobieżnego przeglądu osnowy Luzyady nietrudno dopa- 
trzóć się idei przewodnićj, lubo brak jednego bohatóra, około które- 
go grupowałyby się szczegóły, sprawia niejaką wątpliwość. Na pićr- 
wszy rzut oka zdawaćby się mogło, że podróż Vasco de Gamy jest 
przedmiotem pieśni. Jakoż, zajmuje ona naczelne miejsce w poema- 
cie; ale po za nią pozostają jeszcze dwa epizody, które nie mają z nią 
bezpośredniego związku. Pićrwszy epizod, to opowieść Gamy, dru- 
gi, znacznie krótszy, to objaśnienie figur i znaków na chorągwiach. 
Epizod ten otwićra podobnież widok na dzieje dawno ubiegłe. Zbyt 
uderzające byłoby to wykroczenie przeciw artystycznćj budowie 
utworu, gdyby powyższe ustępy nie zostawały w ścisłym związku 
z całością. 

Istotnie tak jest. Podróż Vasco de Gamy jest tylko jednym epi- 
zodem tego obrazu, który zamierzył namalować poeta; epizodem 
najwydatniejszym, chwilą zwrotną, momentem najwyższego wybuja- 
nia narodowego bohatćrstwa; punktem, z którego przeszłość i przy- 
szłość jednym rzutem oka ogarnąć można. Przyszłość wyplótł zrę- 
cznie poeta w formie wieszczćj pieśni nimfy (X, 12-—73); przeszłość 
włożył znów w usta bohatćrów wyprawy i przez to wystawił ich 
świadomymi ducha narodowego, jego celów i dążności, jego dumy, 
opartćj na rzetelnych zasługach. Tak więc bohatćrstwo Gamy i to- 
warzyszów jego nie jest faktem oderwanym, lecz objawem tego sa- 
mego animuszu rycerskiego, który ożywiał Luza pokolenie oddawna. 
Lecz ku czemu bohatćrstwo to skierowane zostało? 

Sam poeta we wstępie odpowiada na to wyraźnie i zapowiada 
zarazem, jaki cel sobie założył: 
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Oręż i czyny sławne tych rycerzy, 

Którzy przez morza dotąd niezwiedzane, 
Od Luzytanii zachodnich wybrzeży, 

Śród niebezpieczeństw 1 walk na przemianę, 
Z jakiemi ludzka dłoń się ledwie zmierzy, 
Zaszli daleko aż za Taprobanę; 

1 tu, śród obcych nowe założyli 

Mocarstwo, które tyle rozsławili; (I, 1.), 


I pamięć królów tych, co trudy swemi 

Granice państwa wiary rozszerzali 

I sprośnych Maurów na ich własnćj ziemi, 

W Afryce, w Azyl wojną najeżdżali; 

I imię tych, co czyny walecznemi 

Odwieczne prawa śmierci przełamali, — 

To wszystko pieśnią na świat cały wsławię, 

Gdy kunszt i geniusz wesprą mnie łaskawie (I, 2.). 


Tak więc myślą przewodnią Kamoensa było opiewać: 

1) Wyprawę Vasco de Gamy (I, 1, 1—6). 

2) Następstwa polityczne tćj wyprawy (I, 1, 7—8). 

3) Zasługi Portugalczyków dla kościoła w walce z niewiernymi, 
w rozszerzaniu państa wiary (I, 2, 1—6). 

Bohatćrstwo ma tedy cel dwojaki: narodowy, a raczćj polity- 
czny i religijny, a oba dają się połączyć tém łatwićj, że jeden i dru- 
gi osiąga się w walce z temi samemi narodami. Na walkę z nie- 
wiernymi skazały losy pokolenie Laza już od samego początku. Aż 
do zupełnego wygnania Maurów z Portugalii, to okres pićrwszy tćj 
walki, okres ważenia się losów narodu, który z czasem miał wyro- 
snąć na pogromcę niewiernych i wrogów kościoła. Z przeniesieniem 
widowni wojny do Afryki rozpoczyna się okres drugi. Wyprawa Ga- 
my stanowi początek trzeciego, który zapowiada wojnę nietylko 
synom Izmaela, ale i poganom. Indye są siedliskiem jednych 
i drugich: 


Jarzmo rozlicznych królów ich nachyla 

Ku różnćj wierze: jedni występnego 

Czczą Mahometa, ci bałwany mają, 

A ci zwierzęta, co śród nich mieszkają (VIII, 17, 5—8.). 


Z czasem wszystko to ukorzy się przed męztwem Portugalczy- 
ków. Ujrzysz, powiada Jowisz do Wenery: 


Ujrzysz, jak władce Indyów wolne, harde 
Schylą pod jarzmo potężnego króla; 
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I gdy się wszystko ugnie pod ich władzą, 
Wtedy tym krajom lepsze prawa dadzą (LI, 46, 5—8.). 


Jak w starożytności Rzymianie mają przed sobą Portugalczycy 
cywilizacyjne zadanie: stanowić nowych królów i inne obyczaje (VII, 
15, 8). Nie napróżno tóż są najbliższymi ich synami, nietylko z mo- 
wy i przymiotów marsowych (I, 33, 3—8; IX, 38, 5—6); prześcigają ich 
nawet męztwem (I, 24, 6—8; II, 44, 6—7; VIII, 6, 5—8; 9, 3—4). Dla 
tego to nietylko Marsi Wenera okazują im swoje poparcie, ale na- 
wet Bóg: 


całe niebo stoi na tém, 
By nowym Rzymem stała się Lizbona, 
Bo tak chce moc, co włada całym światem, 
A jćj wyrok nic już nie pokona (VI, 7, 1—4). 


Taka jest historyozofia narodowa Kamoensa. Mniemanie, że 
Portugalia ma zostać monarchią uniwersalną, nie było zresztą pod- 
ówczas czémś rzadkićm; było ono bardzo rozpowszechnionym arty- 
kułem wiary politycznćj współziomków poety. Rzeczywiście, są- 
dząc z pozorów, zanosiło się na coś podobnego. Po za granicami 
Europy władali Portugalczycy obszernemi krainami i nie bez słuszno- 
ści pyszni się Kamoens, że słońce zawsze oświeca portugalskie dzier- 
żawy (I, 8, 1—4). 

Lecz w jakim celu wyroki Boże przeznaczyły Portugalii potę- 
gę taką? Ma ona spełnić zadanie cywilizacyjne, to prawda, lecz na 
czómże to zadanie polega? 

Wiek reformacyi obalił podkopaną już oddawna powagę kościo- 
ła. Duch herezyi zaraził wszystkie ludy i ostudził je w pobożnym za- 
pale do służby chrześciaństwa. Uwikłane w niezgody, jak „zęby 
Kadma,* zadają sobie krwawe rany; niepomne na dobro najwyższe, 
stają się łupem niewiernych. Napróżno pognębieni wołają o pomoc 
przeciw „dzikiemu narodowi,“ który „w drogie ich dziatki wpaja wy- 
stępne zasady Alkoranu* (VII, 13, 1—4)! 


Lecz gdy wy tylko własnćj krwi praguiecie, 
Niebaczne ludy, zaślepione szałem, 

Opieki wiernym nie zabraknie przecie 

W tem Luzytanów pokoleniu małćm (VII, 14, 1 — 4.). 


Ono to pójdzie walczyć z wrogami chrześciaństwa i pośród po- 
gan ziarno wiary Chrystusowćj „,zasiewać* (VII, 15, 7). Mężne, 
choć nieliczne, nie oglądając się na szczupłe siły, kosztem krwi wła- 
snćj rozkrzewi „prawo życia wiecznego“ (VII, 3, 1—4). 
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Obok tego zapału dla sprawy chrześciaństwa inne, niemniej 
cenne zalety: męztwo, wierność i posłuszeństwo królowi. Już w cza- 
sach pićrwotnych dotrzymywali placu Rzymianom i Maurom. Ani 
Cezar, ani Aleksander nie byliby pozyskali tak wielkićj sławy, gdy- 
by rozporządzali tak małą garstką walecznych, jak Alfons I, kiedy 
pod Uruqte zadał Maurom klęskę straszliwą (VIH, 11 i 12). Towa- 
rzysze Gamy, pomimo tylu znojów i niewywczasu, nudy uciążliwćj 
podróży nocnćj osładzają pogawędką o czynach walecznych rycerzy 
(VI, 43—69); o miękkićj miłości gwarzyć im nie przystoi (VI, 41, 
1—4). Sam wódz załogi jest wzorem wierności i posłuszeństwa. Na- 
próżno król Melindy otwićra dla niego gościnne podwoje: wierny roz- 
kazowi monarchy swego, pokładu opuścić nie chce, 


Więc, gdy lennika takie jest zadanie, 

By jako głowa członki pokierował, — 

Ty, będąc królem, sam nie zechcesz, panie, 

By kto rozkazów króla nie szanował (II, 84, 1—4). 


Zbudowany podobną cnotą poddanego, dziwi się król Melindy 
wzniosłemu umysłowi monarchy, którego wola w takićm oddaleniu 
wypełniana bywa. 

Od króla tedy zależy siły narodu wyzyskać na dobro chrześciań- 
stwa. Samo nawet przyrodzenie upomina królów, aby rozpoczętego 
dokonali dzieła. Rzeka Ganges zjawia się we śnie Emanuelowi W., 
wzywa go do podbicia Indyów i przepowiada zwycięztwo (IV, 73, 8; 
74, 7—8). W świętćj walce z Maurami sam Bóg pomoc wielokrotnie 
zsyłał (III, 45, 3—4; 82, 7—8; 109, 7—8; VIII, 24, 3—4). 

Młody król Sebastyan zdaje się być godnym wznowić politykę 
Emanuela. Poeta w nim pokłada nadzieję, widzi w nim „zesłańca* 
bożego, który większą część świata do Boga nawróci (I, 6, 7—8); 
spodziewa się mieć z niego pogromcę „sprośnych Izmaelitów;* 


Turków i pogan, co na wschodzie żyją 
1 dotąd wody świętćj rżeki piją (I, 8, 7—8). 


By ich wypędzić, wytępić i pogan nawrócić, potrzebuje tylko 
skinąć na zastęp „dzielnych lenników.* 


Aby ci służyć, na wszystko gotowi, 

Choć oddaleni, zawsze ci życzliwi. 

I najtwardszemu twemu rozkazowi 

Ślepo posłuszni, chętni, nieleniwi; 

Z tobą czarnemu piekieł szatanowi, 

Wiedząc, że wzrok twój męztwo ich ożywi, 
Wydadzą walkę, i rzecz przewidziana: 

Że cię zwycięztwo czeka nie przegrana (X, 148). 
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Indye zhołdowane. Dzielni wojownicy poskromili już ogniem 
i żelazem hardych władców półwyspu. Krwawe, mordercze z nie- 
mi boje wieści Gamie nimfa; dostrzega ona plamy w ich postępowa- 
niu. Kamoens jest czujnym stróżem honoru narodowego; przez usta 
nimfy wyrzuca rodakom chciwość i dumę (X, 58, 1.) ale nie do- 
strzega zgoła dzikiego okrucieństwa, jakiego dopuszczali się zwy- 
ciężcy względem ujarzmionych. I owszem, pieśń cała jest skrzętnóm 
wyliczeniem wszystkich klęsk, jakie krajowcom zadali przybysze, 
a Bóg pomaga temu, kto rozszerza władzę prawdziwego kościoła (X, 
40, 7—8). Mordy, rzezie i pożogi, które mają okryć chlubą wojo- 
wników, nie przejmują ją zgrozą, z jćj ust nie wyrwie się żadne 
słówko przygany. a 


IV ae 


Wierny założeniu poematu, Kamoens nigdzie po za właściwe nie 
wykracza granice; jedném słówkiem od przedmiotu nie odbiegnie, 
ale téż wyczerpuje go zupełnie z zachowaniem perspektywy i pro- 
porcyi w grupowaniu szczegółów. Główną część Luzyady stanowi 
wyprawa Vasco de Gamy. To chwila największego bohatćrstwa. 
W one czasy, przy ówczesnych wiadomościach geograficznych i sta- 
nie żeglugi, opłynięcie tajemniczćj Afryki było czynem niezwykłej 
odwagi, czynem bezprzykładnym, pominąwszy wyprawę Kolumba, 
Na nim to spoczęła cała uwaga poety. Uprzytomniając sobie tę 
chwilę, spogląda on w przeszłość i w przyszłość. Obecność pełna 
chwały i w skutki brzemienna, pochłania go prawie zupełnie; to też 
szczegóły widzi dokładnie i oddaje wiernie. Przeszłość, jakkolwiek 
świetna, zaciera się już zlekka; im głębsza, tém mnićj wyraźna, im 
bliższa, tém wyrazistsza. Z odmętu przeszłości wyłaniają się tylko 
wybitniejsze postaci w lekkich zarysach, które dopićro w czasach 
mniéj odległych mnożą się i subtelnieją. Ztąd i opowieść w miarę 
zbliżania się ku teraźniejszości, rozszerza się stopniowo, choć nie 
wszędzie równomiernie. To tło, na którćm rozwija się opowieść o bo- 
hatćrstwie Gamy. Przyszłość obejmuje bardzo treściwie i nie sięga 
zbyt daleko. 

Prawda, że całość budowy zyskuje na tém ustosunkowaniu, lecz 
za to pojedyńcze części tracą wiele. Wina to samćj natury przed- 
miotu tak rozległego. Dwa epizody, w których poeta cofa się w prze- 
szłość, nie bardzo pociągają czytelnika. Kamoens przesuwa przed 
nim postaci królów i bohatćrów, z wyrazami religijnego kronikarza 
na ustach. Szczególnićj zwięzłością kronikarską odznacza się epizod 
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drugi (w pieśni VIII). Żadna postać nie zostawia po sobie trwalsze- 
go wrażenia, nie utkwi w pamięci tego, kto dziejów Portugalii nie 
zna. Zostaje tylko ogólne wrażenie, jak po przeczytaniu podręczni- 
ka historycznego o walkach narodu bitnego i śmiałego, któremu ła- 
ska niebios sprzyja. Ten brak obrazowości w szczegółowych posta- 
ciach bardzo dobrze się nadaje do wytworzenia tła ogólnego, na 
którćm podróż do Indyów się uwydatnia; ale ztąd pochodzi zarazem, 
że epizody te są nudne, a tćm nudniejsze, że epizod drugi jest w zna- 
cznćj części powtórzeniem pićrwszego. 

Jest jeszcze i inna przyczyna tego, że nietylko ustępy o prze- 
szłości Portugalii nie obudzają należytego interesu, ale cała nawet 
Luzyada. To natura przedmiotu i rodzaj talentu Kamoensa. 

Treść czysto historyczna może dostarczyć poecie wątka do pie- 
śni, może być przedmiotem utworu, ale tylko krótkiego. Farsalia 
Lukana, Wojna Chocimska Potockiego (nie mówiąc o Krasickim), 
Henryada Woltera i wiele innych, są nudne. Poeta na gruncie czy- 
sto historycznym czuje się skrępowanym i jeżeli z téj areny publi- 
cznéj nie może zejść na prywatną, utworu swojego ożywić nie zdoła. 
Luzyada z samego założenia musiała oprzóć się na żywiole ściśle hi- 
storycznym. Sam Kamoens uprzedza we wstępie, że to, o czóm 
śpiewać będzie, jest zupełną prawdą. Szczery, zaślepiony patryota 
mniema, że bohatćrstwo jego rodaków jest samo przez się tak wiel- 
kie, że w obec niego blednieją czyny Aleksandrów, Ulisesów i wszy- 
stkich innych bohaterów prawdziwych i zmyślonych. 


Dość już o chytrych pieśni nam Greczynach, 

I jak Eneasz się po morzach pławił, 

I o Trajana dosyć już wawrzynach, 

I jak się męztwem Aleksander wsławił; 

O dzielnych śpiewam Luzytanii synach; 

Którym się Neptun, Mars posłusznym stawił (J, 3, 1—6). 


Jego muza nie potrzebuje prawdy okraszać zmyśleniem (I, 1i 
5—6). Wyłącza więc z zasady wszelki pierwiastek fantastyczny, lu- 
bo w wykonaniu od zasady tćj odstępuje i wplata w akcyą świat mi- 
tologii klasycznćj dla okrasy wiersza, jak to sam wyznaje (X, 82, 5). 
Taktyka ta, żywcem zapożyczona z epopei klasycznćj, szkodzi mu 
raczćj, niż pomaga. Czytelnik, sam przez się nie zbyt skłonny do 
przyjmowania jéj na seryo, zanim dowić się na końcu o właściwej 
roli bóstw Olimpijskich, ma ciągle z niemi do czynienia. Ratują one 
światłych, mężnych, niezmordowanych żeglarzy z niebezpieczeństw, 
niekiedy nawet bez ich udziału i świadomości, Umniejsza to znacznie 
pole osobistych zasług nietylko wodza, lecz i załogi całćj; owe po- 
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chwalne epitety: waleczny, mężny, dzielny i t. d., któremi Kamoens 
hojnie szafuje, wydają się nie tyle zasłużonemi, ile narzuconemi czy- 
telnikowi. 

Samodzielna sfera działania bohatćrów-żeglarzy jest przecież 
dość rozległą, aby owe epitety usprawiedliwić. Kamoens jednak te- 
go nie uczynił. Talent jego, zdolny do chwytania przedmiotów real- 
nych, wiernie odtwarza rzeczywistość, lecz tylko w głównych, do- 
sadnych rysach; groźnych żywiołów oceanu nie umić wyzyskać na 
korzyść swcich bohatćrów, i podróż Gamy pozostaje w przekonaniu 
czytelnika zwykłą sobie podróżą morską, nic więcćj. Napróżno uprzy- 
tomniać tu sobie owe czasy nieznajomości morza i żeglugi, przenosić 
się wyobraźnią na tło owego wieku! Wszak i wędrówki Odyseusza 
dzisiaj nie byłyby żadnćm bohatćrstwem. A jednak Odyseusz jest 
prawdziwym bohatórem; walczy z niebezpieczeństwami myślą i ra- 
mieniem, pasuje się, zwycięża. Ani Gama, ani podwładni jego nie 
walczą w gruncie rzeczy. Burza wydyma ocean, ale bałwany jakby 
omijały płynących! Nie widzimy zasługi pasującćj się z prawdziwą 
wichurą, unikającćj rozbicia, zatonięcia. Straszliwe zjawiska morskie 
następują kolejno, ale żeglarze są tylko ich widzami. Vasco de Ga- 
ma opowiada, co widział, ale nie mówi o tém, z czóm walczył, jak 
walczył, ani jak pokonał. Zdaje szeroką sprawę z tego, jak groził 
flocie straszliwy Adumastor; nic jednak nie wiadomo, jak jego groźby 
przyjął admirał, a opłynięciu „burzliwego przylądka“ (cabo tormen- 
toso) przechodzi prawie niepostrzeżenie. Ta więc, podobnie jak i in- 
ne groźby są tylko czczym postrachem, bez żadnego następstwa. 

Ma Luzyada właściwe sobie piękności; tak chcą przynajmnićj 
wszyscy prawie krytycy niemieccy. Za Humboldtem powtarzają oni, 
że Luzyada jest epopeją morską, a Kamoens— największym malarzem 
oceanu, że jego opisy zjawisk morskich odznaczają się rzadką do- 
kładnością. Co się tyczy dokładności, zapewne Humboldt, naturali- 
sta i podróżnik, mógł o tém sądzić najlepićj; ale poetyczności żadną 
miarą dopatrzóć się nie mogę, z wyjątkiem opisu trąby morskićj (V, 
19, 20, 21, 22.), bo opis burzy (VII, 71—79), jakkolwiek długi, nie bar- 
dzo jest poetyczny. Wielkość, groza oceanu nie występuje tu wca- 
le; nie ma obrazów, któreby ją mogły przedstawić, a może zacho- 
wuje się względem żeglarzy zanadto biernie, aby czynem potęgę 
swą okazać. 

Tu właśnie uwydatnia się różnica między prawdziwym epikiem 
i Kamoensem. Niedosyć być poetą-artystą, nawet wiernym malarzem 
rzeczywistości: prawdziwy epik musi być choć trochę gadułą. Ka- 
moens jest małomównym. Jest on jak gdyby referentem epika: skra- 
ca jego opowieść. Prawda itreść zostaje, zostaje nawet architekto* 


LUDWIK KAMOENS. 49 


‘nika kunsztowna, ale obrazowość, kolorystyka znika. Luzyada jest 
artystycznym referatem podróży morskićj; Kamoens nie jest epikiem 
samodzielnym. 

Zarówno zalety jak wady poematu zawdzięcza on głównie epo- 
pei klasycznćj. Na nićj talent swój kształcił, lecz samodzielności nie 
wyrobił. Tam, gdzie epopeja klasyczna mogła mu służyć za przewo- 
dnika, wychodzi zwycięzko; gdzie mu tćj przysługi wyświadczyć nie 
mogła, upada. Mógł z nićj nauczyć się artystycznćj budowy, kun- 
sztownego grupowania materyału, i tu jest wielki; większy od Wir- 
giliusza, bo prawie zawsze unika kopiowania swych wzorów: Odysei, 
a bardzićj jeszcze Enejdy. Tylko w planie ogólnym przypomina je, 
w szczegółach rzadko. Wielki jest itam, gdzie w strunę patryoty- 
zmu uderza; tu jest narodowym ze swoją katolicko-rycerską filozo- 
fią; tu muza jego czuje swobodniejsze skrzydła. W duszy jego tkwi 
obraz drogićj ojczyzny, kiedy na wątłćm drewnie opuszczał brzegi 
rodzinne. Różnorodne uczucia: obawy, niepewności, dumy narodo- 
wćj, tęsknoty i miłości, przezierają w obrazie odjazdu Gamy, z po za 
różnobarwnćj ciżby krewnych i ciekawych, co szeroko zapchała 
piaszczyste wybrzeże i z podziwem i współczuciem spogląda na tych, 
których za straconych uważa. Księża, wyspowiadawszy odpływają- 
cych, towarzyszą im, jak skazanym na stracenie, do okrętów, przy- 
strojonych w żagli i flag rynsztunek; lekki wiatru powiew kołysze je 
zwolna na wodzie, gotowe do tajemniczćj drogi (IV, 84—104). Ma- 
lowniczy jest tam, gdzie opisuje przyrodę ojczystego kraju. Jego wy- 
spę zaczarowaną zdobi wspaniała roślinność, ale nie zwrotnikowa, 
tylko tu, która się właściwie w Portugalii znajduje (1X, 55—63). Jest 
malowniczy w niektórych obrazach mitologicznych; opis podróży 
Wenery na Olimp (II, 33—38), słusznie liczy się do najwspanialszych 
ustępów poematu. 

Te ostatnie zapożyczone zostały z pierwowzorów; weszły one 
tutaj razem z aparatem mitologicznym. Użył go tutaj poeta najnie- 
potrzebnićj i najniewłaściwićj. Dwa światy wyobrażeń, oddalonych 
od siebie czasem i przestrzenią, wyobrażeń sprzecznych z natury 
swojćj, połączył poeta i kazał im działać wspólnie. Wprawdzie Ba- 
chus zajmuje stanowisko dla chrześcian nieprzyjaźne i o tyle jest 
znośniejszy; lecz czyż bóstwo to, zmarłe razem z Grekami, mogło się 
interesować losami wrogów nowożytnego chrześciaństwa? Cóż do- 
pićro mówić o jego współbraciach z Olimpu, co się szczerze za spra- 
wą chrześcian ujmują i poddają się wyrokom bóstwa chrześciańskie- 
go, wreszcie same wyznają. że są prostém zmyśleniem! 

, Usiłowano wielokrotnie nadać tym anachronizmom aksegory- 
czne znaczenie. Jakoż do pewnego stopnia dałoby się to tłómacze- 
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nie przeprowadzić. Bachus wyobrażałby w takim razie ducha opozy- 
cyi pogańskićj, Wenera męztwo, czy téż ducha propagandy religijnćj. 
Ale w tém złudnóm mniemaniu pozostawać można tylko do czasu. 
Bóstwa te czynny mają udział w przygodach; ich czyny są faktami, 
i oto na raz sam poeta zaprzecza ich istnieniu, zmusza je wyznać, że 
są niczóm! Fakty przecież zostają faktami bez względu na to, że je 
wywołały postaci, maską alegoryi okryte. Zdjęcie maski możeż po- 
stać, która ją nosiła, w nicość obrócić? 


Edward Grabowski. 
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(Ciąg dalszy). 


Trzy lata, nie wiek. Czém one jednak były dla człowieka, któ- 
ry w mury więzienne wszedł z uczuciem strasznego upokorzenia 
i zawodu? Któż zgadnie? Były one dlań zapewne jednym ciągiem 
męki fizycznćj i moralnćj, lecz tóż zarazem i długim momentem sa- 
motnych medytacyj, śród których mózg jego pracował nieustannie 
a przyrodzona gorączka fantazyj wzmagać się musiała. Wyszedł 
z więzienia zestarzały, zwiędły, podobny do mizernego, robactwem 
stoczonego owocu, we wnętrzu swćm przecież nie zmieniony bynaj- 
mnićj, Nic w świecie nie było zdolnćm wytrącić mu z głowy roju 
nagromadzonych tam marzeń, ani zachwiać w nim wiary w dostojeń- 
stwo i posłannictwo własne. Pod tym ostatnim względem był niezło- 
mnym. Jeżeli dotąd, działalność jego nie została uwieńczoną nale- 
żytemi następstwami, był to wynik samolubstwa, złości i zaślepienia 
ludzkiego. Natura ludzka po dokonanych nad nią próbach okazała 
się tak zepsutą, że przerobienie jćj wymagało dłuższego czasu niż 
mniemał o tém wprzódy. Że jednak można było ją przerobić, nie 
zwątpił o tém ani na chwilę. Dzieło jego, owoc ten rozmyślań i do- 
chodzeń całego jego życia, w całości przechowało się na dnie skrzy- 
ni Cerkiewnego Dziaka, który zarówno jak Kępa, przez trzy ubie- 
głe lata przekonań swoich nie zmienił; jakkolwiek bowiem otrzyma- 
wszy po jakimś zmarłym krewnym sukcesyą, był już teraz w mo- 
żności kupowania sobie codziennie po garncu wódki, lecz „Wielki 
tego świata“ czyli proboszcz będący jego zwierzchnikiem, pić mu ją 
w tak zwiększonćj dozie wzbraniał, usunięciem ze służby i podda- 
niem kościelnćj pokucie grożąc; a wzbronienie to i ta groźba w Dzia-- 
ku cerkiewnym utrwaliły przeświadczenie, że „Wielcy tego świata" 
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są dla szczęścia ludzkiego jedynym na ziemi kamieniem obrazy. 
Zabrawszy więc od Dziaka, którego uczniem swym i prozelitą miano- 
wał, rękopis swój i skrzypce, Kępa udał się do rodzinnego miasta 
swego. W głowie powstał mu pomysł nowy, pomysł, którego usku- 
tecznienie wydawało mu się i bolesnćm i wstrętnóm i upakarzające- 
cém. Postanowił udać się do „możnych i szczęśliwych** z propozy- 
cyą, aby dopomogli mu oni w wydaniu na świat, mającego się już ku 
końcowi dzieła jego. Inaczćj, pozbawiony wszelkich pićniężnych 
środków nie dokona tego nigdy a jednak w tém to dziele przeważnie 
złożył on wszystkie nadzieje uratowania ludzkości i tryumfu wła- 
snego. Myśl o przestąpieniu progów, za któremi mieszkały: zbytek, 
pycha i samolubstwo, trzy wedle niego smiertelne grzechy „możnych 
i szczęśliwych“ przejmowała go zgrozą i wstrętem. Jednak, posta- 
nowił jak zwykle, poświęcić się. Szło już teraz o to tylko, aby módz 
posiąść porządny surdut, bez którego, jak o tém wiedział dobrze, 
w progi „Wielkich tego świata“ wpuszczonym zostać niepodobna. 

Opowiadanie tćj historyi swojćj, Kępa przeplatał zrywaniem się 
ze stołka i stawaniem w teatralnych postawach, ciężkićm wzdycha- 
niem, groźnóm podnoszeniem w górę ściśniętćj pięści, przeciąganiem 
dłoni po zwilżonych łzami oczach. W głosie jego drgały niekiedy 
nuty szczere i rzewre, często jednak brzmiał on przesadzoną patety- 
cznością tak, jak gdyby sztuczne wydymanie myśli i słów stało się 
przyzwyczajeniem i drugą naturą mówcy. Gdy nakoniec doszedł on 
już w opowiadaniu swóm do swćj kapitalnćj kwestyi porządnego 
surduta, bez którego, niepodobna mu było czynić starań o wyjście 
w świat wielkiego jego dzieła, Sylwek zawołał: 

— Poczekaj Dziadźku (1), poczekaj tylko troszkę! jak my się 
z Łukaszem dobrze postaramy, to wam w mig surdut kupim! ma się 
rozumićć, że na żydach, ale to wszystko jedno... byle czysto i cało 
wyglądał. Już kiedy my na całą maskaradę uzbierali to i na jeden 
surdut uzbieramy... nie dziś to jutro! 

Kępa jakby się z głębokiego snu obudził. 

— Na jaką maskaradę? zapytał. 

— A zobaczycie! co mam o tém bzdurstwie teraz gadać, kie- 
dyście mi głowę takiemi rzeczami napełnili, że... pali mi się jak 
w ogniu! Oj! żebyście wy mogli, żebyście wy mogli zrobić ten świat 
innym, ludzi bićdnych z nędzy i napróżnych żądań ich wyratować, 


(1) W ten sposób młodzi ludzie z gminu, na Litwie i Rusi, nazywają starszych, 
wzgłędem których uszanowanie uczuwają. 
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jabym sam taką wielką gromadę wyratowanych znalazł, żeby was 
na rękach swoich aż pod same niebo wysokie podniosła! 

Mała, skurczona twarz Kępy rezpromieniła się. 

— Nadejdzie dzień, szepnął, nadejdzie wielki dzień tryumfu 
i szczęścia... 

A patrząc na siedzącego na ziemi Sylwka dodał. 

— Oto gromadzą się już wkoło mnie uczniowie i prozelici... 
rozpala się już blask świętego dnia sprawiedliwości... 

Tymczasem, gromadę uczniów i prozelitów przedstawiał u bo- 
ku Kępy jeden tylko Sylwek; jedynym zaś blaskiem oświetlają- 
cym radość jego, była cienka, żółta łojówka, osadzona w napeł- 
nionym piaskiem czerepie stłuczonego garnka a umieszczona na 
wielkićj starćj skrzyni, przez którćj boczne części, desek pozba- 
wione, widać było czarne jak otchłań a przeróżnóm śmieciem 
napełnione wnętrze, dawne i obszerne mieszkanie łopocących w nićm 
od czasu do czasu szczurów. Żółty płomyk łojówki oświetlał izdebkę 
znajdującą się w suterenach opuszczonego gmachu, posiadającą 
kształt sklepu i wybijającą się nad ziemię jednóm małóm, w odwie- 
czną, zardzewiałą kratą zaopatrzonćm oknem. Opuszczony i rozwa- 
lający się gmach musiał być niegdyś własnością ludzi możnych, któ- 
rzy najpośledniejsze nawet części mieszkania swego na sposób różny 
przyozdabiać lubili. Sklepione i wilgocią ociekające ściany podzie- 
mnćj izdebki okryte były odwiecznemi malowaniami, śród których 
wyraźnie jeszcze rozpoznać można było ciemne, szerokolistne drze- 
wa, idące od dołu i zginające się wraz z zasklepiającym się sufitem, 
pośrodku którego, bajeczny gryf rozwijał potworne skrzydła swe 
i pazury. Od starych malowań tych, ciemnych i ponurych, rażąco 
odskakiwał piecyk, z żółtćj gliny naprędce znać sklecony. Przy nim 
leżało na zgniłych deskach podłogi trochę szewieckich narzędzi, 
przed skrzynią zarzuconą zapisanemi papićrami stał nizki pieniek 
drewniany, jedyny w miejscu tém sprzęt do siedzenia służyć mogący, 
trochę kartofli leżało w kącie, na dwu pułkach wbitych w ścianę nie 
było nic prócz okruch czarnego chleba i szczypty soli zawiniętej 
w szmatce papićru. Na pićrwszy rzut oka, było to już wszystko co 
znajdowało się w mieszkaniu Kępy; jednak, po bacznóm rozejrzeniu 
się w mroku zaledwie przez płomyk łojówki rozświetlonym a przez 
-malowane ściany zwiększonym, można było dojrzóć, w najdalszćj 
głębi izdebki téj czy tego sklepu, przedmiot jakiś na ziemi rozcią- 
gnięty a którego poruszanie się i głośniejszy od czasu do czasu od- 
dech, zdradzały śpiącą istotę ludzką. 

W otoczeniu tćm, twarz Syłwka siedzącego na ziemi, pod świa- 
tłem łojówki, jaśniała ciekawością i zachwyceniem bez granic. Opie- 
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rając brodę na dłoni a rozżarzone oczy wlepiając w twarz Kępy, 
która w oprawie brudno czerwonćj chusty promieniała téż uśmiechem 
i czułością, mówić on zaczął. 

— Niedaremniem ja pana tak dobrze zapamiętał, niedaremniem 
wypatrywał pana wszędzie tak, jakbyś ot, ot, zaraz, z za jakiego do- 
mu lub z jakićj bramy wyjść musiał. Otworzyłeś mi pan oczy na 
świat... teraz już wiem dokładnie i na pewno, że stary Łukasz ma ra- 
cyą kiedy mówi, że wszyscy ludzie są równymi sobie; tylko że pan 
tak pięknie tłómaczysz dla czego taka nierówna jest dola ludzka na 
świecie... ` 

— Gdzież jest, przerwał Kępa, co porabia zacny ten człowiek, 
który niegdyś tak gościnnie przy stole swym mię przyjmował a z bie- 
dnóm, porzuconćm dzieckiem dzielił się chlebem i sercem? 

— A gdzie ma być? odparł Sylwek, na dziady poszedł i od te- 
go czasu nieźle mu się dzieje. Kiedy go z chaty cmentarnćj wypra- 
wiono, kupił sobie katarynkę, ot tę samę z którą ja teraz po mieście 
chodzę. On grał, ja tańczył, czasem zarabialiśmy kilka groszy a cza- 
sem głodem przymierali... różnie bywało. Potóm stary zmęczył się 
i już mu katarynkę na plecach dźwigać ciężko było. Mówi tedy do 
mnie: ja pójdę na dziady, ale z ciebie człowieka zrobić muszę, bo sie- 
rotami opiekować się przykazał Pan Bóg nasz najwyższy, któremu 
niech będzie'cześć i chwała na wieki wieków Amen. 

Ostatnie słowa Sylwek wypowiedział, naśladując cienki głos Łu- 
kasza i parsknął śmiechem. 

— Zacne, szlachetne, wspaniałomyślne serce! szepnął Kępa. 

— Ciekaw byłem bardzo, jakim to sposobem wykieruje on mnie 
na człowieka. Aż tu ot co! miał dawnego znajomego mularza i po- 
prosił go, żeby mię na naukę do siebie wziął. Nie byłem od tego. Co 
to szkodzi spróbować. Tak czy siak, bieda. Ani katarynkarzem, ani 
mularzem będąc nie mogę ja mieć tego czego żądam... Powiedziałem 
tedy: dobrze! i dwa lata mularzykiem byłem, po rusztowaniach łazi- 
łem, ściany wapnem oblepiałem, potóm rzuciłem i od Łukasza ka- 
tarynkę wziąwszy, marsz po świecie, pod okna pańskie, wysokie, na 
które kiedy patrzę, żdaje się mnie, że gdzieś tam za niemi jest dom 
mój własny, z którego mię jak szczenię wyrzucili, ale do którego kie- 
dykolwiek, kiedykolwiek, jakimkolwiek sposobem, nie wiem jakim... 
powrócić muszę... bo te błoto i te szynki i te obdartusy co w nich 
wiecznie piją i biją się... to nie ostatnia chyba dola moja, nie mój ko- 
niec ostateczny... to tylko wieczna męka moja, z którćj jeżeli nie wy- 
dobędę się, to ot tak kiedykolwiek pójdę pod jakie okna wielkie, 
błyszczące, pomyślę o tych pięknościach, które za niemi są, posłu- 
cham tój muzyki, która za niemi gra i łeb sobie o ścianę roztrzaskam! 
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— Jaki zapał! co za siła! bacznie wpatrując się w Sylwka, sze- 
pnął Kępa. 

Sylwek istotnie wyglądał w tćj chwili jak uosobienie siły, ale 
dzikićj, rozjątrzonćj i hamulca nie znającćj. Śniada twarz jego go- 
rzała w ciemnym rumieńcu, pięści zaciskał a czoło marszczył ponuro 
i groźnie. 

— Co ja winien, mówił dalćj, żem nie taki jak inni... Kiedy mu- 
larstwa uczyłem się, czeladnicy nazywali mię paniczem... albo ja 
wiem dla czego? mówili, że wyglądam na panicza, któryby się za mu- 
larża przebrał. Nie wićm ja tam nic o wyglądaniu swojćm, ale to wićm 
dobrze, żem nie tak pracował jak oni i o czém innćm myślał i czego 
innego żądał. Bywało, jak napadnie mię ochota do pracowania, to 
przez pół dnia zrobię więcćj jak oni przez dni dwa... Pracuję tak, że 
aż się potem cały obleję i świat zniknie mi z oczów. Raptem, odpa- 
da ochota i, ani weź! Już się nie przymuszę za nic! Nie przywykłem 
tak jak oni od dziecka do rygoru i przymuszania się... Mogiłki ro- 
dzicami mnie były... głuche i nieme... com chciał tom robił... spałem 
i hasałem.. wiatrów bożych śpiewanie rozumićć uczyłem się i na 
igranie chmur pod niebem patrzyłem. To i umićm i lubię robić... 
Wlazę bywało na rusztowanie i tak z wysokości na śliczny świat bo- 
ży się zapatrzę a w wiatrach świszczących po dachach tak się za- 
słucham, że mi kielnia z ręki wypada a głosu majstra ani słyszę... 
Dał mi raz pięścią w plecy, ja go nazad z całćj siły... innych bił... 
i oni nic za to... ja nie mogłem... gniewem zapaliłem się jakby wemnie 
kto wrzątku nalał.. Wynikła z tego sprawa kiepska. Majster prze- 
praszać siebie kazał. Ja, za nic! Co miałem przed tym opojem i gru- 
bianinem kark zginać! Nie wiadomo jeszcze kto z nas lepszy! Wypę- 
dził z domu i mularka skończyła się. 

Kępa coraz ciekawićj i bacznićj przyglądał się mówiącemu. 

— Głos krwi, wymówił zcicha, głos krwi w pracy niewytrwa- 
łój, dumnćj a wartkićj... 

Sylwek mówić znowu zaczął. 

— Alem nie żałował wcale przebrzydłćj mularki tćj... wszy- 
stko jedno... z głodu nie zdechnę, dopóki mię co nie spotka... wóz 
albo przewóz... szczęście albo mogiła... a żądań moich mularka nie 
spełni! gdzie jéj do żądań moich! Nikt nie wiedział i nie wić czego ja 
żądam. Żebym im wszystkim gadał i nadgadał nie zrozumieliby na- 
wet! Gdzie im do żądań moich i do myśli moich i do tych dziwnych 
pieśni co mi w głowie śpiewają wiecznie... które wygraćbym chciał 
a nie umiem... opowiedzićć przynajmnićj komu a nie wiem jak... Cza- 
sem jeszcze nic... ale czasem jak zacznie coś we mnie grać i wzdy- 
chać i żalić się, to tak jakbym ja sam skrzypcami był i jakby kto po 
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piersiach moich smyczkiem wodził. Słyszę jak struny we mnie grają 
i siadłszy sobie gdzie na kamieniu, granie ich powtarzając śpiewam... 
Wtedy, zdaje się mnie, że jestem sobie wielkim panem, mam dom 
z oknami takieni jak gwiazdy i z dachem takim jak niebo... że na- 
około mnie stają prześliczne kamienne figury i śmieją się do mnie 
niby żywe a takie białe jak śnieg kobićty... a wszędzie pięknie, wi- 
dno, obszernie... kiedy przestaję spiewać, zdaje mi się zawsze, żem 
się ze snu obudził... żem z nieba na ziemię spadł i nie mogę wytrzy- 
mać... uciekam od oczu ludzkich, zaszyję się w jaką norę i płaczę... 

Płakał i teraz. Kilka wielkich łez toczyło się z czarnych jak 
otchłań oczu jego, na rozognione policzki. 

— Głos natury! powtórzył do siebie Kępa, głos natury artysty- 
cznćj, rozmiłowanćj w sztuce, pożądającćj blasku i zbytku... 

Po chwili rzekł głośno. 

— Dorosłym już jesteś, na glebie nieuprawnćj rośliny dojrze- 
wają wcześnie. Czyś nigdy dotąd nie pokochał kobićty żadnćj? Czyś 
nie doświadczył uczucia tego, które w mojóm życiu zapisało się 
ognistém i nigdy niestartćm wspomnieniem? 

Sylwek wstrząsnął się i splunął. 

— Aha! zawołał, ciekawym bardzo w kimbym ja się u licha 
mógł zakochać! Czy nie w którćj z tych dziewczyn rozczochranych, 
gorzałkę łykających a łających się jak sołdaty, co tam w kazda by- 
wają! W kark im dać mam nieraz ochotę, kiedy hałasują, tak, że 
aż grania mego nie słychać, ale żeby mi przyszło którą z nich poca- 
łować, tobym już wolał napić się wody z rynsztoka... Niech je 
wszyscy diabli porwą te... razem z ich wyszczerzonemi wiecznie mor- 
dami! i 

Zadąsał się i umilkł. 

Kępa znowu rzekł zcicha. 

— Głos natury... wybrednćj, wrażliwćj zarówno na szpetność 
jak na pięknol... Dziedzictwo otrzymane w pełni... Krew pańska 
w żyłach ulicznika... dusza artysty w ciele szynkownego grajka! Ale 
to dobrzel dobrze! dobrze! z takich tylko natur gwałconych, z ta- 
kich dusz zbuntowanych powstać mogą szeregi uczniów moich i pro- 
zelitów, przekształcicieli świata... Dobrze! to dobrze! o! to dobrzel 

Cieszył się tak, że aż zacierał długie blade swe ręce, że aż od 
uśmiechu wstrząsającego twarzą jego trzęsły się śpiczaste końce 
związanćj pod brodą czerwonawćj chustki. 

— Co tam Dziadźku mruczycie sobie pod nosem! zawołał Syl- 
wek, czyście pacierze raptem odmawiać zaczęli, czy co? Oto lepićj, 
gadajcie mi, kiedyście już raz gadać zaczęli: dla czego na świecie 
tak jest a nieinaczćj? dla czego ludziom, tak jak mnie naprzykład, 
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przychodzą takie myśli i żądania, które męczą jak głód, jak choroba 
jak żałość ciężka a niczém ich nie zajesz i niczem nie wyleczysz 
i niczem pocieszenia im nie dasz? Dla czego tak jest a nieinaczćj? 

Kępa wyprostował się, urósł jakby a spoważniał tak jak gdyby 
kapłanem był na stopnie ołtarza wstępującym. 

— Dla tego tak jest, dziecko moje, powoli mówić zaczął, że do- 
bra ziemskie nie są rozdzielonemi pomiędzy ludzi, wedle potrzeb 
i żądań człowieka każdego... Każdy z ludzi czego innego pożąda 
i potrzebuje, każdy tćż powinien zaopatrzonym zostać we wszystkie 
środki zadowolenia potrzeb swych i żądań. Ja naprzykład, pod wzglę- 
dem fizycznym żadnych prawie nie mam pragnień ni wymagań. Obo- 
jętnóm mi jest zupełnie co jem, gdzie mieszkam, jaki łachman przy- 
krywa ciało moje. W zamian pragnienia i wymagania moralne mam 
ogromne. Pragnę posiąść miłość i wdzięczność ludzką a przede- 
wszystkićm widzićć szczęście wszechludzkie, oparte na podstawach 
wszechludzkićj równości i sprawiedliwości. Gdyby sprawiedliwość ta 
panowała już na świecie, posiadałbym inne wcale niż teraz środki 
przemawiania do ludzi i zdobywania tego czego pragnę. Wszystkie 
drzwi stanęłyby przedemną otworem, ludności wsi i miast zbiegałyby 
się, aby mię słuchać, wydałbym nakoniec wielkie dzieło moje a wy- 
dałbym je na kartach złoconych, słyszysz? na kartach złoconych, 
w oprawie ze złota i dyamentów, jak przystoi, aby w świat wyszła 
księga mająca bieg wieków i los milionów przełamać na dwie cał- 
kiem a całkiem różne z sobą połowy. Oto czego mi potrzeba. Oto 
czego mógłbym użyć i dokonać, gdyby na świecie panował już dzień 
sprawiedliwości. Ty znowu moje dziecko urcdziłeś się z naturą in- 
ną, z naturą wziętą wraz ze krwią człowieka, który ci dał życie. 
Posiadasz wyobraźnią i wraźliwość artysty, dumę szlachcica, wy- 
bredność smaku i żądzę zbytku... stosownie więc do potrzeb i pra- 
gnień, które stanowią istotę twoję, powinieneś zamieszkiwać świat 
„piękna i sztuki, blasku i wytworności, świat w którymbyś pędził ży- 
cie promieniste a lekkie, jak srebrna ryba pływająca w błękitnych 
kryształach wód. 

Słów tych Sylwek słuchał z szeroko otwartemi oczami, z po- 
wstrzywanym w piersi oddechem. Znaczenie wielu z nich było 
dlań niezrozumiałóm, główny jednak sens ich pojął wybornie a sam 
dźwięk wydętych nieco, lecz okrągłych i dźwięcznych okresów Kę- 
py pieścił wrażliwy słuch jego a wyobraźni dawał silny przedsmak 
nieznanych jakichś a pożądanych światów. Nieruchomy, rozma- 
rzony, pobladły, zwolna, półsennym głosem zapytał, 

— To i czegóż, czegóż... czegóż potrzeba, żeby było tak jak 
mówicie? 
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Bez najlżejszego wahania się Kępa odpowiedział. 

— Bogactwa. 

A potóm dodał. 

— Mnie i tobie dziecko moje i wszystkim ludziom na świe- 
cie, dla urzeczywistnienia potrzeb ich i pragnień, trzeba bogactwa! 

Sylwek uderzył się w czoło. 

— Ot, zawołał, mądry ja choć nieuczony! Przecież zawsze to 
samo myślałem i dla tego, ażeby bogactwo znałóźć, poszedłbym 
wszędzie i zrobiłbym wszystko... choćbym miał w lesie zaczaić się 
jak dawnićj zbójcy robili i jaką karetę na drodze rozbić... co tam! 
byle bogatym być... jużbym potóm dał sobie rady i wszystko po- 
trafił, No dziadźku, powiedźcież mi, boście bardzo mądry i wszystko 
wiecie, dla czegóż każdy człowiek bogactwa nie ma? 

Tym razem Kępa zbliżył się ku niemu i pochylając się nad je- 
go głową a wskazujący palec w górę podnosząc, pełnym tajemni- 
czości głosem wyszeptał. 

— Nie wiesz dla czego? dziecko w niewiedzy i dzikości zhodo- 
dowane! dla tego, że mała cząstka ludzi ziemię zamieszkujących 
przywłaszczyła sobie wszystkie skarby jćj i zasoby... a wydziedzi- 
czyła z nich większość... nas wszystkich, rozumiesz? nas wszystkich, 
maluczkich i cierpiących... 

Sylwek zaśmiał się i począł przytwierdzająco wstrząsać głową. 

— Ho! ho! rzekł, nie taki ja widać głupi, jak sobie czasem my- 
ślałem. Sam zgadłem. To, to. Zabrali sobie wszystko a nam nic nie 
zostawili... ja często tak myślałem... 

— Dziadźku, zapytał nagle i ciszćj, czy to dla tego mówiliście 
mi, wtedy jeszcze, kiedym był mały, że ja... skrzywdzony... że mnie... 
stała się wielka krzywda przez jednego z tych... którzy mieszkają... 
tam... wysoko! 

Z gorzączkową ciekawością wpatrywał się w twarz Kępy, któ- 
ry tém pytaniem jego znagła jakby zaskoczony, zawahał się z od- 
powiedzią. Wahał się długą nawet chwilę i widać było, że toczył 
z sobą wewnętrzną jakąś rozmowę. Potóm, niepewnym jeszcze gło- 
sem rzekł, 

— Dla tego, pewno dla tego mówiłem ci, żeś skrzywdzony... mo- 
że jeszcze i dlą czego innego... 

— Aha! zawołał Sylwek i porwawszy się z ziemi pochwycił ra- 
mię Kępy, dla czego innego... otóż tol! Wy wiecie kto ja, zkąd ja 
iczyje ja dziecko? Rozalii Klinówny, powiecie! Wiem, wiem. Oczy 
moje nigdy jéj nie widziały. Porzuciła, poszła i zginęła. Mniejsza o to. 
Niech taką matkę wszyscy diabli biorą! Ale kto... ten? drugi? wy 
wiecie o tém... ja pamiętam, jak przez sen pamiętam, żeście coś o nim 
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wtedy mówili? Ja taki ciekawy... czekałem was jak zbawienia... po- 
wiedźcież! 

Postanowienie Kępy było już powziętćm. Z surową twarzą i sta- 
nowczym głosem mówić zaczął. 

— Wiedziałem może... może zapomniałem... nie wiem teraz. 
I co ci z wiadomości téj przyjdzie? Gdybyś wiedział poszedłbyś tam... 
i niktby ci nie uwierzył... agdyby ci uwierzono, to i cóż? otrzymał- 
byś okruchę jakąś drobną, nic nie znaczącą a zginąćbyś mógł dla 
mnie, dla idei, dla wszechludzkićj sprawy, którćj pracownikiem być 
możesz. Słuchaj! ja cię przyjmuję za ucznia swego, poświęcam cię na 
apostoła i robotnika prawdy... Co było zapomniałem i ty zapomnij, 
myślmy i pamiętajmy o tém co będzie, co stanie się... przez nas! 

Sylwek z wyrazem zniechęcenia i zawodu, upuścił się znowu 
na ziemię. 

— Szkoda! rzekł, myślałem że dowiem się. Ale prawdę mówi- 
cie! na co mi to? ciekawość napoić chyba i tylko! Alboby mię po- 
znali? alboby mi uwierzyli? alboby mię uszczęśliwić chcieli? Pewno 
że nie. Co im tam! Nie wiedzą może nawet, że szczenię jakieś urodzi- 
ło się i że je pod płotem cimentarnym zostawiono, mogiłkom na ho- 
dowanie, złości i wzgardzie ludzkićj na igraszkę! Co mi tam! Obej- 
dę się. Z głodu nie zdechnę. Przyjdzie szczęśliwa godzina, to do- 
brze, nie przyjdzie, to wtedy może dopytam się gdzie on... i o ścianę 
jego domu łeb sobie roztrzaskam. Niech trupa mego grzebie! Że- 
brać do niego nie pójdę... Niech żyje zdrów i weselą się... tam, wy- 
soko... dopóki... 

Oczy błysnęły mu namiętnie, dziko; podniósł je na twarz 
Kępy... 

— Dopóki my z tobą Dziadźka, roboty naszćj nie zrobim? ha? 
prawda? 

Zaśmiał się. 

— Tylko, że ja nie wiem jeszcze jaka to będzie robota i do cze- 
go wy mię użyjecie? Mówcież! uczcież! ja słuchać was gotów jak 
małe dziecko, wyście pierwszy człowiek mądry i uczony, który ze 
mną charłakiem, bękartem, ulicznikiem gadać chce; i wyście dobrzy 
bardzo... zlitowaliście się nad małymi i cierpiącymi i za to życie całe, 
nędzę i różne męki cierpicie... Mówcie! uczcie! dawajcie mi rozka- 
zy! ja młody, silny, zdrów i wielkie jakieś płomię pali się we mnie... 
zrobię co rozkażecie! 

Kępa promieniał od radości. 

— Ol! zawołał, błogosławionym niech będzie dzień, w któ- 
rym występek ludzki dał idei i sprawie mojćj pracownika ta- 
kiego! 
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Wskazał na stosy papierów okrywające skrzynię. 

— Czy umićsz czytać, moje dziecko? zapytał. 

— Pisanego nic a nic, odpowiedział Sylwek, z drukowanego 
odrobinę umiałem, bo Anastazya uczyła mię czasem na swćj naboż- 
nćj książce... alem chyba ze szczętem zapomniał, bo od jéj śmierci 
jużem na żadną literę ani spojrzał... A chciałem!.. Paliło się coś 
we mnie jakem na tych smyków w szkolnych mundurach patrzał... 
Ale gdzie mi tam było do szkoły... ani jak, ani z czóm... ani 
w czóm... 

— Nic to, nic to nie szkodzi! pocieszającym głosem mówił Kę- 
pa; owszćm, nie umiejąc czytać nie mogłeś napełnić sobie głowy pisa- 
nemi dotąd przez ludzi fałszamii całkiem niepotrzebnemi rzeczami. 
Pierwszym wytworem myśli ludzkićj z jakim zapoznam cię będzie 
dzieło moje... tém łatwićj trafi ono do przekonania twego i tém buj- 
niejszy plon wyda na dziewiczym gruncie twego umysłu... Słuchaj 
tylko w skupieniu ducha! Dopóki sen nie ocięży cielesnych powiek 
twoich, czytać ci będę pierwszy rozdział dzieła, które piszę od lat 
18-tu i które zdaje się już kresu swego dobiegać. 

Drżącą od wzruszenia ręką przerzucać zaczął papićry na skrzy- 
ni leżące i, zebrawszy kilka arkuszy, zakreślonych pismem nierów- 
ném, poplamionóm, poznaczonóm mnóstwem przekreśleń, odnośni- 
ków i różnych zagadkowych a jemu tylko samemu zrozumiałych 
znaków, usiadł na drewnianym pieńku i w obu rękach trzymany rę- 
kopis wyciągnął przed siebie, tak jak to zwykli czynić ludzie z mocno 
podupadłym wzrokiem. 

— Niedowidzę! rzekł zcicha, niedowidzę! Najszlachetniejszy 
z organów ciała mego złożyłem jak wszystko inne w ofierze idei 
mojej! 

Świeczka, tkwiąca w piasku napełniającym czerep stłuczonego 
garnka, parę już minut zaledwie żyć była w stanie. Ani Kępa jednak, 
ani chciwie wpatrzony w niego Sylwek nie zwrócili na to uwagi. Po 
chwili, w sklepionćj izdebce z malowanemi ścianami rozbrzmiał głos 
z zaziębionej i zesłabłćj piersi wypływający, pełen jednak powagi 
i namaszczenia. 

— Tytuł dzieła mego: O wybawieniu ludzkości od wszystkich 
udręczających ją grzechów i cierpień, czyli, o przemienieniu kuli 
ziemskićj w wiecznotrwały raj cnoty i rozkoszy. Część 1-sza. Wiel- 
kie dzieło reformy powierzone rękom maluczkich. Rozdział 1-Szy. 
Jakim sposobem szybko i rdzennie zmienić można i należy naturę 
ludzką. Tu, donośny i namaszczony głos czytającego umilkł na- 
gle, bo w najciemniejszym kącie, w którym szarzało niewyraźnie 
rozciągnięte na ziemi ciało ludzkie i odzywało się od czasu do czasu 
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senne oddychanie ludzkiej piersi, stało się coś nadzwyczajnego. Za- 
szeleściała tam gwałtownie poruszona słoma barłogu, zatętniały 
o ścianę uderzające pięści jakieś i rozległ się krzyk ochrypły, roz- 
złoszczony, z bardzo starćj a kobiecćj piersi wychodzący. 

— Ludzkość! bijąc pięściami w ścianę krzyczał ktoś w ciem- 
nym kącie; znów ludzkość! w nocy nawet spać mi nie daje z tą ludz- 
kością! niech ją wszyscy diabli porwą! Żeby ona oblicza boskiego 
tak nie oglądała, jak ja przez nią w starości odpoczynku i dla starych 
kości wygody nie oglądam! Oj ludzkość! Żebym ja cię więcćj rózgą 
biła, jakeś był mały, toby ci może ludzkość z głowy wyleciała! Oj 
dolaż moja ztą ludzkością... żebym była suką urodziła się, toby 
szczenięta moje większą mi pociechę dały jak ten... ze swoją ludz- 
kościąl...' 

Umilkła nakoniec, bo głos jćj skonał w przystępie silnego kaszlu 
i tylko, gdy świeczka rozbłysła ostatnim paroksyzmem gasnącego 
płomienia, w kącie nad barłogiem, ukazało się wyciągnięte w górę 
nagie, suchą skórą okryte ramię i ręka czarna, wyschła, wygrażają- 
cą malowanemu na suficie gryffowi, jakby przedstawiał on sobą tę, 
tak srogiemi złorzeczeniami okrywaną ludzkość. 

- — Kto to? kto tam taki? ze zdziwieniem zapytał Sylwek. Kę- 
pa milczał chwilę, potóm z goryczą w głosie odpowiedział. 

— To moja matka! Oprócz wszystkich innych nędz i zapo- 
znań, dźwigać mi trzeba i tę jeszcze niedolę i to zapoznanie! 

Gdy wymawiał ostatni wyraz, świeczka zgasła, W czarnych 
ciemnościach Kępa odezwał się. 

— Dziwna rzecz! nie widziałem, że się dopalała! O nędzny 
ustroju człowieczy! wraz ze stratą lichego światła tego tracisz naj- 
większą z potęg swoich! Myślę jednak, że gdy przemieni się do grun- 
tu moralna natura ludzkiego rodu i fizyczny ustrój człowieka waż- 
nym zmianom ulegnie. Przyjdzie czas, w którym ludzie nie będą po- 
trzebowali lichemi tłuszczami przyswiecać pracom swym i uciechom. 
Wzrok ich ducha spotęguje się do tego stopnia, że światłość w ciem- 
nościach nawet świecić im będzie a ciemności jéj nie ogarną... 

— Możeby drugą świecę zapalić, Dziadźku, ozwał się Sylwek, 
spać mi się nie chce ani odrobinę a takim ciekaw... 

— Nie mam świecy drugićj, dziecko moje, odpowiedział Kępa; 
czekajmy cierpliwie czasu, w którym na rozkaz nasz zapłoną we 
wspaniałych salach sturamienne świeczniki a pod światem ich zgro- 
madzone tysiące oczekiwać będą otworzenia się ust naszych, gło- 
szących zbawienie świata.... 
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— Ach—ach—ach! rozległo się przeciągłe westchnienie, w ką- 
cie, z którego przed chwilą czarna, wyschła ręka wygrażała ludz- 
kości. 

— Biedna kobićta maszć stara, że tak stęka, zauważył Sylwek. 

Kępa, po chwili milczenią odpowiedział. 

— Przyjdzie czas, że opiekę nad starcami i niedołężnymi przyj- 
mie na siebie społeczeństwo, ciało zbiorowe. Zbudują dla nich 
obszerne domy, zasadzą cieniste, rozległe ogrody, pośród których 
starość tak lubi spoczywać i ostatkiem zmysłów swoich rozkoszować 
się pięknościami świata, dla przedłużenia dni ich zastawiać przed 
niemi będą stoły obfitujące w jadło i skrzepiające napoje... podów- 
czas starość i niedołężność wolnemi będą od wszelkich niedostąt- 
ków i udręczeń a brzemię strzeżenia ich i utrzymywania zdjętóm zo- 
stanie z bark tych, którzy dźwigają wielkie prace, sprawy i losy po- 
wszechne. Tak będzie kiedyś... 

W kącie izby zaszeleściła znowu słoma barłogu, a wśród przy- 
stępu gwałtownego kaszlu, skarżący się, stary bardzo głos za- 
jęczał, 

— Oj kosteczki moje kosteczki! oj wąłroba moja wąźroba! Jezu 
najmiłosierniejszy! zlituj się nademną biedną sierotą!... 


TV. 


Placyda Lirska, w skromnóm, lecz czystém mieszkaniu swojćm 
siedziała przy stole okrytym siatkową serwetą i umieszczonym przed 
niewykwintną, lecz wygodną i porządną kanapką. W białych deli-- 
katnych rękach trzymała ona szydełkową robotę jakąś, lecz wciąż 
od nićj wzrok odrywając, troskliwe i nieśmiałe spojrzenia zwracała 
ku przeciwległćj ścianie, pod którą stało ładnie rzeźbione, wygodnie 
bardzo i nawet wykwintnie zasłane łóżko. Na łóżku, pod kołdrą 
spłowiałą nieco, lecz jedwabną i haftem przyozdobioną, na podusz- 
kach powleczonych cienkićm i pachnącóm płótnem, leżał Maurycy 
Lirski, bledszy nieco niż bywał zwykle, z dwoma gojącemi się już, 
lecz jeszcze sinoczerwonawemi bliznami na twarzy. Z saloniku tego, 
który był zarazem sypialnią młodego Lirskiego, widać było przez 
drzwi otwarte malutki pokoik, całkiem prawie ciemny i szarzejące 
w nim łóżko wązkie, z prostych desek zbite a usłane tak skromnie, że 
prawie ubogo. Z drugićj strony, dochodziły z za drzwi zamkniętych 
kuchenne odgłosy i zapachy. 

Maurycy niecierpliwie rzucił się na swćm miękkiem i jedwabia- 
mi szeleszczącóm posłaniu. 
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— Moja mamo! zawołał, zdaje się, że możnaby pofatygować się, 
wstać i powiedzićć Marysi, żeby takich smrodów w kuchni nie robi- 
ła. Ja tu nim wyzdrowieję zadusić się mogę... Niech mi mama flako- 
nik ten z toalety poda... 

Nic dorównać nie może szybkości z jaką Lirska zerwała się 
z krzesła i do wskazywanćj przez syna toalety podbiegła. Była to 
mała i zgrabna gotowalnia kobióca, w wyprawie zapewne od boga- 
tych krewnych przez Lirską otrzymana, lecz teraz okryta przedmio- 
tami do męzkiego stroju należącemi; pośród których znajdowały się 
jednak pudełka z ryżowym pudrem i flakony z perfumami. 

— Nie ten, nie ten, mamo, dziecinnym niemal głosem jęczał 
Maurycy, tamten, z fijołkową etykietką... przecież!... 

Przecież znalazła i podała synowi przedmiot żądany. 

— A teraz niech mama idzie do kuchni i Marysię wygderze za 
to,że taki swąd zrobiła... Ja tego znieść nie mogę... Nie dosyć, że je- 
stem zgryziony, chory i znudzony tém leżeniem sam na sam z mamą, 
jeszcze mam różne niewygody cierpićć... 

Poszła do kuchni i wkrótce wróciła. 

— Mój Morysiu, rzekła łagodnie i nawet nieśmiało, Marysia nic 
nie winna... Maszynę mamy nieosobliwą i jak tylko smaży się beef- 
sztyk... 

— A kiedyż już nakoniec będzie ten beefsztyk? zapytał Moryś, 
z głodu mrę... czy mama po stare wino posłała... 

Lirska spuściła oczy na robotę, którą znowu do rąk wzięła i za- 
wahała się z odpowiedzią. 

— Moje dziecko! rzekła, przykro mi to niezmiernie, ale dziś 
będziesz musiał obejść się bez starego wina. Nie miałam za co kupić 
` go, polędwicę nawet na twój obiad wzięłam na kr edyt... 

Maurycy usiadł na łóżku i szeroko otwartemi oczami wpatrzył 
się w matkę. 

— A więc cóż będzie? zawołał, z głodu poumieramy? czy co? 
tego tylko jeszcze niestawało, żeby kochany Wujaszek głodem nas 
zamorzył... sam nurzając się w zbytkach wszelkich... 

— Morysiu! Morysiu! z pewnym odcieniem energii w głosie 
przerwała Lirska, nie wyrzekaj ty na wuja. Gdyby nie on... nie mam 
nawet pojęcia coby się z nami stało... Tytus pisał do mnie, że w tych 
dniach przyjedzie z rodziną swoją do miasta na całą zimę i że dla 
tego nie przysyła mi pensyi naszćj, ale sam ją zarąz po przyjeździe 
przyniesie... 

— Przyjeżdża.., na całą zimę... mruknął Maurycy, dla czegóż 
mi mama o tóm nie powiedziała? 
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— Byłeś taki słaby i rozdrażniony, że trudno było z tobą mó- 

wić o czómkolwiek, szepnęła matka. 
` Maurycy zamyślił się. ) 

— Pocóż to oni przyjeżdżają do miasta na tak długo? zapytał 
po chwili. 

— Nie wiem moje dziecko, ale myślę, że chcą Aurelkę w świat 
wprowadzić... ośmnaście lat już skończyła a podobno tćj zimy wiel- 
ki tu będzie zjazd obywatelstwa. Zabawy będą... Młodą pannę trze- 
ba przecież ludziom pokazać i pozwolić, żeby zabawiła się trochę nim 
ją z domu rodzicielskiego porwą. 

— A czemuż nie mają porywać! sarknął Maurycy; ładna, edu- 
kowana i jedynaczka! Wszak tam pewno około miliona złotych po- 
sagu będzie... prawda? 

— Pewno! pewno! przytwierdziła Lirska, Tytus rządził się za- 
wsze dobrze a choć kosztowne miał gusta... bo obrazy, posągi 
i książki wiele kosztują... fortuny przecież nie marnował. Majątek 
śliczny... ziemia pszenna, łąki, lasy... rezydencya jak cacko. Jedy- 
naczka wszystko to kiedyś, po najdłuższćm ich życiu, odziedziczy, 
a tymczasem pewnie jéj sumę posagową matki oddadzą... dwieście 
tysięcy złotych... Tytus ubóstwia córkę, niczego jćj żałować nie 
będzie... 

Maurycy westchnął przeciągle i głęboko. 

— Aha, rzekł, tak to na świecie! Jednym wszystko, drugim 
nic... Coby to wujaszkowi szkodziło, żeby mi jednę folwarczynę jaką 
oddał... Jabym się na tém dorobił czego, karyerę bym sobie otwo- 
rzył.. ale czy to on wejdzie kiedy w położenie moje... czy poda 
rękę... 


— Przecież onto cię swoim kosztem wychował, bardzo nie- 


śmiało zarzuciła Lirska. 

Maurycy rzucił się na łóżku. 

— Wstydziłaby się mama pleść takie głupstwa! zawołał; piękne 
wychowywanie! cztery klasy a potćm garbarnia! Niech jego diabli 
wezmą z takiém wychowaniem razem! Garbarzem mię chciał zrobić 
a jak mu coś o folwarku. . o dzierżawie niby napomknąłem, to śmiał 
się i zaczął o pieczonych gołąbkach gadać... Nie zdatnyś do nicze- 
go powiedział a chcesz do gospodarstwa brać się... Ot niechby wy- 
dał za mnie Aurelkę, toby przekonał się czym na męża jćj zdatny, 
Uñ zjadłbym dziewczynę tę... taka śliczna! i gdybym tam pod bo- 
kiem w folwarku mieszkał, kto wić... Blade, łagodne usta Lirskićj 
zadrżały od wzruszenia. 

— Mój Morysiu! rzekła, żeby cię szczęście takie spotkać mogło, 
chętniebym siebie z duszą i ciałem na dziękczynną ofiarę Panu Bo- 
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gu złożyła... I mnie myśl ta przychodziła czasem do głowy... Niebo- 
gaty jesteś, to prawda, ale Tytus ani żona jego interesownymi nie są 
a przytém tak kochają córkę... Aurelka, jak była dzieckiem, bar- 
dzo lubiła bawić się z tobą i przez żarty nazywała cię nawet swoim 
mężem... Gdybyś był skończył szkoły i uniwersytet, kto wić... 

Maurycy wybuchnął głośnym, grubym śmiechem. 

— Ciekawym, coby jćj przyszło z moich szkół i z mego uni- 
wersytetu. Mama poszła za mąż nie młodą już będąc, za niemłode- 
go człowieka i dla tego nie wić, że można być dobrym mężem żadne- 
go uniwersytetu na oczy nie widząc. Już ja mamie ręczę, że Aurelka 
byłaby zemną szczęśliwą... Jak ją widzę, to aż mi się głowa zawra- 
ca... Kochałbym ją za trzech! 

Blady rumieniec wybił się na zwiędłą twarz Lirskićj. 

— Mój Morysiu! szepnęła, nie mów ty tak nigdy przedemną... 
a szczególnićj o Aurelce.., mnie to bardzo przykro... 

— Małoco że mamie przykro! sarknął syn, mama nie może za- 
pomnićć, że starą panną była, za każdą rzeczą spuszcza oczy i wsty- 
dzi się... Ja jestem mężczyzna i kiedy nie mogę w rzeczywistości 
użyć tego czego pragnę, niech mi będzie wolno choć pomarzyć... 

Wyciągnął się, ramiona szczupłe i kobićco białe nad głowę za- 
rzucił i przeciągle westchnął. 

— Oj bićda! bićda! bićda! 

Westchnieniu temu zawtórowało ciche, lecz głębokie westchnie- 
nie Lirskićj. Zwilżonćm okiem patrzała na syna, i widać było z wy- 
razu jćj twarzy, iż na równi z nim samym uważała go za nieszczęśli- 
wego i przez los pokrzywdzonego srodze a niesłusznie. 

— Pani! pani! Beefsztyk gotowy! ozwał się z za drzwi niedom- 
kniętych głos służącej. 

Lirska poskoczyła, w mgnieniu oka przystawiła do łóżka syna 
mały stolik, nakryła go śnieżnie białą serwetą i z zimnych sionek 
przyniosła butelkę, na dnie którćj znajdowało się jeszcze trochę sta- 
rego francuzkiego wina. Butelkę tę niosła z tryumfemi szerokim 
uśmiechem zadowolenia. x 


— Jest jeszcze trochę winka dla ciebie... myślałam, że już nic 
nie ma, aż tu dzięki Bogu z kieliszek jeszcze będzie albo z półtora... 
To cię tak wzmacnia... Zaraz przyniosę i beefszteczek... 

Zwijała się żwawo a lekko jak młoda dziewczyna. Usługiwać 
synowi, dogadzać każdemu z życzeń jego było snać najwyższćm dla 
nićj szczęściem. Postawiła przed nim na stoliku talerz ze sporym, wy- 
bornie usmażonym kawałem polędwicy, drugi z jarzynką jakąś, trze- 
ci z komputem, a gdy Moryś pochwyciwszy nóż i widelec z apetytem 
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smakosza zajadać począł, usiadła ņa krześle obok łóżka i ze złożo- 
nemi na kolanach rękami jak w tęczę w niego patrzała. 

— A mama? napełnionemi jedzeniem usty wybełkotał Mau- 
rycy... 

— Ja moje dziecko późnićj, późnićj zjem sobie obiad. Dla mnie 
to jeszcze zawcześnie... Marysia gotuje tam dla siebie i razem dla 
mnie krupniczek ze słoninką i z kartoflami. Ale dla czego nie jesz 
komputu? przyrządziłam go własnemi rękami, bo już takich deli- 
katniejszych rzeczy na Marysię nie zdaję... sprobój... dobry być po- 
winien? 

— Ale jakżeż mogę jeść komput i beefsztek razem? czy mama 
zwaryowała? zabełkotał znowu Moryś, żeby to była zwierzyna, to co 
innego, możnaby ją jeść z komputem,.. ale czy to mama postara się 
kiedy dla mnie o jaką kuropatwę, albo jarząbka! 

— Starałam się, mój Morysiu; byłam wczoraj sama na rynku, 
od woza do woza i od człowieka do człowieka chodziłam... nie by- 
ło. Cóż miałam zrobić... kiedy nie było! 

— Na rynku! szydersko uśmiechnął się Moryś; przecież są 
w mieście sklepy ze zwierzyną... Tam bardzo drogo, nieśmiało szep- 
nęła Lirska. 

— Dla takich nędzarzy jak my wszystko drogo! mruknął syn 
izabrał się do komputu z owoców, konfiturami ugarnirowanego. 
Przysmak, urządzony delikatnemi dłońmi matki, poprawił mu 
humor. 

— Czemu mama nie je? zapytał. 

— Dziękuję ci, nie chcę jakoś... komputu jest tyle tylko ile na 
jednę osobę... 

— Proszę choć skosztować... dobry! 

Uśmiechając się łaskawie, przybliżył do samych ust jćj łyżeczkę 
z przysmakiem. Lirska zaśmiała się błogo i radośnie. 

— Oj ty dzieciaku! dzieciaku! 

I posłuszna wzięła do ust zawartość łyżeczki. 

— Dobry! rzekła smakując; już to ja wszystkie rzeczy takie na- 
uczyłam się urządzać od samćj nieboszczki Tarżycowćj, matki Tytu- 
sa a mojćj ciotki... Staroświecka to była jeszcze kobićta, gospodyni 
zawzięta, wszystkiego u nićj powinno było być w bród... 

— Tęgo sobie żyli pewnie i mama za młodu opływałaś tam jak 
paczek w maśle... zauważył Maurycy. 

— To tóż im za tę opiekę i łaskę, którą otoczyli mię gdym sie- 
rotą była, wdzięczną jestem i do grobu będę. Żyli po pańsku, bo tóż 
i panami byli i są, a ja z nimi wszystkie dostatki i przyjemności dzie- 
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liłam... Potóm, trudno było trochę odwykać, tylko że Wincentego 
mego bardzo kochałam a potćm i ty przyszedłeś na świat, to i pogo- 
dziłam się chętnie z inném życiem... Ale że inne, to inne, co za poró- 
wnaniel Z naszém ciasnćm, miejskićm życiem, na każdy grosz oglą- 
dającóm się, ich życie to raj! 

Maurycy, wychyliwszy spory kielich wina, wyciągnął się na pier- 
nacie, a białe, delikatne ręce leniwie na jedwabną kołdrę opuścił. 

Aha! westchnął, i ja trochę życie to poznałem kiedyśmy tam 
z mamą jeździli to na tydzień, to na miesiąc i kiedyś mi mama opo- 
wiadała zawsze jak tam było i co tam było. Szalona to rzecz być 
ubogim a mieć bogatych krewnych. Człowiek tylko patrzy, załaka- 
mia się, zazdrości i tyle! Czy wić mama, że mnie ci Tarżycowie za- 
wsze do wszystkiego ochotę odbierali, i do nauki i do rzemiosła, bo 
ile razy mama opowiadała mi o ich bogactwie iich sposobie Życia, 
albo sam na nie spojrzałem, zawsze mię wszyscy diabli brali ze zło- 
ści a chęć do wszystkiego odpadała. Nauka mi w głowie być miała, 
albo jeszcze i rzemiosło, kiedy mi się tylko śniły i marzyły salony 
wujaszka, powozy i stroje wujenkii wszystkie te rozkosze, w które 
kuzyneczka moja, ta prześliczna Aurelka opływała! Noi co by to 
im szkodziło, gdyby nie mając syna mnie byli sobie za dziecko swoje 
przybrali, z Aurelką razem hodowali i majątek swój pomiędzy nas 
dwoje podzielili! Coby to im szkodziło? Byłoby dość i dla mnie i dla 
nićj. Ale czy to im kiedy co szlachetnego do głowy przyjdzie! Kre- 
zusy te! samoluby!... objadacze świata! 

— Morysiul Morysiu! z niezwykłą sobie energią zawołała Lir- 
ska, bój się Boga! Łajać tak ludzi, z których łaski od śmierci ojca twe- 
go oboje żyjemy! 

Ale on nie zdawał się słyszóć jéj wyrzutów, Nowa jakaś myśl 
błysnęła mu w głowie. Zaśmiał się półgłosem i wyciągajac się wygo- 
dnićj jeszcze a oczy ku sufitowi wznosząc zawołał. 

— Wić mama co mi na myśl przyszło! Przypomniałem sobie te 
bajki, które mi mama często opowiadała kiedym był małym, o tém 
jak to kiedyś byli sobie królowie i książęta, którzy piękne córki 
mieli i jak na tych królów i książąt różni rozbójnicy i złoczyńcy czy- 
hali, i jak ubodzy rycerze ratowali ich od śmierci, i jak oni tym ubo- 
gim rycerzom córki swoje i połowy swych królestw czy tam księztw 
udzielnych przez wdzięczność oddawali... 

Śmiał się wciąż mówiąc to i Lirska śmiać się także zaczęła. 

— Oj ty! ty! mówiła z ukontentowaniem niewysłowionćm; jaką 
ty pamięć masz... ot pamięć nadzwyczajna!.. kiedy to ja te bajki opo- 


68 ATENEUM. 


wiadałam, już i sama teraz nie pamiętam... a ty dzieciaku pamiętasz! 
Ale skądże ci one teraz na myśl przyszły? 

Zpoważniał i silnie świecącemi oczami patrzał w twarz matki. 

— Przyszło mi na myśl, zaczął powoli i jakby w rozmarzeniu, 
żeby tak wujaszkowi zagroziło kiedy niebezpieczeństwo jakie, ale 
niebezpieczeństwo wielkie, śmiertelne .. 

— Jezus Marya! krzyknęła Lirska, a niechże jego Pan Bóg 
i Aniołowie Stróżowie bronią!.. 

— Otóż to! ciągnął dalćj z zupełną powagą Maurycy, Anioło- 
wie daleko, gdzieś tam w niebie... ale żebym to właśnie ja dowie- 
dział się o tćm, wpadł, obronił, wyratował! Co mamma myśli? Aurelka 
tak kocha ojca... Wujaszek byłby téż wdzięczny. 

— Co ty wygadujesz, moje dziecko! zdejmując ze stołu tale- 
rze, zaszemrała Lirska, aż lękam się czy ci znowu gorączka nie 
wróciła! 

— Gorączka! szydersko uśmiechnął się syn; ja zawsze jestem 
w gorączce... a wić mama dla czego? 

Usiądł na łóżku i wlepiając w matkę błyszczące spójrzenie, 
z tragicznym gestem zawołał, 

— Ja moja mamo, jak szaleniec kocham się w Aurelce... Niech 
mię diabli wezmą, jeżeli nieprawdę mówię! kocham się... przepadam 
za nią i wściekłość mię porywa, kiedy sobie pomyślę, że jaki tam 
świszczypała z sąsiedztwa, Krezus jaki na stu włókach ziemi siedzą- 
cy, lada chwila porwie mi ją z pod nosal... Ja tego nie przeżyję! nie- 
wytrzymam! umrę! 

Rzucił się w puchach jak ryba w wodzie i twarz zatopił w haf- 
towanych poduszkach. Lirska oczy już miała łez pełne. Talerze za- 
dzwoniły w jćj rękach. Postawiła je szybko na stole i rzuciła się ku 
synowi. Objęła go drżącemi ramiony i chciała głowę jego do piersi 
swój przycisnąć. Biedne, biedne dziecko! szeptała; tego jeszcze tyl- 
ko do nieszczęścia naszego brakowało, żeby nieszczęśliwie zakochał 
się! O mój Boże! a ona tu na tak długo przyjedzie! co to będzie? 

Wyrwał się z jćj objęcia i z policzkami mokremi od łez usiadł 
na łóżku. 

— Niech mama mi da odzienie moje! zawołał, wstanę i—pójdę 
do miasta! 

Dla Lirskićj, po strapieniu i rozżaleniu nastąpiła chwila 
trwogi. 

— Wstaniesz już? jak to? Aleś jeszcze tak słaby! Po takim 
okropnym wypadkui całotygodniowćj chorobie, od razu wstawać 
z łóżka i wychodzić na wilgotne powietrze! Mój Morysiu! poleż jesz- 
cze trochę, albo przynajmnićj w domu posiedź! 
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— Niech mi mama nie dokucza i tylko prędzćj odzienie mi da- 
je! Co mam tu gnić, w tćj ciupie zamknięty, jak więzień jaki! potrze- 
buję iść, ruszać się, żyć! Aż we mnie cóś zakipiało kiedym się o tych 
Krezusach i Aurelce rozgadał! Pójdę, rozerwę się trochę. 

Usłyszawszy ostatnie wyrazy, Lirska, niosąca już w obu ramio- 
nach różne składowe części stroju syna, pośrodku pokoju słupem 
stanęła. 

— Rozerwać się! szepnęła, mój Morysiu! byle nie tam znowu, 
byle nie tam! 

Złożyła dłonie tak modlitewnie, że aż glansowane buciki syna 
z rąk jćj na ziemię upadły. 

— Co tam? gdzie tam? co mama plecie? czy mama jeszcze 
nie wierzy, że mię złoczyńcy na skręcie ulicy napadli i obdarli... 

Z wyrazu twarzy jćj znać było, że nie wierzyła. 

— Mój Morysiu! szepnęła, kiedy Damek Szarski mówił mi, żeś 
ty tam... 

— No to i cóż? Żeby nawet i tak było? czyja wina? moja może? 
Gdzież ja mam rozrywki i odrobiny przyjemności jakićj szukać? 
U Szarla pokazać się nie mogę, bom mu się po uszy zadłużył.. Do 
Springla, do którego cała dystyngowana młodzież chodzi... wstyd mi 
iść, bo tam takie stawki o jakich mnie ani zamarzyć i o takich rze- 
czach i osobach rozmowy, że jak dureń z rozdziawioną gębą słuchać 
tylko mogę i milczóć... Mógłbym do Karoliny... ale i tam eóś już wi- 
nienem... U Berkla znowu siedzi wiecznie facet jakiś, który wyśmie- 
wa się ze mnie i morały mi prawi... trąciłem go raz, umyślnie, ze zło- 
ści, a wszyscy ujęli się za niego i zrobił się taki skandal, że już tam 
nigdy noga moja nie postanie... Gdzież tedy mam iść, he? Siedzićć 
tu może z mamą od rana do nocy i od nocy do rana, ludzi nie wi- 
dzićć i nie zabawić się nigdy! Mnie samemu wstręti wstyd pomię- 
dzy obdartusów i włóczęgów różnych wchodzić ale... w bilard po- 
grać lubię z kimkolwiek... i jest tam przytém jedna, diable ładna... 

— Morysiu! jęknęła Lirska. 

Parsknął śmiechem. Oto skromnisia z mamy! zawołał. 

— Morysiu! szeptać zaczęła matka; ja tak lękam się, żeby cię 
znowu co złego nie spotkało... wróć przynajmnićj przed wieczo- 
rem... zmiłuj się nie chodź do tych jaskiń... wszak to nawet i niesto- 
sowne dla ciebie, poniżające... 

Schwyciła go za ręce tak jakby całować je chciała, ale wyr- 
wał się z jćj objęcia. 

— Niech mama mię nie nudzi i z cierpliwości nie wyprowadza, 
bo mogę jeszcze co przykrego powiedzićć... zawołał, 
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Umilkła i drżącą ręką czyścić poczęła miotełką surdut syna. 

On, niecierpliwie oczekiwał końca tych przygotowań, wzdychał, po- 
ziewał, w okno spoglądał... w kwadrans potćm był już na ulicy, 
W zgrabnym,-ciepłym paltocie, w cylindrze, który głęboko nasunął 
na czoło w celu zakrycia przerzynającćj je jeszcze sinćj blizny, szedł 
ulicą, nie wiedząc sam dokąd iść ma, bez żadnego określonego za- 
miaru ni celu. Nieliczni znajomi matki jego nie wabili go ku sobie 
bynajmnićj; byli to bowiem ludzie niezamożni, skromnie i cicho, 
w ciasnych mieszkańkach swych żyjący. Do cukierni i głównych han- 
dlów miejskich udać się nie mógł, dla przyczyn, które przed kwa- 
dransem, w przystępie gniewu i żalu opowiedział był matce, 
W chmurny, choć suchy dzień jesienny, przechadzka po ulicach nie 
sprawiała téż najlżejszćj przyjemności, w pogodę bowiem taką pię- 
kne i strojne panie, których twarzom i ubiorom Maurycy przypatry- 
wać się lubił, rzadko wychodzą na miasto a nawet wystawy boga- 
tych sklepów, przed któremi spędzał często próżniacze godziny, wy- 
glądały mnićj strojnie i bogato niż w jasne pogodne dni. Człowiek 
ten, którego sama już natura skąpo obdarzyła w piękne swe dary 
a nieograniczone pieszczoty matki zhodowały w puchach i perfu- 
mach; człowiek ten, któremu w dziecinnych jeszcze latach bogactwo 
krewnych uderzyło do głowy jak musujący i upajający napój 
a w wieku młodzieńczym podniosły się w piersi fale żądz najniższych 
i niepodobnych do osiągnięcia marzeń; człowiek ten, nie posiadający 
zawodu ni zajęcia żadnego, szedł przed siebie, nie wiedząc dokąd 
idzie, smutny, gniewny,—wykolejony. Po katastrofie, która spotkała 
go w handlu Chaima, przeleżał w łóżku tydzień cały i czuł się jesz- 
cze trochę słabym. W domu przecież siedzićć dłużćj, —nie mógł. 
Pożerała go tam nuda śmiertelna. Lecz spostrzegł, że i na ulicach 
miejskich na nudę tę lekarstwa nie było. Cotu z sobą uczynić? do- 
kąd pójść? gdzie wynalóść najwęższy, choćby i najmętniejszy strumyk 
przyjemności. Pomyślał, że może u Berkla... zapomniano już o skan- 
dalu zaszłym przed dwoma miesiącami, w skutek niegrzeczności wy- 
rządzonćj przezeń poważnemu gościowi zakładu... a był to jedyny 
tego rodzaju zakład, w którym nikt dopomnićć się u niego nie mógł 
o należność... Ależ znowu, przykro to bardzo wracać pomiędzy 
ludzi, którzy kazali ci wyjść za drzwi, mnóstwo niegrzeczności wyga- 
dując i nawet, coś tak, jakby w dotykalny sposób niezadowolenie swe 
` objawiając... Przytém, wuj przyjechać miał dziś, jutro, a u Berkla by- 
wają znajomi jego... Itak już niełaskaw bardzo, a cóż gdyby dowie- 
dział się! gotówby jeszcze całą zimę nie przyjmować u siebie biedne- 
go krewnego, który szuka odrobiny przyjemności gdzie może... Nie; 
do Berkla niepodobna, ani do Szarla, ani do Springla, ani do Karoli- 
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ny... Zam może znowuł?.. straszno! Nuż zjawi się drab ten z czarnemi 
oczami... i w ogóle zresztą wstrętna kompania i niebezpieczna! Kędyż 
więc udać się? Co z sobą zrobić? Do wieczora parę godzin jeszcze 
zostaje a wieczór jesienny taki długi... długi... długi... 

W tém, pośród szerokićj ulicy zadzwoniło, zaśpiewało, zaten- 
tniało mnóstwem biegnących stóp, zawrzało krzykami i chichotem 
mnóstwa piersi. Naprzeciw idącego chodnikiem Lirskiego, sunęła 
czarna masa ludzi, kobićt i mężczyzn, dorosłych i dzieci, biednie 
i dostatnio wyglądających. Wszystko to popychało się, otwićrało 
sobie jak mogło drogi i przejścia a ciekawie lub chciwie spoglądało 
ku środkowi tłumu, w którym rozlegały się małe snać, lecz liczne 
dzwoneczki, śpiewy cieniutkich i piskliwych głosów, przytupy wania nóg 
poruszających się w takt dzwonków, bębenków i metalowych jakichś 
narzędzi. Lirski przycisnął się do muru i z łatwą do pojęcia ciekawo- 
ścią, zwyczajną u ludzi, którzy większą część życia swego na ulicach 
miejskich spędzają, przyglądać się zaczął sunącemu przed nim hała- 
śliwemu orszakowi. Zrazu, pstra fala ludu zasłaniała przed nim ów 
punkt środkowy, ku któremu zwracały się spojrzenia i gesta wszyst- 
kich oczu i rąk; lecz po chwili roztrącona jednóm z tych wewnętrz- 
nych poruszeń, które jak prądy o nieznanych źródłach przebiegają 
wszelkie tłumy, fala ta rozstąpiła się w miejscu jedném a skupiła 
w innóm tak, że Lirski rozejrzóć się mógł wybornie w przyczynie 
ulicznego tego zbiegowiska i hałasu. 

Przyczyną tą była gromadka istot o których domyślóć się mo- 
żna było, że do rodzaju ludzkiego należały a na którą gawiedź palca- 
mi ukazując, wołała. Komedyanci! komedyanci! sztuki pokazują! Że 
były to ludzkie istoty, najwyraźnićj świadczył o tćm postępujący 
środkiem gromady chłopak młodziutki, lecz już dorosły, wysmukły, 
zgrabny, z cygańską cerą twarzy, w fantastycznóćm ubraniu ulicznego 
pajaca. Miał on na głowie potwornie wysoki kapelusz, kształt gło- 
wy cukru posiadający, błyszczącym papićrem oklejony i zaopatrzony 
w mnóstwo malutkich dzwoneczków, które za poruszeniem każdćm 
chóralnie brzęczały. W spencerze i spodniach, uszytych z różnobar- 
wnych, w trójkąty rzniętych materyj a świecącemi blaszkami tu 
i owdzie migocących, w kolorowych trzewikach, których taśmy krzy= 
żowały się mu aż do kolan, trzymał on w ręku błyszczącą pałecz- 
kę, którą wywoływał z metalowego krążka, szalone, zawrotne, ogłu- 
szające dźwięki. Dokoła człowieka tego zwijała się, skakała i śpie- 
wała gromadka małych istot o których po przyjrzeniu się można 
było powiedzićć, że były dziećmi. Chłopak jeden, ze wzrostu wy- 
glądający na lat 12, ubrany w barani kożuch włożony naodwrót, z pod 
którego wyglądały nogi w ogromnych, wykrzywionych i podartych 
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butach, głowę miał całkiem ukrytą w rogatćj, baranićj masce. Dru- 
gi, znacznie mniejszy, z twarzą uczernioną i językiem z czerwonego 
sukna od ust aż do piersi spadającym, przebrany był za diabełka. 
Trzeci, w przebraniu naśladującóm niedźwiedzia, miał na szyi gruby 
powróz, którego koniec trzymała dziewczyna 13 letnia może, z dłu- 
giemi nagiemi nogami, orzucona płachtą naśladować mającą strój 
cygański. Przodem nakoniec, przed pajacem i gromadką całą, bie- 
gła malutka dziewczynka, pięć lat najwyżćj mieć mogąca, w ubraniu 
złożoném ze spódniczki i spencerka, krzyczącćj czerwonćj barwy 
a takiego zupełnie kroju, jak te w które zazwyczaj strojone bywają 
małpeczki na ulicach pokazywane. Miała ona téż na głowie czer- 
woną czapeczkę z błyszczącym galonikiem, z pod którćj złociste 
włosy jak promienie słoneczne lały się na jéj małpi spencerek, doko- 
ła prześlicznćj twarzy dziecinnćj, okrągłćj, niewinnćj, różowćj od sko- 
ków, oblanćj śmiechem. 

Była to maskarada owa o którćj Sylwek Cmentarnik, przed ty- 
godniem mówił Kępie, wymyślona i urządzona przez niego, częścią 
dla zarobku, więcćj jeszcze dla zabawy. 

Bawił się tćż wybornie. Brzękanie dzwonków uderzających 
o potworny kapelusz, dźwięki metalowego instrumentu, którym posłu- 
giwał się w dziecinnych jeszcze latach, wrzaski, śmiechy i oklaski 
otaczającego tłumu upajały go i wprawiały w szaloną wesołość. Ba- 
ran biegnący obok niego przeraźliwie beczał, diabełek wyprawiał 
coraz nieprawdopodobniejsze skoki, niedźwiedź upierał się na łańcu- 
chu a raczćj powrozie swym, wydając ogłuszające ryczenia, cyganka 
zawodziła pieśń piskliwą i przerywaną krzykami, któremi gromiła 
opornego niedźwiedzia, małpeczka nakoniec biegła przodem ska- 
cząc, w mały bębenek uderzając i trzęsąc strugą złocistych włosów. 
Pośród ciemnćj twarzy pajaca, żarzyły się i śmiały czarne jak otchłań 
oczy, białe zęby błyskały; pochylił się, we wszystkie dzwoneczki 
swe uderzył, krzyknął, a małpeczka rozkazowi posłuszna kilku sko- 
kami wdrapała się mu na plecy i usiadła na jego ramieniu, ręką ma- 
lutką, czómś kosmatóm okrytą trzymając się za „kapelusz jego a za- 
nosząc się od głośnego, srebrnego śmiechu. 

W tćj chwili właśnie zaszedł na ulicy wypadek pospolity wiel- 
ce, lecz zawsze dóść kłopotliwy. Tłum zbity dokoła gromadki „„sztu- 
ki pokazującćj'* spotkał się z dwoma najeżdżającemi ze strony prze- 
ciwnćj powozami. Jednym z powozów tych była sześciokonna ka- 
róta po podróżnemu opakowana, drugim mały odkryty koczyk, czte- 
rema końmi w lejc zaprzężony. Przez szkła karćty dojrzćć można by- 
ło siedzącą w głębi jćj w futro otuloną kobićtę; w odkrytym koczu 
siedziało dwoje ludzi: siwiejący już, bardzo pięknćj postawy i śmiałćj 
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twarzy mężczyzna i panna jak wiosna młoda i świeża. Stangreci po- 
wstrzymywali z całej siły konie rosłe, żartkie i daleką snać podróżą 
wcale niezmęczone, krzyczeli o drogę i rozpaczliwie wymachiwa- 
li długiemi batami. Lud rozstępował się, tłocząc się na chodniki 
i brzegi ulicy. Pośród dwu ścian tłumu pstrych, ruchliwych, setkami 
oczy migocących, kareta przejechała zwolna i ostrożnie, koczyk zaś 
prędzćj już nieco tocząc się, skrzyżował się z pajacem i jego gromad- 
ką, którzy nie zatrzymując się, zwolna postępowali brzegiem ulicy, 
pod ścianą tłumu na chodniku stojącą. Możnaby powiedzićć, że 
spotykały się tam ze sobą dwa odrębne i różnowiekowe stany ludz- 
kości: cywilizacya i dzikość, wykwint pićrwszćj i pierwotność 
drugićj. 

— Ojcze! ojcze! co za prześliczna dziewczynka, przechylając 
się w powozie zawołała młoda panna, piękne swe, ciemne oczy 
z wyrazem najwyższego zajęcia wlepiając w małpeczkę na ramieniu 
pajaca siedzącą. 

— Wolnićj! zawołał na stangreta niemłody pan, któremu każ- 
de zachcenie młodćj dziewczyny rozkazem być musiało. 

Stangret powstrzymał konie, pajac z gromadką swoją stanął. 
Cywilizacya i dzikość, przez chwilę, patrzyły sobie w twarze. Potóm, 
z ręki siedzącego w koczu pana upadło na kamienie bruku kilka 
srebrnych monet a młoda i piękna panna sięgnąwszy do jednćj z kie- 
szeni powozu, sypnęła garść cukierków, w kierunku dziewczynki za 
małpeczkę przebranćj i siedzącćj na ramieniu pajaca. W tćj samćj 
chwili, wzrok jéj wypadkiem pobieg! w tłum; z uprzejmym uśmie- 
chem skinęła głową, jakby odpowiadając na przywitanie czyjeś. 

— Komu ukłoniłaś się, Aurelko? zapytał niemłody pan gdy 
koczyk wydobywając się na swobodniejszą przestrzeń toczył się co- 
raz prędzej. 

—. Morysowi! odpowiedziała, stał biédak w tłumie i kłaniał się 
nam tak zapalczywie... 

Zaśmiała się, ale Tytus Tarżyc nie śmiał się i nic nie odpowie- 
dział... 

— Dziwna rzecz! rzekł po chwili w zamyśleniu; kogoś mita 
twarz przypomniała a nie mogę sobie przypomnićć kogo? 

— Czyja twarz? zapytała Aurelia.  _ 

— Pajaca tego; kiedym na niego spojrzał doświadczyłem ta- 
kiego wrażenia, jakbym zbliska znał kogoś bardzo do niego podo- 
bnego... 

— Aja go wcale nie widziałam; patrzałam tylko na to śliczne 
dziecko ze złotemi włosami.. 
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„ W chwili kiedy Tarżyc i jego córka rzucali pajacowi hojną jał- 
mużnę a Maurycy Lirski, nakształt kominkowéj figurki niewidzialną 
maszyneryą w ciągły ruch wprawionéj kłaniał się zawzięcie głową, 
ręką i kapeluszem, tuż za plecami jego zaszemrał głos przytłumiony 
wewnętrznym, przykrym chichotem. 

— Spotkali się! spotkali się! o! jakże spotkali się z sobą! cha, 
cha, cha, cha! 

Lirski, zajęty cały usiłowaniem zwrócenia na siebie uwagi 
i wzroku wuja a bardzićj jeszcze pięknćj kuzynki, nie słyszał tych, 
nad samem prawie uchem jego wyszemranych a śmiechem zakoń- 
czonych wyrazów. Lecz gdy tłum posunął w inną stronę a powozy 
znikły na skręcie ulicy, uczuł, że ktoś zlekka dotknął rękawa jego 
paltota, bardzo uprzejmie i zcicha wymawiając. 

— Za pozwoleniem Szanownego Pana! 

Odwrócił się i zobaczył przed sobą szczupłego bardzo człowie- 
czka, ubranego w długi surdut stary, ale porządnie jeszcze wygląda- 
jący, z twarzą, którą niby rama otaczała związana pod brodą czer- 
wonawa chustka, twarzą żółtą, pokurczoną, lecz pośród którćj błęki- 
tne oczy z za powiek zaczerwienionych płonęły silnym blaskiem. 

— Za pozwoleniem, powtórzył człowiek ten bardzo grzecznym 
i łagodnym głosem, poważam się zapytać pana, czy pan kłaniałeś się 
tym państwu, którzy w tćj chwili przejechali tędy powozem... 

— A cóż panu do tego? oburknął Moryś, orzucając wzrokiem 
niepozorne ubranie pytającego. 

— Zapewne, zapewne! pospieszył przytwierdzić ten ostatni, 
nie mam najmniejszego prawa zapytywać pana o to. Ośmieliłem się 
utrudzać pana dla tego tylko, że pragnąłem zasięgnąć wiadomości 
o panu Tytusie Tarżycu... 

— Alboż pan znasz mego Wuja? zapytał Moryś, któremu łago- 
dny, pokorny prawie sposób mówienia niepozornego człowieka po- 
chlebiać zaczynał. Przyjemnie mu zresztą było wyjawić przed kim- 
kolwiek, że był bliskim krewnym bogatego pana tego, którego ko- 
nie i powozy ściągały przed chwilą zachwycone spojrzenia mo- 
tłochu. 

— Czy znam pana Tarżyca? ze szczególnym, wykrzywionym 
uśmiechem powtórzył interlokutor Lirskiego; znałem go kiedyś do- 
brze, zbliska,.. Wiele już lat upłynęło odkąd go nie widziałem... ale 
zmienił się mało i poznałem go od razu... Wygląda zawsze jak bo- 
żek dumy i wytworności... a ta piękna panna to pewnie jego córka... 
Pani, która jechała karetą jego żona... Zawsze piękny i szczęśliwy... 
Ojciec rodziny... wielki pan... Patrzcie, patrzcie!... co z nim? a co ze- 
mną?... 
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Umilkł. Szedł obok Lirskiego, który ciekawie przypatrywać 
się mu zaczął, ze spuszczoną głową i wzrokiem wbitym w ziemię. 
Uśmiech do wykrzywiania się bardzićj niż do uśmiechu podobny 
błądził mu po żółtych wargach. 

— Jesteś pan oryginałem jakimś, skoro zaczepiać możesz na 
ulicy ludzi, którym nigdy prezentowanym nie byłeś, zaczął Moryś; 
w dobróm towarzystwie nie przemawia się nigdy do tych, którym się 
nie było prezentowanym; ale mniejsza o to, ciekawy jestem kiedy 
i jakim sposobem znać pan mogłeś Wuja mego i jakich mianowicie 
żądasz o nim wiadomości. Ja mogę panu wszystko o panu Tytusie 
Tarżycu opowiedzieć?... Matka moja jest cioteczno-rodzoną jego sio- 
strą a z Aurelką razem wyhodowałem się. Musiałeś pan zauważyć 
jaka to śliczna panna! j 

Na ostatnie pytanie interlokutor nie zwrócił uwagi żadnéj; przy- 
ciszonym za to, lecz pomimo przyciszenia wydymającym się wciąż do 
patosu głosem, odpowiadać zaczął na poprzedzające. 

— Ponieważ pan życzysz sobie, abym się mu przedstawił 
i owszem... nie mam potrzeby ukrywać nazwiska mego. Jestem Szy- 
mon Kępa, z profesyi nauczyciel wiejski, ale zajmujący się i czémś 
więcćj jeszcze... Kiedy i jakim sposobem znałem Wuja pana, o tém 
panu opowiadać nic nie będę; powiem tylko, że był czas w którym 
ubóstwiałem go... zasiadaliśmy często przy jednym stole a nie jeden 
wieczór przepędziłem na słuchaniu cudownćj gry jego... Wuj pana 
byłby artystą, gdyby nie był bogatym panem... ja także kocham mu- 
zykę i uprawiałbym ją wyłącznie, gdyby mię nie pochłaniały rzeczy 
isprawy stokroć ważniejsze... Teraz, pragnę wiedzićć czy panu Tar- 
życowi zawsze jest na tym świecie dobrze i rozkosznie? czy szczę- 
śliwy w związkach rodzinnych? czy zawsze jak dawnićj kocha się 
w sztukach pięknych i zawsze posiada środki do zaspokojenia każ- 
dego żądania swego i każdćj zachcianki! O! bo dawnićj miewał on 
zachcianki gwałtowne i bezwzględne... gdy czego zapragnął, zdoby- 
wał to sobie... bądź co bądź... kosztem wszelkim... 

Moryś nie miał tak bystrego ucha, aby go zjadliwa ironia prze- 
brzmiewająca w głosie Kępy uderzyć mogła. Zaczynał dobrze ba- 
wić się. Nadzwyczaj mu było przyjemnie chlubić się przed tym nie- 
pozornym człowiekiem, bliskiemi stosunkami swemi z Tytusem Tar- 
życem. 

— O! zaczął, wuj mój jest niezmiernie szczęśliwym człowiekiem. 
W czćpcu się chyba urodził. Wujenka moja, choć ma już około 
czterdziestki, jest jeszcze najpiękniejszą kobićtą, ze wszystkich jakie 
znam. Mogę powiedzićć, że jedna tylko Aurelka piękniejszą jest od 
nićj. Kochają się tóż bardzo i są z sobą zawsze w anielskićj zgodzie, 
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Córkę wuj mój ubóstwia, śliczna bo to dziewczyna a do wszystkiego 
śpiewa jak Anioł... Syna tylko nie mieli nigdy iz początku wuj się 
tém martwił, ale potćm, przybrał mnie za syna i od tego czasu nie 
marzy już o innym. Co się tyczy interesów majątkowych mego wu- 
ja, są one nadzwyczaj świetne. Miliony zbiera pomimo, że sobie ni- 
czego nie odmawia i że dom jego jest prawdziwym rajem wszelkich 
dostatków i piękności... Przyjechali teraz na całą zimę do miasta, 
ażeby Aurelkę w świat wprowadzić... Będą pewno wydawać obiady, 
bale... bo najęli dom o 12-tu pokojach i na wypadek gdyby przez 
wiosnę zabawić tu mieli, z dużym ogrodem... Naturalnie, będę u nich 
przepędzał dni i wieczory; wuj i Aurelka obejść się bezemnie nie 
mogą... 

Przestał mówić dla tego tylko, że nie wiedział już czémby wię- 
cćj pochlubić się przed towarzyszem przechadzki. Kępa ze wzro- 
kiem wbitym wciąż w ziemię wymówił. 

— Tak! 

W jedném tém, przeciągle wymówionem słówku, brzmiało mo- 
rze goryczy, smutku, bezdennćj zadumy. Ale Moryś nie znał się 
wcale ani na grach uczuć ludzkich, ani tćmbardzićj na zdradzających 
je odcieniach ludzkiego głosu. Ukośnćm spojrzeniem mierzył towa- 
rzysza, tak jakby zapytywał siebie w myśli. Jakie u diabła stosun- 
ki z wujaszkiem mógł mieć ten facet? 

Ciekawość drobniutkich sprawek, stosunków i intryżek między- 
ludzkich rozwiniętą w nim była do stopnia wysokiego. 

Kępa długo milczał; potćm, budząc się z ciężkićj zadumy swej, 
podniósł głowę i rzekł do siebie. 

— Nic to! przyjdzie kolej i na mnie! trzeba tylko działać, dzia- 
łać z energią! 

A zwracając twarz ku Morysiowi głośno rzekł. 

— Mam do Szanownego Pana prośbę... 

Moryś zląkł się widocznie. 

— Jeżeli pan żądasz jałmużny, zaczął, to zmuszony jestem po- 
wiedzieć panu... 

— Mylisz się pan, żebrakiem nie jestem, bez cienia obrazy od- 
powiedział Kępa; owszem, przeznaczeniem mojém jest sprawić, aby 
żebractwo i wszelkiego rodzaju nędze i cierpienia znikły ze świa- 
ta. Chcę prosić pana o pomoc „moralną. Z powierzchowności, ubioru 
i stosunków o których mi pan opowiedziałeś wnoszę, że urodzeniem 
swóm i położeniem towarzyskićm należysz pan do wielkich tego 
świata... 

Moryś wyprostował się i obie ręce włożył w kieszenie paltota. 
Z powątpiewaniem niejakićm przecież, zapytał. 
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— Co to takiego... Wielcy tego świata? 

Kępa wytłómaczył. 

— Wysoko urodzeni, bogaci, szczęśliwi... 

— A jeżelitak, zaczął Moryś wydymając usta, jeżeli tak, nie 
omyliłeś się pan. Należę do... jak się pan wyrażasz. Wielkich te- _ 
go świata... urodziłem się, wzrosłem i żyję pośród nich, a chociaż... 
nie mogę nazwać się zupełnie szczęśliwym... 

— Otóż to!... ja zaś przygotowuję się w porze obecnćj do je- 
dnego z najuroczystszych a z pewnością najtrudniejszych aktów me- 
go życia... Dopełnić mam najwyższego z poświęceń, Zamierzam od- 
być wędrówkę do siedlisk pysznych, zbytkowników i samolubów... 

— Czy to będzie jaka kwesta? zapytał Moryś. 

— Będzie to ostatnia odezwa o win naprawienie, ostatni poda- 
ny im środek odkupienia... 

— Ciekawy dalibóg z pana człowiek! masz pan taki jakiś spo- 
sób mówienia, że jak mówisz to niby pacierz, niby bajka! Ale cze- 
góż ostatecznie chcesz pan od tych... 

— Chcę szukać pomiędzy nimi takiego, któryby udzielił mi 
środków do wydania wielkiego, napisanego przezemnie dzieła... 

— Wujaszek! wykrzyknął ze śmiechem Moryś, jak Boga ko- 
cham, udaj się pan z tém do wujaszka! Przepada on za literaturą 
i wydrukuje z pewnością kosztem swoim pańskie dzieło... 

— Nie; stanowczo odparł Kępa, do Tytusa Tarżyca nie udałbym 
się w żadnćj nawet ostateczności. Takiego już poświęcenia... ludzkość 
sama nie jest w prawie wymagać odemnie. Chciałem pana prosić, abyś 
był łaskaw wskazać mi imiona i adresa innych ludzi możnych... 

— Dla czegóż? dla czegożby nie? i owszem! z zadowoleniem 
widocznóm i wielkićm mówił Moryś; znam ich wszystkich i spiszę 
panu cały regestr nazwisk i adresów... Zgłoś się pan tylko do mnie 
za dni parę... bo przecież tak naprędce nie mogę... Ale proszę! pan 
więc piszesz książki... pićrwszy raz w życiu mojem spotkałem czło- 
wieka, który książki pisze... Czy można zapytać jakim jest tytuł dzie- 
ła pańskiego? 

— Tytuł młodzieńcze, to rzecz najmniejsza... o treść pytaj, 
o treść... 

— Jakaż więc jest treść dzieła pańskiego? zapytał Moryś, które- 
go Kępa coraz więcćj bawił i zaciekawiał. Facet ten, myślał, jest 
więc autorem... proszę! a tak jakoś wygląda! Musi być w tém wszy- 
stkiem ciekawa jakaś awanturka. 

— Jaką jest treść dzieła mego! przeciągle powtórzył Kępa 
i przechyliwszy się tak, ażeby módz towarzyszowi swemu prosto 
w twarz spojrzeć, z rozbłysłóm okiem i zniżonym głosem szepnął. 
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— Czy nie spostrzegłeś pan tego, że na świecie i pomiędzy 
ludźmi panuje niesprawiedliwość wielka... kolosalna... że jedni mają 
tu zbyt wiele, drudzy zbyt mało, jedni używają, drudzy cierpią... 
nie spostrzegłeś pan tego? 

Moryś zarumienił się gwałtownie, tak jakby znagła i niespo- 
dziewanie najtajemniejsze myśli i najdraźliwsze struny istoty jego 
dotkniętemi zostały. 

— Czy ja to spostrzegłem! zawołał; ależ diable spostrzegłem! 
sto tysięcy razy spostrzegłem! nic więcćj przez całe życie nie robię, 
tylko to spostrzegam! 

Kępa promieniał. 

— A czy nie pymyślałeś pan o tém kiedy, że inaczćj być po- 
winno? że ci, którzy nie mają mieć powinni! 

— Oho! co dzień, od rana do wieczora o těm tylko i myślę! 

Kępa splecione ręce ekstatycznym ruchem podniósł ku niebu. 

— O duchu przenikający atmosferę wieku! jakże potężnóm 
jest już tchnienie twoje! zawołał! 

Zwracając się ku Lirskiemu, dodał. k. 

— A czy nigdy nie zastanawiałeś się pan nad tém, jakiemi spo- 
sobami niesprawiedliwość na świecie panującą zwyciężyć i znieść 
można? 

— O! co nad tém, to przyznam się panu nie łamałem sobie 
głowy, boi w ogóle łamać sobie głowy nie lubię i na coby się to 
przydało? Tak już na świecie jest, że jedni mają wszystko, inni nic, 
że jedni nurzają w rozkoszach a drudzy patrzéć tylko na to i ślinkę 
łykać muszą... Sposobów przeciwko temu nie ma... 

— Mylisz się, młodzieńcze, mylisz się! tryumfalnie wykrzyknął 
Kępa; sposoby zaradzenia wszystkim cierpieniom i niesprawiedliwo=* 
ściom świata tego istnieją i ja to je w jeden wielki system ułożyłem 
ina tysiącu przeszło arkuszy spisałem. Ktokolwiek przeczyta dzie- 
ło moje, dzieło całego życia mego, ten się o tém przekona... 

Moryś stanął, szeroko otwartemi oczami na Kępę popatrzał, po- 
tém zdejmując kapelusz i wysoko nad głową go podnosząc, wyjąkał. 

— Ależ pan jesteś wielkim człowiekiem... skoro sposoby takie 
wynalazłeś... Bardzom rad, że miałem przyjemność... honor zabrać 
Z panem znajomość... Czy pan pozwoli, abym w tych dniach zostawił 
w przedpokoju Jego moję kartę wizytową... 

Zdawać się mogło, że Kępa urósł w tćj chwili i odmłodniał, 
tak niewymowna radość i tak świćża, młodzieńcza energia rozlały 
się po całćj postaci i twarzy jego. 

— O! wymówił z błogim uśmiechem, nie wiesz pan jeszcze kim 
jestem i do jakiego stopnia poświęciłem się... Nie ma u mnie przed- 
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pokojów, nie pamiętam już prawie jak wyglądają karty wizytowe... 
i co znaczy wyraz: wizyta. Żyję ubogo, można powiedziéć, że na- 
wet nędznie, ale to tylko na pozór; w gruncie bowiem, nie ma moca- 
rza, któryby w większych niż moje opływał rozkoszach.. Mieszka- 
niem mojém jest przyszły raj ziemski, żywnością, którą tuczy się duch 
mój: wiara, nadzieja i miłość, Heliogabalową pościelą na którćj usy- 
piam: radośne przeświadczenie, że dzielę wszystkie nędze i bóle ma- 
luczkich i cierpiących... Jeżeli chcesz nawiedzić mię, szlachetny i mą- 
dry młodzieńcze, który tak doskonale umiałeś się wyłamać z pod 
przesądów i grzechów kasty swojćj, pójdź zemną zaraz... W tym- 
czasowóm schronieniu mojóm, otworzę przed tobą myśli moje 
i kto wić, czy nie zaliczę cię do grona robotników przyszłości. 

Moryś był zdziwiony, zachwycony i zaciekawiony. Pićrwszy 
raz w życiu jego (oprócz matki, która mówiła mu to zawsze), żywe 
usta ludzkie nazwały go szlachetnym i mądrym młodzieńcem. Czło- 
wiek, który go w ten sposób utytułował zdawał się być wielce uczo- 
nym, wyrażał się tak górnie, wypowiadał tak wielkie prawdy, a prze- 
cież, jak powiadał, żył w ubóstwie i nawet przedpokoju nie miał. 
Nadewszystko jednak, te sposoby zapomocą których, on, Moryś 
Lirski, wszystkiemi fibrami rozpieszczonego ciała swego pożą- 
dający zbytku, roskoszy, użycia, wszystko to wraz z bogactwem 
posiąść może, sposoby, dzięki którym bogaci wujowie oddaćby mu- 
sieli ubogim kuzynom połowę przynajmnićj majątków swych, sposo- 
by te, dzięki którym znikłyby ze światą gdćrania bogatych wujaszków, 
nieznośne długi, nieprzyjemne skandale, a „Krezusy* mogący lada 
chwilę porwać Aurelkę ustąpiliby kroku nagle wzbogaconemu jćj 
kuzynowi, wzniecały w Morysiu ciekawość wulkaniczną i WŁ ŻW 
senną z natury jego wyobraźnią. 

Odkrył znowu głowę i rzekł. 

— Służę Panul 

W czasie gdy dwaj ci ludzie rozmawiając w sposób powyższy 
dążyli w kierunku zrujnowanego i opuszczonego gmachu, w sutere- 
nach którego znajdowało się mieszkanie Kępy, brzegiem ulicy innćj, 
małoludnćj i ostawionćj jednopiętrowemi domostwami, postępowało 
dość szybkim krokiem dwoje żebraków. Jakkolwiek byli to: mężczy- 
zna i kobićta, żebracze ubrania ich, złożone ze szmat płóciennych 
i sukiennych, z chust spłowiałych i połatanego a powrozami przy- 
trzymywanego na nogach obuwia, wielce były do siebie zbliżone. 
W rękach mieli jednostajne sękate kije a na plecach płócienne tor- 
by. W charakterystyce powierzchowności ich, pomimo podobieństwo 
owe, zachodziły przecież różnice znaczne. Żebrak wyglądał wielce 
szanownie. Szczupły był i niewielkiego wzrostu, lecz gęsta, biała jak 
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śnieg broda nizko na pierś mu opadająca, łysa czaszka otoczona 
wieńcem srebrnych włosów, grube poprzeczne zmarszczki, które mu 
przerzynały czoło i siwe krzaczyste brwi zwisające nad zaledwie wi- 
dzialnemi oczami, nadawały powierzchowności jego pełen powagi, 
uszanowanie budzący pozór. Przytém, krok jego był poważny a wy- 
raz twarzy pełen łagodnego spokoju i mądrości. Możnaby go było 
wziąć za model do obrazu, przedstawiać mającego Patryarchę lub 
Apostoła. Cale inaczćj wyglądała żebraczka. O szerokich przygar- 
bionych ramionach, koścista, ze szczerniałą, zeschłą skórą na skur- 
czonćj, bezzębnój twarzy i skieletowych rękach, wyraz oczu miała 
ona niespokojny i rozjątrzony, ruchy gwałtowne, chód niepewny 
iutyskujący. Z pozoru sądząc, była to stara jędza czy wiedźma, 
towarzysząca pełnemu powagi i spokoju świątobliwemu mężowi. 

Gadała tóż idąc i krzyczała tak, że aż się głos jéj po całćj bez- 
ludnćj ulicy rozlegał. Nie wspierała się na swym sękatym kiju, lecz 
pospiesznie i nierówno drepcąc a co chwilę utykając i stękając, wy- 
wijała nim przed sobą niby orężem, którymby widmo jakieś lub nie- 
widzialnego jakiegoś wroga odpędzić od siebie chciała. 

— Ludzkość! wpół ze złością, wpół z żałosnym lamentem krzy- 
czała; ludzkość i ludzkość, androny i bzdurstwa! Już mnie ta ludzkość 
uszy prześwidrowała! jużbym do grobu położyć się chciała, żeby 
otćj ludzkości nie słyszćć! Dobrze, żem się z panem Łukaszem tu 
spotkała, wygadać się przynajmnićj mogę! choć ja i przed nim gęby 
nie żałuję i gadam co tylko ślina na język przyniesie, ale darmo, groch 
o ścianę! Ja swoje, on swoje! Pfuj! Panie Boże odpuść! Żebym ja była 
sobie lepićj karku nadłamała w tym dniu, kiedym po raz pićrwszy 
o ludzkości posłyszćć miała... 

— Nie przeklinajcie pani Kępowo, nie przeklinajcie! przeklinać 
zabronił Pan Bóg nasz najwyższy, któremu niech będzie cześć i chwa- 
ła na wieki... 

— Przeklinałbyś i pan Łukasz dzień i godzinę urodzenia swe- 
go, zakrzyczała baba, gdybyś tak jak ja miał dziecko jedne na po- 
ciechę i podporę starości swojćj a ono ci, zamiast pocieszenia i wspo- 
możenia, wciąż tylko tłukło się po świecie samo z głodu i chłodu 
zdychając a nakoniec już do matki powróciwszy, znów jéj ludzko- 
ścią uszy objądał! Pfuj! zgiń maro przepadnij! Proszę ja raz jego: po- 
każ ty mnie tę twoję ludzkość! niech ja ją na moje żywe oczy zoba- 
czę. Co to takiego? jak to wygląda? gdzie to jest? Pokaż ty mnie tę 
twoję ludzkość jakąś, ażebym ją za gardło schwyciła i udusiła za to, 
że mnie jedyne dziecko moje z duszą i ciałem zabrała? Pokaż! po- 
każ! pokaż! A on mnie na to: matka nie rozumić; ludzkość to wszy- 
scy ludzie co na całym świecie żyją. A ja jemu: aha! a matka to pies 
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niby? Dla czegóż ty o wszystkich ludzi co na całym świecie mieszka- 
ją dbasz, a o rodzoną matkę nie dbasz i palcem nawet nie kiwniesz 
dla tego, żeby ona na starość w żebractwie i poniewierce nie marno- 
wała się? Oj kosteczki, moje kosteczki! oj wą/roba moja wążroba/ Jezu 
Chryste dla miłości Matki swojćj Przenajświętszćj, zlituj się nademną 
biedną sierotą! 

Zachlipnęła się płaczem i przez chwilę stękała z bólu, który 
sprawiały jéj stare a okrutnie 70-ciu latami życia zmordowane ķosće- 
czki, Zaledwie jednak uspokoiła się nieco, znowu żale swe zawodzić 
zaczęła. 

— Chryste Jezu! Od ludzkości to tćj, od ludzkości rozbolała mi 
się wątroba, i tak ot wszystkie wnętrzności przewróciły się we mnie 
do góry nogami! Co to, powiadam ja jemu, czy to cię ludzkość w mę- 
kach wielkich na ten świat urodziła a potóm, kiedy ci się zęby wy- 
rzynały, bez mała przez pół roku żadnćj nocy jak należy nie spała 
a kołysała cię i na rękach swych nosiła i do piersi tuliła a trzęsła się 
od strachu, żeby ci się broń,Bbże co złego nie stało! czy to ludzkość, 
powiadam ja jemu, żywiła Cię, odziewała i do szkół posyłała, krwa- 
wicę swą oddając i sama z głodu przymierając, byleś ty tylko był 
syt, odziany i edukowany? Ludzkość to niby, powiadam ja jemu, do- 
minę swoję odłużyła kiedyś to na profesora jechał a potém już długu 
tego oddać nie mogąc, ostatnie to dziedzictwo swoje i ostatni przytu- 
łek swój, przez ciebie utraciła! Nie ludzkość to wszystko robiła 
a matka rodzona! A teraz, matka to nie człowiek, matka to pies ni- 
by, matce nic nie trzeba... niech żyje o Żebranym chlebie a on dla 
ludzkości pracuje piórem, po papićrze skrobie, albo androny jakieś 
wyplata durniom różnym co jego z rozdziawionemi gębami słuchają... 
Oj kosteczki moje... oj! wnętrzności moje bolejące! Oj ta ludzkość! 
żeby ją wszyscy diabli porwali, tak jak ona mnie moje jedyne dzie- 
cko porwała... 

— Cyt! syknął nagle żebrak i ostrzegawczym gestem powstrzy- 
mując zapał towarzyszki swćj, stanął pod oknem jednopiętrowego 
domu, skromnie, lecz dostatnio wyglądającego. Stanął pod oknem 
tóm i obie ręce, nabożnie na sękatym kiju splatając, cienkim, lecz do- 
nośnym głosem na godzinkową nutę zawiódł. 

Perło droga, cna panienko, 

Rozlicznych kwiatów Równianko, 

Tronie cnego Salomona 

Różczko kwitnąca Aarona, przez Ester figurowana... 

— Mamo! Mamo! zabrzmiał tuż za oknem świeży młody głosik; 
staruszek ten przyszedł co zawsze pod oknem śpiewa i taki do No- 
ego podobny!... 

T. IV. Z. I. r. 1880. 6 
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A po chwili, otworzył się lufcik i biała ręka kobićca rzuciła 
na otwartą dłoń Łukasza, miedzianą dziesiątkę. 

Łukasz przyciszonym tonem, lecz bardzo głośno mówić zaczął, 

— Boże! któryś Daniela we lwićj jamie przez Habakuka, Opa- 
trznością swoją od Anioła tam zaniesionego, nakarmił, wynagródź, 
dopomóż, pobłogosław, niewinność Zuzanny odsłoń, Jonasza z wnę- 
trzności wielorybićj uratuj, Ananyasza, Azaryasza i Misaela nienaru- 
szonych pośród ognia uchowaj... 

— Obdarzcież i mnie, nieszczęśliwą kobićtę panienko droga! 
zajęczała z kolei exstraganiarka. 

— Nie potrzeba! nie potrzeba! ozwał się za oknem głos niezado- 
wolony i napominający; niedobra jesteś kobićto, ludzi przeklinasz! 
sama słyszałam nieraz jak przeklinasz! nie dostaniesz za to nic! 

— Ja nie ludzi przeklinam, ale ludzkość... zakrzyczała że- 
braczka. 

— Nic nie dostaniesz! 

— A no nie dostanę, to nie dostanę! Żeby wam tak wnętrzno- 
ści bolały jak mnie bolą, tobyście A tak samo grzesznemi usta- 
mi przekleństwa wyrzekali! Ale nie życzę, nie życzę! I odpuść nam 
nasze winy jako i my... 

Poszli dalej. Baba smutna była i już milcząca, dziad zadowo- 
lony z otrzymanego daru i ukośnóm wejrzeniem badający okna do- 
mostw, pod któremi się przesuwali. 

— Ot widno ze wszystkiego, zaczął po chwili Łukasz, że ja 
z mego nierodzonego chłopca więcćj pociechy mam, jak pani Kępo- 
wa ze swego rodzonego... Dzieli się on zemną groszyną każdą ai ja 
z nim dzielę się... i przytulny do mnie... Czasem powiada: Nie mam ja 
na całym szerokim świecie nikogo kromie was... wyście mnie jak 
szczenię z pód płota podjęli i wyhodowali. Tak on czasem powia- 
da a przecieć to serce dobre oznacza i wdzięczność... No, nie pra- 
wda może, co? 

— A jużci! odparła żebraczka, mój nigdy mi słowa dobrego nie 
da. Ledwie że spojrzy na matkę a wszystko na swoję ludzkość pa- 
trzy. Ale teraz wasz chłopiec ciągle u mojego przesiaduje... po Ca- 
łych nocach bzdurzą... 

— A no! miał zawsze do nauki ciekawość wielką... Pan Szy- 
mon uczony i gada... no! ija już niby, jak ludzie powiadają, głowę 
nie dla proporcyi na karku miał, a zawsze jak on zacznie gadać to 
ot, jakby świat rozwidniał się przed oczami... 

— (o z tego gadania i ztego rozwidniania, zaczęła baba, ale 
Łukasz znowu gestem i syknięciem nakazał jéj milczenie. Stał zno- 
wu pod oknem i zawodził. 
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Zawitaj Panie mądry, Domie Bogu miły, 
Który stół złoty i siedm kolumn ozdobiły, 
Witaj zegarze, w którym nazad jest cofnione 
Słońce dziesięcią linii... 


Z otwartego lufcika spadła znowu miedziana moneta, i głos 
z wewnątrz zawołał. 

— Módl się za nas, dobry staruszku, bo u nas bićda, choroba 
w domu... 

— Zmiłuj się nademną Panie, bom ci chory i strwożone są ko- 
ści moje! donośnie zawołał Łukasz. 

— Wy bo panie Łukaszu, zaczęła Kępowa, macie szczęście do 
ludzi... Każdy wam coś da... nikt nie minie i nie odpędzi. Ja nie... 
Mnie każdy fuka ijędzą przezywa a tyle mego co pod kościołem 
dadzą a itam jeszcze dziady pokrzywdzą zawsze... przez całe ży- 
cie moje z zapracowanego grosza żyłam, mazszć dla tego żebrować 
nie umiem... 

— Trzeba umićć! z powagą wyrzekł Łukasz; wszystko co czło- 
wiek robi powinien moja Pani Kępowo, umiść robić... 

— Dokądże teraz pójdziecie, zapytała Kępowa, ciemnieje... czas 
kości stare choć na barłogu złożyć... 

— A pójdę sobie do was, odpowiedział Łukasz, tam i chłopca 
mego pewno znajdę... Cały dzień z maskaradą po mieście chodził, 
coś tam uzbierał sobie... to ot, grosz mój i grosz jego złożym i bali- 
czek sobie jaki sprawim... 

— Jaki tam baliczek? baliczki mu jeszcze w głowie? zaszemrała 
zgryziona baba. 

Skierowali się oboje ku zrujnowanemu gmachowi, w którym 
było mieszkanie Kępy. Do tegoż samego miejsca, z innćj tylko stro- 
ny, dążył pajac, który przez dzień cały bawił uliczną gawiedź miej- 
ską a brzękiem dzwonków swych przywoływał do okien dostatnich 
nawet mieszkańców ładnych domów i kamienic. Nie zmienił on 
ubrania swego i mrocznym zaułkiem, pod walącemi się płotami, prze- 
suwał się jak maskaradowe widmo błądzące po krainie zmroku i nę- 
dzy. Gdy przechodził koło okna szynku, w którym palił się już słaby 
płomyk lampki, blaszki i galoniki przyozdobiające ubiór jego zami- 
gotały rojem iskier; gdzieś dalćj znowu, w grubym cieniu rzucanym 
przez rozłożyste drzewo rosnące za płotem, zabrzęczały krzykliwym 
chórem dzwonki, któremi osypany był jego kapelusz i głosik dzie- 
cinny, pieszczony zaszczebiotał. 

— Wykupisz mi teraz mego kanarka? Sylwek! wykup mi me- 
go ptasia! Mój drogi! za te srebrne groszyki, które nam ten pan rzu- 
cił! Sylwek? a gdzie moje cukierki? dla czego ty nie jesz moich cu- 
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kierków! schowałeś do kieszeni i nie jesz! Jedz! no jedz Sylwek 
i mnie daj! 

— Zaczekaj, przyjdziem zaraz... tam... to dostaniesz swoje cu- 
kierki... 

— Tam... tam... gdzie? Sylwek! gdzie? zaszczebiotało dziecko. 

— Gdzie! gdzie? nie wiesz głupia? paplasz jak szpaczek! Do 
dziadzi Szymona. 

— Aha! Dziadzio dobry... tak ładnie gra... 

Dziecko było wesołe i bardzo ze swym dobrym przyjacielem 
Sylwkiem poufałe; lecz w głosie pajaca czuć było przymus i zamy- 
ślenie. Odpowiadał takim tonem jakim mówi człowiek senny lub 
w myślach pogrążony. 

Omackiem prawie znalazł wązkie drzwiczki w grubym murze 
zagłębione, zszedł po kilku schodkach chwiejących się mu pod 
„nogami, wziąwszy dziecko na ręce przeszedł korytarz długi, ciemny 
zupełnie a powietrzem podziemia napełniony i nakoniec, po dość 
długićm szukaniu w ciemnościach, znalazł zardzewiałą klamkę drzwi 
prowadzących do izdebki Kępy. We drzwiach tych schylić się mu- 
siał, bo były dlań za nizkie, i w schylonćj téj postawie stanął jak wry- 
ty. Mniemał zapewne, że jak zwykle bywało znajdzie Kępę zajęte- 
go pisaniem, albo piastującego w ramionach ukochane skrzypce, al- 
bo rozprawiającego z kilku znajomymi im wspólnie a od czasu pe- 
wnego uczęszczającymi tu ludźmi. Tymczasem obraz, który ujrzał, 
napełnił go zdziwieniem. Na wielkićj starćj skrzyni pośród stosu roz- 
rzuconych papićrów, paliła się żółta świeczka, a Kępa, łokciem 
o skrzynię wsparty, w pochylonćj postawie, ze wskazującym palcem 
dokonywającym w powietrzu zagadkowe jakieś ruchy, zniżonym 
głosem przemawiał do Lirskiego, który siedząc na pieńku, z czołem 
w dłoniach i twarzą w ogniu, słuchać go się zdawał z ciekawością 
niezmierną. Patrzali sobie wprost w oczy, ruchami brwi i uśmiechem, 
objawiając sobie wzajem doznawane wzruszenia. Byli tak bardzo 
zajęci i w tajemniczćj rozmowie swćj pogrążeni, że nie słyszeli otwo- 
rzenia się drzwiczek, które jednak przeraźliwie zardzewiałemi za- 
wiasami zaskrzypiały. W tém, po sklepionćj izdebce rozległ się 
i perłową gamą popłynął głośny, serdeczny śmiech dziecięcy. Jak 
w gaju zielonym, pomiędzy ciemniejszemi po ścianach widmami 
drzew malowanych, zakukała kukułka. 

— Kuku, kuku, dziadziu Szymonie! a kuku! wołało małe stwo- 
rzenie w czerwonćj sukience i głowę osypaną złotemi włosy chowa- 
ła za wielki, zlekka w cieniu podzwaniający kapelusz pajaca. Dwaj 
tajemniczo rozmawiający ludzie drgnęli jak ze snu zbudzeni i spoj- 
rzeli ku drzwiom. Lirski rozeznał w mroku twarz Sylwka, pobladł 
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śmiertelnie, zerwał się z siedzenia i drżąc od stóp do głowy, do ścią- 
ny plecami przyciskając się, wyszeptał. 

— Broń mię pan, panie Kępa! brońmy się! po co on tu przy- 
szedł? czego on tu chce?... 

Kępa zaśmiał się. 

— Mam bronić się od Sylwka! zawołał, od najukochańszego 
z uczniów moich! od syna mego ducha! Uspokój się pan! On tylko 
w tém przebraniu swojćm tak ci się strasznym wydał... Powinniście 
się kochać, bo jedna idea zaświeciła przed wami jak gwiazda prze- 
wodnia... 

Sylwek odzyskał całkiem zimną krew i przytomność. Postawił 
Klarkę na ziemi, rzucił w kąt izdebki dzwoniący swój kapelusz i zbli- 
żył się ku Lirskiemu. Możnaby rzec, że ciemna twarz jego znieru- 
chomiała pod spadłą na nią ciężką zadumą. 

— Cicho dziadźku, ozwał się zniżonym, spokojnym głosem; ten 
pan sprawiedliwie przeląkł się mnie... zrobiłem mu niedawno wielką 
nieprzyjemność, ale teraz żałuję tego... po co mi to było? po co mi 
wszystko? Nie lękaj się pan. Jeżelim chciał pomścić się za mój pier- 
ścionek, to już i pomściłem się, a żalu ani gniewu nie mam. Co pra- 
wda, za co tu było gniewać się? Mędrszyś był pan odemnie, i po 
wszystkićm. Ot szaleństwo jakieś przystąpiło było do mnie... bar- 
dzo przepraszam! rozbójnikiem nie jestem i nic panu złego nie zro- 
bię. Po co mi to! po co mi wszystko! 

Odwrócił się, usiadł a raczćj ramię wspierając o katarynkę swą 
położył się na ziemi, przyciągnął do siebie Klarkę, rzucił jćj garść 
karmelków i z oczami nieruchomo, lecz spokojnie utkwionemi w ścia- 
nę, zamilkł téż jak ściana. Po całodziennćj szalonćj wesołości, na- 
tura ta wrażliwa, ognista, prawdziwie i głęboko może artystyczna, 
podległa reakcyi, wręcz sprzecznemu z poprzednim stanowi zniechę- 
cenia i bezwładnego smutku. Lirski uspokoił się nieco i z lekkim już 
tylko odcieniem trwogi przypatrywał się temu dawnemu znajomemu 
swemu, którego strój i powierzchowność bawić zaczęły próżniaczą 
i drobnych sprawek ludzkich wielce ciekawą jego wyobraźnią. 

— Jak się nazywa... ten... ten... pan? zapytał zcicha Kępy. 

— Nazywają go ludzie: Sylwek Cmentarnik, odparł Kępa, i ci- 
szćj dodał; jak się zaś istotnie nazywać on powinien wić o tém jeden 
tylko człowiek na świecie... 

Lirski wpatrywał się wciąż w Sylwka. 

— Ależ podobny do kogoś mi znajomego, nadzwyczaj do ko- 
goś podobny... szeptał... nie mogę tylko przypomnićć sobie... 

— Powinniście się kochać ze sobą jako ogrodnicy do uprawia- 
nia jednego ogrodu wezwani, ozwał się Kępa; jakiekolwiek bowiem 
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różnice zachodzą w urodzeniu i położeniu waszćm, oba należycie do 
rzędu tych, którzy potrzebują i pragną zostać odnowicielami świata. 

Z jednćj strony opuszczone, chłopię wzrosłe w dzikości i prze- 
różnych męczarniach a w żyłach swych mające krew wartką, dum- 
ną, o wysokie dopominającą się uciechy, z drugićj strony dziecię 
zhodowane przed obliczem zbytku, miękkie i delikatne jak kobićta 
a pozbawione środków do zadowolenia potrzeb swych i pożądań,— 
o! mogąż być na ziemi całćj istoty bardzićj skłonne i zdolne do zro- 
zumienia i przyjęcia w siebie nauki mojćj! Mogęż nie radować się, 
widząc was obu obok siebie i nie ufać, że przez was przyśpieszone, 
przybędą wkrótce na świat wielkie katastrofy te, które..... 

Prawiłby daleko dłużćj jeszcze, gdyby nie przerwał mu gwał- 
towny trzask roztwićrających się drzwi i krzykliwy gwar kilkorga 
wpadających do izdebki dzieci. Byli to: Dancek Szarski ze swemi 
długiemi sterczącemi uszami a ustami zapchanemi bułką, którćj wiel- 
ki kawał trzymał w ręku; dziewięcioletni Miś nie zupełnie jeszcze 
odmyty z sadzy, którćj szerokie plastry oblepiały mu czoło i policz- 
ki a z diablim czerwonym językiem, u piersi, do podartego spencera 
przypiętym; dwunastoletni Tomek, bosy, w płóciennych szarawar- 
kach, z wpół idyotycznym wyrazem na wychudłćj twarzy; była tu 
nakoniec, długonoga dziewczyna z rozplecionemi włosami, w spło- 
wiałćj szmacie jakićjś po cygańsku przez ramię zarzuconćj, Antką 
zwana. Cała ta banda, która przez dzień cały przebiegając miasto, 
zrywała na nogi i wiodła za sobą gawiedź miejską, wpadła teraz do 
sklepionćj izdebki i napełniając ją krzykami, które przebiegając ni- 
ski sufit z malowanym gryfem, tysiące ech obudziły po rozległych sa- 
lach, korytarzach i strychach opuszczonego gmachu. Szczury gnież- 
dżące się w starćj skrzyni, przestrachem zdjęte, zaszamotały się 
gwałtownie, bijąc się o ściany siedliska swego. Było to tak, jakby 
na izdebkę tę do grobu podobną spadło stado łopocącego skrzydła- 
mi, wrzaskliwego ptastwa. 

Szło o pićniądze, które banda maskaradowa zebrała dnia tego 
na mieście. Dopominano się o nie u Sylwka, który wyjąwszy z kie- 
szeni małą sakwę płócienną, pełną monet miedzianych i srebrnych, 
obojętnym ruchem oddał ją dzieciom. 

— Macie, coście zarobili! rzekł, przeliczcie i podzielcie się! Ja 
swoje już wziąłem... 

Damek porwał pierwszy sakiewkę, ale odebrała mu ją Antka. 
Usiadła w kącie; na płachtę swą, ściągniętą z ramion, które przez to 
nawpół się obnażyły, wysypała pićniądze i z szybkością, objawiającą 
biegłość pewną w tego rodzaju czynnościach nabytą, rachować je 
zaczęła. Damek siedział przy nićj i przyjaźnie szyję jćj ramieniem 
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otaczając, na ręce jéj małe, ciemne a zwinne chciwie spoglądał. Miś 
klęczał przed dziewczyną, osmoloną swą twarz nad jéj kolanami po- 
chylał a nieźmierne zajęcie, z jakióćm przypatrywał się liczeniu pié- 
niędzy, spowodowało wysunięcie się z ust języka jego, który czer- 
wonością swą odpowiadał wybornie, przyczepionemu do spencera 
exdiablemu językowi; Tomek nakoniec, bose nogi w całćj długości 
ich na glinianćj podłodze wyciągnął i z palcem w ustach, idyo- 
tyczny wzrok wlepiał w rozrumienioną i włosami zarzuconą twarz 
Antki. 

Kępa ku gromadce dzieci tych, wpół patetycznym, wpół bło- 
gosławiącym gestem, oba ramiona wyciągnął. 

— Oto jest siejba przyszłości! zawołał, oto są wzrastający 
adepci nauki mojćj, robotnicy nowego świata! 

Tu znowu, przerwało mu mowę otworzenie się drzwi i głos 
cienki, chrypliwy nieco, stary, na skoczną nutę krakowiaka wyśpie- 
wujący. 

— Oj głębokaż to mogiła 
W którćj leży ludzi siła; 


Gdy w nią legniesz grzeszny człecze, 
Strawa z misy ci uciecze... 


— Otóż i zacny patryarcha nasz przybywa! zawołał Kępa. 

W półgodziny potóm, gdyby ktokolwiek, stojący zewnątrz sta- 
rego gmachu pochylił się i spojrzał w okienko dwoma zielonawemi 
szybami wydobywające się z pod ziemi a z wewnątrz w zardzewiałą 
kratę żelazną zaopatrzone, ujrzałby widok dość niepospolity i ma- 
lowniczy a badaczowi spraw tego świata wiele do myślenia dać mo- 
gący. Podziemna, sklepiona izdebka, oświetloną była ogniem, który 
palił się w glinianym piecyku a w migotliwych łunach którego, jak 
ciemne widma, ukazywały się, to znikały malowane na ścianach 
i suficie drzewa i ptaki. Szczupłą przestrzeń objętą przez dekoracyą 
tę, zdającą się być urągliwóm lub trupiem naśladowaniem przyrody, 
napełniała gromada istot ludzkich stłoczonych tam jak w garnku. 
Na wielkićj skrzyni, plecami przysłaniając łojówkę palącą się w cze- 
repie garnka, z nogami wiszącemi w powietrzu a dwoma końcami 
czerwonawćj chustki sterczącemi pod brodą, siedział Szymon Kępa. 
Żółta, skurczona twarz jego oblana była radością i ekstazą, ramiona 
roztwierały się i podnosiły przekonywającemi, groźnemi, to pełnemi 
obietnic gestami. Zanim nieco, na pieńku siedzący Maurycy Lirski, 
górną połową ciała swego tak się ku mówcy pochylał i tak nierucho- 
mo ku twarzy jego zgorączkowaną swą twarz podnosił, że znać było, 
iż oprócz myśli tych, nadziei i obietnic, o których poraz pierwszy 
dnia tego usłyszał, nic i nikogo w tćj chwili widzićć nie był wstanie, 
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że wywołane przez nie ciekawości, marzenia i pożądania, pochłonę- 
ły wszystkie inne uczucia, którychby w otoczeniu śród jakiego zna- 
lazł się w innćj chwili doświadczyć musiał. Naprzeciw Kępy, przed 
ogniem płonącym w piecyku siedział na ziemi siwobrody, łysy sta- 
rzec w żebraczćm odzieniu a naglądając gotującćj się i prażącćj 
w garnkach strawy, uśmiechał się chytrze pod bujnym siwym wąsem 
i od czasu do czasu mięszał się do rozmowy. Z drugićj strony piecy- 
ka wysuwała się pod światło ognia, włosami zarzucona twarz i nagie 
ramiona Antki, Tomek wyciągał bose swe nogi. Damek i Miś po- 
brzękując miedziakami ze stłumionym chichotem szczypali Antkę, 
targali bujne jéj włosy i szeptali jéj coś do ucha. U ściany zaś prze- 
ciwległćj oknu, ramieniem wsparty o pozytywek ze sterczącą korbą, 
leżał pajac, na którego ubranie płomię wywoływało grę barw i bla- 
sków a obok którego, z głową na pierś jego opuszczoną mała dziew- 
czynka za małpeczkę przebrana usypiała głęboko, z uśmiechem na 
ślicznych ustach i niedojedzonym karmelkiem w ręku. Pajac, za- 
równo jak siedzący na pieńku młodzieniec z białą twarzą i w zgrab- 
nym paltocie, wlepiał wzrok w przemawiającego ze skrzyni Kępę, 
tylko, że w oczach jego czarnych jak otchłanie, pojętnych, zaduma- 
nych, niby zwiastuny bliskich pożarów przelatywały błyskawice na- 
miętne i groźne. Zresztą, w kątąch do których nie dochodziło świa- 
tło ognia spostrzegać się jeszcze dawały mętne zarysy kilku innych 
istot ludzkich. Ktoś tam znać fajkę palił, bo grube nicie brudnego 
dymu zwolna wlekły się powietrzem ku otworowi piecyka. Jakaś 
twarz męzka, młoda, lecz blada, a na długićj, ciemnćj szyi osadzona, 
od czasu do czasu wysuwała się z mroku, to znowu się w nim kryła. 
Jakieś zczerniałe skieletowe ręce wydobywały się na oświetloną 
przestrzeń, zdając się grozić czy upominać. Niekiedy słychać było 
jeden tylko głos płynnie i łagodnie przemawiający, to znowu wydy- 
mający się do patetycznych i wzniosłych tonów; niekiedy zaś wy- 
buchał chór zmięszanych głosów zapytań i opowiadań, lamentów 
iśmiechów. Wszystko to razem sprawiało wrażenie podziemnćj 
ludzkości całkiem różnćj z tą, która żyła nad powierzchnią ziemi, 
lub obozowiska, w którym zgromadzili się wpół dzicy koczownicy, 
aby weselić się i żalić, uczyć się i naradzać tak, —jak to czynić umieli 
i mogli. 
Była to szkoła Szymona Kępy. 
(c. d. m.) 


E. Orzeszkowa, 


Wolność nauczania we Francyi 


w obec uroszczeń państwa i kościoła. 


(Dokończenie). 
IV. 


Dotychczasowe niedostatki organizacyi szkoły we Francyi są 
tćj natury, że ich naprawić nie jest wstanie ani państwo, ani jego 
współzawodnik kościół. Tylko wolność nauczania, szeroko pojęta, 
szczerze zastosowana, bezinteresownie poparta, wznieśćby zdołała 
edukacyą narodową na wysokość odpowiadającą zamożności i sta- 
nowisku kraju. 

Niedostatki te są liczne, dotyczące zarówno zewnętrznego ustro- 
ju zakładów wychowawczych jak i metod nauczania. Nam tu wy- 
pada zwrócić uwagę jedynie na te z nich, które wyraźnićj i dotkli- 
wićj uwydatniają potrzebę większćj w rządzących ufności i wiary 
w zbawienną zasadę swobody kształcenia i kształcenia się, tak po- 
krewną i bliźnią swobodzie myśli i wiedzy w ogólności. 

Faktem najbardzićj uderzającym w organizacyi szkół publicz- 
nych francuzkich jest nienormalny do siebie stosunek trzech stopni 
wychowawczych, niższego czyli elementarnego do średniego—i śred- 
niego czyli licealnego do uniwersyteckiego z jednćj strony, a do wyż- 
szo-specyalnego z drugićj. Trzy te szczeble tak są rozstawione, iż 
możnaby powiedzićć, że między niemi nie zachodzi żaden związek 
stopniowania, żadne zazębienie wyjścia z zakładu niższego z wej- 
ściem do zakładu wyższego. Nie są to organa jednego ciała, lecz 
części działające każda z osobna, bez wzajemnego wspićrania się 
a niekiedy i ku wzajemnćj szkodzie: szczebel elementarny, szkółka 
większa, jest pod względem programu rozwinięta za wiele; umysło- 
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wość dziecka ulega w nićj zanadto wczesnćj i zanadto silnćj pobud- 
ce, by na tém nie miał cierpiéć jego wzrost fizyczny. Pomimo to je- 
dnak stopień drugi, średnio-wychowawczy (kollegium, liceum) za 
mało jest nachylony ku początkowemu, by uczeń sięgnąć mógł z te- 
go ostatniego, bez osobnych studyów, po godność gimnazisty. Z ko- 
lei, sam ten stopień drugi gimnazyalny tak się wysoko wysunął w na- 
ukach powszechnych, w humaniorach, że fakultet uniwersytecki 
błyszczy już nad nim jakąś pozłotą niepotrzebną, zbytkowną, pra- 
wie dyletancką, a wszakże, z inućj znowu strony, nauka pozytywna, 
uspecyalizowana, do tyla skromną gra rolę na tym szczeblu średnim, 
że dalsze się kształcenie fachowe staje dla wychowańca niezbędnćm. 
Po nad tém dopićro wszystkićm pływa w mgłach subtelnéj wymowy 
urzędowy wykład uniwersytecki, świetny, wykwintny, ale z życiem 
niesprzężony. Na stronie od fakultetów stoją szkoły specyalne wyż- 
sze: górnicza, dróg i mostów, języków wschodnich, archeograficzna» 
sztuk i rzemiosł, do których zakład średni nie prowadzi, cały zajęty 
dbałością o własne swoje sufficit. 

Lukom i niedogodnościom zaznaczonego powyżćj rozprzężenia 
starało się państwo zapobiedz przed laty, dzieląc wychowanie ele- 
mentarne na dwie najprzód gałęzie: na ochronki, szkółki dziecinne 
(salles d'asile, które nie są tém co żłobki dla niemowląt, czóches), tu- 
dzież na właściwe szkółki początkowe ($zzmatres), następnie zaś do- 
dając do dwóch tych działów szkółki elementarne wyższe, zakła- 
dane w ostatnich szczególnićj czasach po miastach. Wykład średni 
rozsunięto zarazem na rozgałęzie filologiczne i realne. Zajęto się je- 
dnocześnie reformą fakultetów, używając i tutakże sposobu podzia- 
łowego. Obok katedr przyrodniczych urządzono laboratorya, obok 
wykładów prawnych, filozoficznych, filologicznych, ustanowiono kur- 
są ścieśnione, pracownicze, poświęcone ćwiczeniom. 

Skutek zawiódł oczekiwania —bardzo zresztą umiarkowane. 

Największą wygranę dały jeszcze szkółki elementarne wyższe. 
One to dziś dostarczają najważniejszego kontyngensu uczniów, szko- 
łom specyalnym niższym, rolniczym, przemysłowym, rzemieślniczym, 
rozrzuconym po prowincyi, w miejscowościach bogacićj uposażonych 
od przyrody, lub lepićj obrobionych pracą ludzką, szkołom nie mają- 
cym żadnego ściśle okróślonego stopnia w całości wychowania na- 
rodowego, bo wyższym niekiedy od średnich, a niekiedy znowu od 
nich niższym, tak pod względem rozciągłości programatów jak i co 
do prerogatyw dyplomewych. 

Reforma szkół średnich nic nie zmieniła w ich dawnćm położe- 
niu. Kolegium, liceum dwu czy jednowydziałowe z każdym dniem 
więcćj staje się szkołą specyalną, odrębną, zamiast być zakładem 
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wiążącym w całość wychowanie elementarne, z wykształceniem wyż- 
szém; szkołą przytćm długoletnią, kosztowną, wymagającą znacz- 
nych przygotowań wstępnych, a nie rostwierającą żadnych szerszych 
widoków na przyszłość. Jeśli bowiem statystyka znakomitych ludzi 
Francyi zaznacza, że spora część sławnych tegoczesnych administra- 
torów, finansistów, mężów stanu, dyplomatów nawet, licealną tylko 
otrzymała naukę, wziąć to trzeba chyba w znaczeniu takiego same- 
go dla liceów zaszczytu, jaki np. na naukę abecadła spada z chwały 
Gutenbergów, a nawet Koperników, zważywszy, że nauka admini- 
stracyi, finansów, lub dyplomacyi nigdy po liceach wykładową nie 
była, a mężów stanu wyrabiała zawsze bądź praktyka służbowa, 
bądź dziennikarstwo, bądź życie parlamentarne. Natomiast z wię- 
kszą bez porównania słusznością przypisać można wzałowym, dwura- 
miennym podziałom kollegiów i liceów francuzkich, drugi ten fakt 
statystyczny, że od czasu owćj reformy ilość zakładów prywatnych 
przygołowawczych wzrosła w Paryżu w trójnasób niemal. Roi się dziś 
stolica Francyi od tych zakładów, dostarczających, po za plecami 
urzędowych szkół średnich przeważną większość kandydatów do 
dyplomów bakałarza liberalnego i bakałarza naukowego (dachćliers 
ts-lettres et Qs-Sciences), które otwićrają wstęp do wszystkich wyż- 
szych zakładów, naukowych, uniwersyteckich, a w częścii spe- 
cyalnych. 

Mnićj jeszcze szczęśliwym okazał się system „bz/urkcyjny* w za- 
stosowaniu do fakultetów, odstręczył on od publicznych wykładów 
uniwersyteckich przychodniów wolnych, słuchaczów przygodnych, 
podejrzywających, że im odtąd samę tylko łupinę wiedzy poda pro- 
fesor, który ziarno onćj chowa dla wykładu ścieśnionego; nie zjednał 
zaś bynajmnićj adeptów nauce na seryo, w kółku wybranych. Nie- 
rzadko widzićć się zdarza dwu profesorów i trzech preparatorów 
przy laboratoryum— o jednym uczniu, przynajmnićj dziwo takie oglą- 
daliśmy parę razy w ubiegłym roku w sorbońskićj pracowni fizyolo- 
gicznćj p. Pawła Berta. Konferencye specyalne innego sławnego pro- 
fesora, Gastona-Parisa, o narzeczach romańskich liczyły w końcu r. 
1878 siedmiu stałych współpracowników i dwóch Niemców, jednego 
Włocha, jednego Szweda, jednego Polaka (1), jednego Francuza.... 
siódmym był profesor; liczba ta dzisiaj zeszła do czterech. Wpraw- 
dzie, fakultet medyczny, wydający dyplomy lekarskie, fakultet praw- 
ny, dostarczający adwokatów, są przepełnione; natomiast muzeum 
historyi naturalnćj (czyli fakultet przyrodoznawstwa), fakultet lite- 


(1) Dr. Kazimierz Łebiński. 
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racki, fakultet nauk ścisłych, fakultet nareszcie teologiczny, w cóż 
się obróciły? W przybytki cnoty, według naszego przysłowia, najwię- 
kszćj cnoty milczenia. 

Czóm wytłómaczyć to zjawisko? Jedynie chyba rozrostem 
tegoczesnćj działalności społecznój do rozmiarów, których wymaga- 
nia naukowe, teoretyczne, wychowawcze nie dadzą się już w żaden 
sposób podprowadzić pod poziom szerszćj, powszechniejszćj normy. 
Potrzeby towarzyskie naszego wieku stały się tak do nieskończono- 
ści rozległe i różnolite, zakres ich objawu tak bezbrzeżny a uroz- 
maicony, jako przyrody kształty, jako geniusza twórczość, jako wol- 
ności potęga badawcza i zaradcza. We Francyi wszechbarwność ta 
zdaje się być rzeczywiście bez ujęcia, bez granic. Spójrzmy na za- 
możność tego narodu, na jego dostatek, na jego bogactwa, których 
mu ludy ościenne słusznie zazdroszczą, choć niezawsze słusznie po- 
żądają, zkąd się one biorą? Ziemia nie wydaje ich przecież sama, 
winnice wyłącznie nie sączą, niebo nie poi i nie podnieca cudowniej- 
szemi jakiemiś uśmiechami. Rodzi je jako gdzieindzićj czarny chléb 
powszedni—praca, lecz praca specyalizująca się z dniem każdym, 
praca przemysłem co chwila proceder swój udoskonalająca, codzien- 
ném doświadczeniem wzmagająca zasób swój postrzegawczy i wyna- 
lazczy. Empiryzm to, bez wątpienia, straszny oślepiający, ogłuszają- 
cy empiryzm! Lecz, niestety, nie jemu się nagiąć do szematów teo- 
retyczno-naukowych. Nauka owszem pod karą opuszczenia, pójść 
musi za nim—pójść, i jako woda ziemię z nieczystości opłukuje, ży- 
zność jćj daje, tak ona życie opłukać, życiu ludzkiemu zdrowie, 
świeżość i siłę twórczą wrócić będzie powinna. Nauka wolna, oczy- 
wiście, gdyż żadna inna—czy wyłącznie świecka, czy przeważnie du- 
chowna, czy przymusowo bezpłatna, czy w inny jaki sposób obowiąz- 
kowo wyprostowana, połamać się tu musi jako szyba szklana, naci- 
śnięta z góry na Alp wierzchołki i Alp wąwozy. 

Bez wątpienia—bo i któżby chciał temu przeczyć? śród tćj wie- 
lomienności zadań żywotnych, nie jest naganną, przeciwnie, pożąda- 
ną byłaby dla wszystkich fzzeczęłna linia instytucyj wychowawczych, 
wspólnych, że tak powiem, wzorowych, linia idąca od najniższego 
punktu szkółki dziecinnćj, aż do najwyżćj geniuszem opromienionćj 
katedry uniwersyteckićj. Dobrze jest, gdy naród ma coś, kogoś—li- 
ge jaką wychowawczą Coudorecta, wydział oświaty państwowej, in- 
stytut wreszcie edukacyi katolickićj, protestanckićj czy izraelickićj, 
co w tym koncercie różnic, prim ujednostajnienia trzyma. Lecz linia 
ta nie może być prostą, równą, nakazu ćwiekami do murów autory- 
teckich przybitą, jako listwa na którćj od czasu do czasu wolność 
wiedzy zawiesi płaszcz swój świecki na miejsce wyrzuconćj za drzwi 
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sutanny duchownćj. Nie wolność nauczania ma do nićj wyciągać ręce 
bez względu czy gdzie ją przerosła czy do nićj nie dorosła, lecz ona 
sama, linia ta, biedz musi w kierunku wypadkowym, kombinującym 
szczegółowe zdobycze swobodnego postępu z jednćj strony, a z dru- 
gićj najgodniejsze, w danym czasie i miejscu najwyższe interesa ca- 
łego społeczeństwa. Dziś ustawodawstwo wychowawcze daje spo- 
łeczeństwu formułę algebraiczną, równanie zawiłe, od końcowego 
zera się broniące, i każe według niego budować £7zywą mnićj wię- 
céj ulepszonym sposobem karteziańskiego wykreślenia. Nonsens zu- 
pełny: krzywa jest dana ruchem, rzutem, siłą samego życia. Rzeczą 
teraz ustawodawcy wynalćźć wedle nićj formułę, która następnie wy- 
każe jak na tablicy rachunkowćj, wszystkie zadalekie odskoki edu- 
kacyi narodowćj, powierzonćj naturalnćj pieczy swobód społecznych, 
wszystkie jćj przesilenia, zboczenia, nadużycia lub zbytki. 

Prawdziwa rola państwa w dziedzinie wychowawczćj nie jest 
zresztą bez faktycznego przykładu za dni już nawet naszych, alboż 
w edukacyi estetycznćj narodu, tak niewiele w zadaniach swych 
różniącćj się od zadań wychowania w ogólności, alboż, mówię, na 
wystawach, na konkursach sztuk pięknych uważa dziś państwo za 
właściwe występować z regulaminem, z przepisami, któreby warun- 
ki produkcyi artystycznćj lub wpływu i oddziaływaniu artyzmu na 
społeczność określały w sposób równie szczegółowy, jak ustawa 
Ferrygo. lub projekta Berta okrćślają zadania wychowawcze? Cóżby 
dziś powiedziano o programie wystawy malarskićj, któryby artystom 
narzucał zawczasu przewidziane gusta i teorye publiczne, opisując 
dokładnie i jaka ma być wielkość obrazów, jaki gatunek farb i płót- 
na, jaka treść rzeczy, świecka czy duchowna, mitologiczna czy hi- 
storyczna, jaki sposób traktowania, wielkostylowy czy rodzajowy, — 
koloryt jaki, rysunek jaki?.. Tożby się na to śmiechem zaniósł świat 
cały!... Dla czegoby w wychowaniu publicznćm w ogólności miało 
być inaczćj, nie pojmujemy. 

Dążność do zaciągania na edukącyą narodową ścieśniających 
kolczug, objawiająca się zarówno w organizacyi szkół państwowych 
jak i w organizacyi szkół katolickich, stała się zatćm jednym z naj- 
ważniejszych powodów, dla którego Francya, w ogólnym postępie 
wychowania, w doborze metod pedagogicznych, zatrzymała się na 
czwartym i piątym gdzieś planie, za Ameryką, za Niemcami, za 
Szwajcaryą, za Belgią, za Włochami nawet może. 

Nie jedyna to jednak sprawczyni zacofania. Jest obok nićj dru- 
gi, trudniejszy jeszcze może do zwalczenia bez szczerego odwołania 
się do wolności, a idący zed tamtym jako pomysł przed wykona- 
niem, jako pobudka przed czynem. Nieprzyjacielem tym, wewnętrz- 
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nym, ukrytym, istotnym tasiemcem zdrowia i czerstwości wychowaw- 
czćj, jest doktryneryzm. Wyniszcza on zarówno szkoły państwowe 
jak i szkoły kościelne, pomimo że inne tu, a inne tam są jego barwy 
i pierścienie, 

Na czćm polega rzeczony doktryneryzm? czćm się objawia, jak 
się jego przymiotami i tytułami uprzywilejowały dwa organizmy, 
państwowy i kościelny, w niezmordowanych wyścigach o pierwszeń- 
stwo w organizacyi wychowania narodowego? Rzecz ta mylnie by- 
wa pojmowaną przez najznakomitszych niekiedy statystów. Przyto- 
czymy dla przykładu i wyjaśnienia kwestyi słowa pełne powagi uczo- 
nego prof. Michała Brćala, który w książce wydanćj przed dziesięciu 
laty (1) najlepszćm podziśdzień dziele o wychowaniu publicznóm we 
Francyi, stawia następujący zarzut obecnćj polemice stronnictw 
o sprawy edukacyjne. „Naród nasz*—powiada on, „lubi przedewszy- 
stkićm zagadnienia ostre i drażliwe. Dość jest u nas wyrzec wyraz 
edukacya, byśmy się wraz podzielili na dwa wrogie obozy. Zawiązu- 
je się wnet żywy spór o naukę religii, jak gdyby jéj wykład był jedy- 
nym przedmiotem programów szkolnych i jakby cała wygrana Jub 
cała przegrana zależała od rozstrzygnięcia kwestyi jćj wykładania 
lub nienauczania.'* 

Spostrzeżenie Bróala jest słuszne. W znaczeniu dosłownóm, za- 
rzut jest trafny. Ale tylko w znaczeniu literalnóm, w żadnćm zaś in- 
ném, cokolwiek rozciąglejszćm przyjąćbyśmy go nie mogli. W wal- 
kach stronnictw politycznych, zupełnie tak samo jako w walkach 
orężnych, bój się często zahacza, w sposób widomy, faktyczny, 
o wioskę nędzną, o ścieżkę obojętną kiedy indzićj światu i najbliż- 
szćj okolicy przed tém nieznaną, o rów niekiedy lub płot—a prze- , 
cież cóżby to była za nauka strategii, któraby nie wiedziała, iż u tej 
ścieżki lub u tćj wioszczyny rozćjść się mogą losy ludzkie w najzu- 
pełnićj różnych kierunkach. 

Gorący ów spór zawiązujący się we Francyi, według słów 
Brćala, oto czy uczyć czy nie uczyć religii po szkołach, przy pierw- 
szćj wzmiance o edukacyi, właśnież nie może mićć, zdaniem na- 
szóm, zbyt ścieśnionego, w pojedyńczy fakt zamkniętego znaczenia. 
Baćby się owszćm należało, czy w nim nie chodzi o coś bez porów- 
nania szerszego niżli o rozwiązanie prostój kwestyi katechizmowój. 
Chodzi w nim może o dwie doktryny, dwa dogmata, dwie metody 
wychowawcze,o dwa gościńce oświaty. W takim razie z koniecz- 
ności wypadłoby powiedzióć: „tak jest rzeczywiście, cała niemal 


(1) Quelques mots sur I'enseignement en France, 1872. 
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wygrana, cała niemal przegrana od Żego właśnie zależy.“ A książka 
Brćala byłaby wówczas jednóm długićm żegoż tematu rozwinięciem. 

Nie ma już dziś potrzeby okrćślania czóm są pomienione dwa 
obozy—dwa wojownicze zastępy. Znaki ich i proporce zmieniają się 
dzisiaj, z rąk do rąk przechodzą, krzyżują się w literaturze, w sztu- 
kach, naukach, w zagadnieniach społecznych i prawno-politycznych. 
Zdefiniowała je oddawna wiedza, spopularyzowało dziennikarstwo. 
Zastęp jeden twierdzi, że pojęcia tworzą się z faktów; drugi na od- 
wrót, chce z pojęć wytwarzać fakta. To są ich najogólniejsze zna- 
miona, ich herbowne godła. 

Stronnictwo, które się zawsze mieniło postępowćm, libaralnóm, 
po wszystkie czasy wywieszało chorągiew faktów, rozumowania 
z faktów, uczenia z faktów. Swoboda od świtu swojego na ziemi, 
od świtu zatém cywilizacyi na różnych końcach świata, w czasach 
starożytnych, w wiekach średnich, za dni dzisiejszych na fakta 
wciąż przędzę swą nawijała, nie na dogmata, oczywistością walczy- 
ła nie urojeniem, za rzeczywistość cierpiała nie za mary. A jeśli 
niekiedy sny złote miewała, za sny umićrała, to sny te jutrzenne 
bywały nie wieczorne, wschód poranny koroną męczeńską nad nie- 
mi błyszczał, a nie zachodu mrok zapadający... Charakterystyka to 
stronnictw postępowych, liberalnych, wiekuista, a śmiemy dodać— 
niezbita, bezsporna. 

Nie chcemy atoli twierdzić, żeby nad tém stronnictwem jednóm, 
nad niém wyłącznie, stało wciąż i wciąż świeciło słońce prawdy, 
wschodu nieznającćj ni zachodu. 

Dla pedagogii najwyższe ma znaczenie metoda nauczania, spo- 
sób przedstawiania rzeczy. Otóż sposób ten przedstawiania po szko- 
łach francuskich narodowych i kościelnych nazwaliśmy, doktryner- 
skim, a doktryneryzmowi przypisaliśmy przeważną połowę wpływu 
na upadek wychowania publicznego we Francyi. 

Doktrynerstwem zowiemy pewnego rodzaju systematyczne na- 
rzucanie się dawnićj wyrobionych teoryj, doktryn starych na fakta 
nowe, rodzące się, o życie wołające. 

Jednćj z takich doktryn wyrazem jest obecny system rządzenia 
we Francyi, niewiele w tém różny od systemu poprzedniego, napo- 
leońskiego, będącego odroślą tćj samćj gałęzi wypadków. Tradycya 
jego sięga końca wieku XVIII, kiedy naród, zagrożony zewnątrz, 
podminowany wewnątrz, dla podołania obronie swój godności i swe- 
go przebudowującego stanowiska, potrzebował wydobyć z siebie 
nadzwyczajny zapas sił i energii, gromadząc takowe w kierunku dzia- 
łalności jednoczącćj, szeregującćj. Centralizm rewolucyjny był wów- 
czas racyą stanu gwałtowną, konieczną, lecz doraźną. Tymczasem, 
ze szczególnego wypadku uczyniono regułę. Z gwałtu wysnuto stałe 
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prawidło. Z przemijającćj potrzeby ściągnięcia i wytężenia muszku- 
łów państwowych, wytworzono pojęcie o warunkach normalnie ist- 
niejącego w ten sposób państwa— państwa, w któróm wszystkie tętni- 
ce wciąż ku centrum biją... 

Na wychowaniu publicznóm, jakobiński ów doktryneryzm pie- 
częć swą ciężką położył głównie za rządów pierwszego i drugiego 
cesarstwa. Ślady jego atoli podziśdzień się nie zatarły. Wyraziły się 
one przedewszystkićm i poniewierką po szkołach narzeczy miejsco- 
wych, prowincyonalnych; upośledzeniem i zależnością centrów oświa- 
ty lokalnćj; niechęcią i uprzedzeniem przeciw korporacyom młodzie- 
ży kształcącćj się; tamowaniem zjazdów nauczycielskich, zwlekaniem 
zaprowadzenia docentów wolnych. A wszystko to w płochćj oba- 
wie obudzenia w narodzie ducha samodzielności prowincyonalnćj, 
w obawie wskrzeszenia może czasów ijęzyka trubadurów. Obok 
tych praktyk, krępujących rozwój inicyatywy miejscowćj, doktryne- 
ryzm jakobiński najstarannićj pielęgnuje po szkołach państwowych 
wszystkie te ogólne i ogólnikowe temata itezy, które są zdolne po- 
wlec rolę państwa pozłotą. powagi dogmatycznćj, na wiarę téj, jaką 
posiada kościół w swoim zakresie. Ztąd to w dziale nauk filozoficz- 
nych szczególna owa predylekcya dla zwietrzałego quasi-religijnego 
sentymentalizmu Rousseau, dla pół-pobożnych formuł eklektycznych 
Cousina, dla arcykapłańskich historyograficznych orzeczeń Guisotą, 
Ztąd w dziale literackim i prawoznawczym podnoszenie i krzewienie 
elokwencyi, dygestów i pandektów rzymskich, ztąd po trzy katedry 
łaciny na fakultetach filologicznych, a jedna tylko na całą, zdaje się, 
Francyą języków romańskich, w College de France, jakby na dowód, 
że łacinę wspierają nie dla miłości źródeł mowy rodzimej, lecz że 
w nićj jednćj znajdują się wzory wymowy cycerońskićj zdolnćj po- 
mieścić w sobie szerokie dogmata XVIII wieku ojczyzny wielkićj, 
całćj, równćj, jednolitćj. Ztąd to nareszcie traktowanie działu przy- 
rodoznawstwa z pieczołowitością na pół matczyną, a na pół maco- 
szą. Ku rozpaczy Litrych i Claude-Bernardów doktryna zazdrośnie 
pilnuje tu, by sztuka leczenia nie wzniosła się tu z posad empirycz- 
nych na podstawy ściślej naukowe, fizyologiczno-biologiczne; by 
w szkole lekarskićj nie przyszło nawet do chemicznych uogólnień 
Wurtza, na które jest Sorbona... pusta; by w samćjtćj Sorbonie ist- 
niały katedry filozofii dla wszelkich rzeczy z wyjątkiem filozofi nauk 
ścisłych; by w Muzeum historyi naturalnćj najgłębićj badano drobne 
prawa przyrody—wielkich praw nie tykając.. Pobudka widoczna. 
Uogólnienia bowiem zjawisk przyrody stałych, niezmiennych, pójść- 
by musiały z pewnością innym cokolwiek szlakiem i w innym kie- 
runku niż uogólnienia, na sposób Cycerona lub Rousseau, pojęć 
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o wszechmocnych prawach państwa, ściągających swobody indywi- 
dualne i autonomiczno-prowincyonalne w jeden wielki, cały, niepo- 
dzielny pęk obowiązków spólnych. 

Państwowćj, doktryna kościelna nie ustępuje w niczóm, a jest 
od tamtej rozciąglejszą jeszcze, szerszą, bardzićj się narzucającą. Mó- 
wić o jéj początkach, rozwoju, o dzisiejszych jéj widokach, mniej 
więcćj omylnych, byłoby chyba zbytkiem. Znaczenie jéj w wycho- 
waniu publicznćm dość jasno się przedstawia bez cierpkich i gorzkich 
zarzutów Juliusza Ferry lub Pawła Berta. Dość będzie, gdy posta- 
wimy sobie pytanie, niepokojące dziś społeczność francuzką: o co 
rzeczywiście chodzi duchowieństwu katolickiemu, gotującemu się 
w tćj chwili do wyprawy krzyżowćj przeciw wykładowi po szkołach 
moralności świeckićj i towarzyskićj? Czy o wykład religii? Bynaj- 
mnićj, odpowiada Michał Bréal. Chodzi mu o naukę katechizmu. 
Cóż to jest katechizm? Jest to gatunek doktryny osnutćj na Biblii, 
w sposób podobny do tego jak pajęczyny snują się nad zapuszczonemi 
ołtarzami świątyń starożytnych. Różnica tu, przyznajmy, ogromna. 
W edukacyi bowiem narodów Biblia i Katechizm były antypodami. 
Narody, które, jak Hiszpania, wyhodowały się na katechizmowćj me- 
todzie, zmartwiały, straciły oddawna wpływ i stanowisko w dziejach 
rodu ludzkiego. Narody, które się wykształciły na Biblii, podziśdzień 
pozostały narodami wielkiemi, wolnemi i zamożnemi, Stany Zjedno- 
czone, Anglia, Niemcy. Między niewiastą germańską, rozmyślającą 
u domowego ogniska nad znaczeniem starożytnych podań ludu izra- 
elskiego, a niewiastą romańską, tonącą pod cieniem swych katedr, 
ze złotym ołtarzykiem w ręku, w gorących ekstazach nad nieprze- 
braną dobrocią Stwórcy odkupiającego grzechy ludzkie, zachodzi ten 
sam antynomiczny podział skutków, jaki zajdzie między przyszłością 
dziecka wyhodowanego w ostrych itwardych warunkach przyrody 
tatrzańskićj, a przyszłością dziecka wyniańczonego na gładkićj mu- 
rawie kobierców imitujących otoczenie górskie. Dłuższym czy 
krótszym szeregiem pokoleń, potomstwo tamtćj sięgnie po berło pa- 
nowania i władzy na świecie, potomstwo tćj tu, po kostur i po słu- 
żebną u pićrwszych taczkę. Katechizm każe słuchać i wierzyć, Bi- 
blia zniewala badać i myślóć. Jako każda odwieczna księga, w któ- 
rćj przeszłość porządkiem osadowym, rzekłbym geologicznym, two- 
rzyła glebę swych natchnień i doświadczeń, Biblia samą już swoją 
formą archaiczną, różnoepokową rozmaitością swćj treści, pełną 
sprzeczności i wieloznacznych orzeczeń, nakłania umysł do rozwagi 
i zastanowienia. Budzi i podnieca duszę do szukania wyjścia ku zba- 
wieniu, to jest ku prawdzie, wtedy gdy katechizm wygładzoną jedno- 
stajnością swych formuł, myśl naszę do snu kołysze, narkotycznym 
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wytryskiem baśni usypia, różowemi firankami optymizmu okna duszy 
przysłania, ogniste mary nad nią rozwiesza, i wyjście w świąt rze- 
czywistości zamyka na klucz tajemnic świętych. 

Wnioski ztąd do wyprowadzenia są łatwe i proste. 

Współzawodniczący wyścig dwóch sił, dwóch metod wychowa- 
wczych, państwowćj i kościelnćj, z których każda trybem sobie wła- 
ściwym podporządkowuje interes nauczania ważniejszćj rzekomo 
racyi stanu lub wznioślejszym racyom religijnym, chowa światło wie- 
dzy pod korzec powszechniejszego widoku i zaciska wykład rzeczy 
w literze abstrakcyjnego dogmatu, wyścig ten sprawił, że szkołę 
francuzką, rządową czy katolicką, słusznie dziś zdefiniować można 
sło wami Filareta Chasles'a z przed laty piętnastu: „Uczy ona pozna- 
wać, nie uczy myślóć; kształci zdolności rozumienia, nie kształci 
zdolności rozumowania; wyrabia talenta reprodukcyjne i naślado- 
wcze, gnębi badawcze i twórcze...“ 

Z pozoru, trzeba to przyznać, czerstwićj się przedstawiają szko- 
ły, zostające pod zarządem duchowieństwa, niżli szkoły rządowe, 
szczególnićj niższe. W tćj mierze konferencye bakałarzy francuz- 
kich na wystawie powszechnćj 1878 (wydanie Hachetta) potwier- 
dziły zdania inspektorów generalnych i departamentowych z r. 1864, 
kiedy ministeryum oświaty zarządziło po raz pićrwszy dochodzenie 
oficyalne o położeniu szkół elementarnych we Francyi. Wejdźmy, 
powiada jeden z prelegentów, do szkółki elementarnćj utrzymywanćj 
przez kapłana lub przez siostry miłosierdzia. W ośmdziesięciu wy- 
padkach na sto, znajdziemy tu bez porównania więcćj porządku, 
czystości, świeżego powietrza; nauki z techniką związane, rysunek, 
kaligrafia wysoko posunięte; uczucia przywiązania i solidarności mię- 
dzy wychowańcami a przełożonymi rozwinięte silnie; stosunek nau- 


czycieli do rodziców, nacechowany szczerością i zażyłością, nato- 


miast wykształcenie umysłowe zostawia wiele do życzenia... Wejdź- 
my z kolei do szkółki prowadzonćj przez bakałarza rządowego. 
Zmęczony, zarzucony pracą, skrępowany instrukcyami władzy, ocze- 
kujący z niepokojem na inspektora, lękający się prefekta, kłócący 


się z uroszczeniami plebanii, dziećmi własnemi obsypany, sam wszy- ` 


stkiemu podołać nie mogący, bo w szkółce rządowćj nie przyszło 
jeszcze do racyonalnego podziału zajęć, z takićm powodzeniem 
praktykowanego pomiędzy braćmi doktryny chrześciańskićj, cią- 


gnie on oby prędzćj obowiązkową swą taczkę, szczęśliwy wtedy _ 


tylko, gdy robociznę swą odbędzie. A jako położenie jego ma- 
teryalne nie da się porównać z położeniem bakałarza duchowne- 
go, tak tóż zewnętrzne warunki szkółki państwowćj są najczęścićj 
wyrazem takiegoż samego stosunku niższości i upośledzenia. Wy- 
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bór metod wychowawczych nie zależy od nauczyciela rządowego. 
Ztąd rutyna ciężka, zawiłemi rozporządzeniami zwierzchności prze- 
pleciona; ztąd brak wszelkićj żywotnćj inicyatywy. Techniczna 
szczególnie strona nauczania zaniedbana, lubo niezaprzeczoną jest 
rzeczą, że poziom umysłowego rozwoju uczniów wyższym tu jest nie- 
co niż w szkółkach katolickich“ (1). 

Czém atoli celuje duchowieństwo francuzkie nad społeczność 
świecką, przez rząd reprezentowaną, to pewną swobodą wyboru naj- 
główniejszego narzędzia edukacyi i języka. W punkcie poszanowa- 
nia narodowości, w jćj najprzedniejszym objawie, w mowie rodzinnćj, 
kościół, oddać mu trzeba tę sprawiedliwość, kierował się częścićj 
rzetelną tolerancyą niż względami ostrćj swćj dyscypliny centralisty- 
cznćj. To jego zasługa. W tém może nawet leży sekret jego wpły- 
wu, i jego dziś widocznego tryumfu nad rokoszanami z Kanossy. 
„Duchowieństwo,“ powiada Bróald, „pojęło dobrze potęgę dyalektu 
ludowego. Umić się nim posługiwać. Światłemu to wpływowi katoli- 
cyzmu zawdzięczamy zjawiska tego np. rodzaju, że w r. 1870—71 je- 
dyne piękne poezye narodowe jakie się zjawiły we Francyi wyszły 
w narzeczu prowanckićm, bretońskićm, alzackićm... Dla tego, że 
w szkołach świeckich nie zwrócono dostatecznie uwagi na dyalekty 
lokalne, dla tego właśnie nauka w nich urzędowa, formalna, jest bez 
głębokości, bez gruntu...* Nie trudne to do zrozumienia. Język pe- 
wnego narodu ściśle się wiąże z jego konstytucyą umysłową i mo- 
ralną; składał się on, rósł, chował się w tych samych warunkach, 
w jakich się chowała społeczna i polityczna działalność ludu nim 
mówiącego. Posiada on wszystkie duszy ludowćj odcienia i barwy, 
najskrytsze jćj wejścia i przejścia najgłębsze uczuć narodowych mo- 
tywa. Spora część przekonań i wyobrażeń wrotami tylko rodzimego 
narzecza przejść i utrwalić się może w przekonaniu człowieka. 
Dziecku, mniejsząby może szkodę wyrządzał, ktoby mu kości nała- 
mywał do miary cudzćj anatomicznćj organizacyi, niż kiedy tkanki 
jego mózgu, dziedziczną, przyrodzoną właściwość organizacyi jego 
duchowćj, plącze i rwie obcęgami obowiązkowćj mowy obcćj. Cywi- 
lizacya na gruncie wykarczowanym z narzeczy miejscowych, pro- 
wincyonalnych, wybujać może w słomę, nigdy w pełne, zdrowe ziar- 
no wiedzy i pożytku... Słomę tćż najczęścićj pod swoje kopyta zgar- 
nie najazd cudzoziemski, na taką gospodarkę wewnętrzną czyhający, 
takićj jedynie przyklaskujący... 


(1) Bliższe szczegóły w Conferences d'instituteurs français, récuillis á l Exposition 
universelle de Paris 1878, tudzież w numerach wspomnianego poprzednio raportu wy: 
działu Izby z d.6 Grudnia 1869. 
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Obok przytoczonćj zalety głównéj wychowania po szkołach ka- — 
tolickich, zaznaczyć jeszcze wypada starania duchowieństwa około er 
przyswojenia zakładom przez siebie utrzymywanym ulepszonych me- 
tod wykładowych, szczęgólnićj mnemonicznych. Zakon Jezusow. 
zwłaszcza złożył na tćj drodze w ostatnich czasach niezbite dowody 
staranności... i niestety, przebiegłości. Sławny ich w Paryżu insty- 
tut przy ulicy des Postes, mający niebawem przejść, na mocy dekre 
tów kwietniowych, pod bezpośrednią opiekę arcybiskupa paryzkie 
go, nie ma sobie pod tym względem równego we Francyi. Jest tt 
ostatnie na dziś słowo edukacyi ekstenzywnćj, skierowanćj wy- 
łącznie skupioną potęgą rachunku i środków materyalnych ku pra- 
ktycznemu celowi nauczania, którym jest: egzamin. Kto mniema, że 
w szkole młodzież hodować należy jako ogrodnik hoduje kwiaty 
nie zaś jako owoce, kto pragnie całą siłę inteligencyi wychowańców 
wylać na zewnątrz, uwidomić kosztem jćj żywotności dalszćj, dal- 
szego jćj samoistnego rozwoju, ten tu znajdzie wzory jedyne, nie kę 
prześcignione. Zalecać takie wzory byłoby zapewne zbrodnią pod 
piórem publicysty. Ale, z drugićj strony, jest obowiązkiem sumieni 
powiedzićć na ich obronę, że są dziełem okoliczności, za których 
odpowiedzialność spada nie na samych tylko Jezuitów. Stłumiona, 


instytucyj, gdzie jednorazową zaliczką przyszłości otrzymać można 
pawi pobłysk przeddyplomowego powodzenia. Państwo zachowało - 
sobie monopol nauczania wyższego, albo raczćj monopol jego san 
kcyi, co nie wiele różne. Kontrabandy naukowéj to nie usprawiedli- 
wia, ale z pewnością, że ją tłómaczy. Ostatnie uchwały parlamen- 
tarne w dziedzinie wychowawczćj są i natym również punkcie bez- 
skuteczne i wadliwe. Fakultety i wszechnice katolickie, straciwszy 
z ich powodu warunek samoistnego, niepodległego istnienia, w cóż 
się teraz obrócą jeśli nie w licea, zorganizowane i prowadzone na 
sposób kolegium przy ulicy des Postes? Na miejsce jednego odebra- i 
nego Jezuitom zakładu, będzie się miało kilkadziesiąt mu równych, 
wyższych nawet, z nazwą czy bez nazwy. y 

Oświata narodowa na tém ucierpi srodze, to niewątpliwe. Gro- 
źnego atoli, pospieszmy dodać, nie ma nic, i być nie może. Dopóki - 
wolność społeczeństwom dawaną była, umysł strapiony różnie mógł 
sądzić niekiedy o ostatecznym wyniku ważących się losów cywiliza- 
cyi. Na usystematyzowany obskurantyzm dziś już za późno. Za wiele 
na ziemi wolności zdobytćj, zapracowanćj. 

To zresztą, co we Francyi na tćj zbawiennćj podstawie urosło 
dotąd na polu edukacyi powszechnej, służy za rękojmę tego, co zro- 
bionóm być musi nadal, w niedługim być może czasie. Jest rzeczywi- 
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ście faktem nad wyraz pocieszającym, że o ile słabą zdaje się być 
dotychczasowa inicyatywa społeczności świeckićj w sprawach refor- 
my wychowania narodowego, o tyle znowu, gdziekolwiek się inicya- 
tywa ta objawiła, objaw jćj był pod każdym względem trafnym, jak- 
by dopasowanym zarówno do rozległości potrzeb krajowych jak i do 
wymagań wieku i nauki. Ledwieby uwierzyć można, że najbardzićj 
rażące i widome luki edukacyi publicznćj wypełniła tu wolność, bez 
żadnego ze strony państwa poparcia, pomimo, że z téj pomocy, z tćj 
odsieczy prywatnćj, danćj wychowaniu powszechnemu, państwo sko- 
rzystało najwięcćj. W kraju tak wysoko posuniętym w rozwoju 
przemysłowym, któż przez lat kilkanaście dostarczał najważniejszćj 
dziś gałęzi działałności narodowej inżynierów cywilnych? Szkoła cen- 
tralna sztuk t rękodzieł, aż do ostatnich czasów prywatna. Handlowi 
kto pospieszył ź pomocą wiadomości teoretycznych? Szkoła prywa- 
tna. Budownictwo, tak podupadłe w wieku naszym w narodzie, któ- 
ry niegdyś rozsiał po zamożnćj swćj ziemi najpiękniejsze, najorygi- 
nalniejsze wzory sztuk plastycznych, kto dziś. dźwignąć usiłuje z nie- 
mocy i przejrzałości doktryn „urzędowćj planimetryi?** Szkoła specyal- 
na architektury, wzniesiona przez grono osób prywatnych, staraniem 
znakomitego jéj dyrektora obecnego p. Trelat. Słynna po wszech- 
świecie administracya francuzka gdzie znalazła ożywcze naukowe 
podparcie dla swych empirycznych formuł, zielskiem rutyny ostate- 
cznie już porastających? W szkołe wołńćj nauk politycznych ť adini- 
stracył założenćj przez p. Boutmy... I tak wszędzie, we wszystkićm, 
od pićrwszćj we Francyi wzorowćj szkółki elementarnćj, praktycznćj, 
doświadczalnćj, fundowanćj przed laty na wieczne czasy przez nie- 
jakiego dorobkowicza Martin w Lugdunie, i jego miano noszącćj (La 
Martinićre), aż do ostatnich, niedawno utworzonych a już kwitną- 
cych i poszukiwanych zakładów przygotowanych emigracyi alza- 
ckićj... Zaiste, sam ten ociemniał, kto wolność ma za ociemniałą, kto 
ją sobie wyobraża z zawiązanemi oczyma... 


A: 


Rousseau na czele swojćj Umowy społecznćj, początkowanćj 
dość jeszcze racyonalnie, lecz zaprzepaszczonćj we wnioskach fatal- 
nych, uczynił miłe dla literata przypuszczenie: coby robił gdyby był 
panującym zamiast być publicystą. Odpowiedź nastręczyła mu się 
natychmiast. Pisałbym, powiada, lepsze prawa zamiast źle o niedo- 
brych mówić. 

Do tego przyszło. W sto lat po nim, hipoteza jego stała się 
w połowie zbyteczną, W połowie urzeczywistnioną. Zbyteczną, bo 
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mamy dziś prawa tém lepsze im mnićj się ich pisze; urzeczywistnioną, 
gdyż w ten, czy inny sposób, piszący tworzy za dni naszych prawa. 
Wpływa na opinią, oświeca ją, sam się w jéj ogniach hartuje, kształ- 
ci i niknie. Niknie i rozprasza się na iskierki prawd nazajutrz może 
zaraz ginących, dotlewających. Ale z tych popiołów, dusze bratnie 
odgrzebują uczucie i przekonania od tamtych większe, gorętsze, 
dzielniejsze. I tak coraz szerzćj a głębićj użyznia się gleba pojęć 
przeżytych, pod urodzaj pojęć nowych, przeobrażających postać 
świata w postępowym pochodzie życia, które, według błogiego zape- 
wnienia Condorceta, na siłach wciąż się odmładza, a sędziwość swą 
mierzy jedynie przyrostem bogactw, statku i doświadczenia, 
Zapewne, wiotkie to panowanie w rzeczypospolitćj monad i pył- 


ków lecących nie wiedzićć dokąd, spadających nie wiedzićć gdzie. $ 
Lecz tkwi w niém pociecha krzepiąca, że nie ma innego gościńca 


do lepszćj przyszłości. Tylko wzajemna wymiana zdań prowadzi do 
wzajemnych ustępstw, z których wynikają położenia znośniejsze dla — 
wszystkich. b: 

W dziale wychowania publicznego bezmiar jest szczegółów, po- 
trzebujących takiego wszechstronnego oglądu i rozważenia piśmien- 
nictwa przy poparciu i współudziale myślącego ogółu. Wszelakoż 
całość przedmiotu już się i dziś dokładnićj wyłania z namiętnych 


rozpraw, jakim przedmiot ten uległ na Zachodzie, w krajach oświe- 3 


conych, samorządnych, bieg swego rozwoju przyspieszających lub 
miarkujących swobodnćj narady bodźcem i hamulcem. 

Całości téj zarys ogólny takbyśmy streścili, l 

Edukacya, tak ze swoich założeń jak i ze swoich celów, jest 
krainą pobrzeżną dwóch światów: świata myśli i świata czynu. Swo- 
bodną zatćm być musi jako myśl, dozorowaną jako działalność każ- 
da występująca na widownię stosunków społecznych. Z uwagi prze- 
cież, że wolność jest zasadą pićrwszą czyli przyrodzoną, przyrodzoną 
nie w tém znaczeniu, żebyśmy się z nią rodzili, lecz że do nićj od 
urodzenia dążymy jako do najwyższego w życiu dobra, a zarazem 
i zasadą ostatnią, czyli cywilizacyjną, porządkującą, utowarzyszają- 
cą, wtedy gdy dozór z natury swćj jest zmiennym, niestałym, do na- 
dużyć skłonnym, wprawdzie w pożyciu zbiorowóm niezbędnym, lecz 
szanowanym akurat w odwrotnym stosunku do swego narzucania się; 
ztąd powinnoby być widocznóm, że fundamentalny ustrój wychowa- 
nia publicznego wtedy dopićro i wtedy tylko obejmie najmniejszą 
ilość pićrwiastków zastoju, nieporozumień i prób szerokich, koszto- 
wnych a bezowocnych, kiedy uwzględni szereg potrzeb zarówno spo- 
łecznych jak i państwowych, już dziś stanowczo uważanych za nie- 
zbędne. 


p 
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Potrzebami temi są: 

Dla społeczności: powszechna swoboda nauczania, rozsunięta 
do ram, w jakich bez żadnéj szkody obraca się obecnie publicystyka, 
dziennikarstwo. Obywatele, stowarzyszenia wszelkie posiadają pra- 
wo tworzenia i utrzymywania zakładów wychowawczych, od niższych 
do najwyższych, i nauczania w nich według metod i kierunków za 
najlepsze przez siebie uznanych, pod jedynym warunkiem niezba- 
czania od zasadniczych celów istnienia tych zakładów. 

Dla państwa. Rząd, jako przedstawiciel najszerszych widoków 
państwowo-społecznych i jako skarbnik funduszów publicznych, ma 
prawo i obowiązek: zakładania i utrzymywania szkół własnych 
w miejscowościach, gdzie pojęcie lub środki wolności słabo są rozwi- 
nięte; zakładania i utrzymywania szkół wzorowych tam wszędzie 
gdzie uzna za właściwe; wspierania nareszcie tych stowarzyszeń wy- 
chowawczych, które w danym czasie podtrzymać są zdolne mnićj 
więcćj pożądaną równowagę metod i kierunków, ilekroć i gdziekol- 
wiek takową zachwieje zbytkowny rozrost jednćj jakićj ligi lub kor- 
poracyi. 

Dla społeczności i państwa pospołu: zarząd szkolny, którćj in- 
stytucya naczelna, złożona w pewnćj jednćj części z delegatów szkół 
rządowych, w pewnćj drugićj z delegatów szkół wolnych, i w pewnej 
nareszcie trzecićj części z osób wyborem przez tamtych wskazanych, 
ułatwia i reguluje rozwój szczegółowych spraw rozrzuconych po 
granicach autonomicznego w stowarzyszeniach rozpływu oświaty na- 
rodowej. 

1. T. Hodi. 


W 
LITERATURA. 


Według rozpowszechnionego dziś w całćj Europie poglądu, 
ten tylko naród ma prawo domagać się, aby go uważano za samodzie|- 
nego, zdolnego do życią członka rodziny ludów europejskich, który 
jest w możności poszczycić się samoistną narodową literaturą. Nie 
mam zamiaru badać czy taki pogląd jest zupełnie uzasadnionym, czy 
oparte na nim wnioski zachwiać się nie dadzą; poprzestaję na zazna- 
czeniu, że Niemcy na podstawie takiego zapatrywania skłonni są 
bardzo do odmawiaria narodowi czeskiemu prawa do samoistnego 
bytu. 

Zamierzając w charakterze Czecha przedstawić tu pobieżnie 
stan literatury w Czechach, mogę łatwo ze względu na zachodzące 
dziś okoliczności uledz zarzutowi, że usiłuję na wszystko patrzóć 
przez powiększające szkło narodowćj miłości własnćj i rzeczy tak 
przedstawiać, ażeby, przynajmnićj w łaskawym moim czytelniku, myśl 
tę utrwalić: że literatura narodowa czeska w zupełności odpowiada 
wymaganiom czasu, że pod tym względem naród czeski stoi na je- 
dnym poziomie obok innych wielkich kulturowych ludów Europy, że 
zatóm prawo Czech do narodowego bytu żadnćj nie może ulegać 
wątpliwości. z 

Nie mam bynajmnićj zamiaru iść po tćj drodze i sądzę, że w dal- 
szym ciągu okaże się, jak dalece zdaję sobie sprawę z tego, co tu 
przyrzekam. 

Wiem, że u czytelników pokrewnego szczepu, nie potrzebuję 
obawiać się żadnych narodowych antypatyj, wolno mi raczćj liczyć 
na trochę sympatyi narodowej, i dla tego z zupełnym spokojem tuszę 
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sobie, że prosty mój, przedmiotowy obraz naszych literackich stosun- 
ków sympatyi tćj nie osłabi. 

Kreślenie, choćby w najogólniejszych rysach, historyi literatury 
czeskićj nie może być zadaniem tego listu; ale gdy zaraz na wstępie 
natrafiam na śmiało ze strony Niemców postawione twierdzenie: że 
naród czeski właściwie nigdy nie posiadał prawidłowej literatury na- 
rodowćj i że w przyszłości nie godnego uwagi na tém polu mieć nie 
może, widzę się zmuszonym w kilku słowach sięgnąć do czasów mi- 
nionych. 

Faktem jest powszechnie znanym, że w ciągu 17-go stulecia, 
królestwo czeskie przebyło losy, którym podobne niełatwo znalóźć 
można w nowszych dziejach krajów europejskich. Z 4 milionów 
mieszkańców zostało przy końcu wojny 3o-letnićj zaledwie 800.000. 
Całe miasta spalone, zrabowane, opustoszały. Z Pragi można było 
dotrzćć do północnćj granicy kraju, nie napotkawszy ani jednćj za- 
mieszkałćj miejscowości. Straszna wojna zniszczyła wszystko. Całe 
biblioteki w ręku dzikiego żołdactwa służyły za materyał opałowy, 
i tylko rzeczy wyjątkowo piękne, jakieś rękopisma, miniatury lub 
drogocenne oprawy wywożone były z kraju, jako zdobycz wojenna. 
Potóm nastąpiła reakcya katolicka. Jezuici i dominikanie szperali 
po całym kraju, szukając ksiąg kacerskich, a za kacerską księgę 
uchodziła mnićj więcćj każda czeska książka. Znalezione książki 
niszczono ryczałtem, a to wyszukiwanie i tępienie literatury narodo- 
wćj praktykowało się systematycznie jeszcze w 18-tym wieku. 

W takich warunkach całkowite zaginięcie starszćj literatury 
czeskićj byłoby faktem zupełnie naturalnym; jeżeli więc mimo syste- 
matyczne tępienie, jeszcze dość zabytków pozostałó, to wolno ztąd 
wyprowadzić wniosek, że dawniejsza literatura czeska jakąś wartość 
mieć musiała. 

Że w początku 15 stulecia ta literatura stała nia wysokości ów- 
czesnćj europejskićj cywilizacyi, świadczą dowodnie: Kronika rymo- 
wana Dalimila, poezye Smila Faszka z Pardubic, przekłady Biblii, Ale- 
ksandreida czeska, doszłe do nas legendy, wreszcie pisma filozofi- 
czne Tomasza Sztitnego, że już o Janie Husie i o innych nie wspomi- 
namy. Na początku 17-go wieku literatura czeska stała również na 
wysokości swego czasu, świadczą o tém dzieła Komeńskiego, Historie 
ceska Pawła Skáli ze Zhorze i Pamiętniki historyczne hrabiego Wil- 
helma Slawaty, pomijając już nawet nader obfitą literaturę teologi- 
czną braci czeskich. 

Przedstawiając więc rzeczy najbardzićj przedmiotowo, trzeba za- 
znaczyć, że Czesi w 13 i przynajmnićj do początku 17-go stulecia 
stali pod względem umysłowym zupełnie na równi z Niemcami, jeżeli 
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tylko literatura narodowa ma być skalą téj umysłowćj równości i je- 


ludów. : 

Gdy więc ocalone szczęśliwie od zagłady zabytki dawnéj lite- 
ratury czeskićj dają niezbity dowód, że w Czechach już w 14 wieku 
istniała literatura narodu, którą podzielić można na poetycką, histo- 
ryczną, filozoficzną i teologiczną, to wydać się musi każdemu co naj- 
mnićj dziwnym upór Niemców, dowodzących tak zawzięcie i z kon- 
sekwencyą godną lepszćj sprawy, niemożliwości poetyckich tćj lite- 
ratury początków. 

Nikt już dziś na świecie nie wątpi o tém, że poezya epicka i ero- 
tyczna jest świtaniem literatury u wszystkich narodów; ale uprzedze- 
nia narodowe wymagają, żeby to ogólne prawidło nie stosowało się 
do Czech. W ten tylko sposób wyjaśnić można utrzymujące się do- 
tąd u Niemców, mimo wszystkie dowody strony przeciwnćj (1), po: 
wątpiewania co do autentyczności Rękopismu Królodworskiego. 

Jest to niewątpliwie zabytek dawnćj literatury  czeskićj, 
która według Niemców nie miała początków, choć przecie istnie: 
nie jéj zacząć się kiedyś musiało, a według reguł logiki, nie inaczćj 
rozpocząć się musiała jak u wszystkich innych narodów. W te- 
oryi zresztą możeby temu nie przeczono, ale ponieważ mimo | $ 
systematyczne tępienie literatury narodowéj, przechowało się kilka 
fragmentów epickićj i erotycznćj poezyi narodowćj, więc zaprzecza — \ 
się przynajmnićj autentyczności starego manuskryptu, obwiniając /ak 
zwanego odkrywcę Rękopismu o podsunięcie sfabrykowanego apokry: 
fu, Ale Wacław Hanka nie sam znalazł stary rękopism, i to właśnie 
obala przypuszczenie podrobienia; nie potrzeba bowiem dowodzić, 
że ani poetyczne uzdolnienie Wacława Hanki w r. 1817, ani jego 
ówczesna znajomość (która była raczćj zupełną nieznajomością) sta- 
ro-czeskiego języka nie pozwalają przypuszczać możności takiego 
podrobienia. Gdyby Hanka wyznał był szczerze od początku, że 
nie on właściwie, lecz kto inny znalazł rękopism, nikt dziś nie mógł- 
by wątpić o jego autentyczności. Ale Hance zdawało się, że go omi- 
nie zaszczyt odkrycia, jeżeli oddając hołd prawdzie wyzna, iż nie ` 
on pićrwszy, lecz kto inny najprzód miał rękopism w ręku. A dwóch 
ludzi dotknęło się manuskryptu zanim dostał się w ręce tego, kto je- j 
dynie i wyłącznie za odkrywcę uchodzić pragnął. Rzecz się tak mia- 
ła. Hanka przebywał w roku 1817 w Królodworze (Kóniginhof) w 
odwiedzinach na probostwie. Opowiadano mu o starych czeskich 


(1) Ob. Die Echtheit der Kóniginhofer Handschrift, von lor. und Herm. Irećek, 
Praga r. 1862, 
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kancyonałach, znajdujących się w jednćj z izb na wieży kościelnej. 
Hanka chciał widzićć te stare kancyonały; kapłan i chłopiec (obadwa 
opowiadali to zdarzenie szczegółowo) towarzyszyli mu na wieżę. 
Kilka tomów kancyonałów stało przy sobie na szafie, ksiądz wziął 
jeden tom i podał go Hance; coś przytćm upadło na ziemię, chłopiec 
podniósł to, trzymał jakiś czas w ręku, a potém oddał księdzu, pod- 
czas kiedy Hanka zajęty był oglądaniem kancyonału. Dopićro kie- 
dy skończył oglądać, przystąpiono do przyjrzenia się temu co upa- 
dło na ziemię. Ksiądz spostrzegł, że to były karty pargaminowe, za- 
pisane starém pismem, podał je wreszcie Hance, który dopićro wy- 
szedłszy z wieży, przy jaśniejszćm świetle przekonał się, że to były 
stare czeskie poezye. Hanka sądził widocznie, że zaszkodzi swćj po- 
wadze, jeżeli przyzna, że poszedł na wieżę jedynie dla obejrzenia 
kancyonałów, że nie odgadł odrazu ważności uronionego na ziemię 
rękopismu, i że właściwie dostał go z drugićj ręki. Uniesiony próżno- 
ścią nie pomyślał, że zatajenie prawdziwych okoliczności towarzyszą- 
cych znalezieniu będzie nader pożądaną podstawą do wszelakich 
powątpiewań o autentyczności rzeczy znalezionćj. 
i Nie jestem bynajmniéj wyznawcą poglądu, jakoby istnienie lub 
upadek narodu czeskiego zależały od autentyczności Królodwor- 
skiego Rękopismu. Posiadać takie autentyczne pomniki starożytnéj 
poezyi narodowćj, znać początki swojćj literatury narodowćj, jest 
bez wątpienia dla każdego narodu pożądanym zaszczytem; ale gdyby 
się nawet w Czechach nic podobnego nie przechowało, to niemnićj 
pieśni narodowe czeskie i poezya ludowa innych sławiańskich szcze- 
pów świadczyłyby jeszcze, że i Czechowie w dawnych czasach swo- 
ich poetów i piewców mieć musieli. Nieszczęsny spór o autenty- 
_ czność Królodworskiego Rękopisu i innych najdawniejszych zabytków 
naszćj literatury jest właśnie charakterystyczną cechą naszych sto- 
sunków, w których wszystko obraca się około sporu o narodowość. 
Widzieliśmy, że rozwój literatury czeskićj odbywał się aż do 
połowy 17-go stulecia prawie równomiernie z rozwojem literatur 
narodowych innych ludów europejskich. W XVII wieku nastąpiła 
fatalna katastrofa, pod którćj ciosami naród czeski prawie upadał. 
Podczas gdy sąsiednie Niemcy otrząsały się zwolna z następstw 3o-le- 
tnićj wojny, na Czechach ciążyło dwoiste prześladowanie, które sy- 
stematycznie i z zupełną świadomością swoich celów groziło im zu- 
pełną zagładą wszelkiego życia umysłowego. Dwór wiedeński wraz 
z kuryą rzymską uważały naród czeski za wspólnego tradycyjnego 
wroga, oba nieprzyjaciele starali się zjednoczonemi siłami obezwła- 
dnić go i wszelką mu broń odebrać. Tak Wiedeń jak Rzym zemścić 
się musiał i ukarać za targnięcie się na swoję władzę. Wspólnie 
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przedsięwzięte dzieło zniszczenia osiągnęło cel upragniony; arysto- 
kracya narodowa czeska wyginęła prawie zupełnie w Czecha 
miasta zniemczyły się na nowo, a jeżeli między ludem wiejskim za 
chował się język słowiański, przypisać to wypada szczerym inten 
cyom duchowieństwa katolickiego, które, chcąc dzieło nawracani 4 
z powodzeniem prowadzić, musiało się w końcu posługiwać językiem | 
krajowym. Nie potrzebujemy dowodzić, że rozwój literatury naro: 
dowéj musiał pod koniec 17 wieku zupełnemu uledz zastojowi. Wi 
18, tak płodny na tém polu u wszystkich innych narodów europej- - 
skich, był dla literatury czeskićj okresem grobowego milezenia. Na 
ród czeski wraz ze swoją literaturą zdawał się być skazanym n 
śmierć, i nie powinniśmy się dziwić jeżeli ksiądz Dobrowskť (1753 
1829), szczery patryota czeski, uważał mowę czeską za język umarły. 

Sądzę, że nie dopuszczę się przesady jeżeli powiem, że pod ko 
niec 18-go stulecia właściwie nie istniał wcale naród czeski, że za- 
tóm nie było żadnćj czeskićj literatury. Duch narodowy zamarł 
prawie zupełnie w narodzie czeskim, a wszelkie wspomnienia 
wniejszćj literatury czeskićj wygasały w nim do szczętu. 

Ale dziwne przeznaczenia rządzą historyą narodów. Nazwisk 
dwóch katolickich księży rozpoczynają erę nowopodźwignionćj 
zmartwychpowstałćj literatury czeskićj: Franciszek Faustyn Prochazka 
(1749—1809) należący do zakonu paulińskiego i Antoni Puchmajer > 
(1769—1820) proboszcz we wsi Radnicach (około 2 mił w kierunku. 
północno-wschodnim od Pilzna) są tćmi wskrzesicielami, którym li 
teratura czeska zmartwychwstanie swoje zawdzięcza. Zasługą Pro: 
chazki jest nietylko nowe wydanie Pisma Świętego w języku czeskim, 
ale i rozpowszechnienie takich zabytków dawniejszćj literatury cze: 
skiej: jak np. Kronika Dalimila i Kronika czeska Pulkawy. Puchma 
jer znów był poetą, a jeżeli wiersze jego nie są poetyckiemi arcy- _ 
dziełami, to treść ich miała w owym czasie wielkie znaczenie i wpływ 


nadzwyczajny, bo ksiądz katolicki sławił z prawdziwóm, z serca | 


płynącóm natchnieniem dawną wielkość swego narodu, ubolewa! 
z roztkliwiającym żalem nad głębokim jego upadkiem i budził 
w sercach swoich czytelników uczucia, które dotąd drzemały; słowe 
należy przyznać, że Puchmajer był nietylko założycielem nowój 
szkoły poetyckićj, ale nadto (i w tém większa jego zasługa) ojcem 
i piastunem noworozbudzonego uczucia narodowego, którego dzia- 
łanie miało się wkrótce w życiu narodu czeskiego ujawnić (1). 


(1) Czytam właśnie książkę o 206 stronicach in 8-0. Autorem jéj jest ksiądz ka- 
tolicki T, Jeżek, tytuł jej brzmi: ,,Zasluhy duchovenstwa o řeč a literaturu českou odr. 
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Wpływ. rewolucyi francuzkiéj r. 1789 na odrodzenie narodu 
czeskiego nie da się zaprzeczyć. Nierównie jednak potężniejszy 
wpływ na jego losy wywarła druga rewolucya francuzka r. 1848,— 
tak że nie waham się uznać rok 1848 za pogranicze między dwoma 
okresami rozwoju narodowćj literatury czeskićj. Wprawdzie prze- 
dział taki nie harmonizuje zinnemi okresami przyjętemi przez na- 
szych historyków w dziejach literatury czeskićj, ale tu szczególnićj 
gdzie chodzi o zwięzły i treściwy przegląd ma swoje usprawiedli- 
wienie. 

Przed r. 1848 naród czeski, jakkolwiek duchowo rozbudzony, 
nie był jeszcze żadnym czynnikiem w życia politycznóćm państwa 
austryackiego, pod względem politycznym można go było uważać za 
martwy. Aż do r. 184. objawy odrodzenia bardzo słabo uczuć się 
dają w stosunkach społecznych kraju. To dźwiganie się narodu bu- 
dzi w ogóle szczególnego rodzaju zajęcie, niby widok chorego, któ- 
ry mimo wyrok lekarzy jeszcze nie umarł; ztąd opanowywa tęskne, 
pełne współczucia i sympatyi wspomnienie o tém, czćm niegdyś był 
ten zamićrający naród, w masach budzi się niekłamany podziw dla 
minionych dni tak pełnych świetności; najgorliwsi Niemcy są szczery- 
mi wielbicielami nietylko Jana Husa, ale i Jana Żiżki; nikomu jednak 
do głowy nie przychodzi, ażeby naród czeski w przyszłości mógł mićć 
jakieś znaczenie, lub do znaczenia pretensyą, nikt nie chce przyznać, 
ażeby z tego idylicznie skromnego patryotyzmu Czechów wyrosnąć 
miały i rozwinąć się jak z kiełkującego ziarna prawa polityczne na- 
rodowości czeskićj. 

To téż przeciąg czasu do r. 1848 jest okresem historyi literatu- 
ry narodu czeskiego, w którym rząd ze wszech miar stanowczo nie- 
miecki nie gorszy się bynajmnićj literackiemi dążeniami Czechów, 
w którym wykształceni Niemcy ze szczeróm zajęciem śledzą te dą- 
żenia, a niemieccy pisarze (Egon Ebert, Uffo Horn, Maurycy Hart- 
mann, Alfred Meissner) językiem poetyckim sławi obrazy i postaci 
z podań ludowych i z dziejów czeskich; Czechy są zresztą ich ojczy- 
zną, a historya Czech jest tóż i dla nich źródłem patryotycznego na- 
tchnienia. Przed r. 1848 obie narodowości nie stoją jeszcze naprze- 
ciw siebie w postawie nieprzyjacielskićj, bo Czechy nie roszczą gło- 
śno pretensyi do duchowego równouprawnienia i do równych praw 
w życiu politycznóm, a Niemcom na myśl nie przyszło, aby ich uświę- 


1780—1880. (Zasługi duchowieństwa około języka czeskiego i literatury od r. 1780— 
1880). W spisie nazwisk znajdujemy 659 duchownych. Cyfra ta nie potrzebuje dalszego 
komentarza. 
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cona wyższość pod względem politycznym i społecznym mogła być. 
kiedykolwiek w wątpliwość podana. Palacki, historyograf królestwa 
Czeskiego, pisze swoję historyą Czech po niemiecku. 


Możnaby nazwać przeciąg czasu do r. 1848 w literaturze cze- 
skićj okresem bojaźliwych początków, drobnych prób, gdyby już 
wtedy nie wyszły na jaw trzy nazwiska, które odrodzeniu literatury 
czeskićj przed r. 1848 wielkie nadają znaczenie. Józef Jungmann 
Czech, Franciszek Pa/ack, Morawianin i Paweł „Sza/arzyk, Słowak, 
charakteryzują w szczególny sposób wspólnością swego działania na 
polu literatury, pokrewieństwo Słowian Morawii, Czech i północno- 
zachodnich Węgier i wspólność jednego słowiańskiego szczepu. —_ 

Jungmann (1773—1847) dał nam Slovnik tesko-nśmecky w 5. 
wielkich tomach in 4-to; Palacki (1798—1876) napisał historyą Czech 
do r. 1526. Szafarzyk wydał jeszcze przed 1848 swoje Slovanski St 
rożitnosti i Slovansky národopis, wszystko dzieła pomnikowćj do- 
niosłości. Mimo to stosunki literackie w tym okresie szczupłe są je- 
szcze i skromne. Pióro nie daje jeszcze korzystnego ani nawet wy- 
starczającego do utrzymania zarobku; literatura wymaga raczćj pa- 
tryotycznego poświęcenia pićniędzy i czasu, jedyną nagrodą pisarza. 
jest przeświadczenie o spełnieniu patryotycznego obowiązku. Nie 
napotykamy jeszcze wtedy pisarzy z zawodu—a jeżeli znajdzie się ta- 
ki tu i owdzie, to niezawodnie prowadzi życie biédnego proletaryusza 
i nie korzysta tćż z przywilejów żadnego innego stanowiska społecz- 
nego. Wydawnictwo książek czeskich nie stanowi jeszcze procen- 
tującego interesu dla nakładcy i jest także prawie ofiarą patryotycz- - 
ną, a honorarya autorskie nie wychodzą jeszcze z dziedziny poboż- 
nych życzeń. Piszący nie może téż liczyć na szerokie koło czytel- 
ników—i pod tym względem rok 1848 ważne również sprowadza 
zmiany. A 

Przed r. 1848 kwitnie najlepićj literatura belletrystyczna, cho- 
dzi bowiem widocznie o to, ażeby naród czeski wciągnąć do czytania — 
dzieł czeskich, za pomocą nęcących książek. Literatura naukowa 
bardzo słabo jest uprawianą. 


Ważną chwilę w historyi rozwoju literatury czeskićj stanowi — 
założenie instytucyi zwanćj „Matice česká“ przy utworzonóćm w r. 
1818 Muzeum narodowóm królestwą Czeskiego. + 

Wezwanie wystosowane 2 Marca r. 1830 do przyjaciół i miło- 
śników literatury narodowćj przedstawia jasny obraz ówczesnych 
stosunków nie sprzyjających korzystnemu rozwojowi literatury naro- 
dowej. Wezwanie to opiewa, że literatura narodowa czeska, budzą- 
ca się do nowego życia pod pełnćm chwały panowaniem j. c. m. 
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Franciszka I-go, jest jednak jeszcze słabą i niedojrzałą, jakkolwiek 
zdobyła się już na niektóre godne uwagi twory. Czeskie książki 
wychodzące z druku (tak dalćj brzmi odezwa ) zawdzięczają istnienie 
swoje patryotycznćj gorliwości pisarzy, którzy poświęcają na nie nie- 
tylko swój czas, alei własne mienie, nie spodziewając się ztąd ani ma- 
teryalnćj nagrody, ani nawet zadowolenia swćj miłości własnćj, któ- 
rzy zatćm na ołtarzu ojczyzny prawdziwe składają ofiary. Ale zda- 
rza się także, iż dobre dzieła nie znajdują żadnego nakładcy, gdy 
tymczasem utwory literackie, które nietylko narodowi pożytku nie 
przynoszą, lecz krzywdę mu raczćj wyrządzają, dostąpiły zaszczytu 
druku. Dla zapobieżenia temu i przyczynienia się do pomyślnego 
rozkwitu literatury czeskićj, należy wytworzyć fundusz na wydawni- 
ctwo dobrych czeskich książek pod nazwą „Matice česká“. Człon- 
kiem Maticy będzie ten, kto złoży 5o fl. kapitału w pięciu ratach 
rocznych, w zamian.za co otrzymywać będzie gratis aż do końca ży- 
cia wszystkie wydawnictwa Maticy. 

Matica czeska miała wkrótce sposobność zasłużyć się narodo- 
wi, popierając literaturę czeską; za jćj to bowiem sprawą wydany zo- 
stał wielki „Slovnik ćesko-nemecky* Jungmanna i „Starożitnosti slo- 
wanskć* Szafarzyka. 

Późnićj (w r. 1840) postanowiono wydawać w następujących 
czterech dziełach książki czeskie: 

1. Staročeská biblioteka (przedruk dzieł dawniejszych). 

2. Novoceska biblioteka (przedruk nowszych dzieł oryginalnych 

treści naukowćj). 

3. Biblioteka klasiku (przekłady dzieł klasycznych z innych li- 

teratur). s 

4. Malá Encyklopedie (zbiór kompendyów ze wszystkich dzie- 

dzin wiedzy lůdzkiéj). 

Z dzieł wydawanych przez Maticę można złożyć sobie obraz 
ówczesnego stanu literatury czeskićj. Dział 1, reprezentują przed 
r. 1848 następujące książki. F 

1. Viktorin Kornelius ze Všehrd. Knihy devatery o pravich a de- 

skách země české 1841. 

2. Vaclav Břeżan, Żivot Vilema z Rozenberka 1847. 

3. Amos Komensky. Didaktika 1847. 

Z działu 2-go wydano. 

1. Józ. Jungmann. Sebrané spisy veršem i prosou 1841. 

2. Józ. Smetana, Silozpyt čili fysika 1842. 

3. Antonin Marek. Základni filosofie, logika metafysika, 1844. 

4. Józ. Jungmann. Slovesnost, 1845. 
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5. Slavomir Tomićek. Doba prvniho ćloveććnstwa 1841. 

6. Svatopluk Presl. Vieobecny rostlinopis 1846. 4 

7.]óz. Fr. Smetana. Vseobecny dějepis občansky 3 dily 1846, 5 

8. Frant, Ladisl. Celakovsky. Spisu básnickych knihy sercu 

1847. 
9. Józ. Jungmann, Historie literatury české 1847, 

Pa dział 3-ci podchodzą: 

Józ. Jungmann'a Miltona ztraceny raj. 1843. Więcćj przed ro- 
kiem 1848 niewydano. Dramata Szekspira wydawane przez Maticę 
rozpoczynają się dopićro w r. 1856, j 

Dział 4-ty, tak się przedstawia przed r. 1848. 

1. W. W. Tomek. Maly vszeobecny dějepis 1842. 

2. W. W. Tomek. Děje země české 1843. T 

3. Václav Staněk Přirodopis prostonárodni 1843. -i 

4. Ferdinand Hyna. Dušeslovi zkušebne 1844. 

5. W. W. Tomek Dieje mocnarzstvi rakouského 1845. 

6. Karel Vladislav Zap. Všeobecny zeměpis 1846 I dil Gaą 

i ostatni tom wyszedł w r. 1850). 
„ 7. Klacel Dobrovida 1847. 3 

Do ważnych wydawnictw Maticy, należy nadto Vybor z litera- 
tury české 2 dily 1845, nader bogata antologia z dawniejszéj litera- 
tury czeskićj. = 


Nie wszystko było udane, co przy poniocy Maticy światło dzien- 
ne wtedy ujrzało. Trzeba było wypełniać luki w literaturze, które 
częstokroć wypełniano tak, że luki prawie byłyby lepszemi od tego - 
czóm je wypełniano. Wydrukowano tam prace powierzchowne jak np. 
Tomiczka Doba prvniho člověčenstva, lub Vseobecny zeměpis Zapa, — 
co należy również do gorszych robót. Ale byłto idyliczny czas ogól- 
nego zbratania się wszystkich czeskich patryotów, krytyką posłu 
wano się z nadzwyczajną ostrożnością, a kiedy Havlicek odważył się 
w 1847 poddać prawdziwćj krytyce romans Tyla „Posledni Cech“, Z 
obudził tym narodowym występkiem niezmierne w patryotycznych 
umysłach oburzenie. Zganienie przez prawdziwego czeskiego patryo- 
tę, patryotycznego dzieła innego patryoty uważane było prawie za 
potworność. Żyło się wtedy wśród małego koła pisarzy czeskich 
w przyjaznych stosunkach wzajemnej miłości i poważania a sprze- Ar 
czano się co najwyżćj (choć z wielką namiętnością) o reformy w or- - 
tografii lub o kwestye gramatyczne, o ideach zasadniczych dyskusyi 
nie było. Kiedy zamiast dawnego g miało wejść w użycie j, a tém 
bardzićj kiedy w r. 1846 zaproponowano zamiast z i aw prostev 
i słuszniejsze pod względem fonetycznym 0%,—wybuchnęła walka 


LISTY CZESKIE. 113 


zapalczywa i między obozami zrodziła się śmiertelna prawie nie- 
nawiść. 

Ponieważ znajdę jeszcze sposobność wspomnićć o najznako- 
mitszym pisarzu z okresu przed 1848,—przechodzę zaraz do przed- 
stawienia tych wielkich przekształceń, które rok 1848 w stosunkach 
literackich w Czechach miał wywołać. Nie powracając już do tego 
co na innćm miejscu powiedziałem o wpływie r. 1848 na losy naro- 
du czeskiego, wzmiankuję tylko o znaczeniu jego na polu literatury 
narodowej. ; 

Ruch r. 1848 obudził naród czeski do politycznéj działalności; 
skromne dążenia dawnych kierowników i promótorów narodowego 
odrodzenia rozszerzyły się nagle do'nieprzypuszczalnych dotąd wi- 

 dnokręgów. To, o czém zaledwie najśmielsza fantazya marzyć się 
ważyła, zdawało się niespodzianie blizkićm urzeczywistnienia; naród 
czeski w świtającćj erze ogólnćj wolności miał się stać w nowopo- 
wstającćm konstytucyjnóm państwie czynnikiem nietylko tolerowa- 
nym, ale zbrojnym w poręczone prawa narodowe, i pod tym wzglę- 
dem z innemi narodami Austryi w zupełności równouprawnionym. 
Naturalną więc rzeczą było, że wszyscy dotychczasowi przywódcy 
ruchu narodowego wyrośli z mniejszćm lub większóm powodzeniem 
na politycznych sterników narodu czeskiego. Życie publiczne po- 
chłonęło od jednego razu i tak nieliczny jeszcze zastęp pracowników 
na niwie literatury narodowćj; nowe polityczne dążności opanowa- 
ły całą umysłową działalność narodu czeskiego; bo chodziło temu 

- narodowi przedewszystkićm o zdobycie sobie i utrzymanie politycz- 
nego stanowiska w nowćj Austryi; bo zdobywszy je raz szczęśliwie, 
naród mógł być spokojnym, że wszystko to, do czego dawnićj jedy- 
nie dążył, będzie mu zapewnione i zabezpieczone. 

Faktem jest wiadomym powszechnie, że czasy daleko i wysoko 
sięgających dążeń politycznych nie sprzyjają nigdzie rozwojowi lite- 
ratury narodowćj; nawet polityczna literatura w takim czasie nie 
zawsze jest szczęśliwym nabytkiem dla politycznćj wiedzy. 

Rok 1848 był dla literatury czeskićj chwilą zastoju, możnaby 
prawie powiedzićć cofnięcia się, gdyby nie kiełkujący w nim zaród 
nowego życia, które dopićro późnićj bujnie zakwitnąć miało. Od ro- 
ku 1848 datują narodziny politycznego dziennikarstwa w Czechach: 
„Narodni Noviny“, które Karol Havliček zaczął wydawać i redago- 
wać jako gazetę codzienną od 1-go Kwietnia r. 1848, były pierwszym 
czeskim dziennikiem politycznym, a los Karola Havlićka jest dokła- 
dnym obrazem losów narodu czeskiego, dla którego rok 1848 nie 
miał być jeszcze wschodem słońca politycznćj wolności. Karol Ha- 
vliček urodzony w Borowćj przed Niemieckim Brodem wykształcił 
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się przez gruntowne zbadanie czeskiego języka i przez studya na. 
wszystkich dostępnych mu polach wiedzy ludzkićj na pisarza, który 
za pomocą literatury wpływać pragnął na interesa swego narodu, 
Byłto prawdziwy talent szczególnego rodzaju. Jako młodzieniec 
18-letni miał już przed oczyma ten jedyny cel swego życia, jasn: 
w sobie świadomość siły niezbędnćj do urzeczywistnienia go i praco- 
wał tóż w tym kierunku z niezmordowaną pilnością. W popularnym 
stylu był mistrzem, a z prozy jego równie jak z wiersza tryska gryzący 
dowcip i i właściwa mu bystrość dyalektyki. To, czego mu jeszcze pod 
względem politycznego wykształcenia brakowało w r. 1848, dopeł- 
niał zdolnością ogarnięcia każdćj rzeczy, pracą i naturalną łatwością d 
umysłu. Jeden tylko widział cel swój ambicyi: służyć swemu naro- 
dowi i stać na straży jego interesów, samolubstwa w jakićjbądź for- 
mie nie znał wcale. Miał szlachetny charakter w najlepszóm teg 
słowa znaczeniu, wierny był raz wytkniętemu celowi, energiczny 
w czynach, skromny i bez pretensyi w całym trybie życia. W jego. 
sposobie myślenia odbijał się duch narodu czeskiego; sympatye jego 
iantypatye były czysto narodowe; słowem Havlicek stworzony był 
na przedstawiciela współczesnćj sobie chwili dziejów swego narodu 
i był nim rzeczywiście i całkowicie. 
Kiedy reakcya odniosła zwycięztwo nad ruchem rewolucyjnym $ 
r. 1848 a w Pradze ogłoszono nieustający stan oblężenia, kiedy na 
każde drgnienie życia publicznego nałożono hamulec, zabronione - 
zostały i Narodni Noviny Havlicka: ostatni numer wyszedł 18 Stycznia 
r. 1850. t 4 
Havlicek udał się ze swoją drukarnią do Kutnej-Hory (Kuten- 
berg) i wydawał tam od Maja r. 1850 czasopismo polityczne w ze- 
szytach p. t. „Slovan“. Nowe wydawnictwo rozpowszechniło się 
wkrótce, ale téż w krótce Havlicek otrzymał pierwsze ostrzeżenie, 
za którém nastąpiło drugie 9-go Września r. 1851. Nie podlegał 
wątpliwości, że rząd miał zamiar zabronić „Slovana“ i tym sposobem | 
pogrzebać niedogodne dla siebie dziennikarstwo. Havlićek nie dọpu- 
ścił do trzeciego ostrzeżenia, lecz napisał w ostatnim numerze swo- — 
jéj publikacyi d. 14 Września 1851: „Nie chcę nikomu sprawić rado- 
ści zakazania „Slovana“ i dla tego sam sobie go zabraniam'*— „Slo- 
'van* przestał wychodzić. Havlićek, ostatni, ze zwycięską reakcyą 
nieustraszony bojownik złożył broń. Rządowi to nie wystarczyło, 
chciał koniecznie wyroku na śmiałego dziennikarza czeskiego i CH. 
wyroku wyrzeczonego przez czeski sąd przysięgłych, nie hołdujący i 
jeszcze reakcyi. Zamiar był wyraźny; ale Kutnohorski sąd przysię- - 
głych uniewinnił Haylička d. 12 Listopada r. 1851 a uniewinnieniu. 
towarzyszyła świetna narodowa owacya. Havlicek wyjechał z Kutnej- 
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Hory i udał się do swoich rodziców, do Niemieckego Brodu. Chcąc 
poświęcić się gospodarstwu, traktował z niemieckim właścicielem 
o dzierżawę folwarku. W skutek wdania się rządu traktowanie to 
spełzło na niczém; rząd wykonywał przygotowaną w cichości zem- 
stę. Havlióek drukował: w „,„Slovanie'* pod tytułem: ,,Kutnohorskć 
épištoly“ kilka artykułów podających godne uwagi projekta reformy 
w stosunkach kościelnych. Nie za te artykuły wprawdzie pociągnię- 
to go przed sąd przysięgłych, ale nie zapomniała o nich reakcya kle- 
rykalna ściśle z polityczną związana; i klerykalnym tóż wpływom 
chętnie w tym razie przez władze polityczne popartym, przypisać na- 
leży, że Havlićek w Grudniu r. 1851 w nocy uwięziony był z wła- 
snego mieszkania w Niemieckim Brodzie przez Prazkiego komisarza 
policyi Dederę i internowany w Brixen na czas nieograniczony. 
Wspaniała w swoim rodzaju poezya „Tyrolské elegie“ uwiecznia to 
zakończenie jego ruchliwego żywota. Bo było to zakończenie, Żona 
Havlićka umarła ze zgryzot; Havlicek, bez nadziei powrotu, wegeto- 
wał na wygnaniu. W r. 1856 pozwolono mu wprawdzie wrócić do 
Czech, ale po to tylko, aby w Lipcu skonał na ojczystej ziemi. 

W Brixen jeszcze napisał: „Obiecujcie mi co chcecie, rozkazuj- 
cie co wam się podoba, zagrażajcie wszystkićm, ja zdrajcą nie będę. 
Barwa moja czerwono-biała; spuścizną moją, uczciwość i siła; jestem 
Czechem i dajcie mi pokój.“ Jedyny syn jego Zdenko, któremu na- 
ród czeski zebrawszy kapitał 30.000 złot. reń. zapewnił byt przy- 
„zwoity, umarł także; kapitał przeszedł drogą umowy do towarzystwa 
„Svatobor*, o któróm później mówić będę, a my pamiętający owe 
czasy z tęsknotą wspominamy o wiernym towarzyszu w boju, którego 
przedwczesna śmierć wydaje nam się ofiarą błagalną, wymuszoną 
przez rząd na narodzie za to, że i ten naród, oddając się zwodniczym 
złudzeniom, uważał rok 1848 za nową w swojćm życiu erę. I zapraw- 
dę,—wszystkie nasze nadzieje na lepsze czasy znikły i zamarły tak, 
jak umarł Havlićek, czczony, szanowany wygnaniec. Zaczęło się 
prześladowanie wszystkich czeskich patryotów zamięszanych w roku 
1848 (a któż w nim nie miał udziału?) jako niebezpiecznych dla pań- 
stwa osobistości. Przypisywano im przewrotne dążności wszelkiego 
rodzaju, widziano w nich tylko husytów, zasadniczych wrogów ustro- 
ju monarchicznego i panującćj dynastyi. Głębokie zwątpienie obez- 
władniło wtedy najlepsze umysłowe siły narodu czeskiego, garstka 
wiernych rozproszyła się lub wymarła, i z pozoru można było pra- 
wie sądzić, że rok 1848 więcćj zaszkodził niż pomógł duchowemu 
rozwojowi narodu. 

Ale z fatalnego tego roku pozostała się narodowi czeskiemu 
zdobycz wielkiego znaczenia, to jest szkoły średnie czeskie (gimną- 
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zya i szkoły realne), w których w rezultacie tylko czescy nauczycie- | 
le uczyć mogli, w których mimo wszelkie nieprzyjazne okoliczności 
wykształciło się w kierunku narodowym nowe młodsze pokolenie; 
ajeżeli w smutnóm dziesięcioleciu od 1850 do 186o nie jedna ze - 
starszych sił umysłowych zesłabła w cichćj rozpaczy nad położeniem 
bez wyjścia, to z zakładów naukowych, bądź co bądź narodowych, — 
wychodziły za to w dostatecznej ilości młode siły, które przystąpiw- 
szy do pracy narodowćj z odwagą jeszcze niezłamaną, z młodzień- 
czym zapałem dalćj prowadzić ją miały. 

Iz tego względu rok 1848 był ważnym punktem zwrotnym 
w rozwoju naszćj narodowćj literatury, bo wszystkie młodsze siły, 
czynne do dziś dnia na tém polu pracy narodowćj, wyszły z czeskich 
szkół średnich, których wytworzenie umożliwił właśnie rok 1848. 
A jeżeli i dziś jeszcze gałąź naukowa literatury czeskićj niezupełnie 
dosięga europejskiego poziomu nowych czasów, to głównie dla tego, 
że uniwersytet czeski należy jeszcze do siegpełnienychi życzeń naro- 
du czeskiego. Że zaś mamy prawo domagać się dziś uniwersytetu 
czeskiego, i że to życzenie ma możliwe podstawy, o tém świadczą 
wielkie postępy narodu czeskiego, dokonane na polu literatury 
w ciągu ostatnich lat 20. 

Sprobuję tu w treściwym przeglądzie przedstawić obraz naszych: 
dzisiejszych literackich stosunków. s 

Przedewszystkićm przypominam raz jeszcze, że dobry patryota z 
czeski ksiądz Dobrovský w początku tego wieku uważał język cze- 
skiza umarły, za mowę, która mogła miéć swoję przeszłość, ale ża- 
dnćj przyszłości mieć nie będzie, i dodam nadto, że wyrażenie jedne- 
go z pierwszych wskrzesicieli życia narodowego i narodowej litera- 
tury najlepićj charakteryzuje nasze literackie stosunki z pierwszéj 
ćwierci 19 wieku. Ówcześni przedstawiciele dążności narodowych 
zbierali się zwykle w małym pokoiku, a jeden z nich mógł wtedy 
z zupełną słusznością zrobić uwagę. „Gdyby teraz zapadł się sufit 
tego pokoju, przykryłby gruzami całą czeską literaturę.* Kilku przy- 
jaciół stanowiło wtedy cały czeski świat literacki; każdy z nich ku+ 
pował każdą świeżo wydaną książkę czeską, czytał ją i napamięć 
wiedział co się w literaturze czeskićj pojawiło. Nie potrzeba było 
żadnego katalogu, ani spisu bibliograficznego; każdy pisarz czeski 
był dla siebie tém wszystkićm we własnćj osobie. Od tego czasu 
upłynęło zaledwie 5o lat, a liczba pisarzy czeskich, w Pradze tylka 
mieszkających, tak znacznie wzrosła,—że piszący te słowa większćj 
ich części nie zna osobiście; dawne idyliczne czasy przyjaźni łączącćj 
wszystkich minęły; mamy już między piszącymi przyjaciół i nie- 


LISTY CZESKIE. 117 
., 
przyjaciół, koterye, które własnemi rozporządzają organami i ostro 
a gorąco wzajemną krytykę uprawiają, obok zaś innych stowarzy- 
szeń literackich, posiadamy własne stowarzyszenie dziennikarzy 
z dość pokaźnym funduszem. 

Z podanych poniżćj cyfr wyrażających produkcyą literacką * 
przekonywamy się, że kupowanie i czytanie wszysźkich książek dru- 
kujących się w języku czeskim nie mogłoby już dziś być patryotycz- 
ném zadaniem narodowego pisarza. Przytoczone w tém miejscu dane 
ściągają się naturalnie do książek nowowydanych. 


1877 1878 
Dzieła'Encyklopedyczne . . . . . . . . 10 11 
Czasopisma (Dzienniki) . `. WET AATAS 165 
Dzieła budujące, kazania, traktaty ORINE, 39 29 
Nauki państwowe i prawne . . 40) 15 
Nauki przyrodnicze, medycyna, technologia. . 20 25 
Filozofia . . si BAL BG „ŻAR OPI 10 7. 
Książki dla młodzieży sda dr ik 20049 46 
Pedagogia, szkolnictwo, podręczniki SZkOTKE Dr) 70 
Literatura klasyczna . . 4 2 
Historya, RUE) etnografia, geografa, pod- 

TOZETA - |. c : + -50 60 
Matematyka . . . . 7 8 
Gospodarstwo domowe i ASKA Sgłódnictwo SAO 16 
Językoznawstwo, podręczniki językowe. . . 21 16 
Belletrystyka, teatr, AAC oi EOT OD. 93 
Muzyka SA f ZW A, pati 00529) 40 
KZP IOGOWECSN: 0 ZE adds 20 ca go 4 4 
Dzieła treści różnćj .  "WÓRÓRC RANO: >) 41 
NADYPEOWNCH ACAR POZA 11 A 5 21 
ŻYZNE pdę Pora BA A PRZEZ AT 42 


Ogółem 700 SAT 


Rok 1879 wykazuje, jak słyszałem, znaczny przyrost, 

Czasopisma (których liczba dochodzi w tćj chwili do 180) 
a szczególnićj wielkie polityczne dzienniki stanowią u nas, jak wszę- 
dzie w całćj Europie, najznaczniejszą część literackićj produkcyi 
i zarazem najobfitszą strawę dla czytającćj publiczności. Ten i ów 
nie czyta w ciągu roku nic prócz swego dziennika,—bardzo rzadko 
książkę. Tysiące innych czytelników czytają znów rok rocznie tylko 
swój kalendarz, ważny jak wiadomo oddział literatury ludowćj, ka- 
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lendarze czeskie bowiem drukują się najmnićj w 100.000 a niektóre 
w 200.000 egzemplarzy. 

Ani jeden z naszych dzienników nie doszedł, o ile wiem cyfry 
10,000 prenumeratorów, ale niektórym niewiele brakuje a przy wzra- 
stającóm zainteresowaniu się życiem publicznćm, szczególnićj zaś 
przy kształtujących się pomyślnie stosunkach politycznych, można 
przypuszczać, że kilka dzienników dosięgnie tćj cyfry a nawetją 
przekroczy. 3 

Do wielkich politycznych dzienników należałoby zaliczyć: R 

1. „Wárodni listy“, założone w r. 1861 jako pierwszy a wtedy - 
jedyny organ czeskiego stronnictwa narodowego, a od czasu rozdwo- 
jenia tego stronnictwa, organ tak zwanych młodych Czechów, czyli 
raczćj osobisty organ właściciela dra. Juliusza Gregra. „Nórodni li- 
sty“ są do dziś dnia najwięcój rozpowszechnionym dziennikiem, dla 
tego właśnie, że były pierwiastkowo organem stronnictwa narodowe- 
go. Dziennik ten ma wielu zdatnych współpracowników i jest pod 
wielu względami bardzo dobrze redagowany. Ścisłćj przedmiotowo- 
ści szukać w nim nie należy, nie pozwalają na nią względy taktyki 
stronniczćj. Polityczny program nie jest stale okróślony, ale kształtu 
się według okoliczności: możnaby go w ogóle nazwać nowożytnie li- 
beralnym z widoczną skłonnością ku politycznemu radykalizmowi, 
Pomimo to, dla naszych socyalistycznych dzienników, nawet „Naro-_ 
dni listy“ mimo ich widoczne sympatye dla komuny paryzkićj r. 1871 
są organem reakcyjnego filisterstwa. 5 

2. „Pokrok“, założony r. 1868 jako organ tak zwanych „starych s 
Czechów“, których ten dziennik sam stronnictwem narodowém nazy- 
wa. „Pokrok“ jest właściwie także osobistym organem głównego re- 
daktora i jak sądzę obecnego właściciela, Ottokara Zeithammera; 
bo i ten dziennik nie ma żadnego przez stronnictwo mianowanego ko- 
mitetu redakcyjnego. Rzecz szczególna, że „Pokrok“ mnićj liczy pre- 
numefatorów aniżeli „Národni listy'*— jakkolwiek stronnictwo starych 
Czechów jest bez zaprzeczenia nierównie w kraju silniejszém od mło- 
dych Czechów. Przyczyną tego jest okoliczność, że „Narodni listy“, 
jak już wspomniałem, były pierwiastkowo organem stronnictwa na”, 
rodowego. i 

3. „Politik, założony wr. 1862 przez Skrejšovskiego, jestto, odpo- 
wiednio do obecnych naszych wymagań, wydawany w językuniemiec- 
kim dziennik, którego widoczném i zupełnie niemaskowaném dąże- 
niem, jest bronić interesów narodu Czeskiego, od napaści niemiec- 
kich dzienników. Wymieniam tu powyższy dziennik dla tego, że re- 
dakcya jego składa się zsamych czeskich pisarzy, którzy po wię: 
kszćj części niemieckim językiem równie wprawnie jak ojczystym 
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władają, chociaż bynajmnićj nie myślę utrzymywać, że niemczyzna 
w „Politiku* zawsze bywa wzorową. 

Za dalekoby mnie to zaprowadziło, gdybym chciał tu króślić ro- 
mantyczny życiorys Skrejsovskiego. Bogu dzięki pozbyliśmy się go, 
przenosi się bowiem do Wiednia i tam ma wydawać nowy dziennik, 
który prawdopodobnie nie będzie bronić interesów narodu czeskie- 

„go. Szkoda tćj niezwykłej siły. Skrejśovsky był przez długie lata 
pod wielu względami pierwszym czeskim dziennikarzem i w na- 
szém życiu publicznóm odgrywał wybitną rolę. Ale był dzieckiem 
swego czasu, téj nowożytnćj ery owego niby liberalizmu, któ- 
ry właściwie za główną a raczćj za jedyną pobudkę ludzkich czynów 
uznaje tylko samolubstwo a idealistycznćj moralności znać nie chce. 
Skrejśovsky miał nadto wielką skłonność do rozrzutności. W Czechach 
stał się niemożliwym, i zdaje mu się, że w Wiedniu będzie bardzićj 
"możliwym: Dziennik jego („Politik“) należy obecnie do konsorcyum 
i uchodzi za organ stronnictwa narodowego (Starych Czechów), ale 
ma te same wady organizacyi jak „Pokrok** to jest brakuje mu pra- 
widłowo działającego komitetu redakcyjnego, co nam tłómaczy dla 
czego, posłowie w Wiedeńskićj Radzie Państwa zmuszeni są zastrze- 
gać, że nie można wszystkiego brać na rachunek stronnictwa co jest 
wydrukowane w prazkich organach stronnictw; znaczy to imianowi- 
cie, że niema tam właściwie nikogo, ktoby tym dziennikom odpowie- 
dni nadawał kierunek. Należy się spodziewać, że u nas taki stan nie- 
normalny przeminie. 


Do pobożnych życzeń jak na teraz należy zlanie się „Narodnich 
listów“ z „Pokrokiem* w jeden prawdziwy organ stronnictwa naro- 
dowego pod redakcyą w ten sposób uorganizowaną i z takiemi rę- 
kojmiami, żeby nowy dziennik utrzymawszy dawną nazwę „Nśrodni* 
listy* przedstawiał istotnie interesa stronnictwa i, żeby odbierając rze- 
czywiste od tego stronnictwa wskazówki, pozostawał pod prawdzi- 
wie czynnym kierunkiem komitetu redakcyjnego. Nie potrzebuję do- 
dawać, że z takiego dziennika drobne swary pojedyńczych osobisto- 
ści musiałyby być usunięte, bo głównóm jego zadaniem byłoby nie- 
zamącone osobistemi względami wyrażenie wspólnych nam wszyst- 

` kim życzeń i dążeń. Taki dziennik miałby niewątpliwie pewnych 
15.000 prenumeratorów: ale jestto, jak już powiedzieliśmy, tylko po- 
bożne życzenie. 

4. „Czech“, założony w r. 1869, jest jawnym organem katolickie- 
go, czyli jak go wielu nazywa, klerykalnego stronnictwa. Dziennik 
ten redagowany będąc rozważnie i konsekwentnie nie cofa się przed 
polemiką, 
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5. „Czeske Noviny“, dawniejszy „Posel z Prahy“, nie należą wł 
ściwie do stronniczych organów, ale utworzyły sobie kółko czytelni- 
ków, gruntownóm ze znajomością rzeczy traktowaniem kwestyj ma- 
teryalnych, nie zaniedbując przytćm innych obowiązków dziennik: 
politycznego. Interesa ekonomiczne, sprawy gminne i okręgowe znaj- 
dują tu najwięcćj miejsca. $ 

Do spraw gminy i samorządu okręgowego istnieje zresztą od 
niedawna oddzielny organ pod tytułem „Samosprávny obzor“ (Prż 
gląd autonomistyczny). 

W wielu miastach prowincyonalnych, wychodzą polityczne pu- 
blikacye, powiększćj części dzienniki (Kolin, Chrudim Plzeń, Slani 
które mnićj naturalnie są rozpowszechnione od dzienników sto- 
łecznych. ' > 

Do dzienników politycznych należą bez wątpienia organa so- 
cyalistów. Mamy ich 4: Budoucnost, Dělnické listy, Pravda, Právo 
(Przyszłość, Gazeta robotnicza, Prawda, Prawo). Wspomnićć tu wy- 
pada, że dzienniki te, jakkolwiek małe i niezbyt rozpowszechnione, 
w swoim zakresie i odpowiednio do swoich dążności, bardzo dobrze 
są redagowane. Widać w nich, że stronnictwo socyalistyczne kier 
wane jest przez zwierzchni komitet i że wiele artykułów wychodzi 
z pod pióra nie jakiegoś redaktora, ale z naczelnćj inspiracyi. s 

Następujący poniżćj przegląd innych czasopism wykazuje, że 
podział pracy umysłowej w ciągu ostatnich 20 lat daleko u nas po: 
stąpił, bo wszystkie te czasopisma z małemi wyjątkami powstały po 
r. 1860. 

Prawoznawstwo: „Právnik“ drukuje bardzo dobre rozprawy z dzied 
ny nauk państwowych i prawnych; znajdujemy tam w przekł: 
dzie wszystkie prawa krajowe monarchii . austro-węgierskićj; 
nie brakuje téż w tém wydawnictwie monografii specyalnych. 
Wreszcie drukuje się dział rozporządzeń urzędowych w języku 


czeskim. z 
Medycyna: „Czasopis lékařu českych“ (czasopismo lekarzy czeskich) 
zastępuje tymczasowo miejsce biblioteki medycznéj. > 


Naukı przyrodnicze: „Vesmir,“ „Żiwa,'* „Chemické listy.“ „Zpravy 
spolku chemiku. 

Szkolnictwo: „Szkola a żivot.* „Beseda učitelka“ „Posel z Budie* 
„Komensky,“ „Listy uóitelskić* „Szkolnik,“ „Szkola česká,“ 
„Szkola nedělni“, „Pedagogium“ (miesięcznik). Z wydawnictw 
dla młodzieży: „Zahrada Budeiska“ „Sztěpnice“ „Přitel ditek“. 

Organa interesów kościelnych „Czasopis katolickeho duhovenstvá“ 
„Blahovćst* „Cirkevnik evangelicky,* „Hlasy ze Siona,“ „Hlas 
teskobratersky* „Posvátná Kazatelna*. 
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Filologia: „Filologickć listy“ (przegląd). 

Matematyka: „Archiv mathematiky a fysiky.** 

Gospodarstwo č rolnictwo: „Pražské hospodatskć noviny,* „Chrudim- 
ské hospodatske noviny,“ ,„„Hospodat americky,“ Hospodai mo- 
ravsky,* ,„„Veśtnik uředni rady zemědělské pro královstvi české 
(organ urzędowy krajowéj rady rolniczéj), „Veštnik hospodař- 
ského spolku v okoli Králové Hradce.“ „Westnik vinařského 
spolku“ (organ hodowców wina), „Listy zahradnické“ (ogrodni- 
ctwo), „Listy vcelařské“ (pszczelnictwo). 

Muzyka: „Dalibor,“ „Cecilie,“ „Varyto.“ 

Budownictwo: „Zprávy spolku inžinyru a architektu. 

Przemysł: „Kvas,* „„Vzorny pivovar,“ „Czasopis spolku pro prumysl pi- 
vovarsky“ (piwowarstwo), „Mlynař, organ spolku mlynařu“ (mły- 
narstwo), „Czasopis cukrovarniku* (cukrownictwo), 

Dzienniki mód: „Bazar,“ „Modni svět.“ ` 

Humorystyka: „Humoristické listy“ (ilustrowane), bardzo dobry 
w swoim rodzaju dziennik; „Paleček.“ 

Drukarstwo: „Veleslavin, organ besedy typografické. 

Organ studentów czeskich: „Akademické listy.“ 

W sprawie kobiécéj: „Ženské listy“ redagowane przez Elizę Krásno- 
horską. 

Method: časopis Akademie křesťanské, pro vytvarnć uměni a archae- 
ologii křesťanskou.“ 

Archeologia: „Památky archaeologickć.* 

Beletrystyka: „Květy,“ „Lumir,“ „Osvěta,“ „Světozor,“ „Czeska včela,“ 
„Zábavné listy,“ „Ruch;“ „Obzor,“ „Koleda,“ „„Divadelni listy.“ 
Zbyt dalekoby mnie to zaprowadziło, gdybym chciał każdemu 

z tych dzienników choćby krótką poświęcić wzmiankę, celem moim 

bowiem było przedstawić treściwy obraz obecnego rozwoju naszój 

literatury. 

Jeżeli polityczne nasze dzienniki wiele pod względem dobrój 
redakcyi do życzenia pozostawiają, jeżeli publiczność czytająca bar- 
dzo skąpo obdzielana jest politycznemi zagranicy tyczącemi wiado- 
mościami; jeźli inne w tych dziennikach wiadomości, szczególnićj 
z dziedziny literatury, podawane są według ciasnych pojęć koteryj- 
nćj wyłączności, a milczenie stanowi ulubioną taktykę, bez względu 
na prawa czytelnika do przedmiotowych sprawozdań, to znów z dru- 
gićj strony należy oddać wszelką sprawiedliwość za rozważną re- 
dakcyą innym czasopismom a mianowicie wydawnictwom facho- 
wym. „Czasopis českeho Musea“ daje przedewszystkiem gruntowne 
studya naukowe z wyjątkiem nauk przyrodniczych i archeologii, któ- 
rych specyalnemi organami są „Živa“ i „Památky archeologicky.“ 
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Z pośród innych czasopism wymienionych pod rubryką beletrystyki, 
zasługuje przedewszystkićm na wzmiankę-„Osveta* (redaktor Vlcek), 
publikacya ta bowiem wychodząca w zeszytach miesięcznych stano- — 
wi przejście od przeglądu naukowego do beletrystyki. ih 

Jakó pisma beletrystyczne „Květy“ i „Lumir“ doszły w osta- 
tnich czasach przy pomocy zdolnych współpracowników z młodszéj 
szkoły do stopnia doskonałości, na którym mogą bez obawy współ- 
zawodniczyć z podobnemi wydawnictwami zagranicą. „Svetozor,* 
ilustracya tygodniowa, nie da się wprawdzie pod względem rycin po- 
stawić obok Lipskićj „Illustrirte Zeitung“ a tém mnićj obok „Illu 
streted London News,“ albo „Graphie’a,“ ale staranność redakcyi za- 
sługuje na uznanie; szczególnićj portrety oryginalne „Světozora“ wy- 
kazują pomyślny bardzo rozwój krajowego drzeworytnictwa, który 
jest zasługą samego pisma. 

Gdy mowa o beletrystyce nie od rzeczy téż będzie wspominiegj 
o naszych beletrystach obojćj płci. p 

Nastręcza się tu dość wiele nazwisk. Ze zmarłych Józef Kaje 
tan Tyl (1808—1806), którego zasługi uznać zawsze można, uważają 
nawet jego filisterski nieco styl za formę przebrzmiałą; Prokopa Cho 
holoušek (1819—1864) utalentowany pisarz, który pisał historyczne 
romanse, niestety bez dostatecznéj znajomości historycznych szczegó- 
łów; Bożena Nemcová (1820—1862) nieprześcigniona dotychczas au- 
torka opowiadań wioskowych; Karol Sabina (1814—1877) wielki ta- 
lent, ale wynaturzony charakter, umiejący połączyć stanowisko pisarza, 
agenta tajnćj policyi i krańcowego demokraty; Gustaw Moravsky, 
który bez szczególnego powodzenia próbował sił swoich w romansie 
społecznym. 

Między żyjącymi na czele stoi Vaclav Smilovsky (ur. w r. 1837), 
okręgowy inspektor szkół w Litomyślu. Smilovsky nie napisał 
tąd o ile wiem ani jednego historycznego romansu; opowiadania je- 
go rozwijają się w sferach współczesnego życia wiejskiego, które zdą- 
je się znać gruntownie i w któřém tworzy postaci, kombinuje wy- 
padki z głęboką znajomością ludzi, z psychologiczną bystrością i zdro- 
wym humorem. Konsekwentnie przeprowadzona charakterystyka 
osób, wdzięczne z natury pochwycone tło obrazów, jasno obmyślą- 
ny plan i styl poprawny, zawsze do osób i do rzeczy ściśle przy- 
stosowany, oto przymioty, które w romansach jego nietylko zajmują, 
ale nawet na czytelników uszlachetniająco działają. Najnowszy ro- 
mans Smilovskiego „Nebesa“ (w czasopismie „Osvěta“ r. 1880) mógł- 
by być przełożony na każdy europejski język. Kompletne dzieła je- 
go wychodzą obecnie zeszytami w oddzielnćm wydaniu. Smilov- 
skiego uważam stanowczo za najlepszego naszego powieściopisarzą, 
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(a zdanie moje popieram okolicznością, która może mieć pewne zna- 
czenie, że znam dość dokładnie angielską literaturę powieściową, 
niewątpliwie najlepszą pod względem ilości i jakości i najwięcćj 
kształcącą zarówno smak jak i sąd krytyczny). Nie mając zamiaru 
przy dalszćm wymienianiu nazwisk sprowadzać czytelnika po drabinie 
od lepszych pisarzy do gorszych, wspomnićć muszę bezpośrednio po 
Smilovskym o płodnym bardzo autorze udatnych wioskowych opo- 
wiadań: jest nim duchowny Vojtěch Hlinka, znany pod pseudonimem 
Frantisek Pravda (ur. w r. 1817), któremu można zarzucić pewne na 
widoku stojące dążności moralne, ale wrodzonego talentu powieścio- 
pisarskiego odmówić niepodobna, Wiele jego noweli zaleca się wy- 
kończeniem misternych cacek. Svatopluk Czech (ur. r. 1846), reda- 
ktor czasopisma „Květy,“ autor wydrukowanego obecnie w oddziel- 
nem wydaniu zbioru: „Povidky, arabesky a humoresky* (3 tomy 
1878) jest młodym utalentowanym pisarzem, który jeszcze na lepsze 
rzeczy zdobędzie się niż to co dotychczas stworzył, bo te właśnie 
małe utwory, krótkie opowiadania, są wymownemi dowodami nie- 
pospolitego talentu tak w samych pomysłach jak w ich wykonaniu. 
Na polu romansu historycznego próbowali sił: Jifi Kolař (ur. 1812), 
Bohumil Janda (1831—1875), Vaclav Vlček (ur. 1839), Alois Irasek 
(ur. 1851), Ivan Klicpera, Józef Jiři Stańkovsky (ur. 1844), Bohumil 
Havlasa (1852—1877), Eduard Herold (ur. 1830 malarz), Eduard Rüf- 
fer (1835—1878), Julius Zeyer (ur. 1852), Servas Heller (ur. 1845), 
Frantisek Szubert (ur. 1845). Jest to niewątpliwie pokaźny zastęp 
pracowników, wśród których wielu zapewne trwałe zdobędzie sta- 
nowisko w literaturze czeskićj, jeżeli tylko zechcą o tém pamiętać, 
że nieśmiertelna sława Walter Scotta bierze początek nietylko w pło- 
dności jego poetyckićj fantazyi, ale i w niezmordowanćj pilności z ja- 
ką zagłębiał się w szczegółowych studyach historycznych, i że ro- 
mans historyczny wtedy tylko ma rzeczywistą wartość, kiedy zada- 
walnia zarówno nieobeznaną z dziejami publiczność jak i fachowego 
historyka. Na uznanie zasługują próby historycznego romansu Vlčka 
i Zeyera, obok których możnaby wymienić Szuberta; Kolar za mało 
jest przedmiotowym. 

Z kolei wspomnieć wypada o nader płodnćj autorce, znanćj 
pod nazwiskiem Karolina Světlá (właściwie Mużakova, ur. 1830), któ- 
rą niedawno, z powodu pięćdziesiątćj rocznicy urodzin pewne kółka 
literackie sławiły jako pićrwszą czeską powieściopisarkę i którą na- 
wet podnieśćby chciano do znaczenia czeskićj George Sand. Pani 
Karolina Swětlá napisała od r. 1858 przeszło 5o nowel i romansów, 
stoi więc niby na czele czeskich beletrystów, przynajmnićj pod 
względem produkcyjności. W ogóle prace tćj autorki mają wadę 
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organiczną, a bardzo niestety ważną: wszystko w nich szkicow. 
jest pobieżnie, pisane na prędce i po większćj części urywkami í dru- ; 
kowane; w całości daje się czuć brak wykończenia, ostatecznyc] 
autorskich retuszów i poprawek, tak że przy czytaniu romansów pani 
Świetli, czytelnik mimowoli chwyta za ołówek, nie mogąc powstrzy 
mać chętki robienia pewnych poprawek. Słowem, wszystkie jćj ro: 
manse i nowele wymagają korekty, i podobne są do owych obrazów, - 
w których wprawdzie tu i owdzie piękny znajdziemy koloryt, z zaj 
mującemi spotkamy się szczegółami, ale które w całości nie zawsz 
poprawny mają rysunek. Wielu czytelników mających prawo do 
sądu o nowelach i romansach, nie zgadza się na pochwały, które 
mi ze wszech stron obsypywana jest pani Svetl4. Utalentowany A 
i dowcipny felietonista Narodnich listów, p. Neruda nazwał ją wpra- 
wdzie naszą George Sand, ale wątpię, aby ten sąd utrzymał się sta- 
nowczo. 
Jan Neruda (urodzony w r. 1834) jest niewątpliwie najbardz 
utalentowanym wśród naszych młodych pisarzy; jako dowcipny felie- 
tonista, nie ma u nas współzawodnika: dowcip jego tryska z natural- 
nego źródła, a w stylu mistrzem nazwać go można. Niestety! Neruda 
ugrzązł po szyję w nowoczesnym sceptycyzmie i zasługiwałby pra- 
wie z powodu swoich filozoficznych na świat i na życie poglądów, ne 
miano prawie nihilisty. Właściwie jego możnaby z większą słu: 
sznością nazwać czeskim Zolą, aniżeli panią Světlá czeską Sand 
Kierunek sceptyczno-materyalistyczny Nerudy zaszkodził wielce nie- 
jednemu z pięknych jego utworów; szczytne pićrwiastki kojarzą. się 
w nim jak u Heinego z pospolitemi i poziomemi w sposób, który nie 
zmiernie przykre wywiera wrażenie na idealistyczne natury. Poezye 
Nerudy (Knihy verśu, Kosmické pisnć) są to po największćj części | 
perły, któremi szafuje duch prawdziwie poetyczny, ale uśmiech Me 
fistofelesa częstokroć nieprzyjemnie blask ich przyćmiewa. 
Uważam za stosowne przypomnićć tu znowu, że nie piszę by- 
najmnićj systematycznćj historyi literatury, że jedynym moim celem 
jest dać krótkie pojęcie o najnowszćj fazie w rozwoju naszćj narodo 
wćj literatury, że zatćm mówiąc o naszych poetach nie mam bynaj- 
mnićj na względzie podziału na starą i nową szkołę, lecz przytaczam 
treściwie przedstawicieli nowszćj naszćj poezyi i nie roszczę nawet 
pretensyi do podania zupełnego spisu nazwisk. Fj. 
Uważam przecież za obowiązek przytoczyć takie nazwiska jak h 
Jiři Kolář (ur. 1793—1852) ijego „Slavy dcera,“ František Ladislav — 
Czelakovsky (1799—1852) i jego „Ruže stolista,* „Ohlas českych 
pisni,“ „Ohlas ruskych pisni,“ Karol Jaromir Erben (1811—1870) au- 
tor „Kytice z národnich pisni,“ wreszcie Jan Erazim Vose (1803—1871, 
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„Přemyslovci,“ „Meč a Kalich,“ „Labyrint slavy“), bo o tych wspo- 
mnieć należy ilekroć mowa o rozkwicie poezyi w nowszych dziejach 

„ literatury czeskićj; Furch, Picek, Macha, Holly, Marek, Kalina i inni 
również nie ulegną zapomnieniu. 

Boleslav Jablonsky (właściwie Eugeniusz Tupy ur. 1814), mie- 
szkający w Krakowie, przeor klasztoru Zwierzynieckiego, pozosta- 
wił zbiór poezyj, które do dziś dnia krążą z rąk do rąk i zawsze war- 
tość swoję zachowują, mianowicie dla młodzieży Ignącćj do młode- 
go zawsze natchnienia Joblonskego. 

Z pośród zastępu młodszych poetów niech mi będzie wolno wy- 
sunąć na czoło i obok siebie postawić dwa nazwiska z dodatkiem 
pobożnego życzenia, aby je po za „obrębem wszelkich zawiści i du- 
cha koteryjnego zawsze przy sobie widzieć było można. Na niebie 
świecić może razem wiele gwiazd, a blask ich tém więcćj cieszyć bę- 
dzie nas biedne dzieci tego padołu płaczu, im umysł nasz wolniejszym 
będzie od myśli, że każda sobie tylko całe światło zagarnąćby ra- 
da. Poetka Eliška Krásnohorská (właściwie Jindřiška Póchova ur. 
1847) jest talentem poetyckim pićrwszego rzędu, który rozwinąłby 
się jeszcze wspanialćj, gdyby autorka mnićj gorliwie hołdowała 
ekscentrycznościom nowożytnćj teoryi emancypacyi kobićt. Poezye 
jéj („Z máje żiti* 1870, „Szumavy* 1873) tchną tak głęboko poety- 
cznóm uczuciem, że czytelnik z niepokojem myśli o chwili, kiedy ten 
subtelny pyłek kwiatowy zetrze się pod działaniem wzmagającego 
się zagoryczenia duszy niewieścićj. Jaroslav Vrchlicky (właściwie 
Emil Frida ur. 1853) należy do najpłodniejszych i najzdolniejszych 
między naszymi młodymi poetami. Vrchlicky wydał już 9 tomów 
poezyj (Basnie epické, Duch a svět, Mythy 2 tomy, Rok na jihu, Sny 
o Stesti, Symfonie, Z hlubin, Vittoria Colonna) a nadto bardzo uda- 
tny i poetyczny przekład Boskićj komedyi Danta. Gdyby Vrchlicky 
nie był nic innego napisał prócz zbioru noszącego tytuł „Mythy* 
i poświęconego koryfeuszowi nowćj poezyi polskićj, Adamowi Asny- 
kowi, już sława jego byłaby dostatecznie ugruntowana. Poetyczna 
głębia myśli, fantazya zdumiewająco w obrazy bogata, wiersz płyn- 
ny, potoczysty, znamionuje poetę z urodzenia. Vrchlicky liczy do- 
pićro 22 lat, ma więc jeszcze przed sobą wielką i świetną przy- 
szłość.. 

Chcąc prawdzie złożyć hołd szczery, należy przyznać, że Vrch- 
licky o wiele już prześcignął swojego zbyt wcześnie niestety zmar- 
łego współzawodnika Vitezlava Hálka (ur. 1835—1874.) Hálek, któ- 

rego kompletne dzieła wydawane są obecnie staraniem przyjaciela, 
Ferdynanda Schulza (2 tomy już wyszły), dzielnie odznaczył się we 
wszystkich rodzajach poezyi, a nawet w zakresie nowelli. Był to 


. 
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poeta narodowy w najlepszem pojęciu tego wyrażenia, a dziełom jego 
zapewnione jest trwałe miejsce w każdćj czeskićj bibliotece. Z dra- 
matów („Kral Rudolf,“ „Kral Vukośin,* „Carević- Alexej,“ „Zaviś 
z Falkensteina'') ostatni należy do najlepszych; nowele jego zaliczyć 
można do najpiękniejszych tworów w téj gałęzi literatury; poezye 
mniejsze są wdzięcznemi kwiatami tkliwego i delikatnego uczucia 
(Večerni pisnć, z prirody), a śpiewy epickie (szczególnićj „Mejrim | 
a Husejn“) porywają siłą dykcyi i zajmującą treścią. A 

Do nazwisk zasługujących na przytoczenie z pomiędzy star- 
szych i młodszych poetów zalicza się nadto Václav Sztulć (ur. 1814, 
obecnie proboszcz katedralny na Vyszehradzie), którego „Perly ne- 
beski,* „Dumy české“ i epicki utwór: „Z Palace a Kláštera,“ za- 
pewniają mu zaszczytne miejsce w rzędzie poetów narodowych; Józef 
Frič (ur. 1829, Jilji Zahn (ur. w r. 1838), Józef Barák (ur. 1833), 
Karel Tuma (ur. 1842), Emanuel Ziingel (ur. 1840), poeta okoliczno- 
ściowy, Erwin Spindler (1843), Józef Vilimek (ur. 1834) i jeden z naj- 
młodszych Juliusz Zeyer, którego wydany obecnie zbiór epickich 
utworów p.t. Vyšehrad wiele na przyszłość obiecuje. Nie chcę ró- 
wnież brać na siebie grzechu pominięcia naszych autorek, wśród któ- 
rych pani Zofia Podlipską (ur. 1833 siostra pani Světli) napisała kil- 
ka udatnych opowiadań, choć o wielu jéj nowelach, krytyka nie- 
przychylny sąd wydała; Berta Miihlsteinowa (ur. 1847) pisała po- 
czye i nowele przyjęte z wielką sympatyą przez różnych krytyków; 
pani Venceslava Lužická (Anna Srbowa) jest zdolną autorką kil- 
ku wdzięcznych opowiadań dla młodzieży i z powodzeniem pró- 
bowała sił w zakresie nowelli i romansu (Na prziceninach). JG 

Nasza poezya dramatyczna nie jest stosunkowo zbyt ubogą, 
a jeżeli nie wystarcza jeszcze na potrzeby naszego teatru narodowe- 
go, to możemy się tém pocieszać, że i niemieckie sceny tłómaczenia- 
mi z francuzkiego dopełniają niedobory oryginalnćj produkcyi. "SĄ 

Wiadomo, że na tém polu jedni tylko Francuzi (o Anglikach na- - 
wet nie można tego powiedzićć) produkują tyle, ile potrzebują do 
swoich 36 paryzkich teatrów. Nie mamy wprawdzie ani Schillera, 
ani Goethego, a co się tyczy techniki teatralnćj, nie nabyliśmy jéj je- 
szcze w zupełności od' Francuzów. Ale od pewnego czasu, kiedy > 
poezyą dramatyczną czeską przedstawiają dzieła Sztepanka, Klicpery 
i Tyla, posunęliśmy się trochę dalćj, Ferdynand Mikovec (1826—1862) - 
z pewnćm powodzeniem próbował sił w dramacie; jego „Zahuba ro- 
du Premyslovskćho* i „Dimitri Ilvanowić** grane są jeszcze kiedy nie- 
kiedy, chociaż arcydziełami nazwać ich nie można. Jerzy Kolar (ur. 
1812), aktor, lepsze rzeczy pisał niż Mikovec: jego „Monika,“ „Mage- 
lona“ i „Żiskova Smrt,“ są to dobre sztuki i trzymają się stale na 
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repertuarze naszych scen. Najnowszy dramat Kolara „Prażsky Żid* 
jest niezbyt szczęśliwym naśladowaniem efektownych sztuk Sardou; 
możnaby nawet powiedzićć, że autor zbyt się na wzór swój zapatrzył. 
Kolar tłómaczył bardzo dobrze dramata Schillera i Goethego. Ema- 
nuel Bozděch (ur. i841) należy niewątpliwie do najzdolniejszych 
naszych dramaturgów. Tragedya jego „Baron Görtz,“ komedya: 
„Z doby kotillonu,** „Z kouśka statnikova* i „Svóta pan v żupanu,* 
zbliżają się bardzo do doskonałości. Mnićj od Bozdócha szczę- 
śliwemi w twórczości dramatycznćj są Neruda, Halek, Jeřábek 
i Vlček. Franciszek Jeřábek (ur. r. 1836) napisał oprócz kilku 
mniejszych komedyj: dramat „Svatopluk“ (1859), komedyą „Cesty 
veřejného minóni,* późnićj dramat socyalny: ,,Slużebnik sveho pa- 
na,“ a w końcu ostatni utwór swćj dramatycznój m tragedya 
„Syn člověka.“ Wszystkie jego sztuki odznaczają się świetną 
dykcyą i szlachetną dążnością, bystrą charakterystyką osób dzia- 
łających i wybornemi, możnaby nawet powiedzićć, mistrzowskiemi 
- szczegółami. Ale wszystkie w ogóle cierpią na jednę ważną wadę: 

, że efekt końcowy nie działa w nich z pożądaną siłą; widz wychodzi 
pod wrażeniem jak gdyby siła twórcza poety uległa przy końcu sztu- 
ki jakiemuś obezwładnieniu, jak gdyby poeta nie był w stanie zdo- 
być się na prawdziwie zadawalniające rozwiązanie. 

Vaclav Vlček (1839) kroczy stanowczo po drodze ciągłego po- 
stępu zarówno w pracach dramatyczych jak i w historycznych ro- 
mansach. Do dziś dnia „Eliška Přemyslovna“ (którą poprzedziły 
inne dramata i komedye) uważaną jest za najlepszą jego, za rzeczy- 
wiście dobrą sztukę, co bynajmnićj nie wyłącza nadziei, że to sa- 
mo pióro jeszcze czémś lepszćm przysłuży się naszćj scenie. 

Moglibyśmy tu wreszcie wymienić Ladislava Stroupeźnickego, 
J. O. Veselego, Gustawa Pflegera, Karola Sabinę, Franciszka Zńkrej- 
sa (ur. 1839), Józefa Sztolbę (ur. 1846), znanego również jako autora 
powieści, Józefa Wenziga, Zdeńka hr. Kolovrata-Krakovskego (ur. 
1836), Emanuela Ziingla, Józefa Boleslavskego, aktora Ferdynanda 
Szamberka, Ottona Pinkasa, wreszcie Eliskę Krasnohorskę (autor- 
kę tekstów do oper), ażeby wykazać, że na liście poetów dramaty- 
cznych czeskich mieści się pokaźny zastęp nazwisk. 

Długo jeszcze, jak sądzę, nie będziemy mieli prawa równać się 
pod względem literatury z innemi cywilizowanemi narodami Europy; 
ale bezstronny badacz naszych umysłowych dążeń 4 naszćj pracy 
duchowćj będzie zmuszony przyznać, że rozrost literatury czeskićj 
od 1848, a właściwie od r. 1860, a zatém w ciągu lat 20, dowodzi przy- 
najmnićj naszćj energii, pracy i uczciwych usiłowań, które nas mię- 
dzy ostatniemi wśród tych narodów nie stawiają. Krótki przegląd 
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innych jeszcze prac w zakresie poważniejszćj literatury wykaże, iż iż 
to nasze twierdzenie żadną nie grzeszy przesadą. 

Przed 5o laty Palacky był jedynym czeskim historykiem; wł ; 
mienione już poprzednio dzieło jego „Dějiny národu českého“ zdo- 
były mu imię europejskie. Obok niego godzien jest ze wszech miar 
stanąć profesor uniwersytetu W. W. Tomek (ur. 1818), autor zna- 
komitego, prawdziwie pomnikowego dzieła „Dójepismtsta Prahy“ 
(dotąd wyszło 4 tomy do r. 1430), o któróm śmiało powiedzićć można, 
że równe mu niełatwo znajdzie się w innych literaturach europej- 
skich. Wydane jako dodatek do tego dzieła „Základy starého 
mistopisu Praźskeho* są pracą, która stanowgzo równćj sobie nie 
ma. Tomek napisał nadto w ostatnich czasach życiorys Jana Żiżki, 
słynnego cacy husytów. Studyum to utrwaliło ostatecznie sąd — 
krytyki o tym niepospolitym człowieku. Tomek jest pod każdym 
względem wzorowym historykiem, a jakkolwiek nie lubi używać lek- 
kiego stylu nowszych francuzkich i angielskich historyków, to je- 
dnak wszystkie jego dzieła mają niespożytą wartość, zalecają się bo 
wiem wszechstronną gruntownością w badaniu i spożytkowaniu źró- 
deł, jak również ściśle przedmiotowćm przedstawianiem faktów, To- 
mek nie jest malarzem rodzajowym, nie zdobił dzieł swoich błysko- 
tkami świetnych frazesów ani pstremi dodatkami, nie ucieka się téż 
do ryzykownych hypotez i kombinacyj; ale stylu jego nie można też 
nazwać bladym a wiele ustępów wspomnianćj historyi Pragi dowodzi, A 
że Tomek umić zajmujące szczegóły w „zajmujący H opo- 
wiedzićć. 3 

Karola Zapa do historyków nie zaliczam, bo rozpoczęta przez — 
niego „Kronika česko-moravská“ jest, mimo obszerne rozmiary, tyl- 
ko kompilacyą; nazwiskiem Aloizego Szembery nie myślę również 
pomnażać zastępu czeskich historyków, bo prace jego, a szczególnićj 
największa „Zapadni Slované“ nie jest bynajmnićj owocem ścisłego — 
krytycznego badania. „Pravěk zemić české“ Vocela zasługuje na 
wzmiankę jako pracowite studyum, wypełniające lukę w czeskićm 
dziejopisarstwie; nazwisko Karola Jaromira Erbena należy również > 
do tych, które na polu badań historycznych wiele zasług sobie zdo- 
były. Antoni Gindely (ur. r. 1829) profesor uniwersytetu, archiwista — 
koronny, domniemany następca Palackiego, napisał dotychczas kilka — 
dzieł niepospolitych, do których w podróżach swoich (szczególnićej 
z hiszpańskich archiwów państwa w Simancas) nagromadził wiele 
niezużytkowanego jeszcze materyału. Pierwszćm jego dziełem była | 
historya Braci Czeskich, późnićj nastąpił „Rudolf H i jego czasy,* 
poczóm wyszła „Historya powstania czeskiego (1618—1621)* w 4 
tomach. Gindely wydał: „Snómy české (począwszy od r. 1526) i zbiór 
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„Staré paměti dějin Geskych* (w których znajdują się: „„Dekrety 
Jednoty bratrskć* zredagowane przez dra Emlera; „Pavla Skaly 
że Zhoře Historie česká“ zredagowana przez Tieftrunka; „Paměti 
Vilema hraběte Slavaty* przejrzane przez Józefa Jirećka; ,„Jedná- 
ni a dopisy konsistofe katolické a utrakvistickć* uporządkowane 
przez prof. Borovego). Dzieła historyczne Gindelego, wydane 
w językach czeskim i niemieckim, stoją zupełnie na wysokości dzi- 
siejszego europejskiego dziejopisarstwa. Archiwista miejski Józef 
Emler (ur. r. 1836), obecnie profesor nadzwyczajny przy uniwersytecie 
prazkim i redaktor publikacyi „Czasopis českého Musea,'* jest je- 
dnym z najgorliwszych naszych pracowników na polu historyi oj- 
czystćj. Wydawał dalćj Zbiór Erbena „Regesta“ i uratowane z fa- 
talnego pożaru w roku -1541 pozostałości metryk koronnych (Po- 
zustatky desk zemskych roku 1541 pohoielych) i kieruje wyda- 
wnictwem wielkiego dzieła zbiorowego źródeł dziejowych czeskich, 
którego wyszły już 3 części (I. Dawne historyczne legendy. II. Kos- 
mas i jego następcy. III. Kronika Dalimila). Nie wymieniam tu 
naturalnie wielu pomniejszych rozpraw historycznych, które wszy- 
scy ci historycy zamieszczali po większćj części w Czasopisie mu- 
zeum.'* 

Braciom, Józefowi i Hermenegildowi Jirečkom (ur. w roku 1825 
i 1827) należy się tu również zaszczytne miejsce; zaliczają się bo- 
wiem do znakomitszych naszych uczonych: Józef Jirećek był mi- 
nistrem, a dr. Hermenegild Jirećek— dotąd radcą w ministeryum 
oświaty. Józefa Jirečka nazwać można niewątpliwie pićrwszym 
historykiem literatury, a ilość prac na tém polu, z pomiędzy któ- 
rych wspomnę tylko „Rukovět k dójinam české literatury do kon- 
"ce 18-ho stoleti* (2 tomy), jest bardzo znaczna. Obaj bracia zje- 
dnali sobie już w roku 1862 rozgłos, polemiczną swoją rozprawą 
o autentyczności Rękopisu Królodworskiego. Dr. Hermenegild dał 
się prócz tego poznać publiczności czeskićj jako powieścio- i dra- 
matopisarz, obecnie zaś poświęciwszy się wyłącznie studyom nad 
historyą prawodawstw słowiańskich, na tém polu odznaczył się nie- 
pospolicie, o czém świadczą takie prace jak: „Slovanskć pravo 
v Czechach a na Moravć;* „Codex juris bohemici;* „Justiniana cie- 
sale ustanovenie a naučenie aneb prvnich poćatkov prav měst- 
skych knihy čtvery.“ 

Jako dzielni pracownicy, na niwie dziejów ojczystych zasługu- 
ją jeszcze na wymienienie Frańciszek Zoubek (nr. 1832), dyrektor 
szkół miejskich w Smichowie; Karol Tieftrunk (ur. r. 1821), profesor 
niemieckićj szkoły realnćj w Pradze; Jan Lepař (ur. 1827), dyrektor 
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czeskiego zakładu nauczycielskiego; dr. Józ. Kalousek (ur. 1838), 
profesor i docent przy uniwersytecie, oeg Goll i dr. Antoni 
Rezek, których działalność wiele na przyszłość obiecuje. 

Archeologią historyczną pilnie uprawiawiają: Zoubek, Kalousek, 
Smolik, Beneš, Baum i inni, a w historyi sztuki odznaczyli się Józ. 
Müller, Mirosiav Tyrš, dr. Hostinsky i Baum. Wreszcie Wincenty 
Brandl (ur. 1834), morawski archiwista koronny, Beda Dudik (ur. 
1815), morawsk: kistoryograf koronny, który od r. 1872 wydaje wje 
zyku czeskim swoję wielką historyą Morawii, również nie mogą tu y 
być pominięci. 

Najmłodszy ze wszystkich dr. Konstanty Jireček, syn ministra 
(ur. 1854), odznacza się niepospolitym talentem, niezwykłą w pracy 
wytrwałością, a swoją „Historyą Bulgarów", przełożoną już na ki 
ka europejskich języków, zdobył sobie odrazu europejski rozgłos, 
inne prace: „Trakt wojskowy z Belgradu do Konstantynopola* (1877); 
„Komunikacya handlowa z Bośnią w wiekach średnich* (1878) posta- 
wiły go jako specyalnego historyka Wschodu europejskiego na wy- 
jątkowóm stanowisku, gdzie prawie nie obawia się współzawodnict- 
wa. Dr. Konstanty Jireček jest obecnie naczelnikiem wydziału w mi- 
nisteryum oświaty w księztwie Bulgarskićm. 

Nie uważam za konieczne mówić o wszystkich gałęziach wie- 
dzy ludzkićj, choćby nawet tak krótko jak o historyi, bo idzie tu tyl- 
ko o ogólny rzut oka na naszę literacką działalność, a przedewszyst- 
kićm o świadectwo, że rozwój literatury daje narodowi czeskiemu 
prawo do stanowiska wśród cywilizowanych ludów Europy. Wymie- 
niam więc tylko na polu filologii wybitne nazwiska profesorów uni 
wersytetu: Jana Gebauera (ur. 1838), Marcina Hattali (1821)i Jana 
Kvićali (ur. 1836), a na polu nauk przyrodniczych profesorów szkół 
wyższych w Pradze: Ant. Friča (ur. 1832), ornitologa europejskićj 
sławy, Ladislava Czelakovskego (ur. 1832), botanika; Emanuela Bo- 
iickego (ur. 1840), mineraloga; Józ. Krejći'ego (ur. 1825), geologa; Vojta; 
Szafatika (ur. 1829) chemika, i poprzestaję na nazwaniu wielkiego — 
dzieła „Archiv pro vyskum Czech* jako trwałego pomnika pracy 
tych uczonych. 3 

Zresztą powtarzam raz jeszcze, że może tu brakować niektó- 
rych nazwisk zasługujących na wzmiankę; ale pominięcie to niech 
znajdzie usprawiedliwienie w wyrażonóćm z góry zastrzeżeniu, że do 
osiągnięcia celu mojćj pracy, to jest do usunięcia z myśli czytelnika 
wszelkićj wątpliwości o pomyślnym rozwoju narodowćj literatury 
czeskićj,j nie uważam za konieczne wymieniać nazwiska wszy- 
stkich zasługujących na to pracowników. Niektóre cyfry mogą się 
tu jeszcze przydać, bo ilustrują w sposób znaczący udział publicz- 
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ności w rozwoju literatury. Są to dane bardzo prozaiczne, ale w na- 
szych szczupłych jeszcze stosunkach niepospolitą mają donio- 
słość... 

Większe dzieła jak np. „Naućny Slovnik“ (Słownik encyklo- 
pedyczny) rt. w wielkićj ósemce, drukują się już w 5 do 6.000 
egzemplarzach; dzieła jak „Życie zwierząt“ Brehma i „Ziemia“ 
Hellwalda w 3 do 4.000 egz. Nakładcy nie cofają się już przed wy- 
dawnictwem większych dzieł ilustrowanych; szczególnićj pisma ilu- 
strowane dla młodzieży dobry zbyt znajdują. Na czele wydawców 
stoi J. Otto; obok niego wydatne zajmują miejsce: Rzivnać Gregr et 
Dattel, Urbanek, że nie wspomnę już o mniejszych. ` 

Stosunki zmieniły się, i na szczęście minęły już te czasy kiedy 
pisarz czeski musiał uważać się za szczęśliwego, jeżeli mu wydruko- 
wano jego książkę bez żadnego honoraryum. Wynagrodzenia au- 
torskie nie doszły wprawdzie jeszcze do tćj wysokości, ażeby utrzy- 
mać mogły wielu pisarzy z zawodu, a tćm mnićj wzbogacać ich jak 
we Francyi lub w Anglii, ale niemnićj znajdują się i u nas piszący, 
którzy z pióra tylko żyją. 

Zakończę słówkiem o stowarzyszeniach mających na celu po- 
pieranie literackićj działalnościi życia umysłowego w ogóle. Winie- 
nem tu jednak przedewszystkiem zastrzedz, że jakkolwiek stowarzysze- 
nia takie z wielu względów nie są bez pożytku, jakkolwiek wymiana 
rozmaitych poglądów i zdań w gronie stowarzyszeń, niejednę wydała 
inicyatywę, jakkolwiek wreszcie przyznać trzeba, że wiele prac poży- 
tecznych jedynie połączonemi siłami dało się dokonać, —to jednak 
wielkie dzieła w literaturze były zawsze owocem genialnćj twórczo- 
ści jednostki. Nie odmawiając więc zasługi żadnemu z tych stowarzy- 
szeń, ograniczę się na krótkićm wspomnieniu o ich działalności, za- 
wsze bowiem mam w takich razach na myśli słynną Akademią fran- 
cuzką, która jedno z głównych zadań swoich, słownik języka fran- 
cuzkiego wykonała w taki sposób, że praca jednego Littré wygląda 
przy zbiorowćj robocie Akademii, jak praca olbrzyma przy pracy 
karłów. 

Królewsko-czeskie towarzystwo umiejętności, istniejące prze- 
szło 100 lat i obecnie prawie zupełnie czeskie (członkowie Niemcy 
nie prz schodzą wcale na posiedzenia), żyje sobie życiem starćj, bar- 
dzo szanownćj matrony. Domowe roboty odrabia z wielką punktual- 
nością i zamiłowaniem do porządku; uczone sprawy swoje prowadzi 
z należną pilzością, stosunki z innemi europejskiemi matronami upra- 
wia okazale i z uprzejmością odpowiednią swemu stanowisku, —ale 
nie da o sobie wiele mówić, i nie ma bynajmnićj zamiaru dźwigać 
iświata z posad; żyje w spokoju, zadowoleniu z siebie, i nie można 
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o nićj powiedzićć, że nie jest Towarzystwem naukowóm, bo nawet 
w ustach ludu ma nazwę „uczonego towarzystwa,“ 

Uderzającóm przeciwieństwem ściśle arystokratycznćj nauko- 
wćj powagi Towarzystwa umiejętności, jest utworzona w nowszych 
czasach demokratycznie ruchliwa „Umělecká Beseda“, stowarzysze- 
nie z wszechstronnym i wielce obiecującym programatem, pod 
względem literackim gniazdo koteryjności, która kształtuje się i zmie- 
nia rozmaicie w duchu niespokojnego i łatwo podatnego czynnika 
nowszych czasów, zwanego pospolicie opinią publiczną, stosownie 
do parcia silnie w tém zgromadzeniu działających prądów politycz- 
nych. Wydział literacki „Besedy“ ma niewątpliwie jak wszystko na 
świecie swoje dobre strony, ale tego, co według programatu pierwia- 
stkowego zamierzył dokonać, jeszcze nie dokonał. Nie mnićj wszak- 
że wszelkie życzenia potrzebujące jawności tam znajdują dla siebie 
ujście a do literackich pojedynków, Wydział literacki Besady jest 
dogodną areną. 

Zgodnie z nazwą Towarzystwa oddział sztuk pięknych jest naj- 
czynniejszym i niejednę już trwałą położył zasługę. 

„Historicky spolek,* towarzystwo bardzo skromne, nie budzi 
rozgłosu, ale uczciwie i sumiennie pracuje około zadania, które so- 
bie postawiło. Gromadzi ono materyały do historycznćj topografii, 
do życiorysów; porządkuje materyał źródłowy, zbiera i odpisami od 
zagłady ratuje wszelkie źródła miejscowe. 

Co do innych specyalnych Towarzystw jak np. „Spolek pravni- 
ku ćeskych* „Spolek lekařu ćeskych*, „Spolek chemiku, Spolek 
inżinyru, a stavitelu* i t. d. wspomnę tylko o nich mimochodem, do- 
dając, że Towarzystwa te, jak już widzieliśmy z przeglądu czasopism, 
pożyteczną działalność swoję własnemi wykazują organami. O je- 
dnóm jeszcze towarzystwie wspomnę tu oddzielnie jako o nadają- 
cém naszemu życiu charakterystyczną cechę: mam na myśli stowa- 
rzyszenie studentów „Akademicky spolek“. Wszyscy wiedzą czóm 
są niemieckie Bzsszensza/ły, i że na niemieckich uniwersytetach cza- 
sy policyjnych rządów Świętego Przymierza w których dążności po- 
lityczne uczącćj się młodzieży szukały sobie i znajdowały osłonę 
pod płaszczykiem pijatyki, tak są dziś rozumiane jak gdyby pijaty- 
ka była nieodzownym takich zgromadzeń czynnikiem. I my w Pra- 
dze mamy również takie nowożytne niemieckie stowarzyszenia stu- 
dentów, które właściwie w niczém nie przyczyniają się do duchowe- 
go wyszlachetnienia młodzieży, ale za to niejednego młodzieńca na 
lichego wykierowały studenta. Czescy nasi studenci nie mają ża- 
dnych Bzurszensza/łów, choćby tylko dla tego, że takie stowarzyszenia 
noszą na sobie niemiecko-narodowy charakter; z tego powodu cała 
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czeska młodzież uniwersytecka należy do stowarzyszenia „Akade- 

micky spolek*, którego lokal ma zupełnie cechy czytelni, bo stowa- 

rzyszenie posiada wielką bibliotekę i prenumeruje mnóstwo czaso- 

pism. Wielu studentów, w zimie szczególnićj, odbywa tam swoje stu- 

dya. Stowarzyszenie wydaje swój własny organ „Akademicky listy”, 

który bardzo dobrze jest redagowany i stanowi szkołę przygoto- 

wującą przyszłych literatów. Pijatyki nie wchodzą w program sto- 
warzyszenia. 

Gdy mowa o stowarzyszeniach literackich, niepodobna pomi- 
nąć „Svatobora*, jakkolwiek nie jest on właściwie literackićm, nie 
ubliżając jednak żadnemu z podobnych stowarzyszeń, rzec można 
śmiało, że Svatobor więcćj uczynił dla ojczystćj literatury niż nieje- 
dna instytucya, która sobie wyłącznie literackie wytknęła cele. Za- 
daniem Svatobora jest najprzód popierać materyalnie czeskich pisa- 
rzy; nie jednemu tćż dostarczył środków niezbędnych do dalszego 
kształcenia, nie jednego od nędzy uchronił. Właściwym założycie- 
lem tego stowarzyszenia istniejącego od r. 1862 jest Palacky, który 
pierwszy podał myśl utworzenia Svatobora i sam go uorganizował. 
Jakkolwiek Palacky nie potrzebował nigdy walczyć z materyalnemi 
troskami,—znał przecież dobrze nasze stosunki i wiedział bardzo do- 
brze, że pisarz czeski ze swego zarobku niezawsze wyżyć może i że 
po śmierci niezawsze zostawi tyle, aby go przyzwoicie pochować mo- 
żna. Svatobor według planu Palackego miał i o tém myślóć i pamię- 
tać o wznoszeniu zasłużonym pisarzom skromnych grobowców. Po- 
nieważ mienie tego stowarzyszenia wzrosło wkrótce nader pomyśl- 
nie i pomnożyło się różnemi bardzo znacznemi darami, postanowio- 
no stawiać pomniki mężom wysoce zasłużonym. Svatobor rozdaje 
regularnie kilka tysięcy zł. reń. wsparcia młodym uzdolnionym 
pisarzom, nadto dopomaga chorym i potrzebującym pracownikom na 
polu literatury ojczystćj. Stowarzyszenie postawiło już kilka pię- 
knych grobowców (Hance, Czelakowskiemu, Purkyniemu) i wzniosło 
wspaniały pomnik niezapomnianemu Jungmannowi. Posąg bronzowy 
wyobraża Jungmanna w siedzącćj postawie na gustownćj podstawie 
z czeskiego granitui z marmuru. 

Stowarzyszenie „Stálci", złożone po większćj części ze studen- 
tów, postawiło sobie za jedyny cel*popieranie krajowćj literatury. 
Każdy członek stowarzyszenia „Stalci“ (nazwa i rzecz sięga właściwie 
czasów przed r. 1848) obowiązuje się wnosić pewną kwotę miesięcz- 
nie na prenumeratę czasopism ina kupno książek. W Czechach 
istnieje kilka takich stowarzyszeń. W ostatnićm sprawozdaniu rocz- 
ném ze stowarzyszenia prazkiego okazuje się, że liczyło ono w mi- 
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nionym roku 335 członków, którzy w tym czasie 5.109 zł.reń. na pisma 
i książki składali. 
Oprócz założonćj w r. 1832 Maticy czeskići, która do dziś dnia fun- 
kcyonuje, istnieje od 1867 „Matice lidu“ mająca na celu rozpawszech 
nienie dzieł ludowych. Niestety, zadanie to „Matice lidu* nie zaws 
sumiennie wypełnia, bo wydała już nie jednę książkę niepotrzebną 
naszemu a właściwie żadnemu ludowi. Każdy kto w tém stowarzjej 
szeniu składa 1 złr. rocznie, otrzymuje za to 6 książek. : 
Jeżeli mi wolno, ztego krótkiego rysu naszych literackich sto- 
sunków, własne wysnuwać wnioski, to w krótkich słowach powiem 
to, co według mnie zdaje się wynikać z przytoczonych danych, mi 
nowicie, że naród czeski żyje, że żyje duchowo i że zważywszy wszy 
stkie nieprzyjazne warunki w których to życie tak silnie się roz 
uwzględniwszy przeszkody które stawiają mu czasy dziejowe, n 
przychlność z góry z którą wciąż walczyć musi, możemy śmiało po 
wiedzićć: zrobiliśmy wprawdzie niewiele; ale niech inni spróbują do- 
konać tyle w takich okolicznościach, ile my zdołaliśmy dokona 
„Adide-for już się spełniło; eć /e ciel Fazdera spełnić się musi. 


Prawda. 


SZKICE Z ANGLIL 


(Ciąg dalszy). 
Aż 


Jestem nareszcie na oznaczonóm miejscu; podbiegam pośpiesz- 
nie, przeciskam się przez zbitą garstkę ludzi i słyszę co następuje: 

— „Bóg nie jest taki jak się wam zdawać może, a jak inni są- 
dzą i dowodzą, bo im z tém dobrze!“ (przymówka do anglikanów). 
„Utrzymują oni w płochćj naiwności swojćj skierowanćj ku wygodzie 
i ospalstwu, jakoby Bóg był zbyt dobry i nadto łagodny, tak łagodny 
jak oliwa, a dobry jak niesolone masło!** 

Z tego porównania słuchacze domyślóć się mogą, że szanowny 
mówca jest handlarzem łagodzących wiktuałów, jak niesolone ma- 
sło i oliwa. Czujemy, że przy sposobności tego wyrażenia, wymow- 
ny dżentelmen radby wyjąć z kieszeni surduta paczkę swych anon- 
sów i rozdać otoczeniu. Niedziela i powaga zajętego stanowiska co- 
fają atoli w połowie drogi jego rękę, która z tém większym zama- 
chem odsadza się w górę, a głos wtorując temu ruchowi staje się co- 
raz donośniejszym. 

_— „Bóg jest dobry, dla dobrych, ale za to mściwy, nieubłaga- 
ny, srogi tępiciel do ostatniego pokolenia, dla tych, którzy na jego 
gniew zasługują. Zetrze on ich dumę na proszek musztardy!*... Słu- 
chaczom wolno zrobić przypuszczenie, że dżentelmen sprzedaje tak- 
że i musztardę. 

Przeczuwa to szanowny orator i licząc na dobre wrażenie pow- 
tarza z naciskiem: „Tak, na proszek musztardy, miałkićj jak pyłek, 
żółtćj jak złoto!** Chciał dodać: jakićj tylko możecie dostać u p. 
Jhona Snape, Ner 2-gi, Jud-street-Euston Road. Niedzielą jednak 
i wysokie stanowisko mówcy ultra-prezbiteryańskiego ściskają mu 


136 ATENEUM. 


gardło, co wywołuje silny rumieniec na szlachetnćj twarzy dżentel-- 
mena, który umić go złączyć z oburzeniem na wrogów kościoła, wo- 
łając słowami prorokal... ä 
Moja landlady (gospodyni) stała tuż obok swego brata, trzyma- 
jac jego kapelusz. Trzymanie kapelusza mówcy należy do zaszczy- 
tów, które zwykle spełniają ukochane siostry, narzeczone, lub żony, 
Rozrzewnienie malowało się na poważnóm obliczu misses, podnie-- 
sionćj do godności trzymania kapelusza brata—kaznodziei; uśmiech 
radości rozweselał jćj twarz rumianą, ilekroć tłum się zwiększ 
a oczy miotały pioruny, gdy potępieni, nie czekając końca, odcho: 
dzili... p y 
Zobaczywszy mnie, raczyła wyróżnić z tłumu i skierowaniem | 
ręki przywołać do siebie. Zbliżyłem się z miną namaszczoną. 
— Look sir (patrz pan) to mój brat! 
— Domyślałem się z podobieństwa rysów; a szanowna brat 
wa, szepnąłem—czy także obecna? : 
— Przyrządza wieczerzę, na którą i pana zapraszam; przyznam 
się, że to dobra kobićta, ale nie do tego... 3 
Niech każdy swoję cząstkę spełnia—dodała spuszczając oczy 
ewangieliczna Marya i dla zmienienia przedmiotu rozmowy KA 
mi w rękę zadrukowaną kartę. 
— Po kazaniu odczytaj pan to, rzekła gospodyni, wręczywszy. 
mi karteczkę;—właśnie jest to przezemnie wybrany wyjątek z Bi- 1 
blii. Na drugićj stronie znajdziesz psalm, który odśpiewamy. 
Tymczasem brat, dżentlemen, na ulubiony sposób prezbiteryań- 
ski, nie przestawał malować Boga najczarniejszemi barwy, porówny: 
wając jego złość i zemstę do wszystkich ostrych ingredyencyj, jakie 
posiada w swoim sklepie, rozumić się w najlepszym gatunku. 
Szlachetna duma siostry wzmocniona dobrym objadem i butel- 
ką pell-ell, a podsycana wymową kaznodziejską, rosła z każdym wy- 
krzyknikiem brata. Na przytoczenia ze starego testamentu, potrzą- 
sała potakująco głową. Obecnych mogło być około pięćdziesięciu 
osób, różnego wieku i stanu. Wszyscy słuchali poważnie i z godno- 
ścią bretońską, oprócz kilku dżentelmenów w słomkowych kapelu- 
szach, białych kamizelkach, w jasnych krawatach i równie nieprzy- 
zwoicie popielatych pantalonach, którzy szeptali do siebie uśmie- 
chając się. 
Mówca odczuł w nich anglikanów, a co stokroć gorzćj, posądził”. 
o katolicyzm. Nie przebaczył im przeto złośliwego uśmiechu, gdyż 
wyciągając rękę w stronę, gdzie stali, zawołał: i 
— „A gdy zobaczycie piekielny uśmiech na twarzach faryzeu- 
szów pstrokato przybranych w dzień świąteczny, odwróćcie się od 
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niego, bo to uśmiech dyabła, który się kocha w katolickich sutan- 
nach i jaskrawćj bezwstydności. * 

Po tych słowach, kaznodzieja zrobił pół obrotu od stanowiska 
pstrokatych faryzeuszów; w tłumie powstał , szmer i śmiechy; dżen- 
tlemen mówca obcierał wraz z duiną pot z swego czoła, a pycha je- 
go siostry doszła do zenitu!.... 

Upokorzeni pstrokaci faryzeusze, odszedłszy na drugi róg ulicy, 
naradzali się i śmiali pewno ze swego wstydu. 

Dżentlemen mówca odkrząknął, zamrużył oczy, a otworzywszy 
je nagle, zaczął: „Mądry król Salomon słusznie powiedział, że wszy- 
stko jest próżnością”... Lecz zaledwo zaczęła rozbrzmiewać wdzięcz- 
na melodya wymowy jego, aliści jakiś świecki śpiew mąci ją swym 
sznierem. Dżentlemen stara się słumić te podszepty mściwego dya- 
bła, podnosi głos, lecz w miarę wznoszenia się tonów jego głosów, 
śpiew zaczyna być wyraźniejszy. Najprzód odwracają głowy płoche 
miss, zapewne kuszone przez dyabłów Ewy, a za niemi wielu z mło- 
dych Adamów. Marsz konspiratorów z „La fille de Madame Angot“ 
z początku cichy, podnosi się, potęguje, śpiewany przez kein 
potępieńców. 

Dżentlemen z oburzenia zatrzymał się, zapewno dobierał odpo- 
wiednie słowa do straszliwego przekleństwa. Korzystając z tego, 
śpiew zapanował; missy pierwsze zdradzają, uciekając z obozu, za 
niemi młodzi dżentelmeni; późnićj odchodzą ciekawi, a za tymi jak 
zawsze tłum. 

Kaznodzieja został sam z siostrą i towarzyszami; patrzy smut- 


nie przed siebie i z godnością milczy. 


— Co robić z przeklętymi? pyta jeden z przyjaciół. 

— Pójść i rozpędzić przebojem, a Bóg, jak napisano, zeszle nam 
w pomoc kamienny deszcz, który spadając na przeklęte karki wy- 
tępi filistynów! zawołała rozgorączkowana siostra kaznodziei. 

— Bądź spokojna Rachelo, to nie nastąpi, —odrzekł z powagą 
kaznodzieja, męczennik. 

Istotnie wszelki opór stał się niemożliwym: liczny sukurs wzma- 
cnia nieustannie zastępy śpiewających konspiratorów; laski ich ude- 
rzają w takt o kamienie chodnika, śpiew jak wzburzona fala rozbie- 
ga się po całćj ulicy i skwerze, ściągając ku sobie, jakby do pożaru, 
już całym pędem biegnących amatorów zbiegowisk. Nareszcie tłum 
rusza z miejsca i przechodzi majestatycznie obok kaznodziei i jego 
siostry, ścićrając swćm zuchwalstwem ich pychę. 

Wszystko jest próżnością... Ite usta, które niedługo miały 
chwalić Pana XXV psalmem Dawida, śpiewały ohydne piosnki, na 
nutę bezbożnych Francuzów. 
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A gdzież policya i jak mogła pozwolić na zgwałcenie Sabatu 
krzykiem ulicznym? Czyż nie mają całego tygodnia na dogadzanie 
swym chuciom i rozpasanćj wolności? Szósta już minęła, otworzono 
szynki, wolność wróciła!... ri 

Dżentlemen odebrał kapelusz z rąk siostry, wdział go na gło- 
wę, towarzysze uczynilito samo, rozdano kartki drukowanego psal- 
mu moroderom i przechodniom i jak rozpoczęto tak skończono - 
śpiew, w dwanaście głosów. 

Przedstawiony w tak smutnój chwili panu Snape, nie śmiałem j 
wyrazić ani zachwytu nad wymową jego, ani uznania, co do trafne- 
go doboru tekstu z Biblii. Towarzystwo widocznie upadło na duchu, : 
pod brzemieniem przegranéj, i leniwie stawiając kroki podążało za 
swym przewodnikiem i jego siostrą. K 

Na początku jednak podróży zastąpił drogę panu Snape mlody < 
człowiek, cały czarno ubrany i zatrzymawszy go, zaczął z nim roz- — 
mowę. Pan Snape przywołał nas do uczestnictwa w naradzie. Nie- 
znajomy, oburzony zuchwalstwem pstrokatych faryzeuszów, propo- 
nował zemstę, podejmując się za pięć funtów zrobić rysunek, wysta- 
wiający na pośmiewisko i hańbę śpiewaków. Całe przedsiębiorstwo — 
miało kosztować 20 funtów (500 franków), rysunek odbić należy 
w dziesięciu tysiącach egzemplarzy, które jutro wieczór mogą być 
przedawane po ulicach, pena za sztukę, właśnie w chwili wyjścia — 
dzienników, opisujących dzisiejszy wypadek. À 

Propozycya ta łechtała dumę pana Snape i jego siostry, tém 
więcćj, że zysk w razie powodzenia powinien przynieść parę tysię- 
cy franków. Projekt kompozycyi był oryginalny i szczęśliwie pomy- 
ślany. Obraz miał przedstawiać w głównym rysunku ohydne naigra- 
wanie się z religii. Na pierwszym planie artysta przyrzekał umieścić 
p. Snape sportretowanego właz z siostrą, trzymającą kapelusz brata; 
wyraz ich, twarzy jak również i otoczenia, będzie tchnął pogardą, 
dla partyi stojącćj po drugićj stronie ulicy, skarykaturowanćj bezec- 
nemi podrygami i krzykiem. Wokoło głównego rysunku staną mniej- 
sze obrazki, przedstawiające karę zesłaną téj nocy, za zuchwałe 
wystąpienie przeciw panu Snape. Pierwszy obrazek ma uprzytom- 
nić, jak jeden z pstrokatych faryzeuszów męczony straszliwemi sna- 
mi wyskakuje z okna drugiego piętra, co w następstwie każe się do- 
myślać, że sobie zdruzgocze czaszkę. Drugi pokaże zdumionym 
przebudzonego potępieńca ze'spuchniętym gardłem, jak bania; na 
trzecim, oniemiałego dzisiejszego krzykacza... Cały układ genialno- 
ścią swoją i żywą akcyą zjednał sobie uznanie. Polecono młodemu | 
człowiekowi nazajutrz rano przedstawić rysunek skończony w celu 
ułożenia warunków, 


c 
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Towarzystwo ożywione nadzieją zemsty raźnićj postępowało, 
zbliżając się ku mieszkaniu pana Snape, w którćm czekała przygo- 
towana wieczerza. Zaledwo jednak parę kroków zrobiono, nowy in- 
teresant zatrzymał pana Snape. Okazałćj postawy, o okrągłych for- 
mach krótkićj szyi i spłaszczonćj głowie jegomość, oburzony na he- 
retyków, zaproponował przystąpienie do towarzystwa, chcąc swoje 
wejście zamanifestować wydrukowaniem modlitwy, szczególnićj tre- 
ści wraz z tekstem Biblii, w 25 tysiącach egzemplarzy. 

Pan Snape z rozrzewnieniem wręczył swój adres proponujące- 
mu, zapraszając go na przyszłą sesyą. 

Już nam nic nie przeszkodziło dostać się na stacyą kolei żela- 
znój, kupić bilety, zejść na dół do tunelu iwe trzy minuty dojechać do 
Kings-Cross; zkąd do mieszkania pana Snape i wieczerzy, mieliśmy 
zaledwo dwieście kroków. 


VI. 


Przed drzwiami domu szanowny pan Snape poważnie zanurzył 
rękę do kieszeni, wyjął klucz, otworzył nim drzwi sklepu, wszedł, za- 
palił gaz, a oświecając drogę, poprosił swych gości. Podałem rękę 
siostrze pana Snape, przeprowadzając ją przez ciasną furtkę, wycię- 
tą w zatarasowaniu niedzielnćm drzwi i okien. Sklep przedstawił 
się wspaniale i okazale. Na dole beczułki z oliwą, dalćj wielkie 
kręgi séra, obok masło, tuż przy. nich słonina, a na górze w blasza- 
nych skrzyniach, owa musztarda, żółta jak złoto, na którćj to proszek 
mają być zmieleni niewierni. W rozlicznych grupach pikłosy, 
nalane octem siedmiu złodziei, ustanowione po rogach stroiły 
wnętrze. 

— Rozglądałem się z uszanowaniem po tych dowodach zamoż- 
ności pana Snape. Gospodarz postrzegł moje podziwienie i uśmie- 
chem protekcyi i wdzięczności zbliżył się do mnie. 

— Eh! sćr, to bagatelka, szepnął mi, w porównaniu z tóm co 
jest w piwnicach i na składach koło doków. Robią się małe expe- 
dycye na prowincyą a przedewszystkiśm do Manszester, gdzie, pod 
kierunkiem syna, mam trzy sklepy. 

Wzruszony poważnćm stanowiskiem pana Snape poszedłem na 
górę. Na pierwszćm piętrze zastaliśmy nakryty stół, zastawiony do 
wieczerzy, a za stołem, obok kominka, stojącą pannę Elźbietę, zdro- 
bniale miss Lili Snape. Czarna suknia zapięta pod szyję, obszyta 
białą kryzą a la Maria Stuart, śpięta emaliowaną broszką, z po za 
którćj wychyla się blado-różowego koloru szyjka, nazwana łabędzią; 
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okrągła bródka, różowe wązkie, mocno wycięte usta z zabłąkanym 


uśmiechem, figlarny nosek, ciemne oczy, myślące czoło i ciem- - 
nych włosów warkocze,—oto panna Lili, którą całuje głośno stry- | 


jenka. 

— Okropność, Lili, okropność! mówiła szybko zdejmując ka- 
pelusz, gdybyś widziała jak twój ojciec upokarzał faryzeuszów! 
a oni, z podszeptów dyabła, jak się mścili, a jak ich Bóg ukarze, zo- 
baczysz jutro na rysunku... z 

Korzystając z czasu patrzałem na spokojną twarz, melancholij- 
ny uśmiech i otwarte czoło sympatycznćj synowicy, przed którą na 
stoliczku leżała otwarta książka. Miss była nieco roztargnioną; czy- 
by ją miały nużyć sprawy kościelne, czy może ambarasować moja 
obecność?... Stryjenka nie pozwala na zbyt długie z méj strony ob- 
serwacye; a przedstawiając mnie Lili, nagłym zwrotem zapytuje: 

— Powiedz, sćr, jakie na tobie wrażenie zrobił spokój wymo- 
wy mego brata, mimo piorunujących słów? 

— Ser cudzoziemiec, odpowiada słodko Lili, podając mi na 
przywitanie rękę, nie miał czasu poznać charakteru i odcieni naszćj 
wymowy; zresztą na kontynencie nie brakło mu sposobności słyszćć 
pierwszorzędnych mówców, zatćm mój bićdny ojciec pewno nie 
zwrócił jego uwagi. 

Stryjeneczka już była na dole, aby „dobrćj * kobićcie, którą los 
dał jéj za bratowę, pomódz do przyrządzenia wieczerzy. 

— Dla czego pani swego ojca nazywa bićdnym, gdy przeciw- 
nie miał on chwile, w których czuł się szczęśliwym, a te są tak rzad- 
kie w życiu. 

— Gdybyś ser znał wszystkie przejścia od czasu, jak ojciec 
zdecydował się kupić, lub wynająć kościół dla ugruntowania i oczy- 
szczenia prezbiterjanizmu, gdybyś wiedział wiele znosimy od tćj chwi- 
li trosk i kłopotów, żałowałbyś nas, a przedewszystkićm mnie, zmu- 
szonćj mimowolnie uczestniczyć w tych zabiegach. 


—: Zdecydował się wynająć kościół? powtarzam zdumiony. 

— Jes ser, odpowiada spokojnie miss, nie domyślając się mego 
zdumienia; od chwili jak na Kensigton ogłoszono sprzedaż, lub wy- 
najęcie kościoła, ojciec mój zwyczajne godziny dnia poświęca swym 
interesom, a zbywający czas i niedziele zabiegom około opanowania 
świątyni. Widzisz więc pan, że mu nic nie zostaje dla rodziny. Przy- 
tém jako głowa nowćj reformacyi we wzmocnionym cieniu purytań- 
skim, nie może odwiedzić ani teatru, ani koncertu, żadnćj zabawy, 
żadnéj użyć rozrywki. Czyż się mylę, mówiąc, że jestem bićdną 
córką bićdnego ojca? 


L 


ać aks 04: 
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— Gdy atoli nadzieje pana Snape urzeczywistnią się przez wy- 
najęcie, lub kupienie kościoła, nie ulega wątpliwości, że po zrobie- 
niu ofiary Bogu, odpocznie. 

— Przeciwnie panie, odpowiada tym razem zdziwiona miss, 
w wynajętym kościele ojciec mój zostanie pierwszym dygnitarzem, 
aby co niedzielę miewać kazania przed południem i po obiedzie, 

"i dla tego przez cały tydzień nie odpocznie, będąc zajęty przygoto- 
waniem się do nich, administracyą kościoła, interesami wiernych, 
szkołą, propagandą, a może wynajmowaniem i stawianiem nowych 
kościołów... 

— I dla tego pani samotność swą dzielisz, z najprzyjemniejszą 
towarzyszką, książką, rzekłem do Lili. 

— Poezye Longfellowa, odpowiada miss,—podając mi otwartą 
książkę. 

— (o za szczęśliwe zdarzenie, Fazę przypadek chciał, 
abym poznał panią w chwili czytania jednćj zwrotki jaką znam tego 
poety, i często ją powtarzam w rodzinnćj mćj mowie. 


„O ty nie skonasz jak wieczorne zorze, 
I jako gwiazda cicho nie zagaśniesz, 
Duszy twćj—jako rosy nie wypija słońce!.... 


Skonasz zaprawdę ty skonasz bez wieści, 
Lecz wprzódy nędza siły twoje znęka, 
Tylko w naturze mrze się bez boleści, 
Serce człowieka kawałami pęka.“ 


— Czy i pan miałbyś potrzebę pocieszać się taką rezygnacyą, 
zapytała Lili, 

— Czy i pani dla którćj życie jest jeszcze tajemnicą—świat 
nadzieją i przyszłością myślałabyś o pękaniu z boleści serca?.. 

Miss zarumieniła się, następnie zbladła, a uśmiechając się smęt- 
nie dodała. 

— My często ze zbytku szczęścia szukamy niebezpieczeństw 
a ze zbytku rozkoszy życia, pragniemy boleści. 

— Jest jakaś tajemnica pomyślałem w serduszku Lili, jak nie 
mnićj i to jest tajemnicą, jakim sposobem ta młoda dzieweczka, wy- 
chowana w prezbiterjańskim obozie, nie mając innego wyjścia na 
świat, jak tylko przez sklep ojca,—mogła posiąść tyle wdzięku, ele- 
gancyi, prostoty i poetycznćj rzewności, których żadna szkoła dać 
nie może. 

Dżentelmeni z panem Snape, po krótkićj naradzie w jego po- 
koju, wchodzili jeden za drugim do saloniku siadając przy stole. Ru- 
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miane a ogolone ich twarze, SE udaną surowością, rob. 
ich podobnymi do księżyców w pełni... 

Pan Snape przywitał córkę ciłujść ją w czoło, W tćj chwili. ` 
weszła pani Snape w białym czepku z popielatemi wstążkami mocno 
zarumieniona,—nie wiadomo tylko czy pod wpływem wzruszenia, 
czy tóż od węgli, które smażyły pudding, a biegnąc z czułością ko- 
chanki do pana Snape, ściska go za rękę patrząc trwożliwie * 
w oczy męża, w jćj przekonaniu wielkiego człowieka. 

— Rachela opowiedziała mi wszystko, mówiła serdecznie pa- 
ni Snape. Myślałam ciągle podczas waszćj nieobecności o tobie, mi iE. 
mężu, prosząc Boga o wasze zwycięztwo. 

— O Bóg wysłuchał twéj prośby! Porażka dzisiejsza będzie 
jutro tryumfem dla naszego kościoła, wygłosiła uroczyście R 
chela. 

- Dżentelmeni, którzy powstali dla uściśnienia ręki pani Snape, 
kiwali głowami potaku' ico. Mister Kuk nadzwyczaj poważny, sze- 
roko ramienny o chudćj podłużonego owalu twarzy, o zaciśniętyc 
ustach i gęstych brwiach, jak się późnićj dowiedziałem, kandydat. 
na drugiego kaznodzieję przyszłego pożejaycr PISROW rękę do gó- 
ry głosząc te pamiętne słowa. 

— Zaprawdę mówię wam, słowa tćj kobićty mam odwagę uwa- 
żać za proroctwo. 

Rachel spuściła oczy rumieniąc się, gdyż pan Kuk miał tak- 
że odwagę, rzucić gorące spojrzenie na siostrę pana Snape. 

Pani Snape ujęła powtórnie ręce swego męża, a patrząc z tkli- 
wością na zdrową i rumianą jego twarz dodała. 

— Ija tak sądzę Samuelu, aby tylko zdrowie twoje REE c 
sy niepowodzeń i przeciwności. 

Pan Snape drapował się w tćj wielkości męczennika poświęca- 
jącego się za ideę. Rachel chciała prorokować, minister Kuku zdobył 
się na odwagę wygłoszenia potężnego frazesu, Lili smutnie patrzała 
na karty książki... W tém odgłos uderzeń klucza o zasuwy sklepu ; 
zelektryzował wszystkich. 

— Mister Simpson! zawołała proroczo Rachela. ; 

1 istotnie był to pan Simpson w całym komplecie, bo ze swo 
ją najdroższą ' ołową, to jest z nieśmiałą i lękliwą panią Simpson. 
Pan Simpson był delegowanym przez zgromadzenie propagatorem < 
i mówcą, na dzielnicę Klarkenwell; wracał z kazania, które miał na 
Farringdon-Street. 

Po ceremoniach przywitania, pan Simpson powstał, oparł ręci 
o poręcz krzesła i zaczął w te słowa: 
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— Leydis end Dżentelmens. Często Bóg dla skierowania na- 
szych myśli w ulubioną sobie stronę użycza nam swćj łaski, sprowa- 
dzając na nas przygodę. Tak sobie tłómaczę dzisiejszy wypadek. 

— Wypadek?! zawołało towarzystwo, to zupełnie tak samo jak 
u nas. 

— Okropny! dodała pani Simpson wzdychając. 

— Proszę o cierpliwość, przemówił znowu mister Simpson, al- 
bowiem tylko cierpliwi znajdą prawdę. O godzinie piątćj minut dwa- 
dzieścia, staję. wspólnie z panią Simpson i dwoma zwerbowanymi 
pomocnikami, na ulubionćm mojóćm miejscu, zestawiam znaną towa- 
rzystwu mćj konstrukcyi ambonkę, odśpiewaliśmy psalm dla ścią- 
gnienia słuchaczów, i zaczynam. Mówię na temat wybrany i zdecy- 
dowany na ostatnićj sesyi; w przeciągu dziesięciu minut pusty plac 
zaludnia przeszło sto osób, gromadzących się około mnie. Wtedy 
to buduję w ich sercach świątynię prawemu Bogu a druzgocę bałwa- 
ny pychy i innych plugawstw szatańskich. 

Nie, to nie do uwierzenia, zawołał wznosząc rękę do góry. 
Handromelach przysyła swego młodszego brata w postaci jakiegoś 


. sprośnego komedyanta, który z początku, jak zauważyła pani Simp- 


son, przysłuchiwał się cierpliwie mój nauce. (Pani Simpson wzdy- 
cha). Późnićj stanął o kilka kroków odemnie na kłodzie drzewa, 
i ze zręcznością orangutana, naśladując moje ruchy, głos, akcent 
i rodzaj wymowy, przekręcał w najbezczelniejszy sposób moje wy- 
rażenia. i 

W towarzystwie ogromna sensacya. Lili uśmiechnęła się nie- 
znacznie, pan Snape czuł się pocieszonym wspólnictwem klęski, a pan 
Kuk zrobił minę, jak gdyby miał odwagę utrzymywać, że pospolitą 
wymowę łatwo można naśladować. 

— Z początku, ciągnął mister Simpson, nie byłem w stanie po- 
jąć przyczyny jakby odbicia mego głosu; umyślnie zatrzymywałem 
się, aby odgłos moich słów zaginął. I długo byłbym pozostał pod 
tém wrażeniem, gdyby nie śmiech, śmiech przypominający przeklęte- 
go Chama. Słyszę wyraźnie powtórzone moje własne słowa, i nie 
śmićm się obejrzéć, aby nie dać powodu do roztargnienia. Nareszcie 
zwolna obracam głowę. (Tu pani Simpson znowu wzdycha). 

Smiech przemienia się w piekielne wycie. Naprzeciwko mnie 
stoi Handromelach, wycinając ohydny spicz, moim głosem i mojemi 
gestami. 

— Młode dyablice, ciągnie dalćj religijny komornik, skakały 
z radości; podnoszę rękę, aby przestrzedz zbłąkanych słowami pro- 
roka Jonasza do Niniwitów... Ja mówię i on mówi, mówiło nas dwóch 
jednym głosem, taka jest siła dyabła! Śmiech zatwardziałych prze- 
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szedł wszelkie pojęcie, a młode córki szatana chichotem swym roz- 
dzierały mi uszy. (Pani Simpson ponownie wzdycha). Wtedy to Bóg 
zesłał mi natchnienie i nie dając się zwyciężyć dyabłu zawołałe 
z godnością: „Na tóm miejscu stanie przybytek Bogu w kształcie na- 
miotu, a moc piekielna nie zwycięży go!“ 

Pan Simpson założył ręce po napoleońsku i ze KONOS ale 
badawczym wzrokiem powiódł po towarzystwie. Pewne szyderstwo | 
mimo surowości i powagi goszczące w zakątkach ust dżentelmana, 
a w oczach przeświecająca lisia przebiegłość, kazały mi przypuszczać, 
że oprócz żarliwości religijnćj pan Simpson miał w utworzeniu nowéj 
kongregacyi ukryty własny biznes (1). 

Na progu ukazuje się powtórnie pani Snape, a za nią służą 
z 20 funtowym rozbifem, w odwodzie chłopiec sklepowy z kartoflam 
i kapustą, piklosy i innego rodzaju przybory czekały na swój los, na | 
stole. Pan Simpson w téj chwili usiadł; ja dostałem miejsce przy miss 
Lili. Głębokie zapanowało milczenie; pani Snape zajęła krzesło obok 
męża; wtedy gospodarz domu, odmówił z godnością naczelnika ko: 
ścioła i rodziny krótką modlitwę, wyciągając ręce po nad stołem 
Ledis i dżentelmeni słuchali z przejęciem, spuściwszy oczy na swo: 
je talerze, poczém pan Snape uchwycił nóż i widelec i rozpoczął 
z niecierpliwością krajać długie a cienkie plasterki rozbifu. Cate 
towarzystwo wlepiło w niego oczy, śledząc ruchy tćj czynności; na 
twarzach dostrzegłem pewną pożądliwą niecierpliwość, co mi po 
zwoliło wnioskować, że sprawy kościoła rozbudzają w wysokim sto 
pniu apetyt. A 
` — Uroczysta cisza, przemówiłem półgłosem. i 

— Zapowiadająca burzę apetytu, dodała miss Lili po fran- 
cuzku. i 

Towarzystwo oderwało wzrok od plastrów rozbifu, padających 
pod cięciami gospodarza i przeniosło go na Lili. Ojciec także spoj- 
rzał na córkę, a w jego oczach i uśmiechu tyle było dumy i zachęty, 
że zakłopotana Lili odetchnęła myśląc, że użyciem katolickiego ję- 
zyka z kontynentu nie popełniła jeszcze tak wielkiego przestępstwa. 

— Dozwolono, dla uczczenia gościnności, wyrzekł pan Snape, 
używać obcego języka, we własnym domu, do cudzoziemca, jeże! 
nas stać na ten rodzaj uprzejmości. Pani Snape podziękowała mę- 
żowi wymownóćm spojrzeniem, a córce posłała tak pieszczotliwy 

u 


(1) Czytelników, chcących przekonać się naocznie o prawdzie słów moich, proszę 
do Londynu, a na Farringdon-Road, niedaleko od stacyi Ferriugton, znajdą namiot, 
a w nim mogą posłuchać kazania pana Simpson za opłatą jednego pena, 
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uśmiech, że odrazu można było pozeg serce matki, dobroć i gorącą 
jéj miłość dla dziecka. 

Ponieważ nikogo w towarzystwie nie było stać na ten rodzaj 
uprzejmości, nikt tćż nie protestował w imię purytanizmu, i znowu 
oczy nieruchomie spoczęły na rostbifie. 

. Skończyło się krajanie; podział, skrupulatnie dokonany przez 
pana i panią Snape. Porcye były potężne, ale i apetyty zupełnie 
stwierdzały przypuszczenie Lili. 

Pan Kuk miał odwagę zająć miejsce przy Racheli; siostra pana 
Snape mnożyła porcye na jego talerzu, Pan Kuk miał również od- 
wagę gwałtownie się spieszyć w ich sprzątaniu, na dowód sympatyi 
dla Racheli i z obawy, aby przy mającćj wejść pod rozbiór spodzie- 
wanćj kwestyi, nie być zaskoczonym. Czas ten nadszedł, kwestya 
została podniesioną. Pierwszy pan Simpson podczas rozlewania por- 
teru i bitter-ell, przemówił: 

— Zdaje mi się, że nie będzie zawcześnie, gdy zainterpeluję 
szanowne towarzystwo, pod jakićm wrażeniem zostaje, w sprawie 
namiotu na Farringon-Road. Co do mnie, uważam ten pomysł za 
natchnienie udzielone mi z nieba. 

— Ja zaś, odpowiedział pan Kuk, mam odwagę utrzymywać, że 
nie wszystkie nasze projekta mamy prawo uważać za natchnienie 
Boga. 

Spojrzenia skrzyżowały się jak dwie szpady zapaśników w po- 
jedynku. 

— Namiot jest dobry na pustyni, dodał pan Snape. 

— A czyż my z naszą religią nie jesteśmy tu tak samo jak na 
pustyni, bez schronienia i przytułku, przerwał pan Simpson. 

Pani Simpson, korzystając z ogólnego zajęcia, wysuwa bojaźli- 
wie rękę po szklankę z piwem, chwyta ją pospiesznie, wypija dusz- 
kiem i próżną, cicho a nieśmiało stawia na stole, napełniając ją na- 
tychmiast powtórnie porterem. 

— Co do mnie, rzekł pan Snape, jestem zdania, abyśmy tym- 
czasem kazali złożyć dla siebie kościół żelazny. 

— Nigdy! zawołał pan Simpson, z kościoła żelaznego nie doj- 
dziemy do murowanego, gdy tymczasem namiot jest ruchomy, jak 
podróżujący kaznodzieja, dźwigający na swoich barkach kościół, 
Możemy zmieniać miejsca, rozszerzać się, olbrzymićć, rodzielać jako 
armia, gdy natomiast żelazny kościół jest odlaną formą, która nas 
może zatrzymać i uwięzić na początku drogi. 

— Żelazny kościół jest zawsze świątynią, odparł pan Snape, gdy 

„ namiot budą. 
T. IV. ZI. r. 1880. 10 
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Rachela uczuła potrzebę proroctwa; mrużąc oczy i lekko wz 
suwając rękę, rzekła z mocą: 8 

— Izraelici czterdzieści ląt na puszczy pod namiotami chwal 
Pana, niosąc arkę przymierza, zanim zbudowali w Jerozolimie świ 
tynię! 


ciła stósownćj chwili, aby wychylić drugą szklankę porteru. Ą 
Simpson uśmiechał się, reszta zaś towarzystwa okazywała niepe 
wność, na którą stronę należałoby się przechylić. 

Wniesiono owoce pieczone w cieście francuskićm. 

— Dyskusye tych panów budzą pewne zajęcie i ciekawi 
odzywam się po francusku do Lili; lubię patrzćć na usiłowanie lud 
kie, w zwalczaniu przeszkód. 

— Nie przeczę, odparła Lili, tém więcćj, gdy one są dla Pa w 
nowością; zresztą, gdyby był cel odpowiadający zajęciu i wysile- 
niom.. 

— Norz pani nie uznajesz go godnym? 

— Nie powiem, aby byłniegodny, lecz śmiało utrzymuję, że jes 
zbyteczny; i tak już mamy trzysta ośmdziesiąt kościołów w sw. 
Londynie, i tyleż odcieni w różnicach tłómaczenia Biblii. i 

— Gdybym nie bał się popełnić niedyskrecyi, miałbym odwagę. 
pana Kuk zapytać: czy pani nie masz również swego własnego pro: 
jektu? 

-— Zapytanie pańskie uważam za bardzo naturalne, nawet. boai 
odwagi pana Kuk, odpowiedziała Lili, i uśmiechając się, spojrzała na 
Rachelę. Nie przeczę, że ija mam mój cel, do dojścia którego ro- 

„ bię. wszelkie wysilenią, 

— A czy mi wolno z moją własną odwagą zapytać o ten cel 
panią? 

— Wolno, lecz czyż na to potrzeba odwagi? Zdaje się nie je- - 
stem, ani tak straszną, ani natchnioną jak stryjenka, odpowiedzia! 
Lili, a różowy kolor od szyjki przemknął się po bladych licach, do: 
szedł do czoła, zastygł i skonał. Zamiar nasz, dodała, tyczy się za 
łożenia szkoły dla ubogich panienek, podług najlepszego systemu. 

— Z odpowiedzi domyślam się, że nietylko pani Reida si 
tak szlachetnego zadania. 

— Byłoby to za śmiałe przedsięwzięcie na mnie jednę. 

Stowarzyszonych obecnie jest nas pięć, trzy zdałyśmy już egza- 
min, pozostałe dwie przygotowujemy do złożenia go; wszystkie ra 
zem stanowimy komitet; naradzamy się co tydzień, robimy małe. 
oszczędności i szukam środków do zebrania kapitału, mamy już bli- 
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sko sto funtów w banku. Przyjdź pan, przyjmiemy cię po skończonćj 
sesyi, a jeżeli zechcesz wpiszemy do stowarzyszenia. Widzisz ser, 
dodała, podnosząc na mnie oczy, że i ja umiem korzystać z czasu 
i okoliczności. 

— Czy wolno mi o jednę rzecz zapytać? 

— Proszę. 

— Jakićj sumy potrzeba do założenia szkoły? 

— Przynajmnićj 5oo funtów, tymczasem nabieramy wprawy 
i praktyki udzielając lekcyj po pensyach za wynagrodzeniem, któ- 
rém powiększamy nasz kapitał. 

— Na zebranie go, potrzeba pewnego czasu. 

”— Najmniej dwóch lat, a może i dłużej. 

— A jeżeli w tym czasie, według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, wreszcie z naturalnego następstwa kolei rzeczy, pójdziesz pani 
zamąż? 

Nigdy przyszła ochmistrzyni szkoły nie była tak piękną. 
Cała krew zbiegła się do serduszka, mocno nićm wstrząsając, długie 
rzęsy okryły oczy, główka pochyliła Się, a rumieniec buchnął pło- 
mieniem i zgasł. 

— Ja nie mam zamiaru... owszem, przeciwnie... mam postano- 
wienie nie pójść zamąż. 

Po wypowiedzeniu tych ciężkich słów, Lili oprzytomniała 
i, zwyciężając swoje rozdrażnienie, spokojnie kończyła: 

— Zresztą i na ten wypadek, mamy paragraf w naszym statu- 
cie. Każda z nas po zamąż pójściu obowiązana jest jeszcze dwa lata 
zajmować się szkołą, a przez ten czas szukać zastępczyni, w ostate- 
czności zaś złożyć pewną kwotę do kasy. 

Tajemnica odkryta, dla czego młodziutka Lili lubi pasyami po- 
ezye Longfellowa, a z nich wyjątki o „pękaniu serca..." 

Tymczasem zjedzono już owoce w cieście francuzkićm, rozbie- 
rając kwestyą, czy budowa namiotu była natchnieniem pochodzą 
cém od Boga, czy téż pospolitą fantazyą. a co gorsza fortelem p. 
Simpson w celu wywyższenia się, podkopania powagi pana Snape, 
zwycięstwa nad współzawodnikiem, panem Kuk. 

Pani Simpson podczas rozmowy, niepostrzeżenie wychyliła pięć 
szklanek stautu, nosek jćj spiczasty lekko zaczerwienił się, a oczy 
złowrogi blask rzucały. 

` — W każdym razie, zakonkludował pan Simpson, mam upa- 
trzone cztery stare żagle, te zakupimy, pani Simpson dopilnuje ich 
naprawy, i na przyszłą niedzielę rozpoczniemy naukę, pod własnym 
namiotem, 
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— Mój Simpson, nie bądź niedorzeczny, proponując mi podobne 
zajęcie, odzywa sie już śmiało pani Simpson, widziałam owe żagle ` 
zeszłego tygodnia, są zupełnie zniszczone. k 

— Pani Simpson! zawołał z przyciskiem małżonek. Pan SRAPA z 
z panem Kuk znaczące zamienili spojrzenia. $ 

— Ależ mój Simpson, odpowiada kochana połowa, trzeba byé | 
rozsądnym, na co te wybiegi, tak, czy owak, będziesz piérwszym 
kaznodzieją z dwustu pieśdziesięcioma funtami dochodu rocznego 

— Pani Simpson! przerwał pan Simpson, droga pani Simpson 
nie żartuj sobie, bardzo cię proszę... 3 

— Nudzisz mnie swemi czułościami, mój słodki Simpson... 

Pan Snape powstał, całe towarzystwo ruszyło z miejsc swoich, 
dusząc w zarodzie szoking pani Simpson, jako żony presbiteryań 
skiego purytanina i człowieka stowarzyszenia. S 

Wychodzimy, pan Snape podziękował mi za obecność na kaza- 
niu, pani Snape przepraszała za skromność wieczerzy, a piękna Lili 
podając mi rączkę na pożegnanie dodała: «8 

— We czwartek od godziny szóstćj do siódmćj posiedzenie 
naszego komitetu; w tym tygodniu kolćj przyjęcia u mnie... 

Część towarzystwa udała się w stronę stacyi kolei, drudzy sie: 
dli do omnibusów, pan Kuk udawał, że ma odwagę towarzyszyć R 
cheli, ona jednak poleciła mu iść prosto do domu, aby nazajutr: 
czerstwy i zdrów, jako komiwojażer jednćj z fabryk szkockich t 
nich kortów, mógł od rana wyruszyć w drogę, sprzedawać, udziela: 
kredytu, a przy sposobności miewać kazania. 

Zostaliśmy sami, ja i Rachela z domu Snape, po mężu z piso. 
wni Knight, z wymawiania Najt. Ponieważ już było po północy, czyli 
po sabacie, Rachela z całą swobodą Angielki podała mi rękę, roz: 
mawiając nie jako wyrocznia, a raczćj jako przyjemna land-lady 
przepadająca za gawędką, lubiąca opowiadania, tyle co kazania. ` 

— Czy uważałeś ser moję ostatnią wersyą o lzraelitach na pu- 
szczy. Samuel niezadowolony spojrzał na mnie pełen gniewu, EM Ę 
Kuk był również chmurny. Otóż nie zrozumieli mnie... 

— Czybyś pani miała jaką ukrytą myśl w swoim proroctwie? 
przerwałem. o 

— Zgadłeś ser; nie R nigdy, aby fałszywy i chciwy Sim- 
pson, ze swą nałogową niewiastą, wszedł do mego przybytku, nawet 
w roli trzeciego kaznodziei. 

— I dla tego chcesz go pani zostawić w namiocie. 

— To moja myśl, Simpson niech ma namiot a my kościół. Zre- 
sztą, gdy dojdziemy do pewnćj sumy, Samuel jest zdecydowany na- 
jać kościół, a wtedy Simpson, tak czy owak, jak mówi pani Simpson, 
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zostanie pićrwszym kaznodzieją w namiocie. Łączyć kościół z na- 
miotem z powodu odległości drogi i przyzwyczajenia się wiernych 
do płóciennego budynku, niepodobna! 

— Wyborna i pobożna idea, rzekłem, prowadzona dyplomaty- 
cznie i zręcznie. i 

— Istotnie, bo dla czegóż nie może być w jednóm miejscu ko- 
ściół, a w drugim namiot jednocześnie? i À 

— Zdanie pani podzieli pan Snape a pan Kuk przyjąć je będzie 
miał odwagę. 

— Pan Kuk często bardzo podziela moje opinie, odrzekła Ra- 
chela, patrząc na końce swych trzewików wychylających się z pod 
sukni; pracowity to człowiek i żarliwy w wierze. Lili zupełnie co 
innego. 

— Miss Lili nie podziela opinii pani? 

— Pomimo usilnych starań z méj strony, Lili jest obojętną na 
sprawy kościoła. Matka ją pieści, a ojciec na wszystko pozwala. 
Ciekawa jestem jak się skończy kwestya zakładanćj przez nią szkoły. 

— Czy są trudności? 

— Dotąd żadnych, gdyż Samuel jest pewien, że przyszła szko- 
ła będzie również miejscem propagandy naszćj wiary. 

— A pani masz inne w tym względzie zdanie? 

` — Najsumiennićj jestem przekonaną, że Lili nie pozwoli nikomu 
z nas mięszać się do spraw jćj szkoły, nawet własnemu ojcu. Duch 
tolerancyi zanadto rozgościł się w wyobrażeniach Lili, od czasu jćj 
pobytu w Brighton i na kontynencie. 

— Miss Snape bawiła na kontynencie? 

— Cały rok wraz ze swoją przyjaciółką i jéj matką. Dużo to 
kosztowało pana Snape. W podróżach swoich podobno poznała jakie- 
gośszlachcica katolickiego, i od tego czasu nie lubi wspominać o mał- 
żeństwie. 

— A przecież jedyna to przyszłość, tak zgodna ze szczytnóm 
powołaniem kobićty. 

— O bezzaprzeczenia! zawołała Rachel, gdy jeszcze Opatrzność 
pozwoli być żoną księdza i dobrego kaznodziei. 

— Chociażby drugiego, dodałem. 

Miss Rachela spuszcza oczy, wzdycha, uśmiecha się. 

— Mam odwagę wnioskować, że fantazya buduje w jéj głowie 
założenie jeszcze jednego nowego kościoła, w którym przyszły mąż 
będzie pićrwszym kaznodzieją. 

— Życie moje ser, zdawało się, że zostanie zwichnięte, mówi- 
ła smętnie oblubienica drugiego kaznodziei, piérwszy mój opłakiwa- 
ny mąż pan Knight, pomocnik pana Snape, był zacny człowiek, ale 
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upornie milczący, co dało powód do sądów, że oprócz rozpoznania 
słoniny od masła, nie miał o niczćm pojęcia. A przecież był to mąż 
głęboko w Biblii oczytany. i 
— Niewątpliwie, ciężka to dola, jeżeli się czuje w sobie powo- 
łanie być towarzyszką człowieka, przykładem i gorącćm słona 
prostującego drogi ludzkości. 
— Powiedziałeś ser bardzo ładnie! Być żoną pastora, to. za- 
szczyt; być czynną żoną pastora, zasługa, lecz być towary 
i współpracownicą pastora, to zbawienie! 
— Kto jest twórcą projektu kupienia kościoła? zapytałem. 
— Ja, zawołała Rachel, ja, powtórzyła zniżając głos, przy po: 
mocy poczciwego Kuka. 
— Jesteśmy na Church Road pod 171 numerem. Rachela idzie 
na dół, a ja obciążony teologicznemi myślami, na górę, wśród cie- 
mności rozświecanćj mi blaskiem wspomnień oczu miss Lili. 


VII, 


Regens-street, któż mi zaprzeczy, że należy do najpiękniejszy. 
w Londynie. Od Regens-cyrkus do Piccadilly w wygiętym łuku 
sny otwarty budynek, w oknach wystawy sklepów, na ulicy ż 
powozów, a na chodnikach miss. Może byłby i ktoś więcćj, ale cz 
byłoby rzeczą godziwą patrzóć ną kogoś więcćj, gdy są miss w okrą- 
głych kapelusikach z pince-nez i bez pince-nez na noskach a c: 
sąmi w okularach blade i złotowłose miss jak Grymhildy, różowe 
i utoczone jak nasze Kasie, a uśmiechnięte jak nasze Jagusie. 

Sielanka w Londynie! a dla czegóżby nie wolno sielance prze- 
chadzać się po jego ulicach, jeżeli wolno wszystko wszystkim, tém 
więcćj gdy sielance tak ładnie w ryżowym kapelusiku przybranym 
w dyadem z kłosów i polnych kwiatów? Król-duch powiedziałby: 
„perły jaśminy, i maki korale.'* Właśnie dostrzegłem perłę... 

Perły jaśminy, i maki korale, lubię was, przypominacie mi smu- 
tną ojczyznę moję, lecz cóż wy biedne dziś tu robicie, jakaż wasza 
rola, stroić rondo kapelusza, gdy po za tém rondem... Stanąłem, 
opieram się o ścianę, czuję, że zbladłem, słyszę krew bijącą w mo- 
jóm sercu.. Kapelusz pereł jaśminów i maków korali zbliża się, 
a pod kapeluszem długie, ciemne rzęsy, powieki lekko chylą się na 
dół, a jeżeli podniosą się w górę, to aby odsłonić czarne oczy, Spo- 
kojne i dumne, zabijające bez wiedzy morderstwa, świecące bez chę- 
ci oświecenia... 
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Miss, cóż ci żawiniłem, dla czego powieki twoje podniosły się, 
 gdyś mnie mijała?.. Mój maku koralu, ozdobo naszych ogrodów 
i opalonych twarzy naszych wiejskich pracownic, jakżeś dobrze zro- 
bił, żeś się skrył za rondo kapelusza, bo pod kapeluszem, na ustach 
królowćj, korale piękniejsze od wydobytych z fal morza, a złote wło- 
sy spływające po ramionach kaskadą gardzą wszelką niewolą na- 
wet kwiatka. Płacz maku koralu nad swoją urodą, jeżeli móżesz; ja 
nie mogę, nie mam sił, jeść mi się chce, idę więc na obiad ponury, 
koniecznie ponury, aby obraz miał całość. Epoka romantyczna je- 
szcze nie skończona, wprawdzie wolno już bohatćrowi nie być gło- 
dnym, ale ponurym być musi nieuniknienie jak fatum. 

Ponury więc wchodzę do restauracyi, ponury siadam przy stoli-- 
ku, ponuro dysponuję kotlet barani i butelkę pell-ell, ponury wycią- 
gam „Gazetę polską,“ rozwijam ją i czytam. Naprzeciwko mnie, przy 
tym samym stoliku, siedział młody dżentelmen; pewna niespokojność 
na twarzy, badawczość w oczach... Lecz cóż mnie obchodzi dżen- 
telmen, gdy mam w ręku „Gazetę polską“ a w nićj jak zawsze wy- 
borny feljeton. Uśmiecham się, chociaż mi cóś smutno i ciężko, wy- 
ciągam machinalnie rękę, biorę szklankę nalaną piwem, wypijam 
część, stawiam ją na stole, i jeszcze nie skończyłem ciekawćj kore- 
spondencyi, gdy, domyślcie się piękne czytelniczki, fontanna, mało, 
potop, tak, potop piwny zalewa mi oczy, krawat i kamizelkę. Zale- 
dwie oczy zdołałem otworzyć, dżentelmen utkwiwszy we mnie wzrok, 
pokazuje mi pustą szklankę. 

— To ja, mówi poważnie. 

— Ty! zawołałem i porwawszy bułkę chleba, rozmiażdżyłem 
ją na głowie przeciwnika. 

Dżentelmen chwycił za karafkę z wodą, lecz jednocześnie od- 
biera chlebowy raz z boku. Pocisk mój, rykoszetując wpadł na ta- 
lerz sąsiada, który go odrzucił mierząc prosto w głowę przeciwnika. 

— A pan jakim prawem mięszasz się do walki rozpoczętćj mię- 
dzy mną a tym dżentelmenem? zawołał w najwyższem uniesieniu na- 
pastnik. 

— Jakićm prawem? zaraz będę miał zaszczyt panu to wytłóma- 
czyć, odrzekł spokojnie, w sile wieku, energiczny w ruchach jego- 
mość. Gdy się dwóch czarnych bije, chcąc przerwać walkę, najle- 
pićj zaczepić z nich jednego. To samo w niektórych wypadkach mo- 
że się odnosić do białych. Czy mnie pan teraz rozumiesz? 

— Jakićm prawem? tupiąc nogą, powtórzył gwałtownie dżen- 
telmen. 

— Jakićm prawem, zaraz to panu wytłómaczę, z tym samym 
spokojem odparł zagadnięty, zawijając sobie rękawy od surduta. Ta- 
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kiém prawem, że na mój dziedziniec, chciałem powiedzieć na mój 
talerz, upadł z pańskićj winy pocisk; musiałem go przeto odrzucić 
zkąd przyszedł. Dżentelmen po tych słowach wstał, ciągle popra- 
wiając rękawy. 

— Z mojćj winy, powtórzył mój prześladowca, odpinając man- 
kiety. 

Tymczasem ja korzystając z czasu obcierałem się po kąpieli b. 
Służba stanęła w rzędzie opodal, patrząc z powagą na walkę dżej 
telmenów; ani jednego słowa interwencyi, ani mrugnięcia oka op 
zycyi. 

— Z pańskićj winy! ciągnął mój obrońca z drugiego stolika 
z flegmą bretońską, lecz z postanowieniem nie ustąpienia ani kroku, 
Ten dżentelmen jest cudzoziemcem, poznałem to po formacie dzien 
nika, który trzyma w ręku, śmiał się, bo pewno musiał czytać jakiś ý 
zabawny lub niedorzeczny proces, a pan zalałeś mu oczy piwem. 

— Śmiał się ze mnie, a szukając wyraźnie zaczepki, wypił m 
piwo. R 

W tćj chwili garson przyniósł mi kotlet i butelkę piwa. 

— Nie mogłem się śmiać, odpowiadam, nie widząc pana, a co 
do piwa byłem pewny, że piję własne. 

— Ja nie jestem tak małym i nędznym, aby mnie widzićć ni 
można! przerwał mi z gorączką dżentelmen. 

— Jeżeliby cudzoziemiec wypił moję szklankę piwa, piżetyelj 
dżentelmen z zawiniętemi już rękawami, w imię gościnności nalał-_ 
bym mu drugą, A 

— Pan mi wymawiasz brak gościnności? zawołał napastnik. 

— Cóż mnie obchodzi pańska gościnność, ja objawiam moje 
usposobienie. 3 

Wydobywam z pugilaresu kartę, a rzucając ją na stół podcho 
dzę do mego obrońcy. t 

— Przebacz mi pan, zacząłem, za ów nieszczęśliwy rzut, jeżeli - 
napastowany potrzebuje prosić o przebaczenie. 

— Raczćj przyjm ser moje podziękowanie za rozrywkę. Nudzi 
mi się w Londynie i sambym zaczepiał, gdyby nie to, że gardzę nie- 
sprawiedliwością. - A 

Atakujący dżentelmen szuka gorączkowo w pugilaresie swojéj 
karty, znajduje ją nareszcie, wydobywa i rzuca zamaszyście, zabiera 
ze stołu moję kartę, nie czytając chowa i odchodzi. 

— Siadajmy razem, rzekł mój obrońca, podpalony na brunatno 
z nastrzępionemi siwawemi brwiami, coby go robiło strasznym, gdy- 
by nie rozbrajający srogość brwi, dobroduszny uśmiech. 
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— Będziemy mieli pojedynek, co w Anglii jest rzadkością. 
U nas zwykle zaczyna się od boksów i kończy się na boksach, i byle 
prawa dobrze były zachowywane, nie ma niebezpieczeństwa. 

— Jeżeli się ser nudzisz w Londynie i szukasz rozrywki, bądź 
moim sekundantem rzekłem. 

— Z radością przyjmuję tak zaszczytną propozycyą, pod wa- 
runkiem atoli, że mnie o méj roli objaśnisz... Szkoda, że to nie 
boksy. 

— (o do boksów, pomimo że szanuję tę broń, nie mam o nićj 
pojęcia. i 

— Uczymy juź czarnych używania téj broni i w krótkim czasie 
otrzymujemy zadziwiające rezultaty. 

— Czy to zawód, któremu się ser oddajesz—zapytałem. 

— O nie, my to robimy tylko dla rozrywki i cywilizacyi. Spe- 
cyalnością moją dostarczanie broni czarnym, a perkali kolonistom 
zamieszkującym zachodnie brzegi Afryki, oraz dostawa obuwia dla 
kopaczy diamentów, na przylądku Dobrćj Nadziei. Handel ten jest 
nader korzystny, bo pozbywamy się starćj skałkowćj broni, za za- 
mianę produktów w naturze. Zarobiło się także coś na Aszantach... 
tu dżentelmen przymrużył lewe oko i uśmiechnął się lewą stro- 
ną ust. > 

— Jakim sposobem—zapytałem zdziwiony. 

— Czyjąż to oni mieli broń jeżeli nie naszą, za którą dobrze 
płacili?.. Pozbyliśmy się prawie wszystkićj broni skałkowćj! Sprze- 
dać nieprzyjacielowi starą broń, aby go pobić nową czyż to nie dow- 
cipnie? 

— Zadziwiająco! lecz jakąż miał opinią w tym względzie rząd 
królowćj? 

— Udawał, że zabrania, udawał, że blokuje porty, a myśmy 
udawali, że kontrabandujemy. Jeżeli my im nie sprzedamy, to pew- 
no chciwe Jankesy to zrobią, a onito Francuzi, lub Włosi. Zresztą 
napadać na bezbronnych, Dżon-Bule do tego niezdolni—uzbroją 
przeto przeciwnika a potém nad nim odnoszą zwycięstwo, 

— Jeżeli ma czém za broń i amunicyą zapłacić... 

— A naturalnie, kto rozpoczyna przedsiębiorstwo bez kapitału, 
ten jest albo półgłówkiem, albo oszustem. 

— I bardzo sprawiedliwie, że zostanie ukarany, w przeciwnym 
zaś razie będzie tylko wyzyskany. 

— Samą loiką faktów. Handel jest probierzem rozumu naro- 
dów; wierzaj mi ser, ludy ciemne i leniwe zawsze są wyzyskiwane 
przez narody rozumne i pracowite, a jeśli my tego nie uczynimy, zro- 
bią to za nas drudzy, byle tylko mieli więcćj rozumu od tych, któ- 
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rych mają wyzyskać. Naprzykład, dla czego my nie wyzyskujemy 
Szkocyi, a musimy wyzyskiwać Irlandyą? bo Szkoci w cywilizacyi 
stoją na jednćj z nami wysokości, a Irlandya znacznie niżćj. Szkoci 
zasypują nas swemi wyrobami, a my ich, i jesteśmy w równowadze. 
Irlandya produkuje tylko kartofle, które żjada i wódkę którą wypija 4 
trzeba jćj zatćm posćłać to czego nie ma. 

— Czyby się jednak nie mogło obejść bez wyzyskiwań, zapy- 
tałem. a 


— Przypuszczam, że się nie rozumiemy, —odpowiedział dżen- 
telmen z uśmiechem, —podstawą handlu jest zysk, nikt nie handluje | 
bez zysku, różnica handlowych stosunków między jednym a drugim 
krajem daje ogólną sumę zysku, czyli wyzyskiwań, które po pew- 
nym przeciągu lat ubożą jeden kraj, a wzbogacają drugi. My, na- — 
przykład wyzyskujemy Rosyą, AQstryą i Włochy, Rosya wyzyskuje 
Tatarów, Kaukaz i Chińczyków, Austrya— Węgrów i Polaków. 

— Sprawiedliwe stopniowanie, którego koroną Dżon-Bule! za: 
wołałem. y 
— Niech żyją Dżon-Bule ryknął dżentelmen: Garson grogu. 
A teraz przypuść pan na chwilę, że Rosya i Austrya najlepićj umie- 
ja się organizować, w celu podniesienia własnćj produkcyi. Powiedz 
ser, coby się stało wtedy z Anglią przy takich bogactwach, które in 
natura posiadają tamte kraje? Dżon-Bule trzodę chybaby paśli jak 
Irlandczyki. No, no, tak źleby nie było, dodał uśmiechając się, 
jeszcze nam zostają cztery części świata i równowaga zamiany. 

— Możecie zatém uzbrajać swoich nieprzyjaciół, aby těm świet- 
niejsze odnieść nad nimi zwycięstwo. 

— Brawo! zawołał dostawca broni. . 

— Bądź pan spokojny, cywilizacya i bogactwo rozwijają się 
w stosunku geometrycznym. , Niedość że jakiś kraj organizuje się > 
i dźwiga, niech przytćm nie zapomina rozglądać się w stosunku swe- 
go postępu do wzrostu innych krajów, aby się przekonać, czy czasem 
w tym ten jego postęp nie będzie względnym upadkiem. 

— QCywilizacya niszczy fortece—zawołałem, niszczy granice ; 
tak, że w końcu dziećmi z Woolwich, gdy odpowiednio dorosną, bę- 
dzie można z brzegów Anglii pomcardować Berlin. 

— O yess dear ser! jestem zachwycony twojóćm towarzystwem, 
Garson grogu! i gdyby teraz ten Yankes (1) chlusnął ci szklankę piwa 
w oczy, to takbym go zboksował, ażeby go pewno ztąd wynieśli. — 
Wiesz, wielka idea przyszła mi do głowy; jesteś cudzoziemiec ja się Ey 


(1) Anglicy Yankesami nazywają Amerykanów, 
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ciebie wyboksuję! Dżentelmen dostawca powstał, stanął w posta- 

= wie boksera, pokazując mi kilka szczególnych pchnięć, przywiezio- 
nych z Senegalu. Nie ma tu kogo na Senegalskie pchnięcia? zawo- 

- łał. Niestety nie było odpowiedzi. 

Wychodzimy. 

Sekundant mój zarumieniony grogiem, rozpromieniony, w naj- 

lepszym humorze, traktował ze mną o odstąpienie pierwszeństwa 

w pojedynku, aby mógł sprawdzić praktyczność swych i BŁ 

nięć, na gruncie angielskim. 


VIII. 


Zbliżamy się do jednćj z głównych pocztowych stacyj, wyjmuję 
i z kieszeni list i w chwili gdy go kładłem do skrzynki, ostatnim rzu- 
- tem oka spostrzegłein, żem nie położył na adresie miasta, do które- 
o powinien być odesłany. Już było za późno, list wpadł mięszając 
się z tysiącem innych. Nieszczęśliwą przygodą dzielę się z towa- 
 rzyszem... Dla odbycia narady i gruntownego rozebrania kwestyi, 
= wstępujemy do wspaniałego przybytku zabicia trosk i tam przy kie- 

 liszku cheri układamy kampanią w celu odebrania listu. Dżentel- 
men podejmuje się wystąpić z mową mającą zmiękczyć serca gospo- 
= darujących na poczcie miss. 

Bez żadnego wypadku dostajemy się do pokoju ekspedycyi li- 
stów. Trzy miss zajęte sprzedażą marek, ważeniem listów, kontro- 
lą,—dwie inne przy telegrafie. Siadamy dla nabrania odwagi ide- 
cyzyi, a przedewszystkićm upatrzenia chwili wolnćj od natrętów, ku- 
pujących marki. Dżentelmen skupił uwagę, układając mowę. Po- 
wstajemy. Dżentelmen kłania się kapeluszem, miss odpowiadają 
schyleniem główek. Dżentelmen zaczyna: 

— Beautiful Miss! co znaczy piękne panny. Miss spoglądają po 

sobie. Nie mylę się, jeżeli używam przymiotnika, ktory się wam tak 
słusznie należy. Miss uśmiechają się. Oto przed wami stoi dżentle- 
men cudzoziemiec (kłaniam się z miną skromną), nie prosi on żadnćj 
z was o rękę w tćj chwili, nie dla tego jednak, by nie był kawalerem, 
lub żeby nie miał zamiaru ożenić się, lecz z téj prostćj przyczyny, że” 
jeszcze nie zdecydował się w wyborze. 
: Dostaję lekkie uderzenie w bok, ze strony dżentelmena przy 
znaczącćm spojrzeniu, aby zwrócić moję uwagę na trafność zwrotu 
mowy. Missy przyczajone jak kotki parsknęły śmiechem. Mówca po 
małćj przerwie kontynuje: 

— Dżentelmen znajduje się obecnie w stadium wyszukiwania 
towarzyszki. Missy spuszczają oczy, i znów następuje ruch ręki dżen- 
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telmena w stronę mego boku, który atoli tym razem nie doszedł 
celu, z powodu oddalenia się mego, aby uniknąć zbyt boleśnego b 
dzenia méj uwagi. Dżentelmen mówi dalćj: i 

— Towarzyszki, którą chce kochać i ładnie ubierać! (silny rzut 
ręki w stronę mego boku), tak jak teraz radby odebrać list!.. 

— Jaki list? zawołały miss. 

— List, który pisał do swojćj rodziny, opowiadając w nim o za: 
miarach ożenienia się w Londynie. 

Taki list nie może zaginąć! Miss robią wielkie oczy. 

— Mówże ser co było więcćj w tym liście—zawołał . dż 
telmen. 

Zbliżam się do stołu, który nas oddzielał od miss. 

— Jeżeli treść listu mego zajmie panie, z przyjemnością go o 
czytam—rzekłem słodko. 

— Tak, tak musisz głośno przeczytać, dodał dżentelmen. y 

— Lecz ser, my dotąd nic nie rozumiemy, przerwała jedna 
z panien. 

— List, który pisałem w zamiarze opowiedzianym przez dżen 
telmena, dodaję naiwnie. 

— Należy westchnąć w tém miejscu, szepnął dżentelmen. Miss 
wybuchając śmiechem uciekają do drugiego pokoju. Zostajemy 
mi, po krótkim czasie jedna z miss wraca. 

— Westchnął dwa razy—szepnął jéj dżentelmen. 

Miss płacze ze śmiechu. - 

— Płacz pani, płacz —szczęśliwi, którzy płakać mogą! WAS 
mował dżentelmen. z 

— A więc mówiłeś ser o liście, który,,.... 

— Chciałbym wycofać z powodu niedokładnego adresu— i 
kończę. 

— O któréj godzinie był rzucony? pyta miss. 

— Pięć minut przed piątą. 

— Mów ser poetycznie,—przerywa dżentlemen. 

Miss znów płacze ze śmiechu, po chwili przezwyciężając się 
oświadcza. J 

— List pański jest już na ogólnéj sali. Obejdzcie panowie tiA 
nek, pierwsze drzwi na prawo. 1 

Wychodzimy, kłaniając się jak można najuroczyściej. Miss przy - 
stole śmieje się cicho, drugie miss wyglądają przez szklanne drzwi 
bocznego pokoju. 

— Kochać i ładnie ubierać!—powtórzył dżentelmen. Czujesz 
ser głębokość tego wyrażenia na naszćj wyspie? jaka to potęga w tych 
dwóch słowach! Kochaj i ładnie ubieraj, a reszta będzie ci przeba- - 
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czoną. Jużto Dżon-Bule umieją dyplomatyzować! Dyplomacya to 
także handel, bo i ona polega na tém, aby swoje jak najlepićj przed- 
stawić, jak najdrożćj pozbyć, a przeciwnika olśnić, zmęczyć, zmal- 
tretować i to co nam potrzeba wziąć od niego jak najtanićj. Lecz 
ten system wymaga najprzód rozumu,—dalćj bogactwa, aby mieć za 
co czekać, —i siły, aby mićć czćm maltretować. Dżon-Bule mają to 
wszystko, s 

— Czy i w handlu z czarnymi używacie tćj samćj dyplo- 
macyi? 

— Zawsze jedno i to samo. Najprzód rozwija się przed nimi 
własną potęgę, pokazuje broń, sprawdza jćj celność, częstuje się ara- 
kiem, rozdaje tytuń,—damy dostają szklanne korale, mężczyzni kol- 
czyki. Po czém następuje u czarnych tak samo jak i u białych, chęć 
nabycia pożądanych przedmiotów. Wtedy stawiamy silne i. najdo- 
godniejsze dla siebie warunki z konsekwencyą je podtrzymując, aby 
przeczekać czas i jeszcze skorzystać na czasie. Oznaczamy za nasz 
towar, pewną ilość funtów kości słoniowćj i odpowiednią liczbę skór, 


_ ustanawiając termin dostawy, i od tego czasu nie dajemy już ani kro- 


plirumu, ani jednego cygara. Czarni zwykle obiecują wielkie rze- 
czy i przechwalają się, dużo mówiąc o swoich bogactwach i wiel- 
kości. 

— To coś jak u nas w Europie, tam gdzie zwykle panuje ubó- 
stwo i lenistwo. 

— Chciałeś ser powiedzićć jak u Irlandczyków. 

— Mówiłeś ser o przechwałkach czarnych. 

— Czarni po olbrzymich obietnicach, znoszą kość i skórę, je- 
dnak zwykle mnićj,jak trzecią część tego, co przyrzekli. Dostają 
tóż odpowiednią ilość broni i prochu, niezadowoleni krzyczą: zdra- 
da! grożąc nam, poczém następują targi, dalćj prośby, a nareszcie 
oddają ostatnie zapasy iciągle gniewając się na nas z pogróżkami 
odchodzą do domów. A my w targach, dodajemy do cen wartość 
straconego czasu, zabieramy kość i skórę i zadowoleni wracamy do 
siebie. 

Przenieś ser ten zwykły system handlu do dyplomacyi i poli- 
tycznych zabiegów. 

Już przeniosłem! 

Dwadzieścia cztery okien po dwanaście z każdćj strony, skle- 
pienie oszklone, stoły przez całą długość budynku w cztery rzędy 
ustawione, na których z mosiężnych pręcików zbudowane w rodza- 
juklatki arkady. Taka jest główna sala i podstawa maszyneryi do 
rozdzielania ośm razy dziennie nowin, spragnionym wiadomości mie- 
szkańcom dzielnicy. 
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Przedziałki utworzone z pręcików służą do sortowania i ukła- 
dania listów. Cała działalność polega na pośpiechu i punktualności ) 
w roznoszeniu listów. Parę tysięcy rzuconych listów do każdćj wię- 
kszćj poczty; parę kroć sto tysięcy, a często milion rzuconych 
o w pół do szóstćj na poczcie City,—należy rozdzielić, rozklasyfikować 
i rozesłać, w Londynie ośm razy, po całćj Anglii cztery razy dzien- 
nie, na kontynent dwa razy. R 

W samym Londynie można się dwa razy dziennie skomuniko- 
wać z interesantem, to jest, dwa razy napisać list i dwa razy ode- 
brać odpowiedź. Wygoda wielka, to téż Anglicy nie żałują marek, 
a poczta najświetniejsze robi interesa, zawdzięczając swoje zyski 
energii i pośpiechowi. Dla czegóżby zatóm nie mieli mieć maszyny 
pocztowćj, jeżeli mają maszyny do obierania ogórków, gruszek isie- 
kania mięsa na kotlety. , 

W dwie minuty znaleziono w jednćj z przegródek mój niedo 
kończony list. Dżentelmen zachwycał się prędkością odszukania, 
a ja dopisałem adres i powtórnie rzuciłem list do skrzynki. 

Maszerujemy sobie najspokojnićj, rozprawiając o znikomości 
rzeczy ludzkich, gdy nagle szanowny mój towarzysz, tak silnie a nie- 
spodzianie został potrącony przez biegnącego dżentelmena, że o ma- 

" ło nie stracił równowagi. Słusznie obrażony, poprawił gwałtownym 
ruchem rękawy, zawołał: stop (stój) i pobiegł za uciekającym. Nie- 
znajomy jednak był już dość daleko, ubliżywszy w ten sam spos 
po drodze majestatycznie toczącćj się okazałćj misses. Szczęściem 
świadkiem napaści był policyant i ten ujął się za prześladowaną, sta- 
jąc w poprzek drogi biegnącemu. Zatrzymany stara się go usunąć, 
herkulesowa siła policyanta chwyta w kleszcze swych rąk ręce dżen- 
telmena, który zmęczony biegiem nie jest w stanie wymówić słowa, 
usiłując się wyrwać. W tym czasie najeżdża tylbury, wioząca dwóch 
mężczyzn. Jeden z nich wyskakuje, i po kilku słowach zamienio- 
nych z policyantem więzień zostaje uwolniony i nie tracąc czasu tém 
gwałtownićj ucieka, a za nim dobrym kłusem dzielnych koni w tyl- 
bury, dwóch młodych ludzi. 

Zbiżamy się do policyanta; towarzysz mój prosi go o objaśnie- 
nie zajścia. 

— Biegnącym odpowiada, jest porucznik Doyne z 38-go pułku 
Jéj Królewskićj Mości; panowie w tylbury są jego kolegami. Między | 
porucznikiem a kapelanem, który ze mną rozmawiał, stanął zakład. 
Porucznik Doyne podjął się w sześciu godzinach przebiedz 30 mil 
angielskich z obozu Aldershott do swojego klubu na Picadylly, śpie- 
szył się więc, aby zakład wygrać. 


3 
8 
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— I tyś go śmiał zatrzymać!? zawołał zapominając się oburzony 

_ mój towarzysz. 

g — Sądziłem po rozpalonéj twarzy, krwią zaszłych oczach 
i gwałtownych ruchach, że uciekł z domu obłąkanych. 

—A gdyby zakład przegrał? pyta naiwnie obrażony dżen- 

telmen. 

; — Nie byłaby w tém, moja wina; porucznik powinien trzymać 


Fw ręku chorągiewkę z napisem „Zakład biegu“, lub mieć zawieszo- 


ną tabliczkę na piersiach. W takim razie poczuwałbym się; do obo- 
wiązku torować mu drogę. 

6 Praktyczna uwaga policyanta, która przytćm była oryginalną 
uwagą angielską, rozbroiła dżentelmena. 

— Jeżelibym zrobił podobny zakład, zawieszę sobie tabliczkę 
z napisem na piersiach, lub zmuszę mego przeciwnika do téj ostro- 

_ Żności, rzekł zwracając się do mnie. 

— Ja zaś jestem za chorągiewką, odpowiedziałem. 

— Widać ser, żeś się nigdy nie zakładał o bieg na długą me- 
tę. W drugićj połowie drogi zaczyna ci już wszystko ciężyć, a przy 

= końcu chciałbyś oderwać własne ręce, odjąć głowę i rzucić ją na 
" bok, aby sobie ulżyć. Zakład o długą metę, wspaniała rzecz... 30 
mil angielskich i sześć godzin, to nie pospolite! 

— (Ciekawym kto wygrał zakład i ile wynosiła stawka? 

— Jutro z dzienników się dowiemy. Patrz ser. 

Przed nami stanął w wyszarzanym odzieniu, z wybladłą twarzą, 
człowiek dźwigający zawieszone z dwóch stron długie deski, okle- 
jone ogłoszeniami. 

— Patrz ser, zawołał dżentelmen pokazując ręką na deskę za- 
wieszoną na przodzie ruchomego słupa ogłoszeń. Mohaok min- 
strele! 

; Żywy słup słysząc wykrzyknik obraca się, abyśmy mogli na dru- 
giéj stronie deski przeczytać przylepiony afisz. 

; — Dziś, mówił dalćj towarzysz; jesteś pan moim czarnym; mu- 
 sisz mi towarzyszyć. Lubię pasyami naszych ministreli gdyż, pod- 
czas ich gry wszystkie wspomnienia z kolonii stają mi żywo przed 
oczyma. 

— Nie śmiem ci ser odmówić, pójdziemy... 

p — Starta pycha nieprzyjaciół kościoła, pena za sztukę! Zwy- 
cięstwo pana Snape, założyciela nowego kościoła i jego siostry nad 
pstrokatymi faryzeuszami! Za pena, buy (1), buy, buy, wołał chło- 


(1) Buy, wymawia się čaj a znaczy kup. 
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piec na rogu ulicy, trzymając pod pachą plik papićru. Jeden obraz 
rozłożył na chodniku, obstawiając go kamykami. k 

— Musimy kupić, rzekłem, założyciel nowéj religii jest moim 
znajomym, a jego siostra moją land-lady. 

— Wiele dziś sprzedałeś, zapytał dżentelmen chłopca. 

— Pozbyłem już 300 sztuk; o piątéj po południu zacząłem sprze- 
dawać, odpowiada dwunastoletni chłopiec bez czapki. R 

— A wielu was rozprzedaje dziś te rysunki? 

— Przy mnie rozdano dwudziestemu trzeciemu. 

— Jaki masz procent dla siebie? 

— Pena od dziesięciu, szylinga od sta. 

— Masz więc już trzy szylingi hultaju, GE z niemi zrobisz? 


szylinga kupię słoniny, chleba i piwa, a jeszcze za szylinga czapkę. 

— Jakiego koloru? 

— Białą w niebieskie pasy. 

— Kup w czerwone! krzyknął dżentelmen, rzucając mu sztukę 
sześciopenową. i 

— O way ser, jutro zobaczysz mnie w czapce w czerwone 
i białe kliny. Chuchnął na srebrną monetę i schował ją do kieszeni, 

— Dla czego chuchasz na ten pićniądz? zapytałem. 

— To znaczy ser, że go przeznaczam do banku. Wszystkie 
pićniądze zdobyte trafem idą do banku. X 

— Dużo masz kapitału? 

— Trzy funty, sześć szylingów i ośm penów. 

— Stara twoja musi być kontenta, 4 

— Nic nie wić, mogłaby przepić; książeczkę bankową chowam 
na strychu. 

— Cóż myślisz z uskładanemi pieniędzmi robić? 

— Interesa na City. g 

— Umiesz czytać? a 

— Chodzę w niedzielę do szkoły. 

— Będziesz miał miliony! zawołał dżentelmen, jak wielu z two: — 
ich poprzedników. r4 

— Radbym ser! x 

— Dla czego stajesz ser w opozycyi przeciwko niebieskiemu 
kolorowi? zapytałem towarzysza. 

— W żadnéj opozycyi, tylko nie chcę go widzieć na głowie te- 
go urwisa. Przysiągłem szanować ten kolor i chronić go, o ile to leży — 
w méj mocy. 

Miałem narzeczoną, zaczął uroczyście dżentelmen, i zamilkł... 
Dla czego się ser nie pytasz o więcćj, zawołał urażony. 
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— Milczę, odrzekłem, z uszanowania dla wsponnień. 

— To wiedz, że moja narzeczona powiedziała: nie lubię tego 
poważnego głupca w czerwonćj krawatce. Gdy to mówiła, była 
-~ w niebieskićj sukni, a ja wtedy przepadałem za czerwonemi krawa- 
` tami i byłem poważny jak, zgadnij kto? 

Na tak niespodziewane zapytanie nie mogłem znalćść odpo- 
wiedzi, 

Dżentelmen zbliża usta do mego ucha szepcząc. 

— Jak osieł... Czy nie uważałeś ser jak to zwierzę poważnie 
zapatruje się na świat i jego sprawy, jak głęboko rozważa każdą 
kwestyą i jak wspaniale milczy. Osieł nigdy się nie unosi i nigdy 
nie spieszy, jak również nigdy się nie irytuje. Osieł jest zawsze 
głęboko poważny, spokojny i trzeźwy. Nastawi uszy, gdyby mógł, 
toby nawet i nozdrza rozwarł, i milczy ze stoicyzmem wielkiego 
człowieka. Spójrz po towarzystwie, im więcćj w nim poważnych, 
tém więcćj i ograniczonych, a towarzystwo nudniejsze! Rzuć okiem 
na społeczeństwo i wszelkiego rodzaju i kroju jego powagi, liczba 
ich wzrasta w stosunku do upadku cywilizacyi, wykształcenia i rze: 
telnych zasług... 

Ija do 28-miu lat wieku byłem poważny, jak wielu z moich 
współziomków. Dla rozświetlenia ponurćj mćj twarzy, nosiłem czer- 
wony krawat, powaga odpowiadała mojemu lenistwu, było mi z nią 
wygodnie i dobrze, przyzwyczaiłem się do nićj.. Dopićro moja na- 
rzeczona, wesoła i trzpiotowata miss Klara, którą dręczyłem śmie- 
szną powagą, ocuciła mnie przytoczonóm wyrażeniem, które wy- 
padkiem podsłuchałem. Nazajutrz odesłałem miss moję czerwoną 
krawatkę i poprzysiągłem jéj wesołość. Trzeciego dnia za podej- 
rzany mój dobry humor straciłem miejsce na City, z oszczędzonćj 
sumki zakupiłem najjaskrawszego koloru towary i już w tydzień byłem 
na morzu w drodze do naszych kolonij. 

— I jak widzę dotrzymujesz ser słowa miss Klarze. 

— Dotąd ani razu go nie złamałem i dla tego mam dobry ape- 
tyt, dobrze śpię, zrobiłem mająteczek, bronię niebieskiego koloru, 
a czasem i ludziom się pomaga; zresztą wiele się widziało i dużo na- 
uczyło. 


Sewer. 
(C. d. n.) 
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Gramatyka historyczno- porównawcza języka polskiego przez Dra Antonie- : 
go Małeckiego. Lwów. Nakładem autora. Tom I, str. VII, 490; Tom II, 
546 str. in 8-0. 


W r. 1863 wyszła Małeckiego „Gramatyka języka polskiego 
większa,“ uwieńczona nagrodą konkursową przez Stany galicyjskie, 
zaprowadzona do szkół, uznana przez świat naukowy jako dzieło 
opracowane na podstawie wyników prac Miklosicha i innych. Po 

< gramatyce Muczkowskiego, która od r. 1825 przez kilka wydań co- 
raz nowe czyniąc ustępstwa wymaganiom szkoły i postępującej nau- 
ki była w swoim czasie niezaprzeczoną wyrocznią poprawności, gra- 
matyka Małeckiego nietylko zapanowała w szkole, ale stała się i dla it 
uczonych, krajowych, pobratymczych i obcych źródłem nauki i po- 
żądanym zbiorem trafnych spostrzeżeń i wskazówek. Schleicher, 
znany lingwista, oddał jéj w V tomie wydawanego przez siebie pisma 
„Beiträge zur vergleichenden Sprachforschung“ (str. 249) zasłużone — 
pochwały i oświadczył z okazyi ocenienia tego dzieła i książki Br. 
Trzaskowskiego „Głoskownia,* że Polacy zaczynają brać udział 
w pracach językoznawstwa, od którego aż do owych czasów skwa- 
pliwie stronili. Jakkolwiek Małecki nie był pićrwszym z uczonych 
polskich, który brał udział w pracach językoznawstwa, bo poprze- 
dził go H. Cegielski, X. Malinowski, Trzaskowski i inni, jednakże 
ogół pracowników na polu gramatyki polskićj okazywał powścią- 
gliwość i nawet pewną nieufność do „niesłowiańskićj wiedzy,“ jak — 
jeden z polskich gramatyków nazwał porównawćzą lingwisty= 
kę (Bibl. Warsz. 1860 II, 204). Że od owych czasów nastąpiła 
w polskićm społeczeństwie nieco korzystniejsza zmiana zapatrywań, 
przypisać to należy, obok X. Malinowskiego, przedewszystkićm pro- 
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fesorowi Małeckiemu: nietylko młodzi filologowie, systematycznie 
kształceni po uniwersytetach, ale i publiczność wykształcona, która 
nie jest obojętną ną postęp nauki, z uznaniem i szacunkiem zwraca 
uwagę na studya i prace językoznawstwa, choć, jak może naturalną 
jest rzeczą, zawsze jeszcze z wyczekującóm zastrzeżeniem lub ze zby- 
tnią illuzyą. Tego rodzaju usposobienia, pomiędzy któremi środek 
trzyma zapał do studyów językoznawstwa nielicznój młodzieży, wal- 
czącćj z jednćj strony o byt, z drugićj o uznanie upodobanćj nauki, 
oto jest obraz obecnćj sytuacyi. 


W takićm położeniu rzeczy ukazała się w 16 lat po Gramaty- 
ce większćj Małeckiego z r. 1863, nowa gramatyka polska „history- 
czno-porównawcza* tego zusłużonego autora; ma ona wedle przedmo- 
wy jego zawierać nowy system, prostujący zgoła mylne dotychczaso- 
we teorye. 


Tej doniosłości przyznać nie można dziełu Małeckiego już z te- 
go powodu, że nigdzie nie wykazuje mylności „teoryj panujących,“ 
przez co głównie należy rozumićć Boppa i Schleichera (lI, 105 mówi 
autor, że nie ma w ogólności zamiaru zajmować się w tćj książce 
zbijaniem twierdzeń przeciwnych), teorye zaś nowe są konstrukcyami 
opartemi na nieudowodnionych premisach i prowadzą do zapatry- 
wań, którym krak podstawy. 


Porównanie nowego tego dzieła z Gramatyką większą z r. 1863 
nie wypada wogóle na niekorzyść tego dawniejszego dzieła. Gra- 
matyka polska „historyczno-porównawcza* tylko w ogólnym ukła- 
dzie i w nauce o formach i o składni ma związek istotny z Gramaty- 
ką z r. 1863, w szczegółach zaś, mianowicie w etymologii, która obej- 
muje niemal połowę całego dzieła, i po części w głosowni, polega na 
całkiem innych punktach wyjścia. Rzecz tu postawiona na szerokićj 
podstawie, ma wedle intencyi autora przedstawić genetyczny cało- 
kształt języka polskiego w porównaniu z sanskrytem, językami kla- 
sycznemi, językiem litewskim i innemi indoeuropejskiemi, pomiędzy 
któremi do starosłowiańskiego języka autor także w wielu kwestyach 
się odnosi. Kiedy więc w gramatyce z r. 1863 chodziło o umiejętne 
skreślenie obrazu języka polskiego w jego obecnym ustroju fonety- 
cznym, w jego zasobie form i użyciu tego bogatego zasobu w zdaniu, 
z uwzględnieniem kilkowiekowego jego żywota, wedle zabytków piś- 
miennych, to w nowćm dziele o wiele więcćj rozchodzi się o to, jaka 
jest tego języka przeszłość śledzona wstecz aż do jego początków, 
o ile najdawniejsze jego koleje z porównania z pokrewriemi językami 
zbadać się dadzą; innemi słowy: w miejsce sprawozdania z hisoryczsze- 
go rozwoju języka polskiego występuje w nowćm dziele na piérwszy 
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plan śledzenie śrzedhistorycznych j jego losów, pieron jego kształ- 
tów i ich przemian w długich wieków kolei. 

Zadanie takie z natury swojéj należy do najtrudniejszych, jeżeli 
nie ma być poczęte i dokonane w dobrowolném złudzeniu, że przez 
zestawienie pewnych form w kilku pokrewnych językach dochodzi 
się do pewnego ogólnego mianownika, do pewnéj formy, zwanéj piér- 
wotną, bez względu na to, czy zestawienie takie ma wartość równa- 
nia, czy tylko konstrukcyi. Do niedawnych czasów najznakomitsi lin- 
gwiści jak Schleicher dochodzili na drodze sumowania form odpowie- 
dnich w różnych językach do abstrakcyjnych form piérwotnych, bez 
względu np. na to, czy różnice w formach zestawionych nie były od — 
samego początku dyalektycznemi różnicami;—na podstawie form wy- 
kombinowanych odtwarzano język indoeuropejski, w V tomie „Bei- 
träge zur vergleichenden Sprachforschung''spróbowano napisać w ta- 
kim języku bajkę. Czy jednakże takie formy, nawet w tém przypu- 
szczeniu, że każda z nich była należycie odtworzona, były kiedykol- 
wiek w użyciu razem i współcześnie, jest więcćj niż wątpliwą rzeczą, 
nie mówiąc już o tém, że wypada niejednokrotnie nie jednę, ale 
dwie lub więcćj form podstawnych przypuścić. Małecki tóż nie jest, 


jak się zdaje, zwolennikiem Schleichera i tych, co za nim poszli, 


i przeciw Boppowi się zwraca; wszystko, co z niezadowolnieniem mó- 
wi o kierunkach językoznawstwa, stosuje się przedewszystkićm do 
tych dwóch uczonych i do X. Malinowskiego jako adepta Schleiche- 
ra. Ale polemika z Boppem i Schleicherem jest w wielu względach 
spóźnioną, nauka językoznawstwa zeszła na szerokie pole specyal- 
nych studyów, pomiędzy innymi uczniowie Schleichera posunęli ją 
naprzód, że tylko Jana Schmidta wymienię, i stawili zasadnicze kwe- 
stye historyi głosek, ich wpływów wzajemnych, tłómaczenia form na 
innćm zgoła stanowisku. Od kilkunastu lat panuje na polu językozna- 
wstwa ruch niezwykły, ożywiany dziełami takich uczonych jak Ascoli, 
Brćal, Havet, Saussure, Whitney, Scherer, Miillenhof, Delbriick, G. 
Curtius, A. Fick, J. Schmidt, Leskien, Brugman, i tylu innych; powsta- 
ja coraz nowe czasopisma przeznaczone do specyalnych studyów 
ibadań: oprócz dawnego czasopisma A. Kuhna, Curtiusa Studien, 
Paula i Braunego czasopismo dla niem. filol., Bezzenbergera Bei- 
traege, Gróbera Zeitschrift fiir roman. Phil. w miejsce Lemckego 
Jahrbuch, Róvue critique, Romania, Jagića Archiv für slav. Philol., 
Russkij fiłoł. vóstnik i t. d. Można powiedzićć, że nauka językozna- 
wstwa znajduje się obecnie w stanie przejścia, w stadyum kryty- 
cznych specyalnych badań i monografij, powiedziałbym w stanie re- 
wizyi dotychczasowych rezultatów. Dla słowiańskićj filologii, którą 
lingwiści coraz więcćj wciągają w zakres badań ogólnych, wynikają 
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ztąd zyski i wynika obowiązek poświęcania temu ożywionemu rucho- 
wi naukowemu bacznćj uwagi. Miklosich, obok licznych samodziel- 
nych prac swoich, ma tę wielką zasługę, że zapoznaje poświęcają- 
cych się filologii słowiańskićj z wynikami specyalnych studyów na 
polu ogólnej lingwistyki. 

Małecki w gramatyce „historyczno-porównawćzćj* ignoruje no- 
wszą literaturę z zakresu językoznawstwa: w cytatach nie spotyka- 
my się z tytułami dzieł najnowszych, z niektórych ustępów zdaje się 
wynikać, że zna niektóre ważniejsze nowsze prace, ale nie uważa za 
stósowne zbijać twierdzenia w nich zawarte. Jednakże żałować nale- 
ży, że Małecki nie zdawał sprawy z położenia wszystkich kwestyj, 
które rozstrzygał, że nie zapoznał czytelników polskich (boć dla tych 
przedewszystkićm książka jest napisana) z wynikami badań innych 
i nie mierzył tą miarą swoich własnych pomysłów i odwrotnie; tak 
uczeni z powołania, jak młodsi pracownicy, jak wreszcie publiczność 
wykształcona, wszyscy z wdzięcznościąby to przyjęli, dla nieobe- 
znanych z literaturą lingwistyczną korzystanie z dzieła Małeckiego 
w obecnym ustroju, szczególnićj w części etymołogicznćj i w części 
głosowniowćj, jest rzeczą trudną, bo nie znają problemów, o które 
tam chodzi, tém bardzićj, że nie wszystkie są w tém dziele dotknięte. 

Ale była niezawodnie w tém trudność, materyał byłby urósł do 
wielkich rozmiarów. Tej trudności zapobiedz mógł tylko rozdział 
całości na dwa odrębne dzieła, z których w jednóm zawierałaby 
się gramatyka polska w rodzaju wydanćj r. 1863 w rozszerzonych 
rozmiarach i z pełniejszą treścią, w drugićm pomieściłyby się kwe- 
stye etymologiczne i inne kwestye sporne np. o jotowych głoskach, 
roztrząsane na podstawie dotychczasowych badań i w związku z nie- 
mi z tą jasnością, jaka właściwa jest Małeckiemu. Na takim rozdziale 
zyskałaby czytająca publiczność i rzecz sama, szczególnićj co do 
spornych kwestyj, których załatwienie podjął Małecki w tém prze- 
konaniu, że jego teorye „spowodują zmianę frontu w lingwistyce,'* 
w osobnóm dziele byłby miał więcćj swobody wywalczyć dla swoich 
teoryj uznanie, to zaś uczynić należało i specyalnie dowodzić, że 
„panujące w językoznawstwie zapatrywania“ są mylne. 

` Z wielu zasadniczych pytań niech kilku tu dotknę. Na str. 324 
w tomie I poczyna się Etymologia, najważniejsza część gramatyki 
Małeckiego, ciągnie się przez resztę tomu li przez większą część 
tomu II, zatćm przez 480 stronnic, czyli prawie przez połowę całego - 
dzieła. Tu rozwija Małecki swoje zapatrywanie na tworzenie się 
pierwiastków, tematów, form deklinacyjnych i konjugacyjnych. We- 
dle tego zapatrywania wszystko wyszło z pierwiastków o formach 
mikroskopijnych, pićrwiastków zaimkowych o jednćj głosce: a, o, i, 
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u, k, m, n, t, s, i słownych zarodowych jak k, kr, gr, m, i (I, 338), 
Taki miał być stan najdawniejszy, w mowie matecznćj, późnićj do- 
pióro „zaczęto we wszystkich językach indoeuropejskich, ale już po 
ich odosobnieniu od siebie“ (I, 339), tworzyć pierwiastki wtórne (dru- 
gorzędne, rozszerzone) jak ak i ka, kr i kra, gri grai t. d.' Z pier- 
wiastków powstały temata i wyrazy za pomocą zaimków. przysłów - 
ków i przyimków, zbywających się tym sposobem samodzielnego ży- 
cia (I, 330*) i zlewających się z pierwiastkiem jako przyrostki i koń- 
cówki, owe (przyrostki) zwykle spółgłoski czyste, te zaś samogłoski 
(paneczek wedle tćj teoryi=]/pa-n-e-cz-e-k). Dalsze wywody są 
szerokićm rozprowadzeniem tych zasadniczych myśli; nie rozstrzyga 
tylko Małecki stanowczo tego pytania, czy pierwiastki wszysźkie mia- 
ły znaczenie onomatopojetyczne, jak je wedle niego miały r, pl, kr, 
i t. d. (I, 147), na str. I, 348 oświadcza, że większa połowa tych wy- 
razowych zarodów była aktem woli człowieka. Następuje dalćj ge- 
neza deklinacyi i konjugacyi, wykaz przyrostków (suffixów), brak 
tylko wykazu pierwiastków. Jeżeli Voltaire osądził, że etymologia 
jest nauką, w którćj samogłoski mało, spółgłoski nic nie znaczą, to 
tu znowu zbyt daleko posuwać nie należy, jak czynią niektórzy, chę: _ 
ci przypisania każdćj głosce pewnego w naturze jćj złożonego zna- 
czenia: gramatyka w analizie dochodzi drogą badania do pierwia 
stków, ale tych już dalćj nie analizuje, poprzestając na tych prepara- 
tach naukowych, które uważa za produkt, na który się składało wiele 
wieków życia, czy zaś |/pa pić i pa pielęgnować kiedyś różniły się — 
w wygłoszeniu, czy téż (jakby wedle Małeckiego wypadło przypuścić) 
pićrwiastki te powstały z jeszcze prostszych wyrobów głosu ludzkie- 
go, tego już trudno dochodzić. W żadnym tóż sposobie pićrwia- 
stkom samodzielnego życia przyznawać ostatecznie nie można, wszy- 
stko to, co dziś jest przedmiotem badań gramatyków porównawczych, 
żyło w epoce już indoeuropejskićj w gotowych wyrazach skłania- 
nych wedle deklinacyi i konjugacyi i wiązanych w zdania, na tym 
zresztą pewniku oparte jest dzieło Małeckiego w kwestyach poró- 
wnawczych, jak widać z orzeczeń I, 354, 355, I, 325; II, 6. -Wobec 
tego faktu nie może być zgody na to zdanie, że fiórwiastki wtórne 
(rozszerzone) zaczęły się we wszystkich językach tworzyć doptéro po 
rozszczepieniu się języka indoeuropejskiego na kilka (I, 339), bo ta- 
kie zapatrywanie wiedzie do przypuszczenia, że w owćj pićrwszćj 
„epoce posługiwano się tylko najprostszemi pićrwiastkami i suffixami 
luźnie obok siebie zestawianemi, takiemi jak t, k, m, it. d. Z takie- 
go punktu widzenia należałoby całą pracę tworzenia tematów i form 
pomieścić w epoce r: zdziału jednego języka indoeuropejskiego na 
dwa lub więcćj i podobieństwa uznać za rzecz przypadku. Tymcza- 
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sem sam autor genezę form deklinacyjnych i konjugacyjnych w głó- 
wnym ich zasobie umieszcza widocznie w epoce najrychlejszćj, ale 
itu nas zostawił znowu w wątpliwości co do granicy między zaso- 
bem z epoki najdawniejszćj, wspólnćj, a tém co z późniejszych po- 
chodzi czasów. 

Jeżeli zwrócimy uwagę na czynniki w tworzeniu się tematów, 
form deklinacyjnych i konjugacyjnych, to najważniejsza w tém wszy- 
stkićm rola przypada wedle Małeckiego samogłoskom „pićrwotnym* 
a,i, u, których władza albo od samego początku w pewnych pozy- 
cyach, albo późnićj dla różniczkowych względów sięgała bardzo da- 
leko: jeżeli np. a lub æ z pewnego pićrwiastka tworzyło rzeczownik, 
wtedy z tworzyło z tegoż samego pierwiastka przymiotnik (wołu było 
rzeczownikiem, woli przymiotnikiem I, 358), w słowach były pićrwo- 
tne owe samogłoski „wstawką,“ „augmentum,* np. pebydut dtporyt, 
aszti ne było=aszt i, gdzie ¿ma być wstawką), w późniejszćj epoce 
trzy te samogłoski dzielą między siebie trzy główne czasy: teraźniej- 
szy, przeszły i przyszły, i zdają się mieć wogóle takie pićrwotne zna- 
czenie (I, 357), że a znaczy bezpośrednią bliskość co do miejsca, 
obecność i rzeczywistość nawet tę, co w pamięci żyje (augmentum), 
č oznacza to co przedemną jest w miejscu lub czasie, ze zaś, Co po za 
mną się znajduje i t. d. Jakkolwiek tego rodzaju konstrukcye są cie- 
kawemi problematami (do udowodnienia ich należałoby podjąć wie- 
le monografij), to nasuwają one bardzo wiele wątpliwości. Nasam- 
y przód w miejsce a, należałoby w wielu razach stawić e lub owe a opa- 
' trzyć jakimśkolwiek znakiem (a* lub t. p.); co Bopp, J. Grimm, 
e Schleicher i inni uczyli, że są „trzy pićrwotne samogłoski a, i, u,“ to 
opierało się na świadectwie staroindyjskiego i gotyckiego języka, ale 
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S te podstawy są zachwiane. Już roku 1837 uczynił Benfey w „Halle- 
- sche Literaturzeitung** Dod. 911 spostrzeżenie, że greckie samogło- 
> ski a, s, o dokumentują sźasszy stopień rozwoju, aniżeli jedna samo- 


głoska a w staroindyjskićm; stosunek zaś staroindyjskićj samogło- 
j ski æ do odpowiednich jéj europejskich a, e, o, badali Müllenhof, Je- 
rzy Curtius (Sitzungsb. d. sach. Ges. 1866), Fick' (Spracheinh. 177) 
Brugman, Collitz, Bezzenberger, J. Schmidt, rezultatem tych badań 
jest, że w staroindyjskićm a zlały się trzy samogłoski w jednę, które 
w europejskich językach wytworzyły się jako a, e, (o), staroindyj- 
skie pacati i starosłw. peczets stanowią równanie pokazujące, że od 
samego początku tematowa samogłoska była a° t.j. a skłaniające 
się kue. Jeżeli choć to jedno zastrzeżenie uczynimy, to pozostaje 
ważniejsze jeszcze pytanie, czy owe pićrwotne samogłoski rzeczywi- 
ście były tak wszechwładne i to z przypisywanćm im znaczeniem? 
Małecki sam odmawia im tego znaczenia w tómże miejscu, gdzie 
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o tém wspomina, i w istocie nie ma np. temat sunu (właściwie siinu) 
nic wspólnego z przeszłością, kosť z przyszłością i t. p. Twórczą 
czynność samogłosek u, i, upatruje Małecki w takich tematach jak 
męstu, poli (1, 364), w którćj epoce? nie wiadomo, jednakże ze związ- 
ku, gdzie jest mowa o najdawniejszych formacyach deklinacyjnych, 
wypadłoby przypuścić, że w „mowie matecznćj* w takim razie na- 
leżało się (ponieważ męstwo, jak wiadomo == mążbstwo) jako formę 
pićrwotną naznaczyć "mangistu, i tu mimowolnie chciałbym wstrzy- 
mać pióro, aby się nie zaciekać na pole porównań z epoki prastarćj, 
co dla Małeckiego jest tak bardzo ponętną rzeczą, nadmieniam, że 
odliczywszy -bs, suffikum two da się dość prostym sposobem wytłó- 
maczyć przez porównanie zind. suff. tvam: bahutvam wielość, i got. 
dva: thivadv (Beitrage V, Burda Suff. im slav.). Na liczbę mnogą 
(późnićj podwójną) od „męstu* naznacza autor formę mzęszać i mówi: 
„Co z męsłuć (z końcówką z dla nieżywotnych) w słowiańskićm wy- 
nikło, tego powiedzićć nie można, bo takie okazy nie dochowały się 


do naszych pomników piśmiennych.* Więc Małecki z wszelką pe- 


wnością przypuszcza istnienie pićrwotnćj formy „męstui* z końców- 
ką £ dla nieżywotnych „rzeczoworodzajowych* w liczbie pićrwotnie 
mnogićj, późnićj podwójnćj, ale taką końcówkę pomieścił Małecki 
w pićrwotnym języku jako panującą jedynie dlatego, że nijakie 
w sanskrycie mają w liczbie podwójnćj końcówkę ż, i że w polskićm 
przechowały się formy oczy, uszy i plecy, jednakże przypomnićć nā- 
leży, że w starosł. i żywotne, nawet osobowe, mają z: materi, 
dsszteri, telęti it. d., a przypuściwszy, że końcówka z należy do 
najstarszego zasobu, to jest ona fałszywie zastosowaną w polii, morii 
w porównaniu do nebesi, żrebęti, bo w dwóch pićrwszych powstała 
ona z ć pod wpływem poprzedzającćj głoski, czego wprawdzie Ma- 
łecki nigdzie w głosowni ani w deklinacyi nie uczy wyraźnie, ale 
z wielu miejsc w nauce o formach (I, 176, 189, 191, 194, gdzie się 
odwołuje do porównawczćj gramatyki i starosłowiańskiego języka) 
zdaje się wynikać, że przypuszcza w liczb. podw. formę polić (wła- 
ściwie poljć), z którćj powstaje poli, inaczćj byłby autor niezawo- 
dnie przy nauce o deklinacyi dał stosowne, odmienne objaśnienie; co 
się zaś tyczy nebesi; żyćbęći, to trudno zrozumićć, jak w nich mogło 
utrzymać się z nieosłabione, o tém trudno się poinformować, na str. 
I, 428 stoi wprawdzie, że locat. koścz wytworzone z koścz-t, jednakże 
str. 429 stoi obok koścz znowu kament, telęći i inne. Ale cała kon- 
strukcya końcówek deklinacyjnych w najdawniejszćj epoce, jak 
ją daje Małecki, jest „schematem* bez dowodu (Małecki sam uży- 
wa tego wyrażenia I, 364), bez niego pozostanie także i ta teorya, 
że w pierwotnćj liczbie mnogićj były końcówki aa, ii, uu, a które 
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zeszły potóm na dualis, aby ustąpić miejsca  końcówkom 
ai, ui, ii, i (to dla nieżywotnych) tylko przypuszczeniem, na przypusz- 
czeniu także polega i to twierdzenie, że w pewnćj epoce (I, 368) rze- 
czowniki żeńskie przedłużały końcowe as, is, us, na ās, Ts, lis, czego 
skutkiem miała być zmiana końcówek liczby mnogićj w męzkich na 
a, I, fi, w żeńskich inaczćj, w nijakich jeszcze inaczćj; z przypusz- 
czenia wysnute jest dalćj twierdzenie, że zaimek li 2 osoby jest 
i—tematem: m, &, przyp. 4-ty ważę, czę, ma być=me-m t-m, przyp. 3-Ci 
mt, ct, ma być==m£-£, 4r, kiedy porównanie choćby z litewskim i staro- 
pruskim językiem czego innego uczy; teoryom zgóry powziętym 
idzie także w posługę wytłómaczenie zaimka dzierżawczego Źwój 
i swój jako u—tematów: /wa-j-as, szea-j-a-S, % spotęgowane na ma! Roz- 
wielmożnienie się trzech zaimkowych pierwiastków a, i, u sięga we- 
dle Małeckiego bardzo daleko: w epoce bardzo starćj (drugićj two- 
rzenia się form czasowych) do pierwiastku przyczepia się „wstaw- 
ka“ (augmentum HI, 157) znowu a,i,u najczęścićj a, jako gebqóyt 
doorui SKpzte polskie śpż; radzeję, volżemus, argmo, gdzie są dwie 
wstawki; Małecki odkrył Aoryst *ich%, ifs), i(st)...... iszę z wstawką 
t od słowa pierwotnego s, więc aszćł ne było (Cod. Suprasl. 331) 
i aszłrszę bo peczańićli (tamże) w tym sensie tłómaczy (II, 182), gdy 
tymczasem aszż?, aszńszę niczém więcćj nie jest jak aszće Br i aszłe bi- 
szę. Miklosich wyraża się o tém w „Beiträge zur altslovenischen Gram- 
matik Sitzungsber. t. 81 str. 118 „das Befremdende dieser Zusam- 
menziehung wird einigermassen durch die Z/a/żgykezć der Verbindung 
gemindert“ (tutaj jest tćż podany przykład, że zachodzi aszź Starine 
HI, 77)). Małecki zestawia z dwoma przytoczonemi przykładami for- 
my Aorystu w staroindyjskićm: dbódhtśam, dbódhrs (właść. abódkis), 
abódhte itd. i upatruje w tém podporę dla swojego twierdzenia co do 
wytłómaczenia przykładów aszń i aszłtszę, w abódhisam, i to w iśam 
odnajduje autor „aoryst słowa posiłkowego z zatrzymanym tu i wła- 
snym swoim augmeńtem, wytworzonym z z2!“ (więc przypuścićby na- 
leżało, że ibódhzśam ma dwa augmenty!?). Otóż te formy, wyrwane 
ze związku, nie dowodzą tego, czego chce Małecki, nie uwzględnio- 
na tu hzsłorya języka: formy s-aorystu i żs-aorystu występują już 
w najdawniejszych pomnikach współczesnie w równćj mnićj więcćj 
liczbie (Whitney Ind-Gram. 886, 903); samogłoska z spotyka się przy 
s:aorystach jako wsunięta w 2 i 3 sg. ale w najdawniejszych pomni- 
kach nie ma jéj tam, trudno tu więc o augmencie myślóć, tómbar- 
dzićj, że przy zs-aorystach 7z zachodzi regularnie w conj. i optat. 
Twierdzenie więc Małeckiego o augmencie (wstawce) z jest téż tylko 
hipotezą bez dowodu; nie mnićj hipotezą jest twierdzenie, że samo- 
głoska x (znowu jedna z trzech głównych) jestznamieniem i wstawką 
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czasu przeszłego perfectum ($ 454.461 nast.); dowody przytoczone 
przekonać nie mogą, bo formy medyalne pokazują, że stare (mocnej k 
perfectum było beztematowe, bo formy, na jakie Małecki się powo: 
łuje jak córoga w greckióm zam. rewrva z digammą, jak ama-y. 
doci w łac. są późniejsze, form takich jak „„Aśhotga* z aspirowaną 
matową spółgłoską nie ma jeszcze wcale w języku Homera, litewskie 
formy szkau, sukati, suko, sukome itd., które Małecki dowolnie tłóma- 
czy, nie są perfectum, ale aorystem, jak właśnie znawcy litewskiego 
języka Bopp, Kurschat, Bezzenberger sądzą; co się zaś tyczy imiesł 
wu czasu przeszł. w starosł. na w—5s albo—ss (tis), to æ w jego sufi 
xum nie może być użyte jako argument, bo to suffixum należy do 
imiesłowu. W partic. act. I i II upatruje Małecki suffixum—zs (5s) al 
bo mas (Vas) z guną w na wa (1): z form paduas i biuas powstały wedl 
niego formy padie i dźam(szy) itd., więc obydwie formy imiesłowó 
na -ži na-wszy są wedle téj nauki sprowadzone do jednćj ogólnój 
pierwotnćj formy, jednakże Z nigdy nie powstaje z æ (v), a part. perf. 
był (starosł. byls) nie stosuje się téż do tćj teoryi, chyba żebyśm 
z Małeckim przypuścili, że tu æ przechodzi w č „dla jednostajności! 
(IT, 273): b-uas, bus z czego miało się wytworzyć był Co 
: byls). 
Trudno w tych i wielu innych kwestyach wchodzić w głąb r; 
czy w recenzyi, przeznaczonćj na to, aby zwrócić uwagę publiczno- 
ści na dzieło prof. Małeckiego. Teorye Małeckiego tworzą całoś 
w którćj poszczególne twierdzenia nawzajem się uzupełniają, którym 
jednakże brak dowodu wyczerpującego; do takich twierdzeń należą 
np. myśli wypowiedziane o znaczeniu końcówek deklinacyjnych: m 
ma oznaczać wzięcie w posiadanie, podobnie jak ta sama „pierwiot- 
ka* m w imać, mićć, mój itd., s ma oznaczać istnienie jak Vs w sło- 
wie jest. j 
Podobne teorye spotykać się dadzą i u innych autorów, z tą 
dnak różnicą, że ci inni lingwiści nie przywiązują do wymienionych 
i podobnych im części składowych żadnego symbolicznego znacze- 
nia („żadnego związku ze znaczeniem ich przypadków*). Trudno iść 
śladem teoryj Małeckiego, wiodących nas w najodleglejszą prze g 
szłość, opuszczając pewną podstawę uznanych faktów. W genezi 
i historyi np. samogłosek starosłowiańskich i polskich są pewne fakta 
wyśledzone i uznane, od których trudno oderwać się wzwyczajone 
mu znajdować się w pewnym całokształcie i systemie i teoryi, i śle 
‘dzić za nowemi twierdzeniami. Małecki wprawdzie wypowiada, że 
samogłoski słowiańskie są zwątlone, jeden zdaje się tylko czynić wy- 
jatek dla tćj samogłoski, która stoi na krawędzi pierwiastku: Øz, sże 
itd. (S. 341*); ponieważ Małecki stawia nas tu na gruncie najrych- 
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* lejszych objawów życia języka, więc wolno tu zapewne przytoczyć 
zdanie A. Ficka lexikografa pierwiastków indoeuropejskich: „ebenso 
ist kein Grund Wurzeln auf i in der Ursprache auslauten zu lassen* 
= (Wurzelwórterbuch II, 963),—,sammtlich als Wurzeln mit it- Auslaut* 
(965). Rzecz ta ma zasadniczą wartość w nauce o stopniowaniu sa- 
mogłosek. W nauce zaś o flexyi większą ma wagę ocenienie samo- 
- głosek słowiańskich w suffixach i koncówkach, ze względu na ich źró- 
= dło i pochodzenie, nigdzieśmy zaś nie znaleźli wykazu praw, wedle 
których samogłoski w téj pozycyi urabiają się (na wzór prawideł dla 
 nakrawędnych głosek w gotyckiśm zbadanych przez Westphala 
w Kuhna Zeitschr. II); taki wykaz byłby konieczny, aby czytelnika 
_ upewnić wtém, że jest we wszystkich prawach głosowniowych zupeł- 
na konsekwencya. Wedle Małeckiego przykładów, schematów i ich 
tłómaczenia zdawaćby się mogło, że tćj jednostajności nie było: 
końcówka am w acc. sg. *kamenam zamienia się na e (I, 366), w *fa- 
nam acc. sg. zaś ua % (tamże), przez odpadnięcie »z znowu na o: 
%winam, z tego wino (I, 371); w aoryście *wedam z am powstało, %: 
- wede, w 1os. cz. ter. praes. ¢ (w polsk. e), z *pakam (zam. *pakamt) 
- miało powstać ġeką (p. pieke), gdy tymczasem w 4 przyp. l. p. koń- 
cówka q słusznie jako *am oznaczona (I, 375): zydą (p. rybe) z *ry- 
bām; końcówka as raz zamienia się na %: fame (p. pan) z *panas (I, 
391), inny raz w 1 przyp. l. m. na e (I, 384), końcówka *mas w 1 os. 
l. mn. znowu na m% (I, 480)it. d.; formy maż, cz wywodzi Małecki 
- z form pierwotnych *mi, *tr, (mi-i, ti i), w 7 przyp. l. poj. imion spół- 
głoskowych zaś miało się z utrzymać niezwątlone: ziedesz, również 
-w sói% (p. śpi). Etymologia gramatyki Małeckiego, w którćj zakres 
__ wciągnął i tworzenie się form deklinacyjnych i konjugacyjnych; jest 
prawie zupełnie nowa i oryginalna, ale opracowana bez związku 
z odnośną literaturą, przenosi ona punkt ciężkości w najodleglejsze 
epoki życia języka, z których żadnych nie ma świadectw, oprócz (że 
= się tak wyrażę) pokładów z różnych czasów, które jednak nie ska- 
mieniały, jak pokłady ziemi, ale były w stanie płynnym, bo w uściech 
ludu. G. Curtius w rozprawie „Zur Chronologie der indogermanischen 
Sprachforschung“ 1873 r. na takich danych opierał swój pogląd na roz- 
wój życia języka, polegając na uznanych w językoznawstwie faktach, 
które w chronologiczny tylko zszeregował porządek. Małecki nietylko 
nowy tworzy porządek, ale i nowe stawia konstrukcye, nie obznaj- 
miając czytelników z położeniem wszystkich kwestyj i z panującemi 
zapatrywaniami, o które tylko mimochodem potrąca. Skutek jest ten, 
że nie obznajomieni z ruchem naukowym lingwistycznym nie mogą 
z należytym pożytkiem czytać części etymologicznćj. Jest w nićj by- 
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strość autora głównie wytężona na konstrukcye, mnićj na porów 
nie, do porównań nadawał się przedewszystkićm język starosłowiań: 
skiiinne języki słowiańskie, które mało lub wcale nie są uwzgl 
dnione, porównywanie języka polskiego wprost z sanskrytem, g 
kim itd. wyjmuje przedmiot z ram naturalnych. 

Po za tą częścią etymologiczną, mianowicie w nauce o formac 
w składni itd., jest autor sumiennym, bystrym, znakomitym sprawo: 
dawcą stanu języka polskiego piśmiennego, podobnie jak w grama- 
tyce z r. 1863, z którą te rozdziały mają wiele wspólnego. Byłob 
niezawodnie pożądaną rzeczą, żeby Małecki w myśl głównego zada- 
nia napisania gramatyki polskićj historyczno-porównawczćj, był wię- 
cćj rozszerzył te rozdziały, wzbogacając rzecz materyałem historycz= 
nym i dyalektologicznym: wielka ilość pomników polskiego języka - 
rękopiśmiennych lub pierwszych, wogóle starszych druków polskich, 
niezużytkowana dotąd, również pisarze drugorzędni 16-goi 17-go. 
wieku, jak nie mnićj prace dyalektologiczne Kolberga, Kętrzyńskie- 
go, Cenowy, Preisa, Hilferdinga (L. Malinowskiego rozprawa o opol- 
skióm narzeczu jest zużytkowana). Obraz języka polskiego byłby 
wypadł o wiele pełniejszy, szczególnićj pod względem głosownio= 
wym, w którym niejedna kwestya jest zaledwie dotknięta, jak np 
kwestya tycząca się wzajemnego stosunku tych wszystkich e, twar- 
dych i miękkich, zmienionych w miękkie o, a, lub niezmienionych, 
które powstały z samogłosek odpowiadających starosłow. ć, e, 4,4%, 
i które wreszcie i tam powstały, gdzie w starosłow. nie ma ża- 
dnćj samogłoski. Jest w tém cały odłam historyi dźwięków pol- 
skich. 

"W końcu niech mi wolno będzie jeszcze jednę dodać uwagę. 
Małecki ma w rzeczach gramatycznych styl jasny, zwięzły, trafny, 
tak że iw kwestyach trudnych i zawiłych znajdzie zawsze odpowie- - 
dni wyraz, i zapewne nie było potrzeba popularyzować pewnych zapa- 
trywań o „zamieszaniu* o „anarchii* w formach, tam gdzie EO 
regulującym jest analogia lub skłoność do różniczkowania. Na str. I, 
399,400 opowiada autor, że formy jak: straża-straż, topola-topol, tęcza- 
tęcz, babusia-babuś są zabytkiem dawnćj chwiejności, formy: straż, 
topól, tęcz „wyniosły się z domu ze wszysźkiemi już manatkami, nie- ` 
którym żal zrobiłosię dawnego gniazda, więc chwieją się, ale w l. 
mnogićj wszystkie sobie ten ża/ wybiży z głowy i mają zęcze, Zofole, jak À 
bante; „na str. 403 powiedziano jest, że c w imiesłowach zdąc it. p. 
wsunęło się cichaczem do 1 prz. l. poj. r. żeńskiego: żdący zam. złąćt. 
Ten sposób, jakiego autor używa i gdzieindzićj, sprowadza rzecz na 
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ai itak bardzo zasłużonego autora, nie ubliżają 
ści téj nowéj jego pracy w wielu jéj częściach; w etymologii 
lowisko autora jest inne, aniżeli tego, który te wyrazy pisze, i dla- 
zdawało się konieczną rzeczą, tę część szczególnićj, w którćj 
c rezultaty długoletnićj pracy i przyrodzonćj autorowi, nie- 
klej bystrości, uczynić przedmiotem niniejszego referatu. 


W. Nehring. 


Wiadomo powszechnie, jak nauka obecnie zapatruje się na na: 
turę chorób zaraźliwych; przyjmuje się w ogólności, że odra, ospa, 


noszenie się od jednćj do drugićj osoby stanowi istotę zarażeni 
Już w czasie ostatniej w Warszawie panującćj cholery wiedz 
wszyscy, że wszystkie środki, dążące do ustrzeżenia się od tćj gro: 
néj choroby, stanowią jakby walkę z tym strasznym a tajemniczy 
nieujętym wrogiem. Pamiętamy nawet, że lekarz jeden, imieniem 
i nazwiskiem podpisany, odkrył środek równie prosty jak pewny, ot 
przedewszystkićm polecił zamykanie wieczorem okien i lufcików, 
gdy w pokoju pali się światło. 

Nie pojmujesz może, łaskawy czytelniku, jaki związek zac 
dzi między światłem w pokoju a owemi nikłemi tworami, wnoszące- 
mi rozkład i śmierć do naszego organizmu; autor ów łaskawie nam 
to wytłómaczyć raczył. Czyż nie wiesz, czyż nie widziałeś kiedy, jak 
ćmy i inne owady uwijają się koło światła i zbiegają się do nieg 
a więc—a więc nie rozumiesz jeszcze, —zamknij lufcik, a owad rozn 
szący cholerę nie dostanie się do pokoju i noc przynajmniej prze- 
śpisz spokojnie. 5 

Widocznie, ów słynny odtąd lekarz nie dopytywał się zbyt na- 
tarczywie o rodzaj tego: zwierzątka cholerycznego,—i tak zoologo- 
wie mają dosyć kłopotu, gdzie umieścić w spisach swoich te żyjątka. 
mikroskopowe, których grubość często ani tysiącznćj części milime- 
tra nie przechodzi, a do których i botanicy prawo sobie rościć mo- 
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p, gą, bo to niby już nie grzybki, a jeszcze nie monady, i stoją jakby 
na rozdrożu między najprostszemi postaciami roślinnemi i nie mnićj 
_piśrwotnemi formami zwierzęcemi. 

O bakteryach tych, wibryonach, mikrobiach, czy jak je tam 
zresztą nazywają, to tylka powiedzićć można, że są to drobniuchne 
ciałka pręcikowate lub ziarnkowate, występujące w substancyach 
rozkładających się, w cieczach gnijących i powodujące najczęścićj 
naich powierzchni śluzowate błony. Postacią zbliżone są najbar- 
dzićj do grzybków drożdżowych, od których nie różnią się i warun- 
kami wyżywiania; jak tamte bowiem pobudzają i podtrzymują spra- 
wę fermentacyi lub gnicia ciał organicznych przez usuwanie tlenu 
lub téż przyciąganie go z powietrza, ale różnią się od nich głównie 
= rozwojem, rozmnażają się bowiem zawsze przez podział na dwie po- 
_ łowy, gdy tymczasem grzybki drożdżowe wydzielają zarodniki, które 


rych tu mowa, grupę grzybków dwudzielnych (Schzsźomycetae), lubo 
za tą nazwą nie idzie jeszcze, iżby najprostsze te organizmy 
istotnie do grzybów zaliczano. z 
Nietylko jednak- historya naturalna poradzić sobie nie umić 
z temi drobiazgami; nie mnićj trudną zagadką stanowią one i dla me- 
 dycyny, która wprawdzie widzi w nich żródło chorób zaraźliwych, 
ale dowód bezpośredni posiada ona tylko dla karbunkułu i tyfusu 
' powrotnego. W krwi bowiem zwierząt padłych na karbunkuł znale- 
ziono ciałka do bakteryj podobne, nazwane przez Davaine'a dakće- 
rydamt, które się okazały roznosicielamwi tćj choroby, tak że ją mo- 
żna sztucznie przez zaszczepienie wywoływać. Podobnąż rolę przy 
 tyfusie powrotnym odegrywa żyjątko postaci skręconćj. „Spzzochaele 
- Obermeteri. Wiadomości nasze w tym kierunku zostały jednak świe- 
= żo rozszerżone, Pasteur bowiem odkrył podobnyż ferment uorganizo- 
= wany i dla innćj choroby, a co ważniejsza z odkrycia tego skorzy- 
__ stał dla wytłómaczenia tćj znanćj osobliwości, że osobnik, który raz 
= przebył chorobę zaraźliwą, bezpiecznym jest od recydywy. 

U ptaków mianowicie zachodzi choroba niszcząca, zwana 
= cholerą kurzą; zwierzę staje się bezsilnćm, zwiesza skrzydła, chód 
= staje się chwiejnym, objawia się senność, która przechodzi nakoniec 


_ hodować w moczu zobojętnionym i wykazać bezpośrednio, że żyjąt- 
- ka te sprowadzają zatrucie krwi. 

Pasteur nie zdołał rozmnożyć ich w moczu, natomiast jednak 
poznał, że wyborny środek do hodowli tego żyjątka stanowi odwar 
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czyli rosół z mięśni kur, zobojętniony potażem. W cieczy tćj roz- 
wój owego żyjątka jest tak szybki, że po kilku godzinach rosół za+ 
czyna mętnićć i zapełnia się nieprzeliczonćm mnóstwem drobniutkich 
utworów, niby kropek lekko we środku przewężonych; nie posiada- 
ją one ruchu własnego, należą przeto prawdopodobnie do innćj grupy 
niż wibryony. 
W wodzie drożdżowćj, w któréj bakterye karbunkułu wybornie 
żyją, mikrobia czyli żyjątka cholery kurzćj giną bardzo prędko. Za- 
szczepione morświnkom wywołują miejscowe jedynie zaburzenie 
i sprowadzają wielki guz, wypełniony rosą, śród którćj nagromadzo- 
ne są masy owego żyjątka. Żyje ono tam, jakby w naczyniu zam- | 
kniętóm, nie szkodząc zgoła zwierzęciu; natomiast zaszczepienie za- 
wartości tych guzów kurom, alko królikom powoduje szybko ich 
śmierć. R 
Jadowitość cieczy, w którćj hodują się te żyjątka, jest tak wiel- 
ką, że najdrobniejsza kropelka, zaszczepiona kurze, wywołuje śmierć 
po dwu lub trzech, 'a niekiedy po jednym dniu. Przez pewną wszak- 
że zmianę sposobu hodowli można jadowitość cieczy znacznie osłą- 
bić; jaką drogą osłabienie to wywołać można, Pasteur bliżćj nie obja- _ 
śnia, badań bowiem w tym przedmiocie dotąd nie ukończył. 
Różnica jadowitości obu rodzajów cieczy jest bardzo znaczna: 
w stanie silniejszym każde jćj zaszczepienie powoduje śmierć, w słab- 
szym choroba w ogóle łatwo przechodzi i najczęścićj kończy się wy- 
zdrowieniem. ? 
Ale najciekawszóm jest to, że kurom, które przebyły chorobę 
wywołaną cieczą mnićj jadowitą, nie szkodzi już ciecz więcćj jado- 
wita, czyli że choroba stanowi ochronę przeciw samćj sobie,—należy 
ona do chorób zaraźliwych nie wracających. 
Komuż nie nasuwa to na myśl szczepienia ospy ochronnćj dla 
ustrzeżenia od choroby rzeczywistćj, albo tego znanego faktu, że lu- - 
dzie, co przebyli odrę, płonicę i niektóre inne choroby, powtórnie 
na nie nie zapadają. Ale w tym razie, to jest co do cholery kurzćj, 
znamy czynnik zaraźliwy, pasorzyt mikroskopowy, który można 
hodować zewnątrz ciała zwierzęcego, a który wywołuje chorobę i za- 
razem chroni od jéj powtórzenia. b 
Na jednóm z ostatnich posiedzeń akademii nauk w Paryżu roz- 
winął Pasteur wywody teoretyczne, wysnute na zasadzie opowie- 
dzianych wyżćj badań. Przytoczył przedewszystkićm, że nie wsży- 
stkie kury posiadają jednakową zdolność oporu przeciw zarazie,—to 
jest dla wywołania zupełnćj ochronności przeciw szczepieniu jadem 
silniejszym wystarcza u jednych już jedno szczepienie jadu słabsze- 
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go, uinnych potrzeba dwu, a nawet trzykrotnego szczepienia; po 
trzykrotnóm zaszczepieniu jadu słabszego, ciecz silniejsza żadnój już 
kurze nie szkodzi. i 

Wnosić przeto wolno, że żyjątko będące przyczyną choroby 
znajduje w ciele zwierzęcia właściwy dla siebie materyał pożywny, 
ale dla utrzymania własnego życia zmienia te substancye, tak, że 
gdy osiągniętą została zupełna bezkarność, nie ma już wcale mate- 
ryałów pożywczych dla pasorzytnego żyjątka. Są nawet kury od uro- 
dzenia obronne przeciw temu jadowi, tu więc już natura sama wy- 
wołała brak substancyi pokarmowćj dzięki czemu zwierzę zarazie 
nie podlega. ; 

Wyjaśnienie zagadkowych tych objawów znajduje Pasteur 
w analogii do zjawisk bardzo pospolitych. Wiadomo, że każda ho- 
dowla zmienia środek, w którym się odbywa; uprawa zwykłych np. 
roślin powoduje zmianę w składzie gruntu, a pasorzyty sprowadzają 
przeobrażenia w ciele zwierząt i roślin, kosztem których żyją. Mo- 
dyfikacye te objawiają się najprościćj w utrudnieniu lub uniemożli- 
wieniu nowych hodowli tegoż samego rodzaju. Jeżeli rosół z mię- 
śni kur zasieje się żyjątkami cholery kurzćj, a po trzech lub czterech 
dniach ciecz się przecedzi, aby ślady ich zniszczyć, to w cieczy ta- 
kićj dalszy zasiew pasorzytów już się nie udaje. 

Otóż podobny skutek wywierać może i hodowla osłabionego 
jadu w ciele zwierzęcóm. Analogią tę prowadzić można dalej je- 
szcze, jeżeli bowiem ciecz obsianą przecedzimy po dwu dniach, gdy 
rozwój żyjątek nie doszedł jeszcze pełni, to ciecz będzie mogła wy- 
żywić dalsze żyjątka, lubo słabićj. Gdy więc jednokrotne zaszcze- 
pienie osłabionego jadu nie uchroniło kury od choroby, znaczy to, 
że uprawa nie zniszczyła jeszcze zupełnie substancyj pokarmowych 
żyjątka, a ta reszta pozostała może utrzymać nową uprawę, ale sła- 
bićj. Dalsze szczepienia coraz bardzićj niszczą materyał pożywny, 
tak że ostatecznie sprowadzoną być musi zupełna ochronność, cho- 

_ roba nie wraca, szczepienie się przyjęło. 

Jednakowoż nasunąć się tu może i tłómaczenie wręcz przeci- 
wne; być mianowicie może, że mikrobion nie ujmuje materyału poży- 
wnego, ale owszem wydziela i pozostawia pewne substancye, które 
stanowią tamę dla dalszego jego rozwoju; sprawy żywotne istot do- 
skonalszych usprawiedliwiają to przypuszczenie, wydzieliny bowiem 
rośliny lub zwierzęcia niszczą częstokroć życie tegoż samego rodza- 
ju. Może przeto i mikrobion cholery kurzćj wydaje produkty, które 
objaśniają ochronność od dalszćj zarazy; podobny mnićj więcćj po- 
gląd wypowiedział tóż niedawno i inny badacz, Wernich. 

T. IV. Z. 1. r. 1880. 12 
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Pasteur drugiego poglądu tego nie przyjmuje, a to na zasad 
następnego doświadczenia. Przygotowawszy sztuczną hodowlę ży- - 
jątka, o którćm mowa, odparował ciecz zwolna t.j. w niskićj temp 
raturze, a następnie za pomocą nowćj ilości rosołu doprowadził ją 
do pićrwotnćj objętości. Gdyby wyciąg po odparowaniu otrzymany 
zawierał truciznę, powstrzymującą życie mikrobionów, to dalszy ich 
rozwój byłby niemożliwym; to wszakże miejsca nie ma, wspomniane 
przeto wydzieliny nie powstają, pozostać przeto należy przy pi 
szém przypuszczeniu: żyjątka nie rozwijają się, gdyż w organizmie 
zwierzęcym brak dla nich pokarmu właściwego, zużytego już przez x 
nie poprzednio. : 


Braku prostoty nie możnaby zapewne tłómaczeniu Pasteura 
zarzucić; w każdym razie jakiekolwiek poparcie tćj teoryi w 
magałoby zbadania chemicznego przeobrażeń wywołanych w or: 
ganizmie zwierzęcym przez żyjątka pasorzytne, zmiany te wszak- 
że zdają się być zbyt nikłemi, aby je obecne środki naukowe ująć 
zdołały. A 

Inną, niemnićj ciekawą na tém polu pracę zawdzięczamy p. 
nowi Buchnerowi, który założył sobie zbadać powstawanie z 
rodka karbunkułowego. Wspomnieliśmy wyżćj, że istotę tćj choro: 
by nauka odkryła we właściwćj bakteryi, którą udało się sztucznie 
wyhodować. Przed kilku już laty zwrócono uwagę na uderzające 
podobieństwo tych żyjątek do grzybków, rozwijających się w odwa- 
rach siana; pomimo jednak zbliżenia morfologicznego, warunki ż 
wienia się obu tych form są dość odmienne, a co najważniejsza, grzy: 
bki owe sienne, wprowadzone do organizmów żywych, giną w nich 
bardzo prędko, podczas gdy bakterye karbunkułowe rozwijają się 
tam szybko i sprowadzają śmierć zwierzęcia. i 

Otóż Buchnerowi udało się wykazać, że między temi dwoma 
rodzajami żyjątek istnieje związek genetyczny, to jest, że jedne dają 
się w drugie przeprowadzać. Okazało się mianowicie, że bakterye 
karbunkułowe, hodowane w roztworach wyciągu mięsnego, w tem- 
peraturze 35—370C, w generacyach coraz dalszych coraz bardzićj tra- 
cą zaraźliwe, jadowite swe własności, przechodzą przez pewną fi 
mę pośrednią, i nakoniec po 1.500 generacyj, po upływie sześciu m 
sięcy od początku ich hodowli, dokonywa się istotne przeobrażenie 
groźnych bakteryj karbunkułowych na niewinne grzybki rozwijające 
się w odwarach siana. 


Przemianę odwrotną trudnićj było wywołać; zdołał ją jednak 
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h bakterye drugiego rodzaju, które dwa razy u Myszy, a raz 
À róli a przez zaszczepienie wywołały karbunkuł. 


W ten sposób wskazaną jest przynajmnićj możliwość wyjaśnie- 
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Zapytanie sędziów gminnych gubernii Radomskićj co do sposobów zacho- 
wania się w obec Wyroku Senatu z d. 24 Czerwca r. b.; decyzya pana pre- 
zesa sądu zjazdowego, skutki tej decyzyi, — Artykuł „„Dniewnika Warsza- 
wskiego,* pociecha „„Dniewnika,** sformułowanie przezeń myśli i przekonań 
naszego społeczeństwa, o ile słuszne są i szczere twierdzenia „,Dniewnika.* 
Liczba zakładów naukowych w Królestwie, w Cesarstwie Niemieckićm, 
dawnćm Królestwie Pruskićm, Belgii i Szwajcaryi. — Rady p. Tosio 
w „Niwie,* p. Egera w „Ekonomiście* i „Gazety Warszawskićj* jak zara- 
dzić złemu, płynącemu z niedostatecznćj liczby zakładów naukowych. — 
Nasze projekty w ogóle, dla czego ogłaszanie ich nie przynosi korzyści. — 
Projekt p. Kułakowskiego dotyczący domów zleceń przy drogach żela- 
znych. — Towarzystwo przyjaciół dzieci, — Projekt p. Egera o dożywociu 
dla prof, Niewęgłowskiego.— Artykuł z „Gazety Kieleckićj** o sądach gmin- 
nych. — Muzeum p. Baranieckiego w Krakowie, 


Nie myśleliśmy wcale, że jeszcze raz wypadnie nam wrócić do 
sprawy p. Jackowskiego. Zgrzeszyliśmy optymizmem w tym kierun- 
ku, a zwalczeni nowemi faktami wyznajemy to ze skruchą. 

Niech jednak czytelnicy nie myślą, żeśmy pozwolili optymi- 
zmowi zawładnąć nami aż do łudzenia się, że wyrok senatu rzeczy- 
wiście otwićra dla nas nową erę, w którćj przynajmnićj połżyka dra- 
źmienia, jak się wyraziły „Gołos* i „Strana,“ raz przecie uznaną Zo- 
stanie za przeżytą i nadal stosowaną już nie będzie. Nie—tak dale- 
ce łatwowiernymi już nie jesteśmy; myśleliśmy tylko, że wyrzeczenie 
rządzącego senatu w sprawie p. Jackowskiego służy za prejudykat 
dla wszystkich organów sądzących. W tćj formie optymizm nie zda- 
je się być szkodliwym, tóćmbardzićj, że opićrał się na artykułach 930 
i 933 ust. post, kar. i art. 813 i 815 ust. postęp. cywil.; pan prezes są- 
du zjazdowego gubernii Radomskićj inaczćj jednak tę rzecz rozu- 
mić i widocznie jest zdania, że powyższe artykuły ustaw sądowych 
nie dla niego są pisane, skoro według słów „Tygodnika Rolniczego“ 
na zapytanie sędziów gminnych, czy proźby pisane w języku polskim przyj- 
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mowane być mogą—kategorycznie czynić tego zabronił, wskazując nieza- 
dowolonym drogę apelacyt. 

Podkreśliliśmy dwa ostatnie wiersze, chcąc na nich zatrzymać 
uwagę czytelników. Treść w nich zawarta dostarcza nam materyału 
do dyskusyi, najprzód co do zachowania się sędziów gminnych a po- 
wtóre ze względu na osobliwą rezolucyą p. prezesa sądu zjazdo- 
wego. 

Pićrwsze dziwi nas najwięcćj, bo nie umiemy zgoła domyślćć 
się powodów, które mogły skłonić sędziów gminnych do szukania 
u prezesa sądu zjazdowego wyjaśnienia nieuzasadnionćj wcale 
wątpliwości. 

Przecież wyrok senatu z d. 24 Czerwca r. b. zupełnie wyraźnie 
powiedział, „że skargi podawane do sądów gminnych, oprócz języ- 
ka urzędowego, mogą być pisane i w języku polskim.“ Wykładnia 
więc jest zupełnie jasna i nie rozumiemy wcale w czém sędziowie 
gminni mogli ją uznać za niedostateczną, 

Z faktami zwracania się o wyjaśnienie treści ustaw i przepisów 
spotykamy się bardzo często w praktyce władz administracyjnych: 
tam wywołuje je częstokroć rzeczywiście niejasna redakcya przepi- 
sów, albo nieuwzględnienie szczegółowych wypadków, które tę lub 
owę władzę pośrednią stawiają w niewiadomości w jaki sposób no- 
wy przepis zastosowanym być winien. 

Nie zapominajmy, że pośrednie a zwłaszcza niższe władze 
administracyjne mają zakres samodzielności bardzo ograniczony, że 
obok różnorodnych czynności mają stosunkowo nie wielu inte- 
ligentnych wykonawców, rutyniści mają tam przewagę. Nareszcie, 
wykonawcy przepisów administracyjnych nie mogą być zaliczeni do 
rzędu pełniących obowiązki z woli miejscowego otoczenia, a tém sa- 
mém nie zawsze spotykamy się tam z poczuciem obywatelskiego 
obowiązku. 

Co się tyczy sądów gminnych, to kwestya przedstawia się w zu- 
pełnie innćm świetle: nie brak tu inteligencyi, rutyna nie może mieć 
tu miejsca, biurokratyzm także za usprawiedliwienie służyć tu nie 
może, a samo powołanie do pełnienia obowiązków sędziego gminne- 
go świadczy już, że wybrane jednostki wyróżniają się poczuciem 
obywatelskiego obowiązku i solidarności z miejscowym żywiołem. 

Zresztą sądom gminnym przychodzi z pomocą zasada instan- 
cyjności; przecież gdyby ktokolwiek był niezadowolony z wyroku 
wydanego w skutek skargi napisanćj w języku polskim, to służy mu 
droga apelacyi, niechby sobie wyższa instancya decydowała o słu- 
szności wyroku i zasadności jego pod każdym względem, sądom 
gminnym pozostaje jedna droga—ścisłego stosowania się do wyroku 
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senatu, bez żądania jakichkolwiek wyjaśnień. Powtarzamy, że po- 
wody, które mogły skłonić szdziów gminnych do żądania od prezesa 
sądu zjazdowego wyjaśnienia, czy można przyjmować skargi pisane 
w języku polskim, pozostają dla nas zupełnie niezrozumiałe a samo 
postępowanie dziwnćm, i bardzobyśmy byli radzi, gdyby ktokolwiek 
z uczestniczących w owój konferencyi raczył nas w tćj mierze obja- 
śnić. 


O treści decyzyi p. prezesa sądu zjazdowego dowiedzieliśmy się 
z mniejszćm już zdziwieniem. Sędziowie gminni gubernii Radomskićj 
powinni mu być za nią wdzięczni, bo im po koleżeńsku dotrzymał to- 
warzystwa w sceptycznćm zapatrywaniu się na moc obowiązującą ka- 
sacyjnych wyroków senatu. Simts simii gaudet. | dla nas ta historya 
byłaby może ucieszną. gdyby się odbywała na SRS odleglejszćj 
widowni. 

Że wątpliwość, przedstawiona przez zbyt PAREN scepty- 
ków, została rozwiązana nieprzychylnie dla interesów ludności miej- 
scowćj, to łatwićj, w obec wielu podobnych wypadków, można już 
pojąć; ale zdumiewa nas na prawdę odwaga pana prezesa, któren, 
pomimo dobitnego przypomnienia przez senat art. 813 ust. postp. 
cywil. nie waha się wydawać niezgodnych z nim poleceń, nie oba- 
wia się ani postępowania dyscyplinarnego, które może być do niego 
zastosowane, ani odpowiedzialności, do jakićj może być pociągnięty 
na podstawie art. 1.331 ustaw. postp. cywilnego. 


Że się komuś pewien przepis prawny nie podoba — ani nas to 
dziwi, ani gorszy: de gustibus non est disputandum. Czemuby jednak 
mąż, niegustujący w prawie obowiązującóm, nie miał ująć w dłoń 
swoję pióra i reformatorskich swoich pomysłów wylać na cierpli- 
wy papićr ku zbudowaniu powszechnemu? Społeczeństwo czy po- 
słuchałoby, czy nie, rad jego, zawszeby zapisało imię jego we wdzię- 
cznój swćj pamięci. Na równą wdzięczność zasłuży członek są- 
downictwa, gdy, nie popisując się odwagą, będzie ściśle spełniał wy- 
rażne przepisy prawa. I jemu wyjdzie to na dobre, i w społeczeń- 
stwie wzrośnie zaufanie do wyroczni sądowych, i na straty intere- 
sów prywatnych nie narazi. A tych ostatnich lekceważyć podobno 
nie wypada, boć dla ich bezpieczeństwa, jeśli się nie mylimy, sądo- 
wnictwo pokojowe ustanowione zostało. 


Więc tedy, jeżeli można sobie bawić się w odważnego bez wi- 
doków powodzenia tam, gdzie się swoje wyłącznie interesa na 
szwank naraża, to w wypadku niniejszym, wolelibyśmy widzićć mnićj 
odwagi, a więcćj rozwagi, któraby nie przyprawiała interesantów 
o materyalne straty, narażając na kosztowną i powolną drogę kasa- 
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cyi, jedyną dla tych wszystkich, którzy idąc za przykładem p. Jacko- 
wskiego praw swoich dochodzić zechcą. 

Ale może to już zbyt wygórowane wymagania z naszćj strony, 
“może trudno tym, którzy zapominają o swoich najprostszych obowią- 
zkach, aby pamiętali jeszcze o następstwach niezgodnych z prawem 
rozporządzeń. 

Czekajmy aż znajdą się tacy, którzy im je przypomną, opićra- 
jąc się na dobrze znanćm wyrzeczeniu senatu w wyroku z 24 Czer- 

wca r. b. 
= „Warszawski Dniewnik* biorąc za punkt wyjścia artykuł z „Ka- 
liszanina,'* w którym pewien ojciec żali się na niemożność umieszcze- 
nia syna w zakładzie naukowym z powodu ilości kandydatów, a tém 
samém zbyt ograniczonćj liczby zakładów, „Dniewnik* pociesza nas, 
że podobnego rodzaju fakta istnieją nietylko w Warszawie i w innych 
miastach Królestwa, lecz i „we wszystkich wewnętrznych guberniach 
Cesarstwa,“ że zatém „polska młodzież znajduje się w tych samych 
warunkach co i rosyjska,“ że zjawisko to nie jest skutkiem jakićjś 
 wyłącznćj ustawy szkolnej i nareszcie dodaje, że prędzćj lub późnićj 
warunki te zmienią się ku lepszemu, zarówno dla polskićj jak i rosyj- 
„skićj młodzieży. 

Nie na tém jeszcze poprzestaje ,„Dniewnik,* kończąc dwuszpa|l- 
 towy artykuł; z zażaleń i narzekań rodziców wyprowadza wniosek: 
że to gwałtowne ubieganie się o umieszczenie uczniów w miejsco- 
wych szkołach jest najlepszym dowodem, że miejscowa szkoła nie 
jest tak zła, jak się o nićej wyrażają dzienniki zagraniczne i miejsco- 
wa nieżyczliwość, i że narzekania na język rosyjski i czynione tru- 
dności w przyjęciu ubiegających się wypada zaliczyć do rzędu pu- 
stych frazesów i wymysłów; nareszcie, że przez ogromny napływ 
uczniów i szczerość narzekań na ich nieprzyjęcie, miejscowe społe- 
czeństwo głośno i wyraźnie mówi: „że cenimy i ufamy tćj szkole, któ- 
ra obecnie istnieje w kraju tutejszym.* 

Tyle jest słów „Dniewnika Warszawskiego.* 

Społeczeństwo nasze pragnie kształcić dzieci, bo wić że nauka 
przynieść musi jakąś korzyść, nauczy dzieci przynajmnićj tyle, że 
uczciwym jest ten kto mówi to w co wierzy, iże w działaniu nie na- 
leży posługiwać się środkami wątpliwćj wartości etycznćj i pra- 
ktycznój. 

Pociecha „Dniewnika,'* że trudności z wychowaniem dzieci 
istnieją nietylko u nas, lecz i w wewnętrznych guberniach Cesarstwa, 
pełna jest doniosłości, bo uczy nas, że mamy towarzyszów niedoli, co 
wprawdzie może być komuś tam przyjemnćm, ale ma tyleż racyi za 
sobą ile przypuśćmy, twierdzenie, że gubernia Moskiewska przy ludno- 
ści 1.913.699, mająca w ogóle w roku 1874, 358 zakładów naukowych 
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i 58.091 wychowańców płci obojćj, powinna się tém zadowolnić dla 


tego jedynie, że Archangielska przy ludności 281.112 posiadała w tym- 
że czasie zaledwie 139 zakładów i 5.332 wychowańców płci obojćj, 
W podobnie mądry sposób można dojść do wniosku, że Rosya po- 
winna zaniechać wszelkich starań o poprawienie swoich finansów dla 
tego, że w Turcyi gorzćj się z niemi dzieje. 

Logika zdumiewająca, cieszmy się tylko, że działalność „Dnie- 
wnika“ losy ograniczyły do dyalektycznych harców na papićrze, bo 
gdyby od niego coś więcćj w kwestyi wychowawczćj zależało, to 
z pewnością nie pozwoliłoby nam otworzyć jeszcze jednego gimna- 
zyum w Warszawie dla tego, że dajmy na to, Sterlitamak nie posia- 
da takiego zakładu. 

Że Sterlitamakowi lub podobnemu miastu bez zakładu nauko= 
wego może być dobrze czy źle, o to spićrać się nie będziemy, wiemy 
jednak, że nam nietylko w Warszawie, ale i na prowincyi nie do- 
brze— zewsząd słyszymy utyskiwania. Warszawa nie jest w stanie 
przyjąć wszystkich zgłaszających się; prowincyonalne zakłady także 
zaledwie część ich przyjmują, i wszystkie te skargi są najzupełnićj 
usprawiedliwione, bo niedostateczna liczba zakładów naukowych 
występuje coraz groźnićj. Praktycznie przekonać się o tém może 
każdy przy nadejściu czasu zapisów i wstępnych egzaminów, teore- 
tycznie kwestyą tę dosyć jest trudno przedstawić, raz dla tego, że 
wszelkie teoretyczne wywody w tym kierunku zawićrają się w tém, 
że liczba zakładów nie mogąc być ustanowiona z góry, a frtort, po- 
winna wzrastać w miarę wzrastania ich potrzeby, a powtóre dla bra- 
ku odpowiedniego materyału statystycznego. 

Lecz, gui ne risque rien, ma rien, mówi francuzkie przysłowie, 
sprobójemy więc chociażby tylko drogą zestawienia tych danych, 
które mamy pod ręką, wykazać jak jesteśmy nie bogaci w zakłady 
naukowe; dane nasze sięgają wprawdzie lat odleglejszych, ale cóż 
począć, z konieczności musimy na nich poprzestać, bo pomimo usil- 
nych starań nie zdołaliśmy nowszych pozyskać. 

Już to jak tylko zachodzi potrzeba zebrania jakichkolwiek cyfr 
statystycznych, to zawsze spotkać się trzeba z tém, że albo ich nie 
ma wcale, albo niezebrane jeszcze, w gruncie rzeczy dane te dałyby 
się pozyskać, gdyby władze w których można je znalóźć nie tamo- 
wały możności korzystania ze znajdujących się u nich przedstawień 
i raportów urzędowych. Zgłaszający się w tym celu spotykają się 
zwykle z odmową, motywowaną niemożnością ich udzielenia lub 
brakiem, żadne przedstawienia o niewinności użytku jaki ma być 
zrobiony, żadne proźby o udzielenie przynajmnićj materyałów dla 
ułożenia samemu ogólnych rezultatów nie są uwzględniane i natra- 
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-fiają zawsze na jakąś niewzruszoną opokę tajemniczości, płynącą 
po prostu z nader ciasnego biurokratycznego widnokręgu pojęć tych, 
. od których udzielenie szczegółów zawisło. 

Z konieczności tedy wyłącznie na dawniejszych danych oprzóć 
się musimy i zwrócimy tym razem uwagę na średnie tylko zakłady 
naukowe. 

Otóż według obliczeń centralnego komitetu statystycznego (1), 
w Okręgu Naukowym Warszawskim, obejmującym całe Królestwo 
Polskie, było w roku 1874: 


gimnazyów: męzkich 18 uczniów . . 5.373 

i żeńskich 11 uczennic . . 1.763 
progimnazyów męzkich 8 uczniów . . 1.190 

"E żeńskich 7 uczennic . . 533 

szkół realnych męzkich 3 uczniów . . 685 
instytut panien 1 uczennic . . 245. 

W ogóle zakładów męzkich 39 uczniów . . 7.248 
żeńskich 19 uczennic . . 2.541. 


W roku 1876 według obliczeń p. Poznańskiego (2) mieliśmy na- 
stępującą liczbę zakładów naukowych średnich: 
gimnazyów: węzkich 18 uczniów . . 5.960 


g żeńskich  1o uczennic . . 2.188 
progimnazyów: męzkich 8 uczniów . . 1.238 

A żeńskich 8 uczennic. . 827 

szkół realnych męzkich 9 uczniów . . 833. 

W ogóle zakładów męzkich 35 uczniów . . 8.031 
żeńskich 18 uczennic . 3.015. 


Winniśmy jednak zaznaczyć, że podana przez p. Poznańskie- 
go liczba szkół realnych nie jest zgodna z rzeczywistością, bo roku 
1876 istniały te same, które były w roku 1874 i są obecnie, trzy 
szkoły realne na całe Królestwo, w Warszawie, Włocławku i Łowi- 
czu. Liczba wszystkich innych zakładów podana jest dobrze, pomi- 
nięty tylko Instytut wychowania panien w Warszawie. 

Przyjmując dane p. Poznańskiego, z wprowadzeniem poprawek, 
za podstawę do obliczeń, dochodzimy do wniosku, że przy podanćj 
przezeń ludności wynoszącćj 6.770.000, z których na ludność męzką 
przypada 3.286.658 głów a żeńską 3.482.527, mamy jeden zakład na- 
ukowy męzki w Królestwie na 113.333 mężczyzn a żeński na 183,291 
kobićt, jeden jest tylko uczeń na 409 mężczyzn.a jedna uczennica 


(1) Statisticzeskij Wremiennik. Petersburg, r. 1879. 
(2) Siły produkcyjne Królestwa Polskiego, po rosyjsku. Petersburg, r. 1879. 
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na 1.155 kobićt, w ogóle zaś jeden zakład naukowy na 144.043 m 
szkańców a jeden uczący się bez różnicy płci, prawie na 604 mi 
szkańców. i 

Według obliczeń p. Egera („Ekonomista* Nr. 36) stosunek 
jest inny, gdyż podług niego jeden uczeń przypada w Królestwie 
1.072 mieszkańców a jedna szkoła na 220 tysięcy; p. Eger jednak nie 
wskazuje, ani roku w którym miał zachodzić taki stosunek; ani źró- 
deł z których czerpał materyały do swych obliczeń, tyczących się nie- 
tylko Królestwa, ale i innych państw Europy. Nie wiemy o ile dla in- 
nych państw, ale co się tyczy Królestwa, to obliczenia te nie zdają 
się być ścisłe bo, pomijając nie uwzględnienie zakładów żeńskich, - 
liczba uczniów płci męzkićj zawiera według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa tylko wychowańców gimnazyów bez uczniów kształcących 
się w progimnazyach, które jednak figurują w liczbie zakładów - 
i przyjęte zostały do obliczenia stosunku zakładów do ogólnćj 1 
dności kraju. 

Przejdźmy teraz do innych krajów. 

Cesarstwo Niemieckie według p. Hippeau (1) posiadało w roku 
1872, szkół realnych i wyższych mieszczańskich 425 i 76. 647 uczniów, 
a gimnazyów i progimnazyów 488 i 93.176 uczniów. Według obli: 4 
czeń p. Egera, jeden uczeń przypada w Niemczech na 227 mieszkań- 
ców a jeden zakład naukowy średni na 43.913 mieszkańców. E 

W dawnćm Królestwie Pruskićm podług Kolba (2), w zimowóm 
półroczu 1875/6 było szkół realnych i wyższyci mieszczańskich 189 - 
i 55.664 uczniów, a gimnazyów i progimnazyów 265 i 80.113 uczniów. 

Belgia, według tegoż statystyka, posiadała w roku 1875 198 śre- 
dnich zakładów naukowych. 

Szwajcarya miała szkół realnych, gimnazyów i progimnazyów 
108, a stosunek uczniów i zakładów do ludności był podług p. Egera 
następujący: jeden uczeń na 319 ajedna szkoła na 25.704 miesz- 
kańców. 

Z tych kilku cyfr widzimy jak znacznie gorzćj od innych uposa- 
żeni jesteśmy w średnie zakłady naukowe. Rezultat porównania - _ 
jest w równym stopniu niepocieszający, jak słowa „Dniewnika*, 
uspakajającego tém, że są miejscowości, w których jeszcze jest go- 3 
rzéj niż u nas, pozbawione są treści,—ostateczny wynik pozostaje 
zawsze ten sam, że: względnie do obecnych potrzeb społecznych za 
mało mamy zakładów naukowych. 

W celu zaradzenia złemu różni różne projekta podają. 


(1) L'instruction publique en Allemagne. Paris. 1873. 
(2) Handbuch der vergleichenden Statistik. Leipzig, 1879. 
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P. Tosio w 37 zeszycie „Niwy“ żąda równouprawnienia nauki 
rywatnych zakładach naukowych z naukami odbytemi w zakła- 
dach rządowych. 
„Gazeta Warszawska,“ zawiadamiając o tém, że wdanie się wła- 
y wyższćj w sprawę umieszczenia młodzieży w szkołach osiągnę- 
ło swój skutek, bo wr. b. przyjęto prawie o 400 uczniów więcej 
w Warszawskich gimnazyach i progimnazyach niż w roku zeszłym, 
owiada, że nie pomieszczono jednak jeszcze kilkudziesięciu, dla 
braku miejsca spowodowanego ciasnotą lokali gimnazyalnych. 
Ten ostatni fakt służy jéj za podstawę do zwrócenia uwagi, 
à j należy, na zajmowane w gmachach gimnazyalnych przez pa- 
_ nów dyrektorów i inspektorów obszerne apartamenta, których część 
= przynajmnićj oddana na użytek gimnazyów stanowczo zabezpieczyć- 
y mogła od praktykowanćj odmowy przyjęcia, dla braku dosta- 
tecznie obszernego lokalu. 
i Nareszcie p. Eger w 36numerze „Ekonomisty“ doradza utworze- 
nie „Edukacyjnego Towarzystwa Naukowego“, które za pośredni- 
ctwem akcyi, 5-io albo 6-io procentowych, stworzyłoby kapitał umo- 
żliwiający otworzenie tylu zakładów naukowych, ile ich może potrze- 
bować nasze społeczeństwo. 
$ Urzeczywistnienie tych wszystkich projektów nie zdaje nam 
się być rzeczą blizkićj przyszłości, może być, że ujrzymy powię- 
= kszające się lokale gimnazyalne na niekorzyść mieszkań dyrekto- 
rów i inspektorów, ale tak samo jak nie przypuszczamy, żeby świa- 
= dectwa szkół prywatnych doczekały się urównouprawnienia z paten- 
- tami zakładów rządowych, tak téż trudno nam uwierzyć w urzeczy- 
wistnienie projektu p. Egera. 
Słuszne są uwagi p. Tosio, że obecne zakłady prywatne sto- 
sunkowo nie wielką pomoc przynoszą społeczeństwu, w jego kłopo- 
tach z wychowaniem dzieci, bo przysługujące wychowańcom pry- 
= watnych zakładów prawo, zdawania egzaminów w odpowiednich za- 
= kładach rządowych, nie wystarcza, ze względu na trudności z jakie- 
mi walczyć muszą wychowańcy zakładów prywatnych; pomimo to 
= wszakże nie można się łudzić, żeby nawet przy kontroli, jaka jest 
lub może być wprowadzona, rząd zgodził się na nadanie wychowań- 
com zakładu prywatnego równych praw z uczniami szkół rządowych. 
Sama zasada, że kierunek i zakres szkoły, będącćj ogniwem łączą- 
= cóm społeczeństwo z państwem, zależy od władzy prawodawczćj 
' zdaje się stawać temu na przeszkodzie. Pomimo więc, że program 
nauk w zakładach prywatnych ulega rozpoznaniu i potrzebuje za- 
twierdzenia władz rządowych, —świadectwo otrzymane z takich za- 
kładów nie ma w oczach zwierzchności wielkiego znaczenia, a któż 
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zgadnie, jak długo na odmianę pod tym względem czekać nam 
przyjdzie, jak długo broniona będzie zazdrośnie zasada interwencyi 
rządowćj w sprawy oświaty publicznej? * 

Co się tyczy projektu p. Egera, to podług nas ma on dotąd tak 
mało szans powodzenia, zwłaszcza w formie jaką mu autor nadać 
pragnie, że na teraz nie będziemy się nad nim zatrzymywali. pO 

Już to trzeba przyznać, że na projektach nie zbywa nam wcale 
niemal codzień z jakimś nowym spotkać się można w rozmaitych 
ganach prasy naszćj. Z obowiązku kronikarskiego notujemy ic 
treść na kartach naszego pisma, lecz gdyby nas kto zapytał czy pc 
chop do projektowania mamy uważać za bardzo pożyteczny—do- 
prawdy nie umielibyśmy odpowiedzićć twierdząco. 

Nie wiemy o ile czytelnicy usprawiedliwią pessymizm nasz 
w tym kierunku, ale przypomnijmy sobie ile to projektów napisano, 
ogłoszono drukiem, ile dyskusyi przeprowadzono nad zasadami m 
jących powstać instytucyj. I jakiż los spotkał te wszystkie objawy ij 
myśli naszych inicyatorów? jeżeli się nie mylimy, to większa ich czę 
uległa jednakowemu losowi, że poszły w zapomnienie i pozostaną 
w tym błogim stanie, dopóki ktoś nie otrząśnie z nich kurzu i 
przypomni ńa nowo czytającćj publiczności. 

W obec takiego rezultatu dziwić się tylko można, że ludzie si 
nie zrażają i projektują dalćj bez względu ne to co dla ich prac 
przyszłość zgotuje. Co do pożytku takićj pracy, to praktyczna k 
rzyść tych naszych projektowań zdaje się polegać chyba na tém, 
opracowywanie i ogłaszanie coraz to nowych projektów stawia na 
przed oczy te, co nam może być potrzebnóćm lub użytecznóćm. Zna- 
mionuje ona przytćm pewną żywotność a raczćj pomysłowość jedno- 
stek starających się zniewolić społeczeństwo do wykonywania nie- 
tylko pracy bieżącćj, alei do zajęcia się pracą na przyszłość i daje 
poniekąd możność zsumowania potrzeb społecznych. r 

Zwłaszcza w obec samopomocy, będącćj w naszych stosunkach 
jednym z warunków organicznego rozwoju, znajomość potrzeb jest. r 

rzeczą bardzo pożyteczną. . 2 

Inwentarz więc taki mógłby być rzeczą dobrą a raczćj wy- 
godną, bo ułatwiałby oryentowanie się w tém, co już zrobionóćm zosta- 
ło a co jeszcze mamy przed sobą. 

Wszelako wszystkie te dobre strony naszych projektowań wów- 
czas dopićro występowałyby w całćj swćj sile i przynosiły prawdzi- 
wą korzyść społeczeństwu, gdyby same projekty przedstawiały re 
zultat wszechstronnych badań nietylko pod względem organizacyi 
projektowanych instytucyj lub zakładów, ale i co do środków jakie 
są potrzebne, co do źródeł z których mogą być one czerpane i co do 
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óg jakich użyć należy. Projekt przedstawiony w takiéj formie ła- 
j mógłby zainteresować społeczeństwo, a tém samém miałby wię- 
ksze widoki powodzenia. Kwestya postawiona jasno wywołuje rów- 
iy nież jasną i stanowczą odpowiedź. Wskazanie potrzebnych środków, 
= ich źródeł i dróg jakie przejść potrzeba dałoby każdemu wiado- 
mość: czy może i w jakićj mierze współdziałać przedstawionemu pro- 
- jektowi. 

U nas tymczasem prawie zawsze dzieje się inaczćj, a ogła- 
szane projekty wyglądają na to jak gdyby autor chciał tylko po- 
= wiedzićć „rzucam myśl a róbcie z nią co się wam podoba.“ 

% Takie postawienie kwestyi mało kogo zachęcić może, dodajmy 
= do tego przewidywane trudności przeprowadzenia projektu, brak wy- 
trwałości i staranne unikanie wszelkich możliwych kłopotów, a prze- 
= staniemy się dziwić, że nasze projektowania nie przynoszą żadnćj 
prawie korzyści a projekty giną w zapomnieniu bez względu na to, 
_ że urzeczywiśtnienie niektórych aż! sony byłoby bardzo poży- 
 teczne. 

4 Naszóm zdaniem najlepszy sposób uchronienia ich od takiego 
= losuspoczywa w ręku samych autorów, widzimy go nietylko w opra- 
= cowywaniu projektów tak jakeśmy to wskazali wyżćj, ale w pisaniu 
ich i ogłaszaniu wówczas tylko, gdy autorowie będą w możności 
= wskazać stanowczo jakie środki mogą być użyte na zaspokojenie 
potrzeb mających powstać instytucyj lub téż na wezwanie tych, któ- 
rzy tych środków dostarczą. 

Przewidujemy zarzut, że przeczymy zasadzie „kołaczcie a bę- 
dzie wam otworzono*;— prawda, ale niemnićj prawdą jest, że lepićj 
jednę rzecz stworzyć niż dziesięć projektować, doświadczenie zaś 
uczy nas, że na dziesięciu kołaczących przed nikim prawie drzwi się 
nierozwarły, dla czego? bo na wszystko potrzeba środków a tych 
. przecież nie mamy podostatkiem. 

Ale wróćmy do projektów ogłoszonych drukiem w ostatnich 
czasach, mamy do zanotowania następujące: 

P. Kułakowskiego, kontrolera drogi żelaznćj Nadwiślańskiej (1) 
mający na celu urządzenie „Domów zleceń przy drogach żelaznych.“ 

Autor powodował się tém że: 1° pomimo ułatwionćj obecnie 
komunikacyi ceny towarów gwałtownie i nadmiernie się podnoszą, 
głównie dla zbyt kosztownego pośrednictwa i 2° że obecne pośred- 
nictwo nie przedstawia tak pewnćj jakby to być mogło dla wytwor- 
ców rękojmi. 


(1) Ekonomista N. 27. 


190 . ATENEUM. 


7 


Otóż podług p. K. najlepićj pośredniczyćby tu mogły zarządy | 
dróg żelaznych, przez urządzenie Domów zleceń, których zadaniem | 
byłoby wejść w stosunki z domami handlowemi i wytwórcami i do- 
starczać żądane towary po cenach stałych i do wszystkich stacyj, 
używając do przewozu nietylko lądowćj, lecz i wodnej komunikacyi. 

Interesowany zasięgnąwszy odpowiednich informacyj w kanto- 
rze domu— posyła, na odpowiednim blankiecie, deklaracyą do dom 
zleceń, prosząc o przysłanie żądanego towaru,—jednocześnie zawia 
damia, że należność według informacyi kantoru wniósł do kasy danćj 
stacyi, a opłatę za przewóz uiści po otrzymaniu przedmiotu. Dom 
handlowy, zawiadomiony o tém przez dom zleceń, dopełnia wysyłki 
z najbliższćj stacyi, w obecności agenta domu zleceń i otrzymuje za: 
płatę za towar z kasy tćj stacyi drogi żelaznćj, na którćj przedmiot 
jest ładowany. Domy zleceń pośredniczące w operacyi przesyłki ko 
rzystają z ustępowanych procentów. 

W powyższy sposób p. Kułakowski ma nadzieję zatamować - 
wzrost drożyzny, dopomódz interesowanym w zakupach, dając im 
towar odpowiadający żądaniu i podług cen oznaczonych w cenniku k 
wytworców. i 

Drogom zaś żelaznym autor obiecuje wzrost dochodów, ponie- 
waż w każdéj miejscowości wyradzać się będą potrzeby powiększa- — 
jące ruch na kolejach, i że każda stacya stanie się dla miejscowój lu- 
dności źródłem, w którém będzie ona mogła zaspakajać wszelkie 
swoje potrzeby, i zarazem ujściem dla własnych wytworów. F 

Obietnice jak widzimy duże, spełnienie ich jednak nie zdaje się 
być matematycznym pewnikiem. 

Drugim projektem jest zamiar utworzenia. „Towarzystwa Przy- 
jaciół dzieci.“ 4 

Inicyatorką jest Redakcya dziennika „Nowe Mody Paryzkie,* 
aartykuły tyczące się tćj kwestyi znajdujemy w „Ekonomiście* „O po- 
moc dla osamotnionych,* „Kurjerze Porannym,*i w „„Kurjerze War- 
szawskim.* „Towarzystwo przyjaciół dzieci“ trzy artykuły pióra p. 
Jeleńskiego. 

Zatrzymamy się na tych ostatnich traktujących tę sprawę naj- - 
bardzićj wyczerpująco: 

P. Jeleński rozpoczyna od odpowiedzi na dwa przez siebie po- 
stawione pytania: 44 

1-e. Czy projekt Towarzystwa Przyjaciół dzieci może i powi- 

nien mieć u nas szanse powodzenie. 

2-ie. Nad jakiemi dziećmi opieka powinna być głównie rozcią: 

gniętą i jak dalece opieka ta ma sięgać? 
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Pierwsze rozstrzyga w ten sposób, że państwo i społeczeństwo 
zarówno są zainteresowane w tóm, żeby siły mogące być z czasem 
zdatne do pracy nie marnowały się i nie ginęły przedwcześnie, a to 
nietylko ze względów filantropijnych, lecz i narodowo-ekonomicz- 
nych. 

Na drugie pytanie autor odpowiada, że towarzystwo winno się 
zająć przedewszystkićm dziećmi biednych matek, zostających w służ- 
bie lub tóż powodujących się wstydem niewieścim i oddającym dzie- 
ci „na mamki.* 

Następnie doczekawszy się pewnego rozwoju a zwłaszcza po- 
zyskawszy większe fundusze, Towarzystwo winno rozciągnąć opiekę 
na dzieci żebrzące po ulicach, na podrzutków i na dzieci nietylko 
miejscowe Warszawskie, ale, przez swych agentów, i wszystkie na 


_ prowincyi po miasteczkach i wsiach, a nareszcie zwrócić baczną uwa- 


ge na piastunki w znaczeniu dozoru i w celu dania ogółowi wykwa- 
lifowanych piastunek, dla których p. Jeleński pragnie szkoły na wzór 
istniejących w Berlinie, Londynie itd. 

Dla dzieci pierwszćj kategoryi mających przejść najpierwćj pod 
opiekę Towarzystwa, powinien być wynajęty lokal, w którym su- 
mienne mamki i dozorczynie zapewniałyby im skromną, lecz praw- 
dziwie ludzką opiekę. 

Rozciągając następnie opiekę na dzieci żebrzące po ulicach, 
Towarzystwo winno starać się umieszczać je bądź w ochronach lub 
przytułkach, albo oddawać starsze do terminu, albo wreszcie przyj- 
mować do swojego przytułku. 

Co do środków Towarzystwa, to p. Jeleński pragnie, żeby w do- 
starczeniuich wzięły udział wszystkie sfery społeczne wnosząc drob- 
ne składki. Dlatego téż proponuje, ażeby zamierzona pierwotnie 
składka po pięć rubli rocznie mogła być opłacana dowolnie, jedno- 
razowo lub kwartalnie. 

Oprócz tych obowiązkowych opłat, środki Towarzystwa mogły- 
by być powiększone przez dobrowolne ofiary, zapisy, koncerta lub 
zabawy publiczne itp. 

Następnie p. Jeleński doradza, żeby towarzystwo postara- 
ło się o pozwolenie zbierania ofiar przed zatwierdzeniem usta- 
wy, prasa zaś mogłacy tu dopomódz zachęcając czytelników do 
uczestnictwa w tóm dziele. Pragnąc, żeby ciężar utrzymania To- 
warzystwa nie obarczał wyłącznie Warszawy, autor powiada, że 
obywatelki wiejskie i księża mogliby w tém bardzo znaczną pomoc 
okazać, popularyzując towarzystwo na prowincyi i wskazując, że 
w miarę zwiększenia się jego funduszów, biedne dzieci całego kraju 
mogą u niego znalóźć przytułek i opiekę. 
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Nareszcie p. Jeleński robi jeszcze uwagę, że byłoby ze wszech 
miar właściwóm, żeby przypuszczalne obowiązki dyrektora, prezesa, 


członków komitetu, zajęły kobićty nie mężczyzni, gdyż ci ostatni: 


mają mnićj wolnego czasu a przytćm, że samą obecnością swoją krę- 
powaliby zgłaszające się kobićty. P 

Skończywszy o projekcie nowego Towarzystwa, zwracamy uwa- 
ge czytelników na artykuły p. Moldenhawera w Bluszczu „Towarzy- 
stwo opiekujące się niemowlętami*, w których autor zapoznaje nas 
z organizacyą i zakresem działalności stowarzyszenia, opiekującego 
się niemowlęctwem we Francyi (la societé protectrice de I”enfance), 
nieobojętnego dla tych, których interesować może urzeczywistnienie 
projektowanego naszego Towarzystwa. 

Ostatni projekt nad którym w dzisiajszćj kronice chcemy za- 
trzymać uwagę czytelników jest pióra p. Egera pod tytułem „Doży- 
wocie profesora G. H.. Niewęgłowskiego.'** ` 


Nie potrzebujemy powtarzać znanych już szczegółów o smut- ` 


ném położeniu naszego matematyka i możemy ograniczyć się na 
przedstawieniu myśli p. Egera. 

Zaznaczywszy, że posyłanie drobnych kwot nie zabezpiecza 
przyszłości uczonemu weteranowi, autor doradza zamówienie u prof. 
Niewęgłowskiego rękopismu „Geometryi analitycznój** nad którym 
obecnie pracuje w zamian za zabezpieczenie mu dożywocia w wy- 
sokości 1.000 rub. rocznie. To ostatnie p. Eger pragnie mieć wy- 
płacone przez jedno z Towarzystw Ubezpieczeń a pozyskanie go 
nap. w Rosyjskiśćm Towarzystwie, uwarunkowane jest wniesieniem 
jednorazowo do kasy Towarzystwa 6.170 rubli. 

Autor wzywa społeczenstwo do złożenia tćj sumy drogą publicz- 
nćj składki i zastrzega, że w razie gdyby po napisaniu Geometryi 
nie znalazł się nakładca „to wydrukujemy ją własnym kosztem.“ 

Rozpoczęliśmy kronikę dzisiejszą od spraw tyczących się są- 
dów gminnych, a zanim ją zakończymy widzimy się zmuszeni jeszcze 
raz do nich powrócić. 

Obowiązek ten wkłada na nas artykuł jednego z sędziów gmin- 
nych guberniiKieleckićj, umieszczony w 70 numerze „Gazety Kielec- 
kićj.* Autor podnosi w nim pewne zboczenia w działalności sądów, 
mogące z czasem obrócić się na naszę szkodę; płyną one, według 
słów autora, ztąd że niektórzy z sędziów gminnych obojętnóm okiem 
patrzą na to jak sekretarze zagarniają w swe ręce całą władzę sę- 
dziowską. 

Dla przecięcia złych skutków takiego stanu rzeczy, piszący 
uważa za konieczne, żeby sędziowie, sami lub tylko upoważnieni 
ławnicy, prowadzili manipulacyą sądową i żeby sprawy były kolejno 
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rozpatrywane; żeby przy naradzie nie znajdowały się osoby postron- 
ne, ani sekretarze; żeby protokuł był odczytywany publicznie i podpi- 
sywany przez skład sądowy; żeby sądy wcześnićj się rozpoczynały 
a ławnicy nie posługiwali się zastępcami; żeby sądy zwracały pilną 
uwagę na wyzyskiwanie interesantów przez pokątnych doradzców, 
na lichwę kryjącą się pod pokrywką zobowiązań piśmiennych i ruj- 
nującą ubogich rolników, a dla zabezpieczenia nieletnich, żeby wójci 
spisywali inwentarze po zmarłych z urzędu a nie na wezwanie, i że- 
by sądy nie poprzestawały na ustanowieniu opieki, lecz czuwały stale 
nad dobrém nieletnich, nareszcie, żeby rewersa i weksle pilnie ka- 


-sowane były dla przecięcia możliwych nadużyć. 


Autor nie chce wdania się władzy wyższćj, bo polega na do- 
bréj woli sędziów, od których naprawienie złego w zupełności 
zależy. 

Wszystkie te uwagi bezimiennego autora nie przechodzą granic 
przepisów, poważniejsze nie potrzebują komentarzy, te zaś które wy- 
wołane są lekceważeniem formalności niemnićj są słuszne, bo nieza- 
chowanie banalnych na pozór wymagań przepisów, może otworzyć 
drogę do nadużyć i narazić na szwank instytucyą, którćj powaga nie 
powinna być niczóm zachwianą. 

Podnieśliśmy te uwagi dla tego, że chcielibyśmy wszystkich bez 
wyjątku sędziów gminnych widzićć na wysokości ich zadania, a zga- 
dzając się najzupełnićj z konkluzyą autora, zakończymy jego słowa- 
mi, że „ten co mniema, że stanowisko sędziego jest tylko dla za- 
szczytu, ten co dla zajęć rolnych nie może się poświęcić pracy pły- 
nącćj z urzędu, ten lepićj, że opuści sędziowskie krzesło, niżby nadal 
miał zawodzić nadzieje wyborców.“ 


Kończymy szczegółami o 12-letnićj działalności i obecnym sta- 
nie techniczno-przemysłowego muzeum p. Baranieckiego w Krako- 
wie, zaczerpniętemi z nadesłanego nam krótkiego sprawozdania, uło- 
żonego dla przedstawienia Cesarzowi Austryackiemu podczas jego 
bytności w tym zakładzie. 

Muzeum otwarte zostało w roku 1868 i posiadało wówczas 
5.000 okazów zebranych staraniem obecnego dyrektora i ofiarowa- 
nych miastu Krakowowi. 

Obecnie ma ono do 3o-tu tysięcy okazów materyałów suro- 
wych i wyrobów we wszystkich gałęziach przemysłu, pochodzących 
z darów i zakupna, i do 180 narzędzi, przyrządów i modeli technicz- 
nych, przemysłowych i fizycznych. Posiąda bibliotekę muzealną, li- 
czącą 3.500 dzieł, 170 map, do 1.400 rycin i fotografij i bibliotekę 
kobićcą z 2.000 dzieł złożoną. 

T. IV. Z. I. r. 1880. 13 


194 ATENEUM. 


Sala rysunkowa ma do 1.000 odlewów gipsowych i 1.200 wzo- 
rów rysunkowych, wydawnictwo akwarel Hildebrandta i inne po- 
trzebne sprzęty i przyrządy. ; 

Zbiór zoologiczny liczy 327 okazów i ptaków wypchanych, 34. 
szkielety i preparaty, modele kwiatów itp. Przy muzeum istnieje la-- 


- 


boratoryum chemiczne i odlewnia gipsów. i 
Środków na utrzymanie muzeum dostarcza miasto i sejm, udzie- | 
lając rocznego zasiłku 2.000 złr. | 


Zakłady istniejące przy muzeum nie ciążą na funduszach pu- 
blicznych. Odlewnia gipsów prowadzona jest kosztem dyre- 
ktora. 

Oprócz tych zakładów jest jeszcze: wyższy zakład naukowy dla 
kobićt z pięciu wydziałami a wyższy zakład nauk handiowych dia 
mężczyzn o dwóch wydziałach i wykłady popularne bezpłatne dla 
szerszćj publiczności w niedziele i święta zamknięte zostały: pierwszy 
w roku 1877 dla braku środków na pokrycie wzrastających ciągle 
kosztów, a drugie w roku 1876, z powodu zmniejszania się liczby słu- 
chaczów do czasu reorganizacyi muzeum i powiększenia lokalu. 

Do zakładu dla kobićt uczęszczało rocznie przecięciowo 
130—140 słuchaczek. Utrzymuje się on z opłat uczennic (5—20 złr. 
kwartalnie względnie do wydziału) i własnych funduszów dyrektora. 
Egzamina wprowadzone są dla pań, które pragną mieć świadectwa 
z uczynionych postępów. 

Działalność muzeum zaznaczyła się także na polu wydawniczóm; | 
staraniem jego wydane zostały: Album ozdób z kaplicy Zygmun- 
towskićj. 

Bartolomeo Berecci architekt kaplicy Zygmuntowskićj, przez 
prof. łŁuszczkiewicza i Ozdoby budownicze w ABE. w Kurtea 
d'Argyisch na Wołoszczyznie, tej 

Nareszcie zarząd muzeum urządzał sam, albo brał udział w wy- 
stawach, które odbyły się w muzeum. 

Dotąd miały miejsce: Wystawa lekarsko-przyrednicza w roku 
1869, przemysłowa w r. 1870, chińsko-japońska w roku 1872, pism 
ialfabetów całego świata w roku 1873 i wyrobów włościańskich pol- 
skich w roku zeszłym. v 

To krótkie strzeszczenie wystarcza do przekonania się o ro- 
zwoju Krakowskiego muzeum. 

Przytoczone w nim lane nasuwają nam na myśl nasze muzeum, | 
które takiemi rezultatami pochwalić się nie może. Na usprawiedli- 
wienie dodajmy, że późnićj otwarte zostało i cieszmy się nadzieją, że 
i ono zajmie z czasem wybitniejsze niż dotąd stanowisko. 


Wydawca, W. Spasowicz.—Redaktor, J.. Trejdosiewicz. 


